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K r a j .
Litwo, Ojczyzno moja! ty jesteś jak zdrowiej 
Ile cię trzeba cenić, ten tylko się dowie 
Kto cię stracił. Dziś piękność w całej ozdobie 
Widzę i opisuję, bo tęsknię po tobie...

Wollai natelinioiLeimi słowy wieszcz nieśmiertelny^ 
a potem, w przepięknym poemacie opisuje wszystkie cza  ̂
ry i powaky tej umiłowanej naclewiszystko krainy. 
A więc jej

. . . .  pagórki leśne, te  łąki zielone.
Szeroko nad błękitnym Niemnem rozciągnionej 
I pola malowane zbożem rozmaiłem,
Wyzłacane pszenicą, posrebrzane żytemj
Gdzie bursztynowy świerzop, gryka, jak śnieg biała.
Gdzie panieńskim rumieńcem dzięcielina pała,
A wszystko przepasane jakby wstęgą, miedzą 
Zieloną, na niej zrzadka ciche grusze siedzą.

Miłość poety, a zarazem tęsknota gorąca za ziemią, 
której już nigdy w życiu oglądać się nie spodziewał, wy­
idealizowała w oczach jego krainę, tak różną pod wielu 
względami od Polski, choć z nią sąsiadującą.

Podczas gdy Polska, zwłaszcza w dzielnicach 
swych małopolskich i ruskich, zbliżała się pod niektóremi 
Aczględami do ciepłych krajów południa, Litwa podobną 
była do krajów północnych, gdzie zima długa i mroczna.
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wszystko  ̂mrozem dręczyła a lato krótkie, prażyło wszyst­
ko upalnemi promieniami słońca, ргалѵіе że nie schodzą­
cego z widnokręgu.

Podczas gdy zimą mrozy nieraz łudzi na śmierć za­
mrażały, a już conajmniej doprowadzały ich do kalectwa 
przez 'odmrożenie członków, a hurą szerść zajęcy w bia­
łą zmieniały', — latem upały były tak wiełkie, że w go­
dzinach południowych nikt nie mógł nawet i marzyć 
o pracy w połu, odbywając ją przeważnie zrana i wie­
czorem.

Mimo jednak tych upałów zboże rzadko kiedy doj­
rzewało należycie, tak że trzeba je było dosuszać następ­
nie przy ogniu.

Zresztą ziemia uprawna zrzadka gdzie prześwieca­
ła wśród olbrzymich przestrzeni borów niebotycznych, 
przetykanych gdzieniegdzie błękitem jezior, wstęgą rzek, 
łub też żółcizną stepu piaszczystego.

Posłuchajmy, jak piękno i czar tych borów opisuje 
poeta:

„Któż zbadał puszcz litewskich przepastne krainy 
Aż do samego środka, do jądra gęstwiny?
Rybak ledwie u brzegów nawiedza dno morza;
Myśliwiec krąży koło puszcz litewskich łoża,
Zna je ledwie po wierzchu, ich postać, ich lice,
Lecz obce mu ich wnętrzne setca tajemnice.
Wieść tylko albo bajka wie co się w nich dzieje;
Bo gdybyś przeszedł bory i podszyte knieje 
Trafisz w głębi na wielki wał pniów, kłód, korzeni.
Obronny trzęsawicą, tysiącem strumieni 
I siecią zielsk zarosłych, i kopcami mrowisk,
Gniazdami os, szerszeniów, kłębami wężowisk.
Gdybyś i te  zapory zmógł nadludzkiem męstwem,
Dalej spotkać się z większem masz niebezpieczeństwem; 
Dalej co krok czyhają niby wilcze doły.
Małe jeziorka trawą zarosłe na poły,
Tak głębokie, że ludzie dna ich nie dośledzą,
(Wielkie jest podobieństwo, że djabły tam siedzą),



Woda z tych studni skini się, plamista rdzą krwawą, 
A z wnętrza ciągle dymi, zionąc woń plugawą.
Od której drzewa w kolo tracą liść i korę;
Łyse, skarłowaciałe, robaczliwe, chore.
Pochyliwszy konary mchem kołtunowate,
I pnie garbiąc, brzydkiemi grzybami brodate.
Siedzą wkoło wody, jak czarownic kupa,
Grzejąca się nad kotłem, w którym smarzą trupa.
Za tymi jeziorkami, już nietylko krokiem,
Ale daremnie nawet zapuszczać się okiem.
Bo tam już wszystko mglistym zakryte obłokiem,
Co się wiecznie ze trzęskich oparzelisk wznosi.
A za tą mgłą nakoniec (jak wieść gminna głosi) 
Ciągnie się bardzo piękna, żyzna okolica,
Główna królestwa zwierząt i roślin stolica.
W niej są złożone wszystkich drzew i ziół nasiona, 
Z których się rozrastają na świat ich plemiona;
W niej, jak w arce Noego, z wszelkich zwierząt rodu 
Jedna przynajmniej para chowa się dla płodu.
W samym środku (jak słychać) mają swoje dwory; 
Dawny tur, żubr i niedźwiedź, puszcz imperatory; 
Około nich, na drzewach, gnieździ się ryś bystry,
I żarłoczny rosomak, jak czujne ministry;
Dalej zaś, jak podwładni, szlachetni wassale, 
Mieszkają dziki, wilki, i łosie rogale;
Nad głowami sokoły i orłowie dzicy,
Żyjący z pańskich stołów, dworscy zausznicy.
Te pary zwierząt główne i patrjarchalne,
Ukryte w jądrze puszczy, światu niewidzialne.
Dzieci swe ślą dla osad za granicę lasu,
A sami we stolicy używają wczasu;
Nie giną nigdy bronią sieczną ani palną,
Lecz starzy umierają śmiercią naturalną.
Mają też i swój cmentarz, kędy blizcy śmierci.
Ptaki składają pióra, czworonogi sierci.
Niedźwiedź, gdy zjadłszy zęby strawy nie przeżuwa. 
Jeleń  zgrzybiały, gdy już ledwie nogi suwa,
Zając sędziwy, gdy mu już krew w żyłach krzepnie, 
Kruk, gdy już posiwieje, sokół, gdy oślepnie.
Orzeł, gdy mu dziób stary tak się w kabłąk skrzywi. 
Że zamknięty na wieki już gardła nie żywi,
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Idą na cmentarz; nawet mniejszy zwierz, raniony 
Lub chory, bieży umrzeć w swe ojczyste strony.
Stąd to w m iejscach dostępnych, kędy człowiek gości.
Nie znajdują się nigdy martwych zwierząt kości.
Słychać, że tam w stolicy, między zwierzętami 
Dobre są obyczaje, bo rządzą się sami;
Jeszcze cywilizacją ludzką nie popsuci.
Nie znają praw własności, która świat nasz kłóci,
Nie znają pojedynków, ni wojennej sztuki.
Jak ojce żyły w raju, tak dziś żyją wnuki.
Dzikie i swojskie razem, w miłości i zgodzie.
Nigdy jeden drugiego nie kąsa, ni bodzie.
Nawet, gdyby tam człowiek wpadł, chociaż niezbrojny.
To by środkiem bestji przechodził spokojny;
One by nań patrzyły tym wzrokiem zdziwienia,
Jakim w owym ostatnim, szóstym dniu stworzenia 
Ojce ich pierwsze, co się w ogrójcu gnieździły.
Patrzyły na Adama, nim się z nim skłóciły.
Szczęściem, człowiek nie zbłądzi do tego ostępu.
Bo Trud i Trwoga i Śmierć bronią mu przystępu.
Czasem tylko w pogoni zaciekłe ogary,
Wpadłszy niebacznie między bagna, mchy i jary,
Wnętrznej ich okropności rażone widokiem.
Uciekają, skowycząc, z obłąkanym wzrokiem;
I długo potem ręką pana już głaskane.
Drżą jeszcze u nóg jego strachem  opętane.
Te puszcz stołeczne ludziom nieznane tajniki,
W języku swoim strzelcy zowią; Mateczniki.

Do tego przepięknego obrazu puszczy litewskiej, 
namalowanego barwnym językiem poety, nic dodać, ani 
ująć nie można.

Puszcze litewskie, do których głębin nie dotarła 
nigdy noga ludzka, zajmowały olbrzymie przestrzenie, 
przerywane tylko gdzieniegdzie łąkami i jeziorami, lub 
przecinane pasmami rzek i strumieni.

RiOiiły się one od zwierzyny, bezpiecznej w ich głę­
biach, gdyż człowiek, któr^’ osiedlał się na pobrzeżach.
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lękał się zapuszczać w głąib, w obawie niebezpieczeństw 
rzeczywistych i nrajonycln

Ezeczywiste przybierały postać dzikich zwierząt, 
od których się tam aż roiło, urojone wytwarzała fantazja 
ludzka, a przybierały юпе postać różnych widziadeł i zja­
wisk...

Piełme też były owe puszcze,, bagna i jeziora posta­
ci nadziemskich, wytworzonych przez wyobraźnię ludu, 
złośliwych nimf, Łanne, opiekuńczych duchów, we- 
łów, i innych.

Wszędzie je widzi, w roślinach, w - zwierzętach, 
ЛѴ gadach i олѵапасЬ nawet, cześć im boską oddaje, hoł­
dy składa, byłe tylko się od ich złych wpływów zabez­
pieczyć, a pomoc opiekuńczą uzyskać.

Ziemie, zamieszkałe przez Litwinów, zajmowały 
лѵіеікіе przestrzenie nad Niemnem i Dźwiną, dosięgając 
Bałtyku. Od Słowian oddzielały ich puszcze i moczary 
nad górnym biegiem Niemna, Berezyny i Dźwiny, za to 
na północy łączyli się z Finnami, przez jednakie warun­
ki bytu przybierając wiele cech wspólnych.

Lud. Litwini należą do tego isamego pnia aryjskie­
go, co i Słowianie, i inne plemiona europejskie. Język 
ich, według badań lingwistów, najwięcej zbliżonym jest 
do sanskryckiego, będącego pra-językiem wszystkich 
szczepów aryjskich.

W wędrówce swej po świecie dotarły one do Euro­
py, tam zaś, pod naciskiem innych plemion, dostały się 
aż na wybrzeże Bałtyku.

Zajęły tam znaczną przestrzeń, gdyż od Berezyny 
aż po dzisiejszą zatokę fińską, skąd jednak, pod naci­
skiem plemion ugro-fińskich, cofnąć się musiały na za­
chód.

Oni też dali. nazwę morzu Bałtyckiemu, które po 
litewsku niaizywa się „Bałta Jura“, czyli morze Białe.. 
Kraj, w którym osiedli, nosił nazwę Letuwa.
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Połączenie się ich z plemionami iigre-fińskiemi 
iiwidioczniło się napływem wielu wyrazów fińskich do 
mowy litewskiej, z czego ukształtował się specjalny ję­
zyk: łotewski.

Płemiona litewskie nie wiele różniły się od fiń­
skich. Opis Litwinów, podlany przez Stryjkowskiego, 
a 'brzmiący:

Ubiór ich — zwierzęce wszystko były skóry,
A majętność na sobie co mógł nosić który,
Dom — kuczka prostym darnem nakryta, a but z łyka; 
Zwierzęcy łeb obłupie i wdział miasto szłyka.
A nasz Żmudzin swoją głowę
Przybrał w wilcze, w niedźwiedzie łbisko i żubrowe,
A kiedy połupili w ruskich ziemiach pługi.
Włócznie z narogów kuli, potym na kij długi 
Osadzili, do strzałki czynili żelezca,
A niedługo jednego zagrzewali miejsca.
Zwierzęcy prawie żywot z dawnych czasów wiedli —
Pierwej każdy jak wilk leżał w leśnej budzie.
Łodzie, czółny z żubrowych skór dziwnie zszywali,
A szwy dla przejścia wody łojem nacierali....

przypomina w izup'ełności charakterystykę Finnów u Ta­
cyta.

Przez szereg wieków siedzieli spokojnie Litwini 
i Pinni nad Bałtykiem, aż wreszcie wędrówki plemion 
gockich zamąciły im ten spokój...

Pod ich naciskiem plemiona litewskie przesunęły 
się aż po Wisłę, a plemiona fińskie, pod naporem Sło­
wian, odcięły Łotyszów od morza.

Ucichło potem o Litwinach. Siedzą oni zamknięci 
w głębi swych puszcz nieprzebytych przez wieków sze­
reg, aż dopiero walki Słowian z Jadźwingami, Litwą 
i Prusami, prace apostolskie św. Wojciecha i Brunona, 
wydobyły ich na widownię dziejową.
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Lud litewski, jasnowłosy; dorodny, o oozacli nie­
bieskich, twarzy pełnej, rumianej, świeżej, zahartowany 
na niepogodę i niewygodę, żył wśród swoich lasów 
ЛѴ wielkiej prostocie, prawie ubóstwie, lecz głodu nie do­
znawał.

Rolnictwo prawie że wcale nie było tam rozwinię­
te, gdyż ziemia twarda, nieurodzajna, z łedwością zwra­
cała nakład pracy przy niej położony. Uprawę jej utrud­
niał jeszcze brak narzędzi, gdyż przez wiele wieków, na- 
лѵеі i po przyjęciu chrześcjaństwa, pruł on i wzruszał 
ziemię pługiem drewnianym, sochą, a grudy ziemne roz­
bijał młotem kamiennym lub drewndanemi nrotykami.

Młyny zastępowano żarnami, a niedojrzałe zboża 
dosuszano pczy ogniu.

Przy takim stanie rolnictwa, nic dziwnego, że 
główne zajęcie ludności stanowiło myśliwstwo, сЬолт 
bydła, rybołówshvo i t. p.

ILodowla bydła dostarczała wszelkiego rodzaju 
nabiału, a hodowla koni dawała im wierzchowców i siłę 
pociągową, tak że w czasie wypraw wojennych Witolda, 
jedne stadniny książęce dostarczały mu po 10,000 koni.

Oprócz bydła hodowano trzodę chlewną, koz}" 
i owce.

Pozatem rozwinięte było bardzo pszczelnictwo, 
a słynnem było sycenie miodów przewybornyeh.

Po za rolnictwem, które niezawsze się opłacało, 
wiele pracy лѵк1а0апо w uprawę ogrodów warz}"wnycłi, 
a gdy zbrakło chleba, czarnego; ościstego, zastępowano 
go rzepą pieczoną...

W ogrodach tych uprawiano i len, z którego tkano 
płótna na szaty, a chaty litewskie, zwane „numami“, 
a podobne do naprędce skleconych bud pasterskich, cta- 
czały ogródki kwiatowe,, ogródki pełne ziół, z których 
znachorzy i znachorki litewscy przygotowywali leki.
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Litwini dzielili się na następujące plemiona:
Prusów, zamieszkałych na wybrzeżu morza Bał­

tyckiego, a noszących uszczypliwą nazwę  ̂ od prausti- 
myć, lub prausne-pjsk. Zajmowali się oni rolnictwem, 
lecz jednocześnie nie lękali się wypuszczać na morze i na 
wyprawy kupieckie. Kobiety zajmowały się tam go­
spodarstwem, we wszystkiem podlegle mężom i panom. 
Głód im nie groził, gdyż i ziemia, i morze dostarczały im 
dosyć poż3wvienia, a przed przeludnieniem bronili się 
zabijaniem córek, gdy ich było za dużo.

Prusowie byli wogóle dziwnym narodem, gdyż 
okrucieństwo łączyli z pewną szlachetnością. Naprzy- 
klad, w rozbitkach, na wzór innych narodów, nie wi­
dnieli oni łatwej zdobyczy, a przeciwnie, ratowali ich 
i pomagali im. Gościnność była u nich posuniętą do naj­
dalszych granic.

Nie tworzyli zwartej całości pod jedną władzą,, 
a dzielili się na szereg państw, złączonych z sobą tylko 
wspólną narodowością i językiem.

Rządzili nimi panowie, nazywający się z gocka 
kunigasami i rikjami, a zamieszkali w obwarowanych 
dлvorach drewnianych i pobierający od okolicznych 
mieszkańców część plonu.

Kunigasi owi toczyli z sobą ustawiczne wojny, 
a rozrzucone na całej przestrzeni kraju osady nie łączy­
ły się z sobą, z wyjątkiem dwóch wypadków — w okre­
sach targowisk, kiedy w oznaczonym czasie, w pewnych 
punktach zbierała się cała ludność miejscowa celem wy­
miany produktów swoich na broń, żelazo i sól. Takie tar­
gowiska otoczone były pewnym nimbem świętości i za­
pewniały bezpieczeństwo wszystkim ich uczestnikom.

Drugim wypadkiem łączenia się Prusów razem by* 
ła potrzeba obrony. I w tym wypadku jedność ta oigra- 
niczała się do obojętnego-przypatrywania się temu, jak
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wróg ziemię sąsiada pustoszył, dopóki ten sam los jego 
samego nie spotkał.

Te rozdźwięki między pOiSzczególnymi kniiigasami 
pruskimi wykłuczały z ich strony wszelką wojnę zaczep­
ną przez co nie byli oni zibyt gro'zni idla Polski, eho-ć nie­
raz dali się porządnie we znaki pograniczu.

Dzięki też im Polska z łatwością mogła czynić pod­
boje w ziemi Prusów, i w w. X III posiadła już od nich 
ziemię lubawską, a sąsiednie 'ziemie, saska i golędzka, 
pozbawione prawie że ludności, która w walkach Avygi- 
nęła, w niedługim czasie miały się stać zdobyczą Polski.

Żelazną ręką trzymał ich na wodzy wojewoda ma­
zowiecki Krystyn, zmuszając do płacenia haraczu, a bi­
skup Chrystjan rozwinął gorliwą działalność misjonar­
ską.

Ostatni etap w życiu państwowem Prusów zazna- 
ozyh Krzyżacy. Osadzeni tam celem nawracania ich, tę­
pili ich bezlitośnie, gdyż słabo uzbrojona ludność pruska 
nie miogła poradzić w stal zakutemu rycerstwu, ani też 
zdobywać potężnych warowni.

Z łatwością też przyszło Krzyżakom dokonanie 
dzieła podboju. Pół wieku zaledwie trwało ono, i szczep 
po szczepie ginął w rozpaczliwej walce o wolność, nie 
mogąc zdobyć się na połączenie się w jedną całość.

Tępiono też ich i mordowano raczej, niż prowadzo­
no z nimi bój otwarty, wyludniając doszczętnie cale 
obszary.

A ci z pośród Prusów, którzy przyjęli wiarę chrześ- 
cjaiiską, wyrzekli się zupełnie mowy i obyczajów przod­
ków, a zniemczeni, najgorłiwszjTni prześladowcami 
swych współbraci zostali.

Jadźwingowie. Ten sam brak więzi państwowej co 
u Prusów, dał się zauważyć i u Jadźwingów, szczepu nie­
licznego, lecz najwybitniejszego i najrychlej wytępione-
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go. Zajmowali oni klin ziemi, wbity między Czarną 
Eiiś a Miazowsze, (od Niemna po Narew, Biebrzę i Łek), 
a gdy licb'0 i mało uprawna rola zawodziła, dając skąpo 
ehleba, pożywienia dostarczała im hodowla bydła, my- 
śliwstwo', rybołówstwo, bartnictwo.

Za skóry, za wosk otrzymywali na pogranicznych 
targowiskach sól, lichą broń i odzież. Eządzili się roda­
mi, na których czele stali drobni władcy, od nikogo nie­
zawiśli. Nie znali ani miast ani grodów, a najsilniejsze- 
mi warowniami ich były nieprzebyte wprost a ołbrzymie 
lasy, moczary i jeziora. Tylko zima otwierała dostęp do 
ich wiosek, z czego korzystali Polacy i Eusini, ażeby po­
gnębić niespokojnych sąsiadów, spalić pograniczne wio­
ski, zabrać jeńców i bydło.

A gdy w Polsce i Eusi zapanowały walki bratobój­
cze w czasie udziałów, Jadźwingowie z napastowanych 
stałi się napastnikami, z szałonem wprost męstwem rzu­
cając się nieraz na znacznie liczniejszego przeciwnika. 
Odznaczali się przytem okrucieństwem, i nigdy walki 
ДѴ otwarłem nie prowadzili polu, napadając zazwyczaj 
z zasadzki.

Aż wreszcie w połowie w. XIII, naciśnięci ze 
wszystkich stron przez Euś, Mazowsze i Krzyżaków, 
w zaciętej wałce, źle uzbrojeni, uledz musieli przemaga- 
jącym siłom wrogów, i gdy opuścili ich sprzymierzeni 
Prusowie, legli wszyscy.

W  ten sposób wytępione zostało .mężne plemię 
Jadżwingów, na ziemiach ich rozsiedli się Mazurzy, a pa­
mięć o nich pozostała tylko w nazwach kilku wiosek, 
w лѵіеггепіаск i podaniach, pieśniach ludowych i wspom­
nieniach.

Litwini. Inną koleją potoczyła się rola dziejowu: 
LitwinóWj osiadłych między Niemnem, Jurą i Dźwiną. 
Dzielili oni kraj na „wysoki“ (Auksztote) na górnym
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Niemnie i na ,̂nizki“ (Zemoity—Żmudź) na dolnym 
Niemnie.

Litwini Aiiiksztoty wystąpili po raz pierwszy 
w dziejach jako szczep barbarzyński, najeżdżany i okła­
dany idlaniną przez w. ks. kijowskich. A bieda tam była 
tak wielka, że jak głoszono, haracz (ten spłacali korą i win­
nikami z łiści brzozowych, lub miotełkami brzozowemi.

Te stosunki z Eusią wpłynęły na wytworzenie 
u nich władzy wyższej, książęcej, łączącej wszystkie si­
ły narodu w jedną całość dla obrony własnej, lub też 
dla napaści na sąsiadów.

I wyrabiała się pod silną władzą wojewodów zra­
zu, a potem i książąt bitnośó tego nielicznego plemienia, 
które zwycięzko rzucało się na Euś, a Liwów i Łotwę 
лvladzy swej poddało.

Despotyczna władza książąt podnosiła nieliczne si­
ły tego państwa, mnożyła zasoby jego, przyciągała do 
niego z zachodu i wschodu kupców i rękodzielników, nio­
sących pierwsze ziarna cywilizacji, wznoszących pierw­
sze miasta.

2mudź, położona między Nienawiścią, Niemnem 
a Jurą później od Litwy zjawiła się na widowni dziejo­
wej. Położona na pograniczu ziem krzyżackich, mężnie 
stanęła na straży pogaństwa i litewszczyzny. O nią, jak 
o rnur niezłomny, odbijały się wszystkie ataki krzyżac­
kie, kruszyły miecze pruskie i infłanckie. Przed ich na­
paściami, zmieniająceml w zglisizcza; wsie i. grody, 
kryli się Żmudzini w niedostępnych puszczach swoich, 
by potem, gdy niebezpieczeństwo minęło, wychylić się 
z nich z powrotem i odbudować zniszczone.

Wyczerpywały się w tych bojach siły mężnego 
plemienia, zwłaszcza, iż rządzeni przez licznych bojarów 
nie mieli wspólnej więzi państwowej, i tylko w drobnej 
cząstce zależni byli od Litwy, która uważając ich za bez-
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pieczne dla siebie przedmurze w walce z Krzyżakami, 
jednocześnie prowadzili z nimi handel.

Kulturą Żmudzini stali niżej lod Litwinów. Upra­
wiali rolę, lecz w znacznie mniejszym stopniu, natomiast 
zajmowali się myśliwstwem, pasterstwem i bartnictwem.

Grodów obronnych nie mieli, a przed najściem 
wrogóAY bronili się zasiekami, przyczem górka lub na­
syp, zw. pilis, otoczony ostrokolem i wodą, służył za 
schronienie w razie nagłego napadu.

Same ich 'Siiediziby były nieliczne i miałe, a chaty 
miały kształt bind, z bierwion budowanych, łub też na­
miotów z chróstu i drzewa. Potrzeby ich co do odzienia 
i pożywienia zaspakajał przemysł domowy. Żmudzini 
wołni byli osobiście, przyczem dzielili się na dwie ka- 
tegorje: wolnych zupełnie i czynszowników bojarskich. 
Niewolnicy, z jeńców wojennych, nie brali udziału 
w wyprawach wojennych.

Łotysze. Na samej północy ziem, zamieszkałych 
przez Litwinów, nad dolnym biegiem „Daugawy“ (wiel­
kiej wody) t. j. Dźwiny, rozsiedli się Łotysze.

Odróżniali się oni znacznie od pełnych dzikiej ener- 
gji Jadźwingów i Prusów, od wytrwale broniących swej 
niezależności Żmudzinów, od przedsiębiorczych i kar­
nych Litwinów. Dziwnie byli oni ospali i flegmatyczni, 
tak jakby te cechy charakteru przejęli od Finnów,z któ­
rymi sąsiadowali.

Lecz mimo to wytrwali byli, choć się niczem szcze- 
gólnem w dziejach nie zaznaczjdi, przywiązani dO' mowy 
ojczystej i zwyczajów, odpornie się trzymali wobec 
wpływów obcych.

Przed naciskającymi ich z dwóch stron i  Mnnami 
i Niemcami, brondi się ucieczką w lasy), lub płacili dank 
nę. I przetrwali ich, uchronili swą dziedzinę ojczystą od
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ziaigłady, i chioć po Niemcaoh i Finnaoh praysaedl ńowy 
wróg — Moskal, po dzień dzisiejszy zachowali swój ję­
zyk i odrębno'śó plemienną.

Religja, O religji pierwotnej Litwinów, tak za­
ciekle tępionej po przyjęciu przez nich chrześcjaństwa, 
nie wiele nam pozjoetało wiadomości.

Wiemy tylko, że czcili oni, podobnie jak wszystkie 
narody ze Wschodn przybyłe, siły prz^nrody, które naj­
większy podziw, lęk i wdzięczność wśród nich wzbu­
dzały.

Imiona głównych bogów, pod wpływem chrześcjań- 
stwa, po wytępieniu kapłanów, poszły w zapomnienie, 
zachował się z nich w pamięci ludzkiej jeden tylko — 
Perkun, pan gromu, nieba, słońca i wszelkiej pogody.

Lecz pozatem Litwina, otaczał cały legjon bogów 
wszelkiego rodzaju. Widział on ich wszędzie, w gajach, 
polach, puszczach, rzekach. Każdy odgłos tajemniczy, 
trzask gałęzi, szmer wody, wycie zwierza, szum drzew — 
zdradzał ich obecność. Każda najdrobniejsza istota, ka­
żdy przedmiot miał swoich bogów opielTuńczych, tak, że 
jak podaje prof. Brückner, miały swoich oddzielnych 
bogów: pszczoły, mchy, konie, krowy, owce, prosięta, 
brzozy i t. d., a nawet wyobraźnia litewska w końcu wy­
tworzyła takie bóstwa, które się krzyżami u grobów 
chrześcjańskich opiekowały.

I zaroiło się od bóstw koło Litwina, — pisze prof. 
Brückner: losami jego kierowali niebiescy bogowie, któ­
rych wolę żbadać (wyroczniami) i nakłonić (ofiarami) 
należało, od kolebki do grobu, w pochodzie wojennym, 
czy w przymierzu ugodowem. I spoufalił się Litwin 
s tern mroiwiem boskiem, przybierającem nawet kształty 
owadów, robaków i gadów, pełzająoem około' ogniska;, 
bydła domowego, i na polu, mściwem tylko, jeśli draż­
nione lub idespektowane. Zd'i^wieni ohrześcjanie ®azna-

Litwa z Koront}. 2
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czali, że przesądny Litwin ubóstwiał wszystko, aż do ro­
puchy i do mietliska, że nawet poszczególny ród, okolica, 
dom, własne miewały bóstwa, wyłącznie im przynależne. 
W^ród zwierząt pierwsze miejsce zajmowały węże.

Michał Baliński w swoim opisie Litwy, zamiesz­
czonym w „Starożytnej Polsce“‘, podaje następujących 
bogów litewskich.

Słońce, uważane jako źródło ognia, odbierało 
cześć ЛѴ postaci boga zwanego Sotwaros, inaczej Swajte- 
stix, który był światłem i duszą całego świata i wszyst­
kich bogów. Fatalizm czyli wiara w przeznaczenie był 
głównym idogmatem Lettonów; bożek ich Pramżimas, 
albo Prokorimas nazywający się, kierował losami bogów 
i ludzi. Poid tą niejako opieką rządzili ziemią trzej głów­
ni bogowie: Perkunas, władca piorunu, król bogów i zie­
mi, oraz całego przyrodzenia; Poklus, bóg piekła, karzą­
cy zbrodniarzy, i Atrimpos, władający morzem i w ŝzyst- 
kiemi wodami, czczony w postaci węża.

Wszyscy trzej stanowili jakąś trójcę pogańską, bę­
dąc symbolami nieba, ziemi i piekła, wszyscy razem 
w jednej świątyni byli czczeni; wszakże pomimo bojaźni, 
jaką Poklus mściwy i nieubłagany obudzał, najpierwsze 
miejsce trzymał Perkunas. Wielbiono go i bano się wię­
cej od innych, dla tego zapewne, że nie w samej tylko 
wyobraźni, ale w gromach powietrznych widoczniej od 
wszystkich moc swą objawiał. Dotąd jeszcze lud w Li­
twie chcąc komu złorzeczyć, powiada: „żeby cię Perkun 
zabrał“ (Kiat tau Perkunas ringti). Jakoż istotnie bożek 
ten, najwyższej i najokazalszej czci był celem. Jemu to 
olbrzymie dęby na ołtarze przeznaczano, jemu dzień na­
wet jeden w tygodniu, to jest piątek poświęcono.

Prócz tych głównych bóstw, pomnażające się związ­
ki Lettonów z poganami Słowiańszczyzny i Skandyna­
wii, namnożyły mnóstwo podrzędnych bożków, albo du-
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chów opiekuńczych w rozmaitych przedmiotach i za- 
trudnieniaieh codziennego żyda. Tak ZiemieniJcas był 
bogiem ziemi i urodizajów, Kawas wojny, Gordoajtis 
okrętów i burzy morskiej, Potelo duchów powietrznych, 
Auszlawis chorych i zdrowych, Kielo-Dewus dróg i po­
dróżnych, Letuwanis — deszczu, Gulbi — stróż osobisty 
i wiele innych.

Były i boginie, wśród których Praunme, opiekunka 
o ĝnia świętego, Lajma — zawiadowczyni losu kobiet 
i dzieci, lAetua, symibol swobody i rozkoszy, Milda, bogi­
ni miłości, powszechniej od innych czczone, lub ‘wzy­
wane były. Pomimo jednak oddawania tak wielu róż­
nej natury bogom i duchom czci, wyobrażenia najwyższej 
istoty, twórcy światów, nie były obcemi dla Lettonów. 
Mieli bowiem jeszcze dwa. bóstwa wyraźnie tego dowo­
dzące: to jest Okapirmas, bóg przed czasem istniejący, 
który bytem swym uprzedził wszystkich innych bogów, 
i Wirszajtos, nazywany przez Żmuidizinów Äuxteja-s 
Wissagistis, który był ojcem bogów“.

W rzędzie bogów specjalnie czczonych osobne, 
wybitne miejsce zajmował ogień, będący pośrednikiem 
między ziemią a niebem, wznoszący się ofiarą doi nieba 
i opuszczający się z niego gromem na ziemię, biesiadą 
dla bogów, ogrzewających skrzepłe członki ciepłem 
tchnieniem jego, i sam bóg, wymagający ofiar i dozoru, 
ażeby przez zemstę nie zniszczył chaty czy plonów, po­
żerający ciała zmarłych na stosie pogrzebowym, i ciała 
jeńców" ofiarnych.

Cześć ognia zupełnie zrozumiałą jest w kraju, peł­
nym lasów, i mroźnym, jakim jest Litwau Przechowy­
wano go też nadzwyczaj troskliwie, nie gasząc nigdy, 
zwłaszcza, że idla dawania wyroczni musiał on Ogorzeć 
wiecznie.
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Ażeby zaś nie zgasiły go wichry, utrzymywano go 
w chatach specjalnych, nie różniących się od num miesz­
kańców okolicznych.

Rozpalano go przez tarcie dwóch suchych kawał­
ków drzewa, a podsycano drzewem dębowem lub brzo- 
zowem. Strzegli go i podsycali kapłani, wygłaszający 
a tego, jak się on palił spokojnie czy z trzaskiem, wróż­
by swoje.

Te miejsca wyroczni ogniowych zwano „zniczami“, 
a rozsiane one były wszędzie po znaczniejszych miejsco- 
wiościach w Prusach, na Litwie i Żmudzi. W Wünie 
„święty ogień“ gorzał w „szwentas ragas“ — „kącie 
świętym“, w otoczonej pogórkami dolinie przy ujściu 
Wilejki do Wilji.

Po za czcią bogów, Litwini wierzyli jeszcze w ży­
cie zagTiOibowe, że dusze ich po śmierci dążą na słonecz­
ny zachód, w kraj słońca wiecznego. Powracały one 
czasami z tej wędrówki na ziemię, na pobyt chwilowy 
na niej, szczególnie po zbiorach, w czasie „długich świąt“ 
(ilgów), gdy żywi wzywają ich, karmią, poją i myją, 
a potem odsyłają napowrót tam, skąd przyszli; niektó­
re a nich jednak pozostają na ziemi jako zwierzęta lub 
bóstwa opiekuńcze.

Pomocy bogów wzywał Litwin przy każdej czyn­
ności, pod opiekę duchów '(welów) uciekał się w pew­
nych odstępach czasu, ażeby chronili go od złych przy­
gód, ażeby opiekowali się życiem i pracą jego, strzegli 
ich od wszelkich niebezpieczeństw, a im więcej który 
я Litwinów miał zapewnionych opiekunów takich, tem 
lepiej.

Opiekę taką zdobyć można było za pomocą ofiar, 
które znów były różnego rodzaju: wielkie, w których 
przyjmował udział ród cały lub gmina, z całkowitych by­
dląt pewnego rodzaju lub maści,—obfitość ich zależną by-
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ła od O'bfito'sci zbiorów lub łupów, przyczem nierzadko 
i jeniec — wróg, składany bywał w ofierze mściwym 
bogom. Przy innych znów wystarczała kura, jajo, ciasto.

Eóżne też były i sposoby ich składania. Przy je­
dnych ludzie ofiary te spożywali, przy innych znów 
ogień je pochłaniał; jedne składano 'gromadnie, przy 
innych znów nikt obcy, poza gronem osób ściśle w taj­
niki obrzędowe wtajemniczonych, nie mógł brać udzia­
łu; jedne składali mężczyźni, inne znów kobiety; jedne 
były błagalne, inne wreszcie dziękczynne i t. d.

Składano je w miejscu już stale określonem dla 
gmin, rodów i jednostek, w świętych gajach, nad ru­
czajami, przy ognisku, przyczem dla bogów istniały 
osobne naczynia, a specjalne przepisy określały sposób 
zabijania zwierząt ofiarnych.

Przesądny Litwin nawet jednego kroku nie zrobił 
bez uprzedniego poradzenia się wyroczni, bez zapytania 
się wieszczka — kapłana, który mu obwieszczał wolę bo­
gów i  dalszemi krokami jegoi kierował.

Na czele obrządków religijnych Litwinów i wszyst­
kich kapłanów, stał Kriwe-Kriwejte, arcykapłan a za­
razem i sędzia najwyższy ludiu i pośrednik między jego 
przywódcami.

Cieszył się on olbrzymią powagą, a oznaką jego go­
dności była laska z trzema hakami w górze. Ezadko 
kiedy ukazywał się ludowi, a gdy do późnej doszedł sta­
rości, palił się dobrowolnie na stosie. Stolica jego> zaw­
sze była w Eomowe, siedzibie najważniejszych bogów, 
naprzód w  Natangji, prowincji pruskiej, potem na Żmu­
dzi, nakoniec na Litwie.

Po nim szli kapłani, Kriwe, zamieszkali przy świę­
tych gajach po większych włościach lub miastach i od­
różniali się oni od inuych pasem białym płóciennym na 
zwykłej sukni i laską dwa razy zakręconą; oprócz obo-
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wiązków duchownych, rozsądzali oni ispory, godzili zwa­
śnionych i przechowywali skarby publiczne lub pry­
watne.

Niższy stopień kapłanów stanowili Wajdeloci, któ­
rzy wszędzie, po całym kraju przebywając, każdemu bo­
gu i na każdem miejscu ofiary składali, mieszkańców 
w wierze przodków utwierdzali, uczyli ich pewnej mo­
ralności, zapowiadali dni świąteczne i pory roku ozna­
czali, błogosławili w pracach lub przedsięwzięciach, tlo- 
maczyli wypadki niezwyczajne, sny, i objawiali wolę bo­
gów. Wajdeloci przy 'ofiarach kładli wieńce zielone na 
głowę, zresztą ubiorem nie wiele się różnili od pozosta­
łej ludności, lecz znaczenie ich i wpływ były nader ob­
szerne.

Oni to wzywani byli do chorych, pocieszali strapio­
nych, a z walecznymi szli do boju, dodając im męstwa. 
Oni to podtrzymywali zapał religijny i patrjotyczny 
wśród ludu.

Oprócz Wajdelotów w każdym domu mógł być 
zwyczajny lofiamik, celem oddawania powszechnej czci 
bogom, nazywany Wirszajtos, i którym był zazwyczaj 
najrozsądniejszy i najstarszy wiekiem w rodzinie lub 
osadzie.

Oprócz kapłanów mieli Litwini i dziewice, bogom 
poświęcone, zwane Wajdelotkami, a które utrzymywały 
wieczny ogień na ołtarzu bogini Praurime, i składały 
ofiary z właściwemi obrzędami.

Na samym końcu tej hierarchji duchownej pogań­
skich Litwinów stali różnego rodzaju i nazwy wróżbici, 
czarownicy, guślarze i iśpiewacy. Ci, co więcej natchnie­
nia okazywali, a wróżąc i śpiewając po domach wędro- 
walk zwali się Burtinikas.

Wiele również świąt obchodzili dawni Litwini, 
a z nich najznakomitszemi były: święta wiosenne, 
Sutinkaj, w dniu pierwszym kwietnia, kiedy dziew-
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częta о wscłiodzie słońca wybiegały ze wsi dla przy­
witania wiosny; święto Rosy, zaczynające się w no­
cy 24 czerwca przed 0-tym Janem, w którym palono 
ognie na błoniu i przez nie skakano, a nazajutrz zbie­
rano zioła różne do leków i wróżenia przydatne; święto 
wielkie na cześć Ziemienika, obchodzone we wrześniu, 
gdzie mu za obdarzenie pomyślnym zbiorem plonów 
ofiarowywano bydlęta domowe i ptactwo, oraz wypra­
wiano uczty przy odgłosie trąb i pieśniach; obchody ża­
łobne, czyli święta Dziadów; długie święto ligi, na cześć 
Perkunasa, w listopadzie; święto Wajżgnuta w tymże 
samym miesiącu, podczas którego najurodziwsza ze wsi 
dziewica błagała tego bożka o wzrost i obfitość lnu; na- 
koniec święto Kolady, na cześć bożka Okapirmas, przy­
padało na czas Bożego Narodzenia.

Beligjia Litwinów, jak to już zaznaczyliśmy, połą­
czona. była z grńbemi przesądatmi, z barbarzyńskiem 
wprost iOkru)Oieństw,em’. Tak np. zabijali (Mewczęta, aże­
by zapobiec przeludnieniu; obcinali piersi matkomj, aby 
sprowadzić urodzaj; synów zastawiali, jako zakładników 
na pastwę wrogom, a nie znosili u siebie chrześcijan z oba­
wy, że ziemia wyjałowieje, że przypłodku nie będzie, 
a dobytek wyginie. Istniało u nich straszliwe prawo 
odwetu, a jeńców, wziętych do niewoli, rzucano na stos, 
starców i dzieci zabijano.

Tak samo pełne barbarzyństwa były ich obyczaje, 
ßfobiety były u nich rzeczami zdobytemi, bądź kupio- 
nemi; jedne ginęły na stoisie wraz z trupem męża i pa­
na swego, przyczem, jak opowiada jeden z  kapłanów, 
trzymany na Litwie w niewoli na początku X III wie­
ku, w jednej wsi 50 kobiet powiesiło się po śmierci mę­
żów, nie żywe więc, lecz trupy ich gorzały na stosie 
mężowym. Inne znów przechodziły na własność syna. 
W Prusach wystawiano córki na nierząd gościom,
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i prócz jednej zabijano. Lud prosty upijał się miodem, 
zamożniejsi kumysem. Szczególnie pijaństwo panowało 
podczais sutych styp, z któremi nieraz połączoną była 
ruina materjalna gospodarzy. Nia stosie, wraz ze zwło­
kami zmarłego i jego żon, palono również konie, psy 
i inną własność jego, a niejednokrotnie i niewolników 
poczet znaczny, ażeby mu na tamtym świecie służyli.

Wogóle gruby materjalizm, panujący na dnie kul­
tu religijnego, odpowiadał nizkiemu poziomowi cywiliza­
cyjnemu Litwy.

PaństiYO Litwy, mimo że ze wszystkich nieomal 
stron otoczone było przez państwa chrześcijańskie, prze­
trwało tak długo, raz :z powodu niezgody, panującej wła­
śnie między chrześcijanami, zwłaszcza wschodniego i za­
chodniego obrządku, a powtóre z powodu, iż do tego 
zabrali się Krzyżacy, którzy wiarę świętą szerzyli og­
niem i mieczem.

II.

Dzieje Litwy.

Choć Litwinów zaliczyć należy do rzędu narodów 
najdawniej osiadłych na swojej ziemi, dzieje ich toną 
w mrokach i żadnej prawie wzmianki o nich w starożyt­
nych kronikfaich nie spotykamy.

Pominąwszy przeróżne legendy o ich władcach 
pierwotnych, wiemy tylko, że już w wieku IV przed 
Nar. Chrystusa, siedzieli Litwini na swoich ziemiach, 
dotykając się morza Bałtyckiego, na pasie ziemi, oddzie­
lającym Słowian od Finn ów.

Łączność ich ze Słowianami nie była zbyt silną, 
gdyż dzieliły ich puszcze trudne do przebycia i moczą-

j
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г у olbrzymie nad górnym biegiem Niemna, Berezyny 
i Dźwiny.

Naitomiast я Finnami zespolili się silniej, przybie­
rając od nich •wiele cech wspólnych.

0  Litwinach również spotykamy wzmiankę ii Ta­
cyta, który opisując ich byt z pewnemi szczegółami, opo- 
•wiada, że różnią się oid Genhanów językiemj, nie zaś 
zwyczajami i kształtem; że czczą matkę bogów, noszą ni­
by amulety, wyobrażające odyńców, chroniące bezbron­
nego bezpiecznie pomiędzy wrogami; używają rzadko 
żelaza, częściej pałek; zboże i inne płody mniej gnuśnie 
niż Germanie uprawiają i na brzegu morskim lub w fa­
lach bursztyn zbierają, sami go nie ceniąc ani używając, 
lecz kupcom sprzedając.

Żyły tak sobie obok siebie plemiona fińskie i litew­
skie, w zgodzie i spokoju, spotykając się na łowach zwie­
rzyny i ryb, przy wypalaniu lasów na pola uprawne 
i chowie bydła., przejmując od siebie zwyczaje, a na­
wet i mowę, gdy naraz w w. II po Narodzeniu Chrystusa 
runęli na nich koczowniczy a zdobywczy Gotowie i ziemię 
całą podbili, posiadając już wyższy od Litwinów ustrój 
państwowy, skupiający wszystkie plemiona pod władzą 
jednostki — króla — hunigasa, oraz broń więcej udosko­
naloną — miecz — melms.

Te dwa wyrazy też pozostały w mowie Litwinów, 
jakO' spadek poi Gotach. Przejęli również od nich pew­
ną wyższą kulturę i ustrój, wyroby metalowe i pewne 
pojęcia etyczne.

A gdy na Europę runął nowy najazd pod posta­
cią Hunnów, pod wodzą AtyUi, burza dziejowa rozmiotła 
Gotów, uwalniając z pod ich panowaniai Litwinów.

Pod naciskiem owych koczowników, przesuwać 
się również zaczęły i plemiona litewskie. Tak np. Pru­
sowie zajęli pobrzeża Bałtyku, aż po Wisłę, a wyżej od
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nich dokonali tego i Łotysze. Lecz będąc ludem spo­
kojnym, nie posiadając zdolności kupieckich, ani skłon­
ności zbójeckich, nie porzucali swoich puszcz leśnych 
i ubogich zagród, tak, że nawet o zajęciu wysp pobliskich 
nie pomyśleli.

Wykorzystali tą ich niezdarność Finnowie, i od- 
ciąwszy ich od morza, zdotbyli następnie, podzieleni na 
trzy plemiona: Estów, Liwów i Kurów ziemie, w któ­
rych Łotysze liczebnie przeważali, zajęli wybrzeża i do­
rzecza, zostawiając wnętrze kraju gnębionym nieustan­
nie Łotyszom.

Ten fakt dziejowy, odcinający zupełnie Litwę od 
morza, zaważył poważnie na jej przyszłości, — odtąd ży­
wot jej wlókł się przez szereg wieków sennym, dawnym 
trybem; pozostawieni sami sobie, rozwijają się nader 
nieznacznie, wyrabiając w sobie tylko namiętne, fana­
tyczne wprost przywiązanie do całego ustroju i zwycza­
ju przodków, do ich wiary i obrzędów.

W tym czasie również nastąpił podział plemion li­
tewskich według djalektów i szczepów, lecz mimo to roz­
szczepienie, poczucie jedności między nimi nie zatarło 
się i przetrwało przez długie czasy.

W X III wieku jeszcze odrębne plemiona litewskie 
wspomagały się wzajemnie w czasie wypraw wojennych, 
jako współplemieńcy; gnębieni i wypierani przez Krzy­
żaków Prusowie i Łotysze przenosili się do Litwy, jako 
do kraju pobratymczego, a jeszcze za panowania Wi­
tolda występowali Litwini z pretensją do Prus, jako do 
kraju rodzinnego.

Kowa zmiana w  dziejach Litwy następuje z chwi­
lą, gdy zorganizowane już państwa słowiańskie, zwłasz­
cza po przyjęciu chrześcijaństwa, urządzać zaczynają na 
nią wyprawy, już to w; celach zaborczych, już to misjo­
narskich.
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ЛѴ w. IX na Litwę spadł nowy najazd, według 
Ijimanowskiego, Ntormanów, którzy w tym samym cza­
sie podbiwszy Ruś, osiedli w Kijowie i innych grodach, 
kładąc podwaliny pod nowe a potężne państwo.

Państw litewskich, w chwili, gdy pojawiają się 
o nich wzmianki w kronikach, była znaczna liczba, ist­
niał jednak pomiędzy niemi pewien związek, a to przez 
pokrewieństwo książąt panujących. Był to ustrój ro­
dowy, taki, jak i gdzieindziej, będący następstwem, po­
działu ziemi w rozrastającej się rodzinie księcia.

Cały loibszar ziem pokrewnych książąt uważany był 
za własność rodową, i  tak samo, jak i gdzieindziej, po­
siadający starszeństwo książę dążył do powiększenia 
swej władzy kosztem innych, i naodfwrót, inni książęta 
starali się ograniczyć tę władzę jego, ażeby stać się nie­
zależnymi panami w swych posiadłościch.

W tych walkach drużyna podbójców bierze czynny 
udział, wspierając albo jedną, albo drugą stronę, i  z niej 
właśnie początek (biorą wielmoże, wojewodowie. Dra­
ży niacy ci, starając się ograniczyć władzę książęcą, usi­
łują całemu obszarowi państwowemu nadać charakter 
nie prywatnej, lecz publicznej własności całej warstw}^ 
zdobywców.

Limanowski dowodzi, że świadectwem skandynaw­
skiego pochodzenia książąt i panów litewskich są nazwy 
ich; Jcunigas i bungs, oraz ich imiona.

Norman, Suorro Sturlehson, na schyłku X III stu­
lecia mógł jeszcze rozmówić się w swoim języku na dwo­
rach kunigasów i  kungsów litewskich.

Normanie, osiadając wśród Litwinów, przyjmowali 
stopniowo ich mowę, religję i obyczaje, choć i sami ró­
wnież wnieśli dużo pierwiastków skandynawskich do ję­
zyka, mitologji i obyczajów litewskich.
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A wzrost* nowej лѵіасігу panującej powodował 
osłabienie dawnej, ducho-wieństwa, które stopniowo 
schodziło na drugie miejsce. Litwini, pokłóciwszy się 
z Prusakami o \vybór arcykapłana, wybrali dla siebie 
osobnego Krywejtę, który osiadł w Kiernowie nad Wi- 
Iją, o 6 mil od dzisiejszego Wilna.

Eóżnica wiary, a zwłaszcza wciskająca się od stro­
ny Eusi wiara grecka, od Czech i Polski wiara łacińska, 
wpływały na coraz większy rozłam.

Nowa wiara chrześcijańska jak taranem waliła 
w dawny gmiach pogaństwa i jednolitości państw litew­
skich, czyniąc w nich coraz większe wyłomy.

Na schyłku X wieku zginął z rąk Prusaków misjo­
narz, biskup czeski, św. Wojciech. Zginęło i paru in­
nych apostołów chrześcijaństwa, a wtedy król polski, 
Bolesław Chrobry, ażeby pomścić ich śmierć, a zarazem 
przy tej sposobności i rozszerzyć granice posiadłości 
swoich, wyruszył przeciw nim i dotarł aż do Eomowe, 
gdzie Ściął święty dąb. Eozbiegli się wtedy po całej Li­
twie wajdeloci, wzywając naród do świętej walki z na­
jeźdźcami, lecz podzielona na drobne księstewka Litwa 
nie mogła myśleć o walce z potężnem, zjednoczonem już 
ЛѴ jedną całość państwem polskiem.

W połowie X II wieku zdawało się, że dla Litwy 
wybije pomyślna godzina. Korzystając z zamieszek bez­
królewia w Polsce, Masław, wojewoda maizowiecki, po­
łączył Mazurów, Prusaków i Litwinów w jedną całość, 
przeciwko sprzymierzonym z sobą państwom Połski 
i Eusi. Lecz pobity raz i drugi, został wreszcie przez 
sprzymierzeńców swoich zamordowany.

Aż wreszcie nadeszła chwila, gdy pod grozą no­
wych wrogów, zjednoczyli się Litwini.

Byli nimi rycerze niemieccy, którzy obsiedli ich 
z dwóch stron naraz.
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W г. 1158 kupcy bremeńsey, jadąc wzdłuż brzegów 
Bałtyku, odkryli ziemie łotewskie i wjechali w ujście 
Dźwiny. Uważając to miejsce ж  bardzo dogodne dla 
urządzenia osady handlowej, osiedli tam, dając w ten 
sposób xmczatek dzisiejszej IRydze.

Papież, dbając o szerzenie chrześcijaństwa wśród 
miejscowych pogan, zamianował dla tej osady biskupem 
Meinhardta. Boizpoczął on pracę misjonarską, gdy jed­
nak poganie coraz częściej na osadę napadać za<częli, na­
stępca Meinhardta, biskup Albert, utworzył w r. 1201 
nowy zakon Kawalerów Miieczowych, którego zadaniem 
miało być szerzenie wiary chrześcijańskiej między Li­
twinami i Łotyszami, przyczem nadlał im obszerne zie­
mie, które jednak, chcąc niemi władać, trzeba było za­
wojować.

W ten sposób od północy osiadł wróg groźny a po­
tężny, przewyższający Litwinów pod każdym względem, 
a w kilkadziesiąt lat potem na zachodzie 'osiadł inny 
wróg, jeszcze groźniejszy i potężniejszy.

Mazowsze, pod wpływem książąt polskich, przyję­
ło chrześcijaństwo, :a dostawszy się pod ich władzę, sta­
ło się jednym z najzaciętszych wrogów pogańskiej Li­
twy i Prus.

Nękany ciągłemi napaściami Prusaków, książę mia- 
zowiecki, Konrad, celem obrony swych ziem oraz szerze­
nia chrześcijaństwa, ustanowił w r. 1225 w Dobrzyniu 
nad Drwęcą zakon Rycerzy Dobrzyńskich. Ci jednak nie 
mogli poradzić Sobie z dziczą pogańską, a wtedy, w roku 
1227, przywołał nowy Zakon Krzyżacki, niemiecki, któ­
ry się w czasie wojen krzyżowych zawiązał w Jero­
zolimie.

Krzyżacy, otrzymawszy w swoje władanie ziemię 
Chełmińską, w niedługim czasie opanowali całe ujecie
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Wisły i stamtąd ’ѵѵургал’̂ ' swoje zdobyczne czynić po­
częli, łącząc się nieraz z zakonem Rycerzy Mieczowych.

Pod ciosami obudwu tych misjonarzy niemieckich, 
szerzących wiarę świętą ogniem i mieczem, w niedługim 
czasie piadły plemiona Łotyszów i Prusaków, a wtedy 
łx>częli oni docierać do Litwinów.

Lecz tam, pod wpływem wieści Ю' straszliwym lo­
sie, jaki spotkał ich wspólplemieńców, zaszły olbrzymie 
zmiany.

Groźne niebezpieczeństwo wpłynęło na zjednocze­
nie się wszystkich oddzielnych księstewek w jedno, mo­
gące śmiało stawić opór naciskowi wrogów, napierają­
cych na nie teraz z dwóch stron: od wschodu i zachodu: 
Rusi i  Krzyżakom.

I wzrosła wtedy potęga Litwy. Kraik niewielki, 
mający szerokości wszystkiego 30 mil, potrafił zgroma­
dzić takie siły, że oddlziały zbrojne wysyłał na znaczne od­
ległości z obydwóch stron, czyniąc nawet, jak na Rusi, 
podboje.

W długich i ustawicznych walkach, żołnierze na­
brali hartu, niauezyli się ślepego posłuszeństwa, które 
przeszło następnie w krew i usposobienie ludu litewskie­
go, a wodzowie nabrali doświadczenia, władza ich zaś 
stała się despotyczną i  silną.

Pod wpływem grożącego im niebezpieczeństwa, 
Litwini położyli podwaliny pod budowę silnego państwa, 
które w niedługim czasie zająć miało poważne miejsce 
w szeregu mocarstw europejskich.

Pierwsze kroki w tym kierunku uczynił Ryngold, 
który około r. 1235 zdobył na Rusi, pO' hitwie pod Mo­
gilną Połock, a w r. 1236 zwyciężył Kawalerów Mieczo­
wych z mistrzem ich Volkwinem' pod Tyłtagołą (Ka­
mieniem) .
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Dzieło jego wykończył syn jego, najgłośniejszy 
z ksiąiżąt litewskich, Mendog.

Mendog. Ryńgołd', wedłng podań, umierając w 
ku 1240, podzielił państwo swoje między dwóch synów, 
Erdtźwiłła i Mendoga (Mindowe).

Erdźwiłł, korzystając z napadu Tatarów na ziemie 
ruskie, rozszerzył znacznie granice państwia swego, się­
gając Bugu i Prypeci, niedługo jednak potem, gdyż w r. 
1241, zginął w bitwie z Szejbake-hanem.

Wtedy Mfendog wydzielił jego synom: Towciwił- 
łowi Połock, Dowmuntowi Smoleńsk i Czerników, Troj- 
natowi granice Podiiasia, Mazowsza i Prus, sam zaś, za­
brawszy Słonim, Nowogródek i Grodno, posuwał się co­
raz dalej w  głąb Rusi.

Lud ruski chętnie poddawał się władzy jego, gdyż 
wolał panowanie litewskie niż tatarskie, a przytem ksią­
żęta litewscy żenili się chętnie z Rusinkami i przyjmo­
wali chrześcijlaństwo.

Okoliczności, w jakich Mendog objął rządy nad 
Litwą, nie należały do łatwych. Krzyżacy, połączeni 
z Kawalerami Mleczowymi, Daniel, książę halicki i Tata- 
rzy, ze wszech stron grozili mu najazdem.

Prawda, zwycięstwo, odniesione w r. 1249 nad Ta­
tarami, zabezpieczyło go od ich napaści, lecz wnet po­
tem właśnie synowoowie, pożenieni z Rusinkami, łączyć 
się zaczęli z nieprzyjaciółmi Litwy.

Towciwiłł i Dowmunt udali się na dwór Daniela 
halickiego, któremu nie na rękę był taki wzrost potęgi 
Mendoga, a skłoniwszy na swoją stronę trzeciego brata, 
Trojnata, ułożyli wspólnie z Rusiinatmi plan napadu.

Co więcej, Towciwiłł, przyjąwszy wiarę grecką, 
udał się następnie do Krzyżaków, którzy go zrobili ka­
tolikiem i dali imię Gotliba, w Rydze, w r. 1251.
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Poezem Krzyżacy, pod dowództwem Stiicklanda, 
odebrali Mendogowi Połock i osadzili w nim Towciwilla'.

Ze słów kroniki wołyńskiej znów dowiaidujemy się
0 Mendogu:

...„zaczął mordować bracię swoją i synowców swo­
ich, a innych wygnał z ziemi i począł panować sam w ca­
łej ziemi litewskiej i zhardział wielce i okrył się sławą
1 nie znosił oporu,—łatwo więc można przyjść do wnio­
sku, iż nie przebierał on w środkach, idiążąc do władzy na­
czelnej. Niejednego użył podstępu i zamachu, niejed­
nego dopuścił się aktu przemocy, zanim został panem 
całej Litwy. Do zupełnego zjednoczenia jednak nie do»- 
prowadzil, gdyż niektóre ziemie Litwy właściwej 
i Żmudź utrzymały odrębnych książąt pod zwierzchnic­
twem Mlendoga, jako wielkiego księcia.

Cale panowanie Mendoga, jak już wspominaliśmy, 
Eajmowały walki, nietylko zewnętrzne ale i wewnętrzne, 
wpływając na politykę Litwy i druzgocąc wiele zamia­
rów jej władcy.

I oto właśnie w r. 1251 na dzierżawy Litwy na­
padnięto z dwóch stron, od strony Inflant i Eusi. Krzy­
żacy zapędzili się aż po Kiernów, a z książąt ruskich, 
Wasylko, zajął Wolkowysk, Lew, syn Daniela — Slonim, 
a Daniel halicki zapędził się aż pod sam Nowogródek.

Ściśnięty ze wszystkich stron Mendog, odstąpił 
Eusinom Slonim i Wolkowysk, a w zakład dał syna, 
Wojsiełka.

Pozostała, teraz do załatwienia sprawa z Krzyża­
kami, którzy wtedy Dowmunta, świeżo ochrzczonego, 
księciem Litwy mianowali. Eozpoczął też Mendog ro­
kowania z mistrzem prowincjonalnym, Stiicklandem, 
który wraz z biskupem chełmińskim, Henrykiem, udał się 
do Krewa, gdzie przyjęcie wiary, katolickiej jako nieod­
zowny warunek postawił.
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Przynaglony otaczającemi go ze wszech stron nie­
bezpieczeństwami, Mendog, przystał na to, a gdy posel- 
istwo krzyżacko-litewskie wyjednało -dla niego u papieża 
Innocentego IV tytuł królewski, i Stolica Apostolska kra­
je Litwy, jako lenno, Mfendogowi oddała — odbył się 
dn. 8 września 1252 r. uroczysty obrzęd koronacyjny 
w Nowogródku, na którym był arcybiskup ryski, bi­
skup chełmiński i mnóstwo Krzyżaków. Celem szerze­
nia wiary utworzono dwa biskupstwa, z których jedno, 
lubczańskie, objął błogosławiony Wit, Polak, uczeń apo­
stoła Litwy, św. Jacka.

Mendoga otoczyli mnodzy rycerze krzyżaccy, fory- 
tując swoje interesy na Żmudzi i w Prusiech.

Te ustępstwa jednak, jak koronacja i przyjęcie 
chrztu, nie uśmierzyły wrogów jego, zmniejszyły tylko 
ich liczbę na razie. Natomiast stanowisko jego wewnątrz 
kraju stało się jeszcze trudniejszem.

W obecnym stanie rzeczy zbiegały się dwa dąże­
nia króla: despoityczne i chrześcijańskie.

Przez czas pewien Mendog pisał się: „Myndowe, 
Dei gracia Rex Lettoviae“, a władzę monarchiczną je­
go identyfikowano z chrześcijaństwem i naodwrót, co 
fatalnie wpływało na rozwój wiary chrześcijańskiej, 
której obrońcą był król, i to z pomocą znienawidzonych 
Niemców,

Nienawiść też do Mendoga z tego powodu na Li­
twie rosła i wkrótce wytworzyły się tam dwa obozy: 
królewski, w części chrześcijański, i  pogański, który, na­
zywano iżmudzkim lub Trojnata.

Ten ostatni rósł i potężniał, mając siedlisko na 
Żmudlzi, posiadającej odrębność swoją i słabo ulegając 
królowi.

Choć między Litwą, a Inflantami zawarte było 
przymierze, walka między Żmudzią a Zakonem toczyła

Litwa X Koroną, 3
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się na śmierć i życie, zwłaszcza, że pierwsza nie mogła 
znieść spokojnie прюваіепіа zakonu i biskupstwa jej 
ziemią.

Rełigja przodków i niezawisły byt polityczny, za 
sprawą Niemców, ziały się w pojęciu Żmudzinów ж je­
dno; rozpaczliwa wałka przybrała charakter wojny reli­
gijnej, a naczelny jej wódz, książę Trojnat, był z krwi 
i kości poganinem.

W posiadłościach, nadanych przez Mendoga Zako­
nowi, musiał się ten ostatni utrwalić siłą oręża, budować 
twierdze, a mężna Żmudź, mimo to, rzucała się do walki, 
wywołując przez to bunt i tłumne odstępstwo ludów 
pruskich i łotewskich, i dzięki ich pomocy odniosła, pod 
wodzą Trojnata, świetne zwycięstwo nad Krzyżakami 
pod Durben.

Po tern zwj^cięstwie Żmudzini jeszcze bardziej 
wzrośli w potęgę.

A tymczasem Mendog, który całą uwagę zwróconą 
miał na Ruś, obojętnem okiem patrzał na ucisk swoich 
współpłemieńców.

Wojsiełk zdobył kraj ruski między Bugiem i Nie­
mnem w r. 1256, i siedząc w Nowogródku ruskim, kró­
lem Rusi tytułować się począł.

Wtedy Daniel ks. halicki, sprzymierzony z Towci- 
wiłłem, który przywrócony mu w r. 1253 Połock na no­
wo utracił, rozpoczął wojnę z Mendogiem, która się za­
kończyła przymierzem w r. 1258. Wojsiełk zrzekł się 
tytułu króla ruskiego, poprzestając na kniaziostwie no- 
wogrodzkiem z Brześciem, Mielnikiem, Słonimem, Woł- 
kowyskiem i Grodnem, a syn Daniela, Swarno, poślubił 
córkę Mendoga.

Przymierze to stało się groźnem dla Polski, tem- 
bardziej, że przy coraz zimniejszych stosunkach Mlen- 
doga z Zakonem, Polacy, wciągnięci w sojusz z Krzy­
żakami, stali się ofiarą najazdów litewsko-ruskich.
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Wobec wzrastających coraz bardziej prądów istar'O'- 
litewskich, Mendog, widząc, że chciwości Krzyżaków ni- 
ćzem nie zaspokoi, a tymczasem coraz więcej traci serce 
ludu, zrzucił maskę.

Zwołał w r. 126.1 starszyznę do Kiernowa, i wy­
rzekłszy się tam uroczyście chrześcijaństwa, wrócił do 
bogów dawnej Litwy i rozpoczął boje ze swoimi sąsia­
dami.

Przyczyniło się do tego również i to, że w czasie 
strasznego napadu Tatarów, zawiódł się w swych rachu­
bach na pomoc Zakonu.

Tymczasem Żmudzini dalsze zwycięstwa odnosili 
nad Krzyżakami; wypędzono księży katolickich i Krzy­
żaków, bawiących na dworze króla, a na Żmudzi ośmiu 
Krzyżaków spalono na ofiarę bogom.

Trojnat poraził Krzyżaków pod Dynamindą, zdo- 
był Dorpat i Pernawę.

Mendog, wobec tej gwałtownej reakcji pozostał 
w tyle, a choć trzymał odtąd z poganami, a dla chrze­
ścijan był srogi, istnieją dowody, że w ostatnich kitach 
swych rządów szerzył chrześcijaństwo, i że najprawdo­
podobniej duchowieństwo przebywało na Litwie aż do 
śmierci króla.

Zmienił tylko politykę, — zawarł przeciw Zakono­
wi sojusz z Nowogrodem, rzucił się na Mazowsze, aże­
by pomścić się na Polsce za udział w wyprawie krzyżo­
wej na żmudź.

Mimo to wszystko nienawiść ku niemu warstw po­
gańskich rosła, potężniała, aż wreszcie padł jej ofiarą, 
zamordowany przez własnych synowców, Trojnata 
i Dowmunta, w r. 1263.

Jak głoszono, Dowmunt zabił go z prywatnej 
zemsty, z powodu porwania żony, którą Mendog, po
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śmierci Marty, chrześcijanki, małżonki swej, chciał po­
ślubić.

Ädaje się jednak, że główną przyczyną tego mor- 
dlu była isiłna władza jego, która ciążyła krewnym jego, 
wzdychającjTn do dawnej udzielności.

Litwa podzielona. Morderstwo Mendoga, który 
pierwszy całą Litw'ę zjednoczył, ażeby, uczyniwszy ją 
silną, módz stawić czoło naporowi wrogów, wypadło 
w chwili dła poszczególnych plemion litewskich najtrud­
niejszej.

Prusowie wprost tępieni byli przez Krzyżaków, 
a śmiertelny cios im zadało przyjęcie chrześcijaństwa 
przez Kriwe-Kriwejtego, Alepsa, w r. 1263, który jaw­
nie bogi swe, jako słabe, porzucił. Święte dawnych Let- 
tonów Romowe, wgłąb Żmudzi, nad brzegi Dnbissy, 
wyparte zostało.

Pioi wytępieniu wiary Prusów, Krzyżacy zabrali się 
do tępienia ich języka. W r. 1309 wielki mistrz Sieg­
fried von Teuchtnagen zakazał używania języka prus­
kiego, a nieumiejącym po niemiecku nie dawano ślubów. 
Odtąd język pruski znikać zaczął z powierzchni ziemi,' 
a podobno w w. X V II umarła ostatnia kobieta, która 
umiała jeszcze po prusku. Od tego czasu Niemcy, któ­
rzy obsiedli ziemię pruską, nazywać się zaczęli Pru­
sakami.

Jadźwingowie znów, o których Długosz pisze: 
„Jest naród Jadźwingów ku północnej stronie Mazu­
rów, sąsiedni ziemiom Litwy i Rusi, z Prusami i Litwą 
msający z wielu miar podobieństwo i powinowactwo. Lud 
ma silny charakter i wojennego ducha, a tak pochwał 
i pamięci chciwy, że dziesięciu ich rzuca się na stu nie­
przyjaciół, tą tylko nadzieją gnanych, że po śmierci bę­
dą w pieśniach wychwalani“, — przez ustawiczne na-
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pady na sąsiednią Polskę i Euś, ustawiczne w nich spra­
wiali spustoszenia. Zajmowali юпі szeroką przestrzeń 
między Bugiem a Narwią, a gdy napaści ich zbyt do- 
kuczli\vemi się stały, otoczyły ich przeważające siły P:0- 
laków, Еизіполѵ i Krzyżaków i stopniowo tępić zaczęły.

Ostateczny cios im zadał Bołesław Wstydliwy, 
król polski, który, zebrawszy liczne wojska, w r. 1264 
wkroczy! do kraju Jadźwingów i strasznie ich tępił orę­
żem. Niedobitki z żonami i dziećmi uciekały na Litwę, 
a na wyludnionych przestrzeniach osiadała łudność pol­
ska i ruska.

Na północy Litwy znów Eycerze Mieczowi, posu­
wając się stopniowo naprzód, dokonywali podboju Ło- 
tyszów. W r. 1278 rozpoczęto budowę twierdzy Dyne- 
burga, posunąлvszy się w ten sposób ku samej granicy 
z Kry wieżami.

Od tego czasu Łotwa zmuszona była walczyć prze­
ciw swoim współplemieńcom w szeregach swoich wro­
gów, a tylko pojedyncze jednostki, którym zbyt już do­
kuczył ucisk niemiecki, uciekać musiały na Litwę.

A t^^mczasem na samej Litwie panowała krwawa 
a zacięta walka między książętami o władzę.

Trojnat, który po śmierci Miendoga, opanował 
Kiernów i ogłosił się wielkim księciem, zamordował bra­
ta swego ToAveiwiłła, wojował następnie przeciw Krzy­
żakom, posiłkując Prusów, plądrował kilkakrotnie Ma­
zowsze, aż w r. 1265, w łaźni, z namowy syna Mendoga, 
Wojsiełka, zabity został.

Nie objął jednak rządów Wojsiełk, prowadzący ży­
cie naw^ól zakonne, a ustąpił je dobrowolnie szwagro­
wi, 8лѵагполѵі Daniłłowiczowi, księciu podlaskiemu, któ­
ry jeszcze za życia starego Mendoga, wspólnie z <Eusi- 
nami i Jaćwieżą, najeżdżał Mazowsze, gdzie np. w roku 
1262 zabił w Jazdlowie księcia Ziemowita.



Swarno walczył z Krzyżakami w Prusiecli, w ro­
ku 1266 napadł ziemię sandomierską, gdzie dotkliwej do­
znał porażki, lecz wkrótce, w tym czasie, życia dokonał.

JMiisiał znów objąć rządy Wojsielk, przebywający 
jako mnich w Ławrze św. Elizeusza pod Nowogródkiem. 
Nie długo jednak mógł się on utrzymać przy władzy. 
Popierając zupełnie jawnie chrześcijan, a tępiąc zajadle 
wszystkich stronników Trojnata, zyskał nienawiść po­
wszechną.

Jednocześnie wystąpił przeciwko niemu Lew ksią­
żę halicki, który po śmierci brata. Daniela, w r. 1264 ob­
jął tam rządy, i dopominał się o spadek po bracie. Roz­
począł on wojnę z Wojisiełkiem, a zwabiwszy go pod po­
zorem zgody, do Włodzimierza Wołyńskiego, opoił tam 
i napadłszy w nocy podstępnie zabił (r. 1267).

Tymczasem Dowmunt, zabójca Mendoga, uszedłszy 
z Litwy, po dokonanym mordzie, ochrzcił się w Psko­
wie pod imieniem Tymoteusza, i obrany kniaziem, mą- 
dremi rządami i gorliwą obroną tej Rzeczypospolitej się 
wsławił.

W dziejach Litwy, po zamordowaniu AYojsiełka, 
zapanował taki zamęt, że trudno w nim zorjento- 
wać się, zwłaszcza, że i w kronikach ówczesnych, pol­
skich, ruskich i krzyżackich panuje wielki chaos.

Według nich, po śmierci Wojsiełka objął władzę 
80-letni książę litewsko-zawilejski, Swintorog, przywód­
ca stronnictwa staro-łitewskiegG., który po dwuletniem 
panowaniu umarł w r. 1270.

Syn jego, Germund, sprzymierzył się w r. 1274 
z Krzyżakami przeciw Tatarom pod Jarunem, sprowa­
dzonym przez Lwa halickiego. Przymierze to rozerwa­
ło się bezpośrednio po przejściu nawały tatarskiej, 
z przyczyny ucisku Semigalji przez Krzyżaków.
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Po śmierci G-ermunda rozpadła się Litwa: syn je­
go najstarszy, Dowmiind, wziął Psków; Giłigin — Li­
twę; TraLiis — Żmudź.

Rozpad ten stał się większym, gdy po śmierci Gi- 
łigina i syna jego Romnnda, pięciu synów tego ostatnie­
go (Narymund, Dowmund, Hołsza, Gedriis i Trojden), 
każdy dostał po łennem księstлvie. Wiełkie księstwo je­
dnak szło według starszeństwa i dostał je Trabus, książę 
żmudzki.

Trabus zwyciężył mistrza Rycerzy Mieczowych, Er­
nesta, von Raceburg, pod łitewską twierdzą Aszeradą 
i zmusił go do zawarcia zawieszenia broni (w Terweiten) 
na lat cztery.

Po śmierci Trabusa nastąpił w r. 1280 najstarszy 
z synów Romunda, Narymund, pozostający w sporze 
z bratem Dowmundem uciańskim, a w r. 1282 Trojden, 
książę podlaski i dajnowski, słynny wojownik, ożeniony 
z córką Ziemowita mazowieckiego, nieprzyjacieł brata 
Dowmunda.

On to przedsięwziął wyprawę na Polskę, w której 
go Leszek Czarny na głowę poraził. Pominięcie atoli 
starszego Dowmunda poruszyło nienawiść i Trojden, 
z namowy Dowmunda, skrytobójczo zabity został w ro­
ku 1283. Nie potrafił się jednak utrzymać na tronie 
Dowmund. Wezwano Rymunda, syna Trojden owego 
z Mazowiszanki, mnicha nowogrodlzkiego, który wyszedł­
szy z klasztoru, w walnej bitwie Dowmunda poraził 
i własnoręcznie zabił, a uchodząc w ustroń klasztorną 
wskazał na następcę Lutawora, ojca marszałka Trojde- 
nowego, Witena. Pełuza, syn Dowmunda, broniąc praw 
swoich, uciekł się o pomoc do Krzyżaków.

Tak ten ustęp z dziejów Litwy przedstawia nie­
krytyczny historyk, Narbutt, opierający się przeważnie 
na Stryjkowskim i Gwagninie.
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Inaczej okres ten przedstawia inny historyk, J. 
Danilłowicz. Według niego od roku 1272 wielkim księ­
ciem Litwy miał być Trój den; Germund, Giligin, Ro- 
mund, Trab i Herden drobnymi udzielnymi książętami. 
Powieść o Bymuncie zbyt przypomina historję Wojśieł- 
ka i zdaje się być pro stem jej powtórzeniem.

Panowanie Lutawora i syna jego Witenesa, według 
Balińskiego przedstawia się. jak następuje:

Rok 1283 stanowi epokę w dziejach narodu litew­
skiego. Wkrótce po zabiciu Trojdena, którego panowa­
nie miało być okrutnem, przez nasadzonych na Dow- 
munta, księcia ueiaiiskiego, spiskowych, stronnictwo li- 
tewsko-pogańskie przemogło nad wpływem rusko-litew- 
skim, a Lutawor, pan Ejragoły na Żmudzi, stanął na 
czele rządu najwyższego na Litwie.

Jedynowładztwo takie po długich rozterkach we­
wnętrznych, ważnem i  wielce pomyślnem było dla bał­
wochwalczej narodowości i zachowania udzielnego bytu 
Litwy. Tenże sam rok bowiem był ostatnim kresem pod­
bicia Prus przez Krzyżaków.

W Nadrawji, jednej z licznych ziem tej krainy, 
i między Sudawitami, skonał starożytny poganizm let- 
toński; ogień święty Perkuna przez gromadne szczątki 
najprzywiązańszych do bałwochwalstwa swego Prusa­
ków, uniesiony został w głąb Żmudzi, skąd sami wygnań­
cy rozeszli się na różne osady po .całej Litwie.

Tak więc ostatek bałwochwalstwa starej Europy 
w trzynaście wieków po iChrystusie, zawarł się w cia­
snym obrębie ziemi nad wodami Bałtyku, imiędzy ubo­
gim, ale rycerskim i pierwotnej tęgości ludem.

Od tej epoki zakon Teutoński przedsięwziął zaczep­
nie już za granicami swych posiadłości, łamać w samej 
Litwie zgnębioną przez nich w Prusiećh narodowość 
lettońską. Błahe były jeszcze na początku tej nowej epo-
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ki usiłowania Krzyżaków, a raczej ostrożne, choiciaż 
mniej więcej wspólne z działaniami mistrzów Inflanc­
kich od Kuronji i Semigalji napastujących, i ogranicza­
my się tylko staraniem o utwierdzenie granic Zakonu od 
Litwy, a razem niszczeniem warowni, wznoszonych przez 
Litwinów nad Niemnem i w Żmudzi.

• Dosyć miał jednak sił przemożny Lutawor na 
zgromienie Krzyżaków, kiedy, pomimo nieustannych 
z nimi utarczek, zdołał jeszcze wysłać ze znacznem woj­
skiem syna swego Witenesa w r. 1291 na złupienie 
Polski.

Litwini, aż do Łęczycy dosięgli, d w walnej bitwie, 
ЛѴ której poległ Kazimierz, książę Łęczycki, Polaków, od 
Mistrza posiłkowanych, pokonali.

Witenes ów, około r. 1292 sam jeden już królem, 
czyli wielkim księciem litewskim zostawszy, głośniej­
szym się stał od ojca Luta wora przez swoje czyny wo­
jenne.

Te jednakże nie miały charakteru zaborczego; zda­
je się, owszem, że chęć zbogacenią się łupami bogatszych 
od Litwy sąsiadów i myśl przrażenia ich nagłemi a sro­
gi emi najazdami, przewodniczyły Witenesowi przez ciąg 
dwudziestu przeszło lat panowania (1292—1315), w wy­
prawach jego na Ruś i Polskę..

Pod dowództwem tego wojownika, Litwini, sprzy­
mierzywszy się z Bolesławem, księciem Mazowieckim, po 
trzykroć napadając Polskę, szarpaną domowemi niezgo­
dami za Władysława Łokietka, posunęli najazdy swe aż 
pod Kalisz (r. 1307), a wprzód jeszcze (r. 1300) ziemię 
■Dobrzyńską spustoszyli.

Krzyżakom Witenes zawsze stawiał mężne czoło, 
■nieustanne ich napaści na Żmudź i ziemię Grodzieńską 
silnie odpierał, wetując szkód swoich w Prusiech. Gdy 
■zaś pomnożenie warowni nad granicą przez Zakon



42

wzniesionych utrudniało pomszczenie się za krzywdy, 
wielki książę z innej strony w głąb jego posiadłości 
trwogę i rabunek roznosił.

Tak w r. 1298 zniszczył Brodnicę w ziemi Cheł­
mińskiej, w r. 1311 spustoszył Warmję, a prócz tego 
każdorocznemi wyprawami i oblężeniem napastował kraj 
i zamki pograniczne pruskie.

Lecz i Zakon w tej uporczywej walce nieraz zna- 
ezne korzyści odnosił, nieraz ciężkie klęski Litwie zada- 
'wal. Najdotkliwszą z nich było zburzenie w r. 1294 nad 
'rzeką Dubissą świętego» miejsca pogańskiego, Romo we, 
przez słynnego komtura Ragnety, Ludwika von Lieben-, 
żel, gdzie znaczne łupy Krzyżacy unieśli, pozabijawszy 
kapłanów, a następnie pod sprawą tegoż koimtiira, na 
pewien czas wielki wpływ i pewien rodzaj zwierzchno­
ści sobie nad Żmudzią zapewnili.

Nieraz oddziały krzyżackie plądroAvały cikolice 
Grodna, i w głąb Litwy, aż na prawy brzeg Niemna po­
suwały się. Raz nawet sam wielki książę osobiście do­
znał wielkiej niepomyślności, gdy bowiem w r. 1311, po 
spustoszeniu Warmji, z wojskiem łupieżą i jeńcami ob- 
Iciążonem powracał do Litwy, napadł go w obozie pod 
Woplank, blisko Rastenburga w Bartonji rozłożonego, 
wielki komtur Henryk von Plotzke z większemi siłami, 
i  po zaciętej walce do ucieczki przymusił. Jeńcy, wy­
dzierając się z więzów, pomagali Krzyżakom do groimie- 
jnia pogan, z których jedni na placu polegli, drudzy, tu­
łając się po puszczach, z rozpaczy na drzewach się 
wieszali.

W  boju tern Witenes cięty w głowę przez rycerza 
zakonnego Dusnera, z ledwością przez dwóch domowni­
ków swoich uratowany został.

Pogrom ten jednak nie wpłynął zupełnie na losy 
Litwy, a przeciwnie, Witenes podwoił jeszcze wysiłki
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swoje w uiszczeniu Prus i burzeniu zamków waTownych 
Krzyżaków, wznoszonych przez nich na pograniczach 
Żmudzi.

Daleko łatwńejsze zadanie miał Witenes z Rycerza­
mi Mieczowymi z Inflant, do ĉzego w znacznym stopniu 
przyczyniały się spory arcybiskupów ryskich z Zakonem 
Krzyżackim.

Podtrzymywali też Ryżanie, wraz z arcybiskupa­
mi swoimi, dobre stosunki, a nawet i przymierze z Li- 
iwą, która z ich korzyścią zamki i ziemie krzyżackie za 
pźwiną ,wojowała, a w r. 1305 nawet zamek nadmorski, 
pod Rygą położony. Dünamünde (Dźwinoujiście) zdobyła.

Zajęty ciągłą walką z Krzyżakami Witenes, nie 
mógł baczniejszej uwagi zwrócić w stronę Rusi, gnębio­
nej wtedy przez napady Tatarów, szarpanej przez nie­
zgody. Mimo to jednak w r. 1307 znów do Litwy przy­
łączył księstwo Połockie, które oddał pod zarząd syno­
wi swemu, Wojnowi, a jednocześnie książę uciaiiski, 
Dowmunt, broniąc wytrwale sławy i potęgi Rzeczypo­
spolitej Pskowskiej, podtrzymywał na północy sławę 
Litwy.
 ̂ W czasach też owych objawiać się już zaczął 
w^ływ Rusi na Litwę, zarówno pod' względem obycza­
jów, jak i wyobrażeń religijnych.

Witenes jednak trzymał się ^vytrwale dawnych 
wierzeń, gdyż cała siła jego władzy opierała się na po­
gaństwie Litwinów, z którem walka mogła b̂yć niebez­
pieczną wtedy. Zresztą dążenia swe do rozciągnięcia 
władzy swej na Ruś, Litwa musiała przez czas pewien 
pozostawić na stronie, tak pochłoniętą była walką z za­
borczymi Krzyżakami.

Walce tej Witenes poświęcił całe życie i  czyny swe 
y^ojenne zakończył długiem a wytrwałem oblężeniem 
twierdzy Christmemeł (w r. 1315), którą w. mistrz Ka-
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roi Beffart na prawym brzegu Niemna, między Jurbor- 
giem a Wieloną zbudował.

Jak ,głoszą legendy, zmarł on we wrześniu, rażo­
ny piorunem, zostawiając rządy Litwy, zjednoczone 
w jednej dłoni, synowi swemu, Gedyminnwi.

Potwarz krzyżacka zrobiła z tego ostatniego zabój­
cę i przywłaszczycieła, lecz jest to fałsz, wyrosły z te- 
■go, że Gedymin, zaraz poi śmierci ojca, rozkazał stracić 
Pełusę, syna Trojnata, księcia Żmudzi, który, o ile się 
zdaje, przez ustawiczne knowania z Krzyżakami, zawa­
dzał piu w spokojnem władaniu Litwą.

Gedymin. Osoba Gedymina stanowi przedmiot spo­
ru naszych historyków. Jedni twierdzą, że nie był on 
synem Witenesa, inni znów dowodzą, że był nim.

Trudno bardzo sprawę tą rozstrzygnąć, wiadomo 
ityłko, że w czasie owym Litwai, pomimo rozległości swo­
jej, znajdowała się w bardzo ciężkich warunkach.

Od zachodu ściskała ją żelazna obręcz Krzyżaków, 
a od południa grozili jej zaborem książęta halicko-wło­
dzimierscy, którzy zaraz w następnym roku po wstąpie­
niu -na tron Gedymina, zawarli przymierze z Zakonem.

Zaczęły się ciężkie chwile dla Gedymina. Krzy­
żacy owładnęli Żmudzią, gdzie osadzili rządców swoich, 
a wojska ruskie dążyły pod Kowno, ażeby tam połączyć 
się z nimi.

W chwili tak poważnej Gedymin nie stracił gło­
wy i odparłszy Rusinów, po zgromadzeniu licznych 
wojsk, wyruszył przeciwko Krzyżakom.

Przedewszystkiem skierował się na Żmudź, gdzie 
zwycięzcy Krzyżacy w straszlhvy sposób uciskali lud- 

, ność, gdzie siłą zmniszono ją do wyrąbywania la­
sów i budowania zamków, hańbiono niewiasty a mło­
dzież przemocą włączano do szeregów krzyżackich.



45

Wieść о przygotowaniach jego do walki ze śmier­
telnym wrogiem pio^runowem echem rozległa się po ca­
łej Żmudzi. Obydwa wojska walczące spotkały się z so­
bą w r. 1319, w pobliżu Żejmów, i stoczyły z sobą za­
ciętą bitwę. Przymuszeni przez Krzyżaków do walki 
z pobratymcami Żmudzini, w liczbie 4.000, zajmowali 
sam środek wojsk krzyżackich, i w decydującej chwili, 
uderzywszy na swoich ciemiężycieli, zdecydowali o lo­
sach bitwy.

W bitwie tej znacznat część Krzyżaków, rozbita, uto­
nęła w rzece, inni, którzy nie polegli na placu, psami 
tropieni po lasach, pomordowani zostali przez lud wiej­
ski, tak, że tylko mała garstka uszła pogoni.

Utracił wtedy Zakon panowanie nad częścią Żmu­
dzi, lecz nie wyrzekł się myśli o władzy swej nad nią. 
Marszałek pruski, Henryk, coraz z nowemi siłami ata­
kował ją, a starosta grodzieński Dawid odpłacał mu się 
лѵеі za wet w Prusach.

Wreszcie, pełen zuchwałej odwagi marszałek z licz­
niejszym oiddziałem posunął się śmiało w głąb kra­
ju, aż pod stolicę jego, Miedniki. Tam już czekał na 
niego w zasadzce z gromadą Litwinów Gedymin i w dn. 
27 lipca rozgromił go zupełnie.

Osaczony ze wszystkich stron wódz krzyżacki mio­
tał się na wszystkie strony, ażeby uwołnić się z zasadz­
ki, lecz drogi, zawalone pniami drzew, z za których 
wszędzoe na nich czyhała śmierć, udaremniły mu ten 
zamiar.

Aż wreszcie, po zaciętej bitwie, legł marszałek pru­
ski martwy, a z nim dwudziestu rycerzy i większa część 
jazdy....

Radością przejęci Litwini, składali dziękczynne 
ofiary bogom za to zwycięztwo, paląc na stosie między
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ішіутпі i sambijskiego, Gerarda Eode, w całej
zbroi, przywiązanego do pala.

Pod wpływem tych klęsk, Krzyżacy zaniechali na 
czas pewien swych лѵургалѵ, zawierając nawet rozejm 
na dwa lata, i opuszczając w ten sposób sprzymierzo­
nych z nimi Rusinów.

Skorzystał z tego Gedymin, i z wszystkiemi siła­
mi swojemi zwrócił się przeciwko księciu wołyńskiemu, 
i w jesieni tegoż roku zdobył stolicę jego Włodzimierz.

W ślad potem zdobył i Łuck, którego mieszkańcy 
nie próbowali nawet stawiać mu oporu, lecz witali go 
Chlebem i solą.

Obszedł się też z nimi bardzo łagodnie, zapewnia­
jąc wolność wyznania wiary i prawa ich.

Zimę przepędził лѵ Brześciu, gromadząc zapasy 
i szykując się do nowej wiosennej wyprawy, ai gdy tyl­
ko ciepło się zrobiło, ruszył na O.wrucz, a po zdobyciu 
go i Żytomierza, podążył pod Kijów.

Książęta ruscy, wraz z zawezwanymi na pomoc 
Tatarami, zastąpili mu drogę o sześć mil od tego mia­
sta, nad rzeką Trpenią, lecz pokonani przez niego cof­
nęli się w popłochu, a Gedymin obiegł Kijów, który po 
dwóch miesiącach poddał mu się.

Na przywitanie zлvyciężcy wyszło w' uroczystej 
procesji ducłiewieństwo z władyką na czele, bojarowie 
i mieszczanie z chlebem i solą, doręczając mu klucze od 
bram miasta.

Z tryumfem wjeżdżał do stolicy ruskiej władca 
pogańskiego państwa, witany z radością przez lud, któ­
ry widział w nim jedynego obrońcę od napaści i ucisku 
Tatarów. Przyrzekł im Gedymin, że szanować będzie 
wiarę ich i prawa, a naлvzajem oni przysięgli mu 
wierność.
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A wkrótce potem pod zwycięzkim orężem jego pa­
dły Kaniów, Czerkasy i cale Księstwo Perejesławskie. 
Zaprowadziwszy wszędzie rządy swoje, ustanowiwszy 
namiestników i załogi swoje, nazwał się Gedymin słusz­
nie zupełnie królem LitAvinów i wielkiej części Rusi 
,'(Rex Letvinorum et multorum Ruthenorum).

Nie tylko jednak mężnym, lecz i mądrym władcą 
był Gedymin. Rozumiał on dobrze, że nie tylko na sa­
mej sile potęga państwa opierać się może, ale i na pra­
wie. Przestrzegał też bacznie wypełniania go, i od Rusi 
zapożyczył praw, t. zw. „Prawdy ruskiej“ i języka.

, Pod mądremi rządami jego przeistaczała się Li­
twa: wznosił on coraz nowe zamki i budował miasta.

Pierwotną stolicą władców litewskich był Kiernów 
lub Nowogródek. Nie wystarczało to już coraz bardziej 
rosnącej potędze jego, i po krótkim pobycie w zbudowa­
nym przez siebie zamku w Starych Trokach, wzniósł, 
zachwycony położeniem, ujrzanem na polowaniu, w po­
rosłej lasem dębowym dolinie Szwentoroha, przy ujściu 
rzeki Wilny do Wilji, w miejscu, gdzie stała świątynia 
Perkunasa, gdzie płonął wieczny święty ogień Znicza, 
na szczycie góry zwanej Turzą, zamek wspaniały, na­
zwany, również jak i u stóp jego rozścielająca się osa­
da, Wilnem.

Dbał również o rozwój ekonomiczny swego pań­
stwa, zabiegał o rozwmj handlu i rzemiosł, gdyż ogłosił 
w swoim kraju swobodę handlu bez poboru cel i myt, 
wzywał rzemieślników do osiedlania się, otaczając ich 
opieką swoją, a przybywającym na Litwę rolnikom bez­
płatnie rozdawał grunta. Za podstawę praw wziął cy- 
лѵііпе prawo ryskie, do czasu, dopóki inne, lepsze, po­
stanowione nie zostaną.

Ściągała też ze wszystkich stron na Ijitwę ludność 
napływowa. W Wilnie osiedlali się Rusini, Mazurzy
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i Niemcy, a również i  Żydzi w r. 1326 wznieśli tam swój 
dom gościnny. Cieszyli się tam wszyscy zupełną swo­
bodą religijną, mieli możność wznoszenia cerkwi i ko­
ściołów i odprawiania nabożeństw.

E-ządy swoje potężny ten władca oparł na syste­
mie feudalnym, stosowanym troichę inaczej niż w całej 
Europie. We właściwej, pogańskiej Litwie miał on 
mniej wasałów; gdyż tam rody dawnych, udzielnych 
możnowładców, sipokrewnionych z domem panującym, 
unikały stopniowo. Żmudź znów, ścieśniona z obu stron 
przez Krzyżaków i rozdzielona na drobne włości, mając 
tylko swoich bojarów, nie pozbyła się jeszcze zupełnie 
pierwiastku gminowładztwa i w tym wzgłędzie była od­
rębną niejako od reszty kraju.

Natomiast rozległe ziemie rusko-litewskie miały 
rozlicznych kniaziów swoich, którzy na udziałach swoich 
zostawieni przez Gedymina, stali się jego lennikami, 
i obowiązki swego stanu musieli ściśle wykonywać, nie- 
tylko wojenne, lecz i  cywilne, miauowicie co do spadku, 
•małżeństwa i córek, czego ślady w prawach litewskich 
aż do ostatecznej unji z Polską pozostały.

W miarę wzrostu potęgi Gedymina, na pierwszy 
plan wysuwa się kwestja religijna. Jak już zaznaczy­
liśmy, odznaczał się on szeroką tolerancją, udzielił podbi­
tym narodom wolności wyznawania ich religji, otwo­
rzył wolny wstęp misjonarzom, głoszącym religję chrze­
ścijańską, nawet wznosił im kościoły.

Nie zabezpieczało go to jednak od napaści Krzy­
żaków, ażeby więc kres im położyć postanowił za przy­
kładem poprzednika swego, Mendoga, dobrowolnie przy­
jąć wiarę chrześcijańską według obrządku rzymskiego.

Skłoniła go do tego krucjata przeciw Litwie, ogło­
szona w r. 1322 przez papieża Jana X X II za poduszcze-
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niem Krzyżaków i przygotowania tychże do niej po 
upływie dwuletniego rozejmu.

Idąc za poradą arcybiskupa ryskiego i ducho­
wieństwa inflanckiego, które, uciskane przez Bycerzy 
Mieczowych, u niego szukało opieki, zwrócił się w dniu 
26 maja 1323 r. listownie do papieża Jana XXII, prze­
kładając mu wszystkie krzywdy przez Zakon mu wy­
rządzone, i przekonywując, że krwawa walka jego 
z Krzyżakami nie miała na celu obalenia wiary Chry­
stusa', lecz własną tylko obronę od napastników.

Ażeby poprzeć dowodami twierdzenia swoje, 
oświadczał, że zawsze sprzyjał chrześcijanom, nie tamo­
wał nigdy wolności głoszenia słowa Bożego, a nawet sam 
kościoły budował, i nakoniec, że sam gotów” jest przy­
jąć chrzest i z całem państwem swojem uznać zwierzch­
ność stolicy apostolskiej.

I jakby chcąc czynem potwierdzić prawdę słów 
swoich, zaw^ezwał listownie zakonników dominikańskich 
i franciszkańskich, ażeby przybyli do państwa jego, ce­
lem głoszenia Ewangelji św., a do miast hanzeatyckich: 
Lubeki, Stralsundu, Eostokn, Szczecina i innych wysłał 
poselstwa z zawiadomieniem o postanowieniu swojem 
połączenia się z kościołem chrześcijańskim i prośbą 
o przysłanie rzemieślników i kolonistów, celem osiedle­
nia ich na Litwie, zapewniając im wszelkie swobody, 
opiekę prawa niemieckiego (ryskiego) i wolny prze­
jazd przez kraje księcia Bolesława Mazowieckiego.

Niezależnie od tego, zawarł on w jesieni r. 1323 
uroczyste przymierze z arcybiskupem Bygi, biskupem 
wyspy Ozylji, jak również z miastami Kurlandji, In- 
flant i Estonji, oraz z rządcą tej ostatniej prowincji 
z ramienia króla duńskiego ustanowionym, i na mocy 
tego traktatu, głoszącego swobodę handlu i mającego na 
celu wzajemną obronę, ściągał kolonistów nie tylko do

Litwa z Koroną. 4
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Litwy wyższej, czyli Äuxtote, do niższej. Żmudzi, czyli 
'Zamajten, ale jednocześnie do podlegającego władzy je­
go Pskowa i do całej Rusi, należącej do państwa Іпелѵ- 
skiego.

AVynikiem tych zabiegów Gedymina było wystąpie- 
uie papieża do Zakonu, ażeby wszelkich kroków w r̂ogich 
przeciw Gedyminowi zaniechał, jeżełi ten wiarę chrze­
ścijańską przyjmie, i żeby pokój, zawarty przez niego 
z pomienionemi miastami, uszanował.

Nie pozwolili jednak Krzyżacy Gedyminowi wy­
trwać w tych dobrych zamiarach. Drapieżni i pyszni, 
popierani przez coraz przybywających z Niemiec ryce­
rzy, nie poniechali swych najazdów zbójeckich, a Gedy* 
min, zmuszony do obrony, odpłacał im podobnemi napa­
dami w Prusach.

Nie było roku, ażeby łupieżcze oddziały krzyżackie 
nie zapuszczały się w głąb Litwy, zdobywając zamki, pu­
stosząc powiaty całe i miasta. Litwini nie mogłi pozo­
stać na to obojętnymi, i nawzajem czynili wyprawy do 
ziem krzyżackich, przyprowadzając stamtąd mnogich 
jeńców chrześcijańskich i  przywożąc bogate łupy.

Krzyżacy, dla których przyjęcie wiary chrześci­
jańskiej przez Litwę było straszłiwym ciosem, godziło 
wprost w ich egzystencję, czyniło zgoła niepotrzebnymi, 
wszelkimi sposobami starali się przeszkodzić temu, 
i w znacznym stopniu cel swój osiągnęli.

W r. 1324 oddziały ich, wzmocnione przez rycer­
stwo, przybyłe z Czech i z nad Renu, dotarły aż pod 
Wilno, pustosząc wszystko po drodze, paląc nawet przed­
mieścia jego.

Tymczasem papież, chcąc się przekonać o szczero­
ści zamiarów Gedjunina co do przj^jęcia wiary chrześci­
jańskiej, wysłał legata swego do Rygi, ażeby stamtąd
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porozumiał się z Gedyminem, a iednocześnie załatwił 
wszelkie zatargi między arcybiskupem Eygi a Zakonem.

Wysłał V tedy Gedymin diOi .Rygi, celem układów 
z legatem papieskim, posła s\vego, Sedegajłę, lecz tegoż 
Krzyżacy, napadłszy po drodze, uwięzili i w zamku 
Aszerade zamordowali.

Ten ich czyn ohydny przekonał ostatecznie Gedy- 
mina, że nawet przyjęcie лѵіагу chrześcijańskiej nie osło­
ni gO' ostatecznie przed napadami Krzyżaków. Jedno­
cześnie też лvzględy wewnętrzne, wypływające z obawy, 
że lud liteAvski tak łatwo nie da się nakłonić do porzu­
cenia pogaństwa, że porzucenie wiary w dawnych bo- 
góлv przyczynić się może do osłabienia dotychczasowej 
wytrwałości, skłoniły go do porzucenia tych zamiarów.

Wyrzekł się, a nawet zaparł się publicznie wszel­
kich listów, pisanych w tej sprawie do papieża i do Nie­
miec, a celem stwierdzenia iprawdy słów swoich, w jesie­
ni r. 1324 Avyslal silne zastępy, pod wodzą Dawida, sta­
rosty grodzieńskiego, na spustoszenie MazoAVsza, pozo­
stającego w ścisłych związkach z Zakonem, oraz do 
luflant.

Spłynęło krwią niewinnych ofiar nieszczęsne Ma­
zowsze. Miasto Pułtusk zrabowane zostało i spalone, 
a wraz z niem 130 miasteczek i wsi, trzydzieści kościo­
łów parafjałnych zniesiono i złupiono, a 4.000 niewolni­
ków uprowadzono do Litwy.

Ta straszłiwm klęska zwróciła uwagę panującego 
wtedy w Polsce króla Władysława Łokietka na groźne­
go sąsiada. Zajęty walką z .najezdniczymi Krzyżaka­
mi, nie mógł z Litwą prowadzić wojny. Postanowił 
Avięc nietyłko zabezpieczyć się od napaści jego, ale i pozy­
skać w nim wiernego sprzymierzeńca przeciwko wspól­
nym Avrogom, Krzyżakom.
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Najprostszą drogą do takiego zbliżenia się pań­
stwowego dwóch mocarstw mógly być tylko ślubne 
związki panujących, i oto Łokietek wysiał poselstwo do 
Gedymina, prosząc o rękę córki jego, Aldony, dla syna 
swego, Kazimierza, a jednocześnie proponując zawarcie 
obronnego przymierza przeciwko Krzyżakom.

Zgodził się chętnie Gedyniin na te propozycje, 
i w r. 1325, Aldona, przyjąwszy 'chrześcijaństwo, pod 
imieniem Anny, wyruszyła do Polski, prowadząc z so­
bą w posagu 24.000 jeńców polskich, używanych na Li­
twie do wznoszenia grodów i uprawiania ziemi.

Jednocześnie za pośrednictwem Łokietka, książę 
mazowiecki, Bolesław Trojdenowicz, zaślubił drugą cór­
kę Gedymina, która na chrzcie św. przyjęła imię Marji.

Skutki tego sojuszu niedługo dały się uczuć Krzy­
żakom, rozsrożonym, że tak łatwa, napozór, zdobycz z rąk 
im się wymyka. W r. 1326 Łokietek, wsparty przez po­
siłki litewskie, wpadł do Brandenbiirgji i kraj cały, do­
cierając aż do Frankfurtu nad Odrą, według ówczesne­
go obyczaju, zupełnie spustoszył.

Wracając z tej wyprawy, Litwini spustoszyli 
znów nieszczęsne Mazowsze, lecz i sami dotkliwą klęskę 
ponieśli przez śmierć znakomitego wodza swego, Dawida, 
zięcia Gedymina, zabitego przez szlachcica mazowieckiego, 
Andrzeja, który w ten sposób pomścił krzywdy swej Oj­
czyzny.

I odtąd co rok już wpadały zastępy litewskie na 
ziemie krzyżackie, mszcząc się za krzywdy doznane. 
I tak, w r. 1327 pod wodzą syna Gedymina, Olgierda, 
wpadli do Prus a następnie do Brandenbiirgji, niszcząc 
wszystko po drodze. W roku następnym znów sam Ge- 
dymin, łącznie z Łokietkiem, najechał ziemię Cheł­
mińską.
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Loez i Krzyżacy w tym czasie  ̂ wzmógłszy się na 
silach, przedsięwzięli wypraлvy odwetowe. W r. 1328 
wyprawili się do Litwy i zdobyli Grodno, oraz szereg 
zamków. Korzystając z zawartego z Łokietkiem na rok' 
jeden rozejmu, zwrócili wńększe siły przeciw Litwie, we 
wszystkich zdobytych miejscowościach wznosząc silne 
zamki obronne.

Jednocześnie przeciw Litwie wystąpił i papież, 
oburzony odrzuceniem wiary chrześcijańskiej przez Ge- 
dymina.

Ogłosił on w całym świecie krucjatę przeciw nie­
mu, a na wezwanie to popłynęły do ziem krzyżackich 
tłumy rycerzy pod wodzą króla czeskiego. Wzmocnieni 
tak Krzyżacy posunęli się ku Miednikom, lecz i tym ra­
zem wyprawa ich nie wydała spodziewanych owoców, 
gdyż Władysław Łokietek, chcąc ratować Litwę, wypo-- 
wiedział rozejm, a Eycerze Mieczowi z Infłant, tocząc 
ustawiczne spory z arcybiskupem Eygi, żadnej pomocy 
udzielić im nie mogli.

Natomiast Gedymin, mszcząc się za tą napaść, po­
siłkując Łokietka, zaszedł лѵ r. 1330 ze swojemi Avojska- 
mi aż na brzegi Drwęcy.

Wojna, jaka w tym czasie wybuchła między Pol­
ską a Zakonem, dała Litwie dwa lata pokoju, z których 
skorzystał Gedymin, ażeby czynnie się zająć sprawami 
ruskiemi. W Pskowie osadził księcia Ałeksandra Twer- 
skiego, którego z wygnania powrócił, a jednocześnie 
przeprowadził zgodę tegO: miasta z Nowogrodem, gdzie 
znów synowi swojemu Narymundowi władzę oddał. Na- 
ostatek pojednał te dwa państewka z w. ks. moskiew­
skim, Iwanem.

Zajęty temi sprawami nie zapominał jednak' 
i o Krzyżakach. Zagony litewskie dwukrotnie zapusz­
czały się do Prus, a w r. 1334 musiał stawiać opór Ey-
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cerzom Mieczowym, którzy zawarłszy zgodę z ryżauami, 
wyprawę na Żmudź urządzili, docierając aż do Litwy. 
Zawarł z nimi zgodę, oddając im zachodnią Semigalję.

Tymczasem od strony Zakonu zbierała się nowa 
a groźna burza. Krzyżacy, ażeby pomścić najazdy li­
tewskie, szykowali olbrzymią wyprawę, i w r. 1336 Wielki 
Mistrz Teodoryk, w towarzystwie Ludwika margrabiego 
Brandenburskiego, Filipa hr. Namur i wielu innych ry­
cerzy, na czele wyborowych wojsk wyprawił się na Li- 
tŵ ę, i wkrótce, wkroczywszy do ziemi Trockiej, obiegi 
tam warownię, zwaną przez kronikarzy zakonnych Pil- 
lenen czy też Pullenie (prawdopodobnie zamek Punie 
w pow. Trockim).

Warownia ta, zbudowana z grubych bali, służyła 
za schronienie oddziałom litewskim, zapuszczającym się 
na wyprawy do Prus. Na wieść o nadciąganiu Krzyża­
ków, schroniło się do niej około czterech tysięcy okolicz­
nych mieszkańców, wraz z rodzinami i dobytkiem.

I oto pod ścianami jej toczyć się zaczęły walki, 
do których podobne znaleźć można tylko w historji sta­
rożytnych Greków i Rzymian.

Krzyżacy ciasnym pierścieniem otoczyli zamek, 
przypuszczając szturm za szturmem, tak, że wkrótce wa­
ły i ściany zostały zupełnie zburzone uderzeniami tara­
nów i podsadzaniem min..

Obrońcy dzielny stawiali opór, lecz w końcu część 
ich w walkach poległa, a część, okryta ranami, stała się 
do walki niezdatną.

Widząc wreszcie, że dalszego oporu stawiać już nie 
mogą, a nie przewidując bliskiej odsieczy, postanowili 
wszyscy raczej zginąć niż poddać się znienawidzonym 
Krzyżakom. Przedewszystkiem wymordowali żony 
i dzieci swoje, zwłoki ich składając na olbrzymi stos 
drew, płonący pośrodku zamku, poczem sami, zabija-
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jąc wzajemnie, rzucali się na stos, paląc zarazem i to 
■wszystko, co posiadali. Jak iglosi podanie, jedna stara 
kobieta, olbrzymiego wzrostu i siły, sama jedna pości­
nała gioww' stu Litwinom, poczem sobie życie odebrała.

Dowódca, warowni, Margier, bronił się jeszcze przez 
czas pewien na czele garści walecznych, lecz gdy wszyscj’' 
polegli, rzucił się, okryty ranami, do podziemnej kry­
jówki i własnoręcznie zabiwszy żonę i dzieci, sam siebie 
uśmiercił.

Zwycięzcy Krzyżacy znaleźli tylko zwaliska, popió- 
ły i stosy trupów.

Mistrz krzyżacki, po zrównaniu z ziemią tej wa­
rowni, chciał w pobliżu, przy ujściu Dubissy do Niem­
na, gdzie dawniej wznosiło się Romowe pogańskie, wy­
stawić zamek, lecz mu Gedymin w tern przeszkodził.

Dopiero w roku następnym-, 1337, gdy Krzyżaków 
posiłkami swojemi wspomógł Jan, król czeski, z gromadą 
rycerzy z nad Renu, wzniesioną została ta twierdza, na­
zwana Mtßrienburg, i wykończony inny. zamek nad 
Niemnem, nazwany Bajem, od założyciela swego, Hen­
ryka, ks. Bawarji.

Nadeszły ciężkie chwile dla Litwy, gdyż obydwie 
te twierdze, uzbrojone znakomicie i w liczne załogi zao­
patrzone, stały się podstawą operacyjną licznych wojsk 
krzyżackich, przebiegających cały kraj litewski i nisz­
czących go ogniem i mieczem. Ostateczne podbicie Li­
twy uważanem było do tego stopnia za pewne, że cesarz 
Ludwik Bawarski, aktem uroczystym w Monachium, 
dli. 17 grudnia 1337 r. darował Zakonowi na wieczne 
czasy całą Żmudź, Litwę i Ruś.

Lecz Gedymin nie mógł patrzeć obojętnie na to 
panoszenie się na Litwie Krzyżaków. W r. 1338 przed­
sięwziął wielką wyprawę celem zdobycia zamku Bajem, 
przyczem uzyskał pomoc jednego z rycerzy niemieckich,
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Witiynga, który, skrzywdzony przez Krzyżaków, uszedł­
szy od nich, przybył na dwór Gedymina, obiecując, że 
brat jego, pozostały w zamku, po zbliżeniu się Litwinów 
podpali zamek i otworzy bramy jego.

Plan ten zniweczyła zdrada jednego z giermków 
Gedymina, rodem Niemca, który wydał go Krzyżakom. 
Litwini, pewni zdrady Wittynga, nie 'zabrali z sobą ma­
szyn do 'Oblężenia zamków, gdy więc załoga stawiać im 
•opór zaczęła, przystąpili do szturmu. W krótkim cza­
sie nadciągnął W. Mistrz ze znacznemi eiłami z odsieczą, 
i uderzywszy znienacka na wojska litewskie, zniósł je 
doszczętnie.

Jak głoszą niektórzy kronikarze, w bitwie tej zgi­
nął stary Gedymin, raniony ognistym pociskiem śmier­
telnie w szyję przez Krzyżaka, Tylmana Sunpacli. Inni 
znów utrzymują, że dopiero w następnym roku, w ten 
sam sposób zginął przy '0'blężeniu twierdzy Wielony.

Mimo to jednak Litwini nie ustaлvali w dzielnej 
obronie Żmudzi, i dopiero po- zaciętej bitwę na polach 
Doblawken, w dzień Wniebowzięcia Matki Boskiej w ro­
ku 1338, przez marszałka Zakonu Dusemer i palatyna Pe- 
nu zupełnie zwyciężeni zostali.

Olgierd. .Umierając, pozostawił Gedymin liczne po­
tomstwo, zrodzone z trzech żon: Widy—Żmudzinki, Olgi 
Wsiewołodówny, księżniczki sm'olenskiej i Jewny czyli 
Ewy, córki jakiegoś księcia ruskiego.

Najstarsi, zrodzeni z Widy: МюпілѵіИ dzierżył Kier- 
now i Slonim, Narymund zaś księstwo pińskie, a od ro­
ku 1333 rządził Nowogrodem Wielkim, przyjąwszy 
chrzest pod imieniem Hleba czy też Wasyla.

Z synów Olgi, starszy Olgierd odziedziczył zamek 
litewski Krewo z okolicznemi powiatami i trzymał księ­
stwo witebskie, otrzymane w posagu za żoną Marją,
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młodszy, Kiejstut, posiadał Troki i Grodno i rządził na 
całej żmudzi. ‘ ' ‘ j гЧіТі .І

Trzej młodsi synowie, zrodzeni z Jewny, posiadali: 
Lubart, po żonie swej Buczy, córce księcia Włodzimier­
skiego, dzierżył to księstwo na Wołyniu; Jawnut otrzy­
mał Wilno z rozległemi włościami i zamkami, oraz 
zwierzchnią władzę nad wszystkimi książętami, wresz­
cie Kor jat piiał swą dzielnicę na Nowogródku i Wołko- 
wysku.

Oprócz synów miał Gedymin wiele córek, które po­
łączył związkami małżeńskiemi z domem Piastów i Ru­
rykowiczów. Najstarsza córka, była żoną znakomitego 
rycerza, Dawida, rządcy Grodna, trzy poślubiły w. ksią­
żąt ruskich i Jerzego ks. Halickiego, z trzech zaś pozo­
stałych Aldona, czyli Anna została żoną Kazimierza, 
króla polskiego, Marja wyszła za mąż za Bolesława, księ­
cia Mazowieckiego i Ruskiego, Danmila czyli Elżbieta 
za Wacława, ks. płockiego.

Dzięki właśnie tym związkom wzrosła znacznie po­
waga i potęga Ged^^mina, a jednocześnie cywilizacja 
chrześcijańska coraz większy wpływ w jego państwie 
znajdowała.

Miała ona przeważnie zabarwienie ruskie, raz ze 
względu na zawierane małżeństwa, a powtóre ze wzglę­
du na to, że żywioł ruski stanowił przemagający pier­
wiastek w obszernem państwie litewskiem.

Zupełnemu jednak zapanowaniu na Litwie wpły­
wów ruskich przeszkadzali w znacznym stopniu Krzy­
żacy, gdyż książęta litewscy, ze względu na swój wła­
sny interes, musieli się trzymać, oraz popierać wśród 
ludu pogaństwo', jako najsilniejszy i największy czyn­
nik, podtrzymujący byt polityczny państwa.

Mimo jednak tego popierania pogaństwa, mimo te­
go, że ani książę, ani dwór jegO' nie wypierali się boż-
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ków swoich, choć byli oznajmieni z rełigją chrześcijań­
ską, nie bronili jednak misjonarzom, zarówno kościoła 
wschodniego, jak i zachodniego proлvadzić pracy apo­
stolskiej wśród ludu.

Nie mógł poradzić kierownictwu nawą państwową 
w tak trudnych warunkach młody a nieudołny Jawnut, 
zwłaszcza, iż z pod władzy jego wymykali się inni ksią­
żęta a bracia jego.

Zwłaszcza przewyższali go zdolnościami Olgierd 
i Kiejstut, wsławieni już wielu wyprawami za życia ojca.

Obawiając się, ażeby pod nieudolnemi rządami Ja- 
wnuta nie runęło z takim trudem wzniesione znakomi­
te dzieło Gedymina, postanowili oni pozbawić władzy Ja- 
wnuta i samym ująć ster państwa w swoje ręce.

Z łatwością dokonali tego, oddając mu, we włada­
nie Księstwo Zasławskie, a za zgodą, Kiejstuta w roku 
1341 objął władzę naczelną Olgierd, który w niedługim 
czasie rozszerzył potęgę Litwy od .brzegów Bałtyku aż 
po morze Czarne, co mu znów wielu nowych nieprzy­
jaciół przysporzyło.

Oprócz Krzyżaków, musiał staczać boje z Inflant­
czykami, Moskwą, Tatarami i Polską.

Powodem walk z 'Rycerzami Mieczowymi w In­
flantach stały się wpływy Olgierda na Rusi i opieka, 
jaką otaczał Psków i Księstwo Razańskie, które oni pod 
władzę swoją zagarnąć chcieli. W Pskowie rządy spra­
wował syn Olgierda, Andrzej, a gdy za namową 'wy­
dalonego z Litwy Jawnuta, Nowogród uderzyć chciał 
na Litwę, samo podsunięcie się Olgierda ze znacznem 
wojskiem pod mury tegoż miasta wystarczyło, ażeby 
Rzeczpospolita Nowogrodzka uległa i zawarła z nim 
przymierze przeciw Krzyżakom.

Teraz mógł już spokojnie, z wielkiemi siłami, ude­
rzyć na Zakon. Podczas, gdy wojska te, wtargnąwszy
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do iSambji, piistoszyi}^ ją, inne oddziały, wkroczywszy 
do Semigalji, dotarły w r. 1343 aż do środka Iiiflant, 
niosąc wszędzie spusto.szenie.

Korzystając z tego, że W. Mistrzem Zakonu był 
niedołężny Ludolf, który nie umiał korzystać z posił­
ków, nadesłanych przez królów: czeskiego i węgierskie­
go, w r. 1344, wtargnął do ziem krzyżackich Kiejstut, 
zniszczył znaczną ich część, a wraz z niemi i Mazowsze.

Z trudnej sytuacji, w jakiej znalazł się Zakon, wy­
ratował go nowy w. mistrz, Henryk Dusemer, który 
w r. 1345 zebrawszy do 40.000 wojska, wyprawił się na 
Żmudź, gdzie zadał Litwinom wielką klęskę.

Nie złamałO' jednak Litwinów to niepowodzenie, 
gdyż w poście r. 1347, zebrawszy wielkie siły, wpadli 
do Prus, spustoszyli znaczną ich część i z ogromnemi 
łupami oraz jeńcami wrócili do kraju.

Powtarzane co jakiś czas te wyprawy na Krzyża­
ków, stały się znów z ich strony przyczyną srogiej 
zemsty.

W r. 1348 tenże W. Mistrz, wspomagany przez ry­
cerzy z Anglji, Francji i Niemiec, na czele wielkich 
wojsk wkroczył do Litwy i w dniu 2 lutego spotkał się 
ъ Olgierdem nad rzeką Strawą, wpadającą do Niemna. 
Olgierd został ipokonany, Litwinów zginęło kilkanaście 
tysięcy, a wśród nich brat jego, Narymund. Zwłoki je­
go W. Mistrz odesłał Olgierdowi, a ten kazał je spalić 
według obrządku pogańskiego.

Krzyżacy, którzy stracili 50 komturów i najprzed­
niejszych rycerzy, a około 4.000 żołnierzy, nie zapusz­
czali się dalej w głąb Litwy, tyłko zawrócili na Żmudź, 
którą ogniem i mieczem spustoszyli.

Wyczerpani temi bojami;, zaprzestali na czas pe­
wien walk, z czego korzystając Olgierd, mógł zwrócić
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uwagę na granice ivschodnie państwa, gdzie Kiejstut 
spory toczył z Kazimierzem, królem Polski.

Ten, mając dawniejsze od Litwy prawa do ziem 
ruskich, w r. 1349 zaczął zajmować je, tak, że w krót­
kim przeciągu czasu Łuck, Włodzimierz, a nawet 
i Brześć zostały opanowane.

Olgierd zrazu nie wtrącał się dO' tych walk, pozo­
stawiając Kiejstutowi i Lubartowi obronę ich posiadło­
ści. Kazimierz oddał Lubartowi Łuck z warunkiem hol- 
downietwa, a wtedy Kiejstut uciekł się do wybiegu, 
oświadczając gotowość przyjęcia wiary chrześcijańskiej, 
czem -oszukał nawet i papieża Klemensa VI, który pisał 
do niego z wyrazami radości.

Zmieniły się jednak rychło te zamiary Kiejstuta, 
gdy dwuletni pokój z Krzyżakami pozwolił Litwie 
wzmódz się na siłach.

W r. 1351 Olgierd, wraz z Kiejstutem i iLubartem, 
wspomagany prziez Tatarów, wkroczył do Polski, docie­
rając aż po Lwów, zdobywając zamek iBełski, Brześć 
i Włodzimierz.

Kazimierz w tych warunkach wszedł z nimi 
w układy, przyczńm Włodzimierz pozostał przy Litwie. 
Niedługo jednak trwał pokój, gdyż w krótkim czasie, po­
rozumiawszy się z Ludwikiem, królem węgierskim, ude­
rzył na Litwę, i zdobywszy Włodzimierz, wziął Kiejstu­
ta z Lubartem do niewoli i cały Woł^m opanował.

Kiejstut w krótkim czasie uszedł z niewoli, a Lu- 
barta Polacy sami uwolnili, za co odwdzięczył się im 
tern-, że w r. 1353 ndebrał im Wołyń i zagony swoje aż 
pod Halicz zapuścił.

W czasie tym Olgierd, powstrzymawszy w r. 1351 
napad Tatarów na Podole, przy ich pomocy zmusił do 
uległości synowców swoich, Korjatowiczów, którzy prze­
ciw niemu szulcali pomocy węgierskiej.
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Panujący przez czas pewien od .strony krzyżackiej 
pokój, został przerwany w r. 1351, gdy W. Mistrzem zo­
stał Winryk Kniprode, który wraz z napływającymi do 
Zakonu gośćmi niemieckimi zniszczył Żmudź pogra­
niczną.

Odpłacili mu pięknem za nadobne Olgierd z Kiej­
stutem, najeżdżając w r. 1353 Sambję, a w następnym 
roku okolice. Pessla.

I tak co rok płonęły ogniem zniszczenia, spływały 
krwią niewinnych ofiar ziemie litewskie i krzyżackie, 
a tłumy mieszkańców, zwłaszcza kobiet i dzieci szły do 
niewoli.

Aż wreszcie w r. 1357 Krzyżacy, uspokojeni, że im 
ze strony Polski żadna napaść nie grozi, urządzili ol­
brzymią wyprawę przechyl Litwie. Siły ich wzmocnio­
ne zostały przez zastępy rycerzy, przybyłych z Anglji 
i Francji, którzy uroczystą przysięgą zobowiązali się do 
walki z poganami.

Na czele ich stanął marszałek Zakonu Daherfeld, 
a gdy wtargnęli na Żmudź, niosąc wszędzie śmierć 
i zniszczenie, Olgierd, widząc, że sile ich nie poradzi 
ze .swiojem niedostatecznie uzbrójonem wojskiem, uciekł 
się dc podstępu, i napadłszy z tyłu na obóz niemiecki, 
zabrał go całkowicie, pozabijawszy uprzednio wszystkie 
straże.

Następnie zaś uciekł się do zwykłego swego wykrę­
tu, oświadczając W. Mistrzowi, że pragnie się ochrzcić 
i w tym celu prosi c  rozejm.

Ażeby nadać pozory prawdy; temu oświadczeniu 
swemu,, a zarazem zyskać na czasie wysłał w r. 1358 !do 
Norymbergi, do cesarza Karola poselstwo, donosząc mu 
o tern postanowieniu, a zarazem prosząc o pomoc i opiekę.
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Ucieszył się tem cesarz, licząc, że słioldowanie Li­
twy powiększy wladania jego, i wysłał do Olgierda od 
siebie arcybiskupa praskiego, Bolka, ks. Świdnickiego 
i mistrza prowincjonalnego, 'Nollenbnrga, celem 'prow-a- 
dzenia układów.

Miał się Olgierd zjechać z cesarzem we ЛѴгосІа- 
wiu, przyczem obustronne warunki opiewały, że przyj­
mie on wiarę rzymskorkatolicką. Krzyżacy zaś mieli mu 
zwrócić wszystkie ziemie zagrabione.

Ze strony Olgierda jednak nastąpiła zaraz potem 
zmiana. Wiedząc dobrze, że Krzyżacy szczerze zobo­
wiązań swoich nie wypełnią, a zarazem przeczuлvając 
trudności w nakłonieniu Kiejistuta i Litwy do przyję­
cia chrztu, posłał zawiadomienie, że do Wrocławia nie 
prz^^będzie i chrztu nie przyjmie, chyba, że Krzyżacy 
zwrócą mu wszystkie ziemie zagrabione.

Oszukany w ten sposób Zakon szykować się za­
czął do nowej wypraAvy, a Olgierd zbroił się do dania 
mu odporu.

W czasie tym Kiejstut doszedł do. porozumienia 
z Ziemowitem, księciem Mazowieckim, i w dn. 13 sierp­
nia 1358 r. zawarł z nim w Urodnie umowę, mocą któ­
rej oznaczyli stałe granice swych władać.

Tymczasem .od strony Zakonu zbliżała się groźna 
burza. WyprąW5̂ , czynione w r. 1360 to na Żmudź, to 
pod Grodno nie powiodły się. Wresizeie olbrzymia wy­
prawa, urządzona przed Wielkanocą r. 1361 zakończyła' 
się klęską Litwy. Zastępy krzyżackie w kwietnią nie­
dzielę opadły digierda i iKiejstuta z synem Patrykiem 
w pobliżu granicy i po zaciętej walce pokonały Litwi­
nów, przyczem Kiejstut, strącony włócznią z konia przez 
rycerza Henryka Eckersberga, wzięty został do niewoli. 
Próżno chciał bronić ojca Patryk, ranny, z ledwością 
uwolniony został przez towarzyszy.
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iEadość wśród Krzyżaków zapanowała wielka. 
Osadzili Kiejstuta w піелѵоіі w potężuem więzieniu 
w MalborgUj lecz nie długo cieszyli się nim.

Kiejstut, choć strzeżony był dniem i nocą przez 
licznych wartownikÓAY, nie wyrzekł się myśli Oi ucieczce: 
Gdy okna, zaopatrzone w mocne kraty, odbierały na­
dzieję uskutecznienia jej, znalazł, w miejscu, zakrytem 
kobiercem, zamurowaną framugę, którą ,mógł przebić 
z latwo-ścią i po sznurze spuścić się za wały ząmku.

Jako pomocnika w tem niebezpiecznem przedsię- 
AYzięciu, pozyskał zaufanego giermka W. Mistrza, Alfa, 
który jeden tylko miał przystęp dO' niego. '

Był to rodem Litwin, dzieckiem wzięty do niewoli 
i ochrzczony pod imieniem Adolfa czyli Alfa. Widok słyn­
nego bohatera Litwy лѵ піелѵоіі obudził w nim wspom­
nienia, a rozmowy, prowadzone лѵ ojczystym języku, 
wznieciły w nim miłość do Litwy, tak, że zgodził się po­
magać Kiejstutowi do ucieczki.

' W ciemną noc książę litewski, wybiwszy otwór 
лѵе framudze, spuścił się po sznurze do /osy^ gdzie już 
czekał na niego Alf z końmi; okryty płaszczem krzyżac­
kim, nocami, przedzierał się Wraz z nim przez puszcze, 
aż wreszcie wygłodzony i okryty ranami dostał się na 
Mazowsze, do córki swej, Danuty, poślubionej księciu 
Januszowi.

Zaraz po powrocie do ojczyzny, ażeby pomścić na' 
Krzyżakach swą niewolę, w jesieni wtargnął do> Prus, 
i zdobywszy zamek Johannisberg, zrównał go z ziemią, 
poczem z olbrzymiemi .łupami i wziętym do niewoli kom- 
turem gdańskim, Janem Kollin, wracał do kraju.

Na drodze swej jednak napotkał komturów z Ea- 
stenburga i Bartenstejnu, a wprowadzony przez nich 
w zasadzkę, został pokonany, cięty mieczem przez Krzy-
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żaka Mikołaja Windekeima^ zwalony z konia i do po­
wtórnej wzięty niewoli.

I tym razem jednak mężny ksiąlżę potrafił uciec.
Krzyżacy, którym te wzajemne szarpania się, do­

kuczały kardzo, (postanowili wreszcie przedsięwziąć wy­
prawę, któraby ostateczny cios Litwie zadała..

Na wiosnę r. 1362 w. mistrz Winryk', dowiedziaw­
szy się, że Olgierd nową na Prusy szykuje wyprawę, 
postanowił uprzedzić ją, i zebrawszy w Królewcu ol­
brzymie siły, iz najprzedniejszymi rycerzami Zakonu 
i  całej Europy, wyruszył przeciw .Kownu.

Pośpieszyli z pomocą i Olgierd i Kiejstut, lecz zbyt 
słabemi rozporządzając siłami, musieli bezczynnie przy­
glądać się zdobywaniu tego miasta przez Krzyżaków.

Parę tygodni trwało oblężenie wobec mężnej obro­
ny ‘Litwinów; Krzyżacy coraz nowemi maszynami bu­
rzyli mury twierdzy, aż wreszcie w Wielką Sobotę, po 
zaciętej obronie, szturmem Kowno zdobyli.

'Mężni obrońcy w liczbie 3.500 zginęli od miecza 
i ognia, a tylko 36, z synem Kiejstuta, Wojdatem, do­
stało się doi niewoli.

Uroczyście święcili Krzyżacy Wielkanoc w zdo­
bytej twierdzy, a następstwem upadku jej było zburze­
nie warownych zamków, Pisten i Wielony, nad Niemnem 
położonych.

W następnym r. 1363, zachęceni tern powodzeniem 
Krzyżacy, wtargnęli z iPrus i Inflant ‘W głąb Litwy, 
niszcząc okolice Łabunowa i Żejm, lecz od Grodna, po­
mimo pomocy wielu rycerzy z Anglji i Niemiec, przez 
Patryka, .syna Kiejstuta, odparci zostali.

Olgierd i Kiejstut z rozpaczą przyglądać się mu­
sieli upadkowi Kowna i innych zamków, osłaniających 
drogę do stolic państwa. Trok i Wilna, a ‘gdy Krzyża­
cy ustąpili, natychmiast zabrali się do ich odbudowania.
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Nie na dingo jednak, gdyż Krzyżacy, w roku 1364 
znów najechali Litwę a wielkiemi siłair î i nietylko', że 
nie pozwolili 'wykończyć nowej twierdzy, , wznotszonej' 
przy ujściu Niewiaży do Niemna, ale i odbudowane zam­
ki Pisten i Wielonę zdobyli, przycaem wódz tej ostat­
niej Gastołd, wzięty do niewoli, zdradziecko przez nich 
zamordowany został.

Znękani tymi ustawicznemi napadami Krzyżaków 
książęta litewscy, 'postanowili pomścić je na ziemiach 
nieprzyjacielskich.

Wpadł więc Kiejstut, wi tym samym roku jeszcze 
do Pruą i zniszczywszy okolice Georgenburga, wiele' 
łupów i jeńców .zabrał,

W następnym zaś roku 1365, złączenj razem, Ol­
gierd i Kiejstut, z wielkiemi siłami, wtargnęli do ziem 
zakonnych, do zatoki Kurońskieji dotarlj, zamki po dro­
dze spalili i  z olbrzymią zdobyczą i gromadą jeńców 
do kraju wrócili. A za odniesione zwycięstwo dzięko­
wali bogom zapaleniem olbrzymiego stosu ofiarnego, na 
którym obok cielca spłonął jeden z jeńców krzyżackich.

tymże roku jeden z synów Kiejistuta, Butowt, 
w porozumieniu z jksięciem litewskim. Surwilłem, uknuli 
spisek, ażeby przy pom-ocy Krzyżaków pozbawić wła­
dzy Olgierda i przywłaszczyć ją sobie.

Zamiary ich odkrył namiestnik wileński, Dyrsun, 
a wtedy Butowt z Surwiłłem uciekli do Insterburga, 
oddając się pod opiekę Zakonu. Ucieszyli się Krzyża­
cy z 'ochrzczienia ich, lecz żadnych realnych korzyści 
z tego nie odnieśli, gdyż Kiejstut, mszcząc się na nich 
za danie przytułku zdrajcom, zdobył i opalił zamek Jo­
ba ni sberg.

I odtąd co roku wpadały zastępy krzyżackie na 
ziemię litewską, a najigrozniejs'zypi' napadem był dokoi- 
nany w: sierpniu r. 1365, pod przewodnictwem Butow-

Lifwa z Koroną. 5
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ta. gdyż Krzyżacy po raz pierwszy dotarli aż pod bra- 
my  samego Wilna, a następnie zdobyli Kiernów i Mej- 
szagolę.

Bronił ojczyzny przeważnie Kiejstut, blyskawicz.- 
nemi napadami nękający nieraz ziemie pruskie.

Największą jdnak wyprawą była dokonana w ro­
ku 1370. Kiejstut, rozgniewany na marszałka Zakonu, 
że zdobywszy zamek litewski Bajerburg, pomimo proś­
by jego w pień wyciął załogę, poprzysiągł mu zemstę.

Przy końcu zimy 1370 r., wspólnie z Olgierdem, 
zebrawszy siły dochodzące ido 70.000 ludzi, z Litwinów, 
Businów i Tatarów, wtargnęli dio Prus.

Kiejstut, wpadłszy do ziemi 'Golędzinowskieji, spa­
lił zamek Ortelsburg, a następnie, przeszedłszy przez 
środek Prus, połączył się w Sambji, w pobliżu zatoki 
К orońskiej, z Olgierdem, zktórym już wspóhiie zdoby­
wać zaezął zamek (Pudawę.

W pobliżu, pod Królewcem, rozłożył się obozem 
W. Mistrz Winryk Kniprode na czele dostojników Zako­
nu i mnogich rycerzy z Europy, oraz około 40,000 żoł­
nierzy.

W dniu 17 lutego uderzyli Krzyżacy na Litwinów, 
i po długiej i izaciętej bitwie zmusili ich do ustąpienia. 
Nazajutrz ,bitwa wznowioną została, i cioą, jiaki Woj- 
нглѵіПо, szwagier Kiejstuta, zadał marszałkowi Zakonu, 
Henrykowi Schidenkopf, ostudził zapał Krzyżaków.

LiLvink choć bitwę przegrali, większe jednak ko­
rzyści od zwycięzców odnieśli. Krzyżacy stracili 26 
komturów i innych dostojników, a około 200 przednich' 
komturów, nie licząc wielkiej liczby żołnierzy. Litwini 
w  ludziach większe straty ponieśli., lecz obładowani łu­
pem do kraju wrócili. W bitwie tej chrzest bojowy 
otrzymali Jagiełło, syn Olgierda, i Witold, syn Kiej­
stuta, tnężide przeciw wumgom stający.
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Na wieść o' tem świetnem zwycięstwie Krzyża­
ków, w jesieni tegoż jeszcze roku przybyli z Niemiec 
znakomici rycerze, Leopold ks. Anstrjaeki, dwaj ksią­
żęta bawarscy, landgraf Leuchtenberski i wielu innych, 
na czele tysiąca zbrojnych, celem walczenia z poganami.

Poprowadzili ich na Żmudź i cały kraj, między 
rzekami Jurą i Niewiażą, aż do Koltynian, splądrowali 
w przeciągu sześciu dni. Odpłacił im za to mężny Kiej­
stut podobnym napadem na okolice Instehburga.

Sześć lat trwały te wzajemne wałki, połączone 
z niszczeniem ziem pogranicznych, mordowaniem ludzi 
lub uprowadzaniem ich do niewoli. Najbardziej we 
znaki Krzyżakom dała się wyprawa, odbyta w r. 1376, 
pod wodzą Olgierda, Kiejstuta, Witolda i ks. Swer- 
dejki. Uprowadzono wtedy tłumy jeńców chrześci­
jańskich.

Ażeby pomścić się. Krzyżacy w r. 1377 zorgani­
zowali olbrzymią wyprawę, w której oprócz gości za­
granicznych, wzięło udział około 12.000 żołnierzy. 
Dotarli oni wtedy do Trok. a nie mogąc zdobyć zam­
ku obronnego, spalili miasto, poczem przystąpili do ob­
legania Wilna.

Olgierd, zamknięty wraz z rodziną w zamku, od­
parł wszelkie ateki wroga, gdy jednak prawie że poło­
wa ,miasta uległa spaleniu, zawezwał ich do zgody, ugo'- 
ścil wspaniale, a po zawarciu zawieszenia broni, zawró­
cili Krzyżacy do siebie. Lecz przebiegły Witold wy­
suną! się z 500 zbrojnymi paprzód, a zniszczywszy na 
drodze wszelkie zapasy żywności, szarpał ich alarmami 
ustawicznie, tak, że po 6 dniach, nie znajdując nigdzie 
kawałka chleba, z trudem do Niemna dotarli, uno­
sząc życie.

Ostatnią wielką wyprawę na Litwę za życia Ol­
gierda urządzili Krzyżacy w r. 1377, jakby dla uczczr-
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nia Jagiellji^ który w tym roku, Jeszcze za życia ojca, 
objął rządy nad Litwą.

Wyprawę tą urządzono, jak dla igraszki, celem 
uczczenia Albrechta, ks. Austrji, który po spaleniu kil­
kunastu wiosek i wyrz'nięciu wielu bezbronnych łudzi, 
został pasowany na rycerza. W ten sposób bawili się 
i  zdobywali ostrogi) rycerskie książęta' i rycerze nie- 
snieccy.

W czasie tych borykań się z ^Zakonem, Olgierd, 
zdawszy prawie cały ciężar tych walk na dzielnego p̂ o- 
mocnika, jakiego miał w Kiejstucie, sam zajął się spra­
wami z innymi sąsiadami |l/itwy.

Przyjazny stosunek z; Polską, wzmocniony mał­
żeństwem Kazimierza z Aldoną, słabnąć zaczął po jej 
zgonie. PrzyCiZyną niezgody stał się ,Wolyh, o który 
staczać walki orężne z Polską, ze względu na ustawicz­
ne wojny z Zakonem, było dla Litwy, zbyt ciężko.

Na zasadzie ulmowy z r. 1351 podzielili' oni Wo­
łyń, Polesie i Podole między dwa 'państwa, lecz osadze­
ni na Rusi książęta litewscy, Lubart i Narymuntowieże, 
ciągle przeciw Polsce orężnie występowali.

Z nich Lubart, siedzący w Łucku, w r. 1354 zdobył 
Halicz, a następnie dotarł aiż pod Zawichost, niszcząc 
kraj cały i zagarniając Włodzimierz.

Sprzykrzyły się te napady Kazimierzowi Wielkiemu 
i w 1366 r. wyruszył przeciw niemu, odbierając mu 
wszystlvie posiadłości.

Lubart uciekł się pod opiekę Olgierda, który, za­
wierając nowy układl z Polską, zdołał dla niego wyjednać 
z powrotem ziemie Łucką i Włodzimierską, a dla Kiej­
stuta zabezpieczyć posiadanie Brześcia, Drohiczyna 
i Bielska.

Odtąd już spokój z Polską trwał aż do śmierci Ka­
zimierza Wielkiego.
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Na Mazowszu za tO', a raczej na biskupie płockim. 
Mikołaju, za Avs'pomaganie przez niego Krzyżków, wy- 
лѵагіа Litwa straszłiwą zemstą. W r. 1368 napadł Kiej­
stut niespodziewanie Pułtusk, zrabował i spałił miasto 
i wsie okoliczne, poczem z łupami i niewolnikami wrócił 
do siebie.

Śmierć Kazimierza IVielkiego położyła kres dobrym 
stosunkom Litwy z Polską. Teraz Lubarta poparli już 
i Olgierd i Kiejstut i razem zagarnęli pod swoją władzę 
resztę Wołynia i część znaczną Kusi halickiej, aż do zie­
mi lubelskiej.

Zagony litewskie zapuściły się daleko w głąb Pol­
ski, aż pod Sandomierz, pod klasztor Benedyktynów na 
Łysej Górze.

Polska, pozostająca wdedy pod nieudolnemi rząda­
mi Elżbiety Łokietówny, matki Ludwika Węgierskiego, 
trapiona wewnętrznemi swarami, bezradnie na to pa­
trzeć musiała.

Eozzuchwalilo to powodzenie Litwinów i w r. 1376 
powtórzyli swój najazd pod przewodnictwem Kiejstuta', 
Lubarta, Jagiełły i Witolda i dotarli tym razem aż pod 
Tarnów i Sandomierz, niosąc wszędzie zniszozenie.

Wyruszył \vtedy przeciw najeźdźcom Ludwik, król 
polski i węgierski, wkraczając do ziemi Bełskiej, lecz 
układy, wszczęte przez Kiejstuta, zapobiegły dalszej 
wojnie, tak że Olgierd do samej śmierci pozostawał w po­
koju z Polską.

Zaciętsze boje staczał Olgierd z Moskwą. Miał on 
pod opieką swoją i Psków i Nowogród, a mnodzy knia­
ziowie ruscy szukali u niego ochrony przed groźnemi 
napadami i uciskiem Tatarów.

Zwuązan}  ̂ iz wielu z nich węzłami pokrewieństwai, 
dotarł granicami państwa aż pod Moskwę, do MiOżajskai, 
i powagą swoją godził zwaśnionych, rozsądzał spory.
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Do г. 1360 pod władzę jego przeszły Mścisław, 
Brańsk, Biała, 'Bżewv cała ziemia Siewierska. Oprócz te­
go Twer i Smoleńsk, podobnie jak Psków i Nowogród, 
uznawały ^zwierzchnią władzę jego.

Stawiał mu opór tylko jeden Dymitr Iwanowicz., 
nazwany później Dońskim, w. ks. Moskwy, dążący już 
wtedy do zrzucenia z siebie jarzma tatarskiego i połącze­
nia pod swoją władzą wszystkich ziem ruskich.

Uciskani przez niego książęta, uciekli się o pomoc 
do Olgierda, i ten z silnem wojskiem przybył do Wi­
tebska, wzywając Dymitra do zadosyćuczynienia tym 
skargom.

Lecz ten, ufny w swoje siły, a jak również i w po­
moc hanów tatarskich, wyzwał Olgierda do walki. Przy­
szło do zaciętej bitwy w dn. 21 listopada 1365 r. nad rzeką 
Trostną, i wojska litewskie święciły w niej zwycięstwo. 
Tryumfujący Olgierd podstąpił pod Moskwą i o jej mLi­
ry skruszył kopię.

Zawarte wtedy przymierze nie trwało długo, gdyż 
w pî ęć lat potem, w r. 1370, Dymitr, uciskając kniazia 
Twerskiego, Michała Aleksandrowicza, szwagra Olgier­
da, wywołał nową wyprawę na Moskwę. I tym razem 
Olgierd stanął pod Moskwą, ażeby zaś utrwalić nowe 
przymierze, wydał córkę swą, Helenę, za brata Dymitra, 
Włodzimierza.

Niespokojny i awanturniczy kniaź Twerski o mało 
co nie stał się przyczyną trzeciej wojny Litwy z Mo­
skwą. Podmówiwszy innych książąt, grabić zaczął po­
siadłości Dymitra, czem ten Oburzony, przy pomocy ca­
łego narodu, wyruszył przeciw niemu i z dziedziny wy­
pędził.

Olgierd, acz niechętnie, poszedł na pomoc księciu 
Twerskiemu, już miało przyjść do zaciętej bitww między 
nim a Dymitrem, gdy wreszcie doszli do porozumienia
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i pod Borowskiem, dii. 1 sierpnia r. 1372 zawarli pokój,̂  
przyczem i stosunki i granice między Twerem a Mioskwą 
ściśle określone zostały.

Stosunek Olgierda do Tatarów, na samym wstępie 
do rządów jogo zapowiadał się niezbyt pomyślnie, a na­
wet wręciz groźnie. Niebezpieczeństwo to w znacznym 
stopniu łagodziły wewnętrzne niesnaski, panujące w hor­
dach tatarskich. Gdy jednak prawie cała Ruś znalazła się 
we władzy Litwy, ustawiczne napaści Tatarów stały się 
tak dokuezliwemi, że w r. 1363 Olgierd urządził przeciw 
nim walną \vyprawę, a pokonawszy ich nad Dnieprem, 
przeszedł przez przesmyk aż na półwysep Krymski, 
gdzie zdobył Chersoń i z olbrzymiemi skarbami, zabra- 
nemi ze świątyń i domów, wrócił do Litwy.

Od czasu tego Tatarzy krymscy podlegać zaczęli 
Litwie, a ргалѵіе że przez dwa wieki następcy Olgierda 
stanowili i zmieniali im banów.

W r. 1379 zmarł ten mężny wojownik i monarcha, 
pozostawiając państwo synotvi swemu Jagielle.

Pracą długich lat, wysiłkiem potężnym woli i ro­
zumu zostawił mu państwo potężne, z Litwy pogańskiej 
i Rusi prawosławnej złożone, zostawił mu spokój i bez­
pieczeństwo od wschodu i południa, na zachodzie zaś 
przekazał mu nieustanną walkę z Krzyżakami, nieubła­
ganymi wrogami Litwy.

Jaigielło. Walki z Krzyżakami, jakie Jagiełło 
w spadku po ojcu otrzymał, nie dały mu ani chwili od­
poczynku. Wyprawa ich zaraz po wstąpieniu jego na 
tnoni, w której wzięli udział książęta Lotaryngji i  Au- 
strji, oraz inni panowie niemieccy, rozniosła spustosze­
nie nietylko po Żmudzi z Trockiem i Kowieńskiem, ale 
dosięgła aż Kamieńca Litewskiego, nad Bugiem.

W następnym roku znów aż siedem wypraw krzy­
żackich runęło na Litwę, pustosząc cały kraj aż po
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Narwię i Bug, t-ak że ledwie ślad ludności w niektórych 
stronach pozostał.

Już w owym czasie zarysowywać się zaczął wyraź­
niej antagonizm między, Jagiełłą a stryjein jego, Kiej­
stutem.

Ten ostatni cieszył się olbrzymią przewmgą moral­
ną w całym kraju, z zapałem też młodzieiiczym wystąpił 
do wałki i obrony znękanego ustawicznemi napadami 
Krzyżaków narodu.

Najdroższym ze wszystkich napastników był do­
wódca zamku Eckersburg, Jan Surbach. Zwracał na 
niego baczną uwagę Kiejstut i  oddawna. planował zem­
stę nad nim. W r. 1379 rozpuścił w;ieść, że jest słabym', 
i w tajemnicy wiełkiej wpadł z 500 jeźdźcami do Prus, 
warownię ową zdobył, zburzył, a- Surbacha zabrał do nie­
woli i do Trok zaprowadził.

Lud domagał się, ażeby go spalono na stosie na 
ofiarę bogom, lecz Kiejstut kazał go okutego w kajda­
ny trzymać ж więzieniu.

Jednocześnie i Zmudzini, pragnąc się zemścić na 
Krzyżakach za dotychczasowy ucisk i spustoszenia, na­
padli na Meinel i miasto wraz z zamkiem spalili.

To w^zajemne szarpanie się sprzykrzyło się wresz­
cie obydwom stronom, gdyż w r. 1379 przyszło do rzeczy 
zgoła niezwykłej, gdyż Litwini, walczący dotąd z zâ  
ciętym uporem, zwrócili się do Zakonu z prośbą o zgodę, 
a Zakon, — o dziwo, przystał na nią.

Stało się to w czasie wyprawy na Litwę nowoobra- 
nego marszałka Zakonu, Kuno won Hattensteina, który, 
jakby chcąc uświęcić swą nową godność, najechał Litwę, 
dążąc w kierunku Kowna. Na spotkanie jego podążył 
Kiejstut i zamiast stoczyć bój krwawy, zażądał rozm'o- 
wy, która odbyła się nad brzegiem Wiłji, przy pomocy 
tłomacza, Tomasza Surwilły, a której treścią ni mniej
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ni więcej było żądanie zawieszenia broni, oraz rozpoczę­
cia trakt'owania o pokój.

I Krzyżacy wrócili spokojnie do Prus, w niedłu­
gim zaś czasie zjecliałi się nad brzegami Narwi z jednej 
strony W. Mistrza Winryk, z w. komturem, marszałkiem 
i innymi dostojnikathi Zakonu, z drugiej zaś Jagiełło, 
Kiejstud, Witold i Langwenis, książęta litewscy.

Zawarty zoistał wreszcie traktat pokojow'y na prze­
ciąg łat dziesięciu, a osobliwością jego było, że odnosił 
się on tylko do księstw: Grodzieńskiego i Brzeskiego, ja- 
kO' najbardziej w ostatnicli czasacb przez Krzyżaków na- 
padanycb, zabezpieczał granice od napadów|, możność 
budowania zamków, wsi i miast, wolność myśliwstwa 
i t. p., a natomiast nie w^ykłuczal 'obowiązku służenia 
zbrojnie swoim panom w razie wybuchu wojny w in­
nych stronach Litwy i Prus, nie objętych traktatem.

Zabezpieczenie choć częściowe pokoju zewnętrzne­
go, nie 'odsunęło widma innej wojny, daleko niebezpie­
czniejszej, gdyż wewnętrznej.

MHody Jagiełło, podejrzliwy z natury,' a przytem 
oszołomiony potęgą swej władzy, zaczął przybierać tytuł 
króla litewskiego', a zarazem dążyć do utrzymania w kar­
bach posłuszeństwa innych książąt, zazdrosnych i po­
krewnych.

Najbardziej mu niemiłą była powaga stryja Kiej­
stuta, jaką cieszył się on wśród innych książąt i  ludu, 
a z jaką coraz przypominał mu obowiązki monarsze.

Otoczony gromadą podchlebiających mu dwora/- 
ków, dał się w końcu zupełnie opanować ulubieńcowi 
swemu, Wojdylłe, cztowieko’wi nizkiego stanu, wynie­
sionemu przez Olgierda do godnoiści leśniczego, a przez 
niego do najwyżsizyeh dostojeństw, a wreszcie nawet i do 
pokrewieństwa przez oddanie za żonę siostry Marji, 
лvdowy po księciu ruskim Dawidzie^
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To spo wiliowacenie się rodu książęcego z cztowie­
kiem prostym wywołało gniew Kiejstuta, który nie 
szczędził wymówek ani Jagiełłę i matce jego, ani Marji, 
wywołując przez to nienawiść Wojdyłly. Zaczął on 
przekonywać Jagiełłę, że stryj Kiejstut, dążąc do popu­
larności wśród ludu i gromadząc skarby w niedługim 
czasie sięgnie po władzę zwierzchnią, czemu w końcu 
uwierzył podejrzliwy Jagiełło, i opracował cały plan 
osłabienia wpływów stryja.

W tym celu beż jego wiedzy i zgody sprzymierzył 
się z Zakonem Inflanckim w r. 1380, następnie wysłał 
do Krzyżaków w tajemnem poselstwie Wojdyłłę, propo­
nując W. Mistrzowi zawarcie pokoju bez udziału w nim 
Kiejstuta.

W. Mistrz, któremu na rękę była ta niezgoda stry­
ja z synowcemi, przyjął skwapliwie tą propozycjię, i  oto 
w dworze Dawidyszki, pod Grodnem, pod pozorem ło­
wów, zjechał się Jagiełło z wysłańcami Zakonu, w. kom- 
turem Eydygierem i Elnerem i dwoma innymi dostojni­
kami.

Celem odwrócenia uwagi Kiejstuta, na łowy te za­
proszono syna jego, Witolda i wnuka Iwana.

W tajemnicy wielkiej stanął układ między W. Mi­
strzem, Winrykiem Kniperode a Jagiełłą, wzajemnie 
poręczających spokój i bezpieczeństwo ziem swoich, 
z W3dączeniem ziem Kiejstuta i synów jego.

Według tej umowy, gdyby Krzyżacy najechali zie­
mie Kiejstuta,, Jagiełło, dla pozoru miał wyruszyć prze­
ciw nim z wojskiem, lecz wałczem z nimi nie miał. Gdy­
by zaś Krzyżacy” przez nieświadońiość. wtargnęli do 
ziem Jagiełły i łup, oraz jeńców wzięli, miały być ono 
zaraz zwrócone, lecz z ostrożnością wielką, ażeby nie 
ujawniać tajemnicy.
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w  układzie tym Krzyżacy widzieli, dzięki niezgo­
dzie Jagiełły z stryjem możność opanowania w niedłu­
gim czasie całej Litwy, Jagiełło zaś, pragnął przez 
zniszczenie potęgi stryja, objąć nad nią w całej pełni 
władzę, by następnie zwalczyć groźną i dla niego potęgę 
Zakonu.

Zdaje się również, iż pragnął on wstąpić w ślady 
w. ks. moskiewskiego, który, zwalczając książąt udziel­
nych, dążył do zjednoczenia całego państwa, celem 
wzmocnienia jego potęgi.

Oprócz teg'iö Kiejstut, jako przywódca stronnictwa 
pogańskiego, stał na drodze planom jego na: przyszłość, 
gdyż widział on dobrze, że poganizm na Litwie upaść 
musi, i że jedyne wyjście pozostaje w przyjęciu wiary 
chrześcijańskiej.

Tymczasem zaś, korzystając z tych przymierzy 
z Krzyżakami, większą uwagę zwrócił na sprawy ruskie. 
Wzrastała tam potęga, w. ks. moskiewskiego Dymitra, 
który dążył do zrzucenia jarzma tatarskiego, oraz wzy­
wał braci swoich do zeiwvania zależności od Litwy.

W wykonaniu pierwszego planu, wystąpił on do 
walki z hanem tatarskim, Mamajem, który wtrącał się 
do spraw wewnętrznych Kusi. Mamaj, który miał gor­
liwego sprzymierzeńca w Ołegu, ks. raazńskim, zwrócił się 
o pomoc i do Jagiełły, obiecując mu wzamian połowę ma­
jących być zdobytemi ziem Piskich.

Jagiełło, w którego interesie leżało poniżenie Dy­
mitra, usłuchał wezwania i wyruszył z wojskami, lecz 
jak zawsze przezorny, postępował tak wolno z wojskiem 
swojemi, że w bitwie rozstrzygającej, która w dniu 
8 września r. 1380 rozegrała się na Kulikowem polu, 
a zakończyła klęską Tatorów, nie brał udziału, a następ­
nie uderzył na wojska Dymitra, odbierając im część łu­
pu, poczem wrócił spokojnie do domu. ubezpieczony czy



6̂
to iiiowaj ugodą z Dymitrem, czy też trudnościami, jakie 
ten miał w kraju.

Tymczasem Krzyżacy, korzystając z traktatu z Ja­
giełłą, szykowałi się do \vałnej przeciw Kiejstutowi wy­
prawy.

Na początku r. 1381 wtargnęłi na Żmudź z dwóch, 
stron, ЛѴ porozumieniu z mistrzem Iniflanckim, kraj ca­
ły zniszczyłi, a wielu mieszkańców do niewoli uprowa­
dzili.

Zaledwie opuścili tę. niesizczęsną krainę, inne wiel­
kie wojska, pod AVodzą Marszałka Zakonu i W. Komtura, 
wpadły do ziem Kiejstuta, i pod Kumczyszkami przepra­
wiwszy się przez Niemen, uderzyli na zamek Dorsunisz- 
ki, który jednak mieszkańcy wcześniej, podpaliwszy, 
opuścili.

W dniu 14 lutego obiegli zamek Neunpile, a prze­
raziwszy mieszkańców strzelaniem z dział, zmusili ich 
do poddania się w liczbie 3,000, pod warunkiem przyję­
cia chrztu i przeniesienia się do Prus, zamek zaś z zie­
mią zrÓAvnali.

Następnie, podzieleni na dwa oddziały, ruszyli na­
przód, niszcząc wszystko pO' drodze, a obiegłszy oddalo­
ny od pierwszego o 5 mil zamek Neuenpille, zdobyli go 
i spalili.

Uradowani tern powodzeniem Krzyżacy nie za­
puszczali się już daleji, tylko obładowani olbrzymiemi lu­
pami, zawrócili od tego miejsca do Prus, gdzie W. Mistrz 
uroczyste z powodu zwycięstwa kazał odprawiać nabo­
żeństwa.

Wkrótce potean nastąpiła druga, podobnie tryum­
falna wyprawa w okolice Niewiaży i ujścia Wilji.

Te ustawiczne napaści zmęczyły Witolda, zdecy­
dował się też pomiścić ,za nie i w tymże roku jeszcze nie­
spodziewanie napad! okolice Welawy, a choć przez wójta
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s.am'byskiego zmuszony został do cofnięcia się, zdołał 
jednak 500 jeńców do Litwy uprowadzić.

Skierował następnie ataki swoje w inną stronę, 
łecz i stamtąd odparty został, przyczem gdy wracał za­
biegł mu drogę komtur Eagnety.

Różne związane z tym лѵура0кі zwróciły uwagę je~ 
go na to, że chyba Krzyżacy z Litwy muszą otrzymywać 
wiadomości o zamiarach jego.

Przypuszczenia jego potwierdził łist komtura Oste­
rode, Kimona von Liebeiistein ojca chrzestnego córki 
jego, księżnej Mazowieckieji, ostrzegający go przed kno­
waniami Wojdylły i żony jego Marji, oraz donoszący mu 
o tajnem przymierzu Jagiełły z W. Mistrzem.

Nie chciano dać wiary tym wieściom, zwłaszcza 
AYitołd, często na dworze Jagiełły bywający, związany 
z nim przyjaźnią, który nic podejrzanego tam nie spo­
strzegł.

Wobec tego Kiejstut postanowił zdobyć namacalne 
dowody zdrady synowca. Za ceł tego obrał twierdzę 
Krzyżacką Bajerburg nad Niemnem, o której wiedział, 
że posiada słabą załogę, i do pomocy W zdobyciu jej za­
wezwał Jagiełłę.

Lecz ten nie podążył stryjowi z pomocą, a tylko 
przysłał brata swego, Korybuta z niełicznym oddzia­
łem, dzięki czemu Kiejstut, pozbawiony posiłków musiał 
parę dni zdobywać ów zamek, a w końcu odparły go od 
niego wojska krzyżackie, które zdążyły przyjść z od­
sieczą.

Drugi, jeS|Zcze jawniejszy dowód zdrady, dała spra­
wa połocka. Po buncie Andrzeja Wingolta władzę nad 
tą dzielnicą objął syn Kiejstuta, Andrzej Garbaty. Ja­
giełło chciał osadzić tam brata swego Skirgajłłę, gdy zaś 
mieszkańcy oparli się temu, wysłał na pomoc Skirgajłłę
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wojska^ a jednocześnie stanęły tam i posiłki Rycerzy 
Mieczowych z Inflant.

Widząc teraz wyraźnie, że synowiec dybie na zgu­
bę jego, postanowił Kiejstut ubiedz go i porozumiawszy 
się z stronnikami swoimi w Wilnie, zebrawszy wojska 
ze Żmudzi, wpadł z niemi niespodziewanie do stolicy i zâ  
jąwszy ją dn. 1 listopada 1381 r,, Jagiełłę wraz z matką 
Juljlanną, całym dworem i skarbami zabrał do niewoli.

Przy pomocy Witolda doszło do, porozumienia 
i Jagiełło osiadł na dawnej dziedzinie ojcowskiej, na 
Krewie i Witebsku, Kiejstut zaś obwołany został naj- 
wyżsizym księciem państwai litewskiego i osiadł w Wilnie,

Niedługo jednak panował ten wytrwały obroiica 
poganizmu na Litwie, gdyż ten był i tak już podkopany 
i zachwiany długoletnią a krwawą walką z Krzyżakami, 
oraz coraz szerszem rozpowszechnianiem chrześcijaństwa.

Wzrosły również ataki Krzyżaków na Litwę, dziel­
nie odpierane przez Kiejstuta. Jeszcze tegoż samego ro­
ku po objęciu władzy zastępy jego zdobyły i spaliły mia­
sto Osterode, a w następnym, 1382, spustoszyły Warmję, 
a sam Kiejstut obiegł Jurborg, po raz pierwszy używa­
jąc dział do burzenia murów.

Krzyżacy odpłacali mu za to pustoszeniem Żmu­
dzi i Litwy, docierając aż po Wilno i Troki.

Za narzędzie SAvych planów obrali również i Skir- 
gajłłę, który, gdy nadzieje jiego co do Połocka zawie- 
dzion-emi zostały, uszedł z Rycerzami Mieczowymi do 
Rygi, gdzie knuł intrygi przeciw Kiejstutowi, porozu­
miewając się już to z Krzyżakami, już to z Jagiełłą, któ­
rego ci ostatni przywrócić ńa tron' wielko-książęcy pra­
gnęli celem zapewnienia sobie większego wpływu na 
sprawy litewskie.

Tymczasem na wschodzie zbuntował się Dymitr 
Korybut, rządzący Nowogrodem Siewierskim, i poddał
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się władzy Moskwy. Kiejstut postaaiowil zmusić go do 
posłuszeństwa^ i w tym celu udał się z połową wojsk na 
wyprawę przeciw niemu, wzywając Jagiełłę, ażeby mu to­
warzyszył.

Chcąc zabezpieczyć spokój w państwie, kazał po­
wiesić Wojdyłłę, jako wiehrzycieła, a Witolda ze znacZ’ 
uemi isiiami zostawił w obozie pod Wilnem.

Jagiełło, który w tajemnicy porozumiewał się 
z Krzyżakami, oraz Hanulonem', przełożonym w Wilnici, 
pozostając pod wpływem matki Juljanny i siostry Ma- 
rji, rozżalońej śmiercią męża., stanąwszy na czele wojska, 
udał, że idzie na pomne stryjowi, poczem nagle skiero­
wał się w stronę Wilna, i uderzył na wojsko Witolda, nie 
domyślającego się zdrady. Zabił mu około tysiąca ludzi, 
poczem zmusił do zamknięcia się w zamku Trockim), sam 
zaś w db. 12 czerwca 1382 r. opanował i miasto i zamek 
wileński.

Witold, wobec groźnego niebezpieczeństwa, zwła­
szcza, że zbliżali się Krzyżacy, uszedł z Trok do C-rodna, 
uwożąc z sobą i matkę i skarby,

Na wieść o tern Kiejstut ezemprędzej wrócił z wy­
prawmy, wzywiając do pomocy i Zmudzinów i zięcia swe­
go, Janusza ks. Mazowieckiego.

Lecz sytuacja stawała się dla niego coraz groź­
niejszą. Jagiełło łącznie z Krzyżakami zdobył Troki 
i oddał bratu Skirgajlle, zięć zaś jego, Janusz Mazo- 
wdecki, zamiast pomocy, zajął dla siebie na Podlasiu sze­
reg miast.

Nie ugiął się pod temi ciosami dziełny Kiejstut 
i złączywszy swe wojska z hufcami Witolda, obiegłszy 
Troki, posunął się w stronię Wilna.

Stanęły naprzeciw siebie potężne wojska, przy- 
czem; Jagielle pomagali Krzyżacy pod wodzą Marszał­
ka Zakonu i Albrechta ks. Saskiego, już miało przyjść
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do zaciętej bitwy, igdy u Kiejstuta zjawił się SkirgiajłłO', 
proponując w imieniu Jagiełły zgoidlę i wzywając na oso­
bistą rozmowę, przyczem zaręczał bezpieczeństwo osoby 
jego i Witolda.

Zaufali mu Kiejstut z Witoldem, lecz zaledwie 
przybyli do obozu Jagiełły, padli ofiarą zdrady. Oto­
czył ich tam potęiżny hufiec zlbrojnych, a z ust Jagiełły, 
podmówiomego przez Krzyżaków, posłyszeli, że dla zgo­
dy mają się udać do Wilnia.

Tam zostali uwięzieni, a wojska iclij, pod pozorem 
Zgody z Jagiełłą, rozpuszczone do domów.

Kiejstuta umieszczoino w głębokim lochu pod wie­
żą w zamku Krewe o 10 mil od Wilna*, gdzie w pięć dni 
potean przez kilku Oprawców, wiśród których był jeden 
Krzyżak, uduszony został.

Nie jest stwierdzonemi, czy zbrodnia ta stała się 
z wiedzą Jagiełły, wszakżeż plama jej; ciążyła na nim 
przez długie llatą, i dopiero czyiny, jakich dokonał jako 
chrześcjanin, zatrzeć ją zdołały.

Zwłoki Kiejstuta uczcił wspaniałym pogrzebem^ 
paląc je w miejscu świętem, zwanem Swintoroha, 
w Wünie, przyczem, jak głoszą legendy, rozwarła się 
iziemiia i pofchłonęła prochy bohatera.

Tymczasem Witold, trzymany w więzieniu w Kre­
wie, zaczął się tajemnie porozumiewać z nowoobranym 
W. Mistrzem, Zollnerem z Rotenstein, prosząc go o wsta­
wienie się do Jagiełły o zwrot dzielnicy.

W trakcie tego, dzięki poświęceniu żony, Anny, któ­
ra uzyskała pozwolenie pozostawania przy mężu, udało 
mu się uciec z więzienia i przedrzeć na Mazowsze.

To jedno zdarzenie tylko było niepomyślńem dla 
Jagiełły, który śmiercią pokarał wszystkich dawnych 
stronników Kiejstuta, gdy;ż Moskwa w tym czasie z*bu-
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rzoną została do szczętu przez hana< Złotej Ordy, Tochta- 
mysza.

Pozostawała mu tylko do' załatwienia sprawa' z Za- 
koneniij który, w^brew przewidywaniom jego, nie tylko 
przyjął zbiegłego Witolda u siebie, lecz i otoczył go 
opieką. Zresztą cała Litwa, oprócz, stawiającej w pew­
nym stopniu opór. Żmudzi, stała po jego stronie.

Celem porozumienia się z Zakonem i wywdzięcze­
nia mu się za pomoc, odbył w dn, 1 listopada 1382 r. 
zjazd z przedstawicielami Krzyżaków, Marszałkiem 
Konradem Wallenrodem, W. Komturem Rydygierem 
Elnerem, mistrzem ІпЙапскіт Wilhelmem Frimershei- 
mem, na wyspie ^Dubissy, u ujścia  ̂tej rzeki do Niemna,

Zawarto tam rozejm z Zakonem na lat cztery, przy  ̂
czem w tym czasie Jagiełło wraz z całą Litwą toial przy^ 
jąć chrzest; zawarto, przymierze zaczepnO-odporne, mo­
cą którego Jagiełło sam, bez zezwolenia W. Mistrza, woj­
ny wypowiadać nie miał prawa, w końcu osobnym aktem 
ustępował Jegielło Zakonowi całą zachodnią część 
Żmudzi, ograniczającą się od morza korytem Niemna aż 
do ujścia Dubissy, a z tego miejsca prawym brzegiem 
tej rzeki do granic Kuronji.

W ten sposób Jagiełło stanął u kresu swych dążeń, 
był samowładnym panem Litwy, coprawda w znacznym 
stopniu zależnym od Zakonu, a następnie zapewnić jej 
miał chrzest), do którego skłaniał się od lat paru.

Załatwiwszy te sprawy, Jagiełło, przedewszyst- 
kiem osadził na dziedzinie Trockiej brata swego, Skir- 
gajłłę, chrześcjanina, udaremniając przez to widoki Wi­
tolda na pomoc Krzyżaków przy odebraniu tego księ­
stw a, a następnie odbierając nadzieję pomocy Rusi 
w walce z rdzenną Litwą.

Następnie uderzył w r. 1383 na Mazowsze, ażeby, 
odebrać Podlasie, zagarnięte przez ks. Janusza.

Litwa z Koroną. 6
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Umowai, zawarta na Diibissie, zo-stala wkrótce na­
ruszoną, gdyż Żmiidzinii, których Krzyżacy uważali już 
za swoich, izłcżyli hold poddania się Jagielle i Skir- 
gajlle, i Jagiełło' odmówił oddania ich Zakonowd', podo­
bnie jak przyjęcia Witolda i Towciwiłła do swojej 
łaski.

Wypowiedzenie wojny Mazowszu bez wiedzy Za­
konu dopełniło czary, i W. Mistrz skłonił Jagiełłę do 
oznaczenia czasu i miejsca nowego zjazdu.

Miał się on odbyć w maju znów na Dubissie, lecz 
odbył się dopiero 19 lipca, przyczem W. Mistrz zjechał 
sam z biskupami Warmji i Pomezanji, mającymi odbyć 
obrzęd chrztu, i z Witoldem.

Wielki Mistrz chciał odosobnić Jagiełłę od wojslm, 
ażeby pozbawić go sily,_ lecz tenże nie zaufał mu, tak, że 
zjazd rozszedł się bez skutku, a w dniu 30 lipca W. Mistrz 
Zöllner przysłał Litwie wypowdedzenie wojny, zarzuca­
jąc księciu, któremu nawet tytułu nie dawał, pychę, za- 
przedawanie jeńców pruskich w niewolę na Ruś i nęka­
nie wojną Mazowsza wbrew wzajemnym nmowojih.

Krzyżacy oddawna szykowmli się do wyprawy, za­
praszając gości z Zachodu jak hr. Derby z Anglji, Wi­
told zaś, przez wysłańców sлvoich gromadził wiernych 
Żmudzinów, których stawiło się 3,000.

Na odgłos imienia Witolda poddały się Troki, 
a po pozostawieniu tam załogi wyruszono' pod AVilno', 
które Jagiełło przedtem zabezpieczył. Oblegano je je­
denaście dni, a przez ten czas Jagiełło wraz z Skirgajllą, 
obiegł Troki,, które po 40 dniach zdobył.

AA ŷprawa wógóle zaAviodta Krzyżaków, podobnie., 
jak i nadzieje co do Jagiełły. Na jego miejsce zaczęto 
wysuwać AVitolda, który bawił na dworze AV. Mistrza i po- 
лѵоіпут był rozkazom jego. Zaczęto od chrztu, na któ­
rym otrzymał on imię AAdganda, po ojcu chrzestnym.
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komturze Ragnety, Wigandzie z Balderlieim. Odbył 
się on w małej mieścinie Taplewie, dn. 21 października 
1383 r., w  cicho'fsel wielkiej tee względu na Żimndź, którai,. 
doAviedziawszy się o tem̂  opuściłaby Witolda. Na 
mieszkanie 'oddano mu świeżo wybudowany na granicy 
zameczek, Neu-Marienburg poczem udał się on do ЛѴ. 
Mistrza, do Malborga, gdzie za cenę odddania Żmudzi 
aż po Niewiażę i w dół Niemna aż po Rumszyszki, oraz 
przyrzeczenie lenna Zakonowi nad ziemiami: troek^ 
i grodzieńska, uzyskał obietnicę pomocy przy odzy« 
skaniu djcowiziny.

Lecz ażeby dokonać tego, należałoi uczynić olbrzy­
mią wyprawę wojenną. Naprzeciwko Kowna, nad 
Wilją, z wielkim trudem, w przeciągu czterech tygodni, 
wybudowano olbrzymi zamek murowany, Mlarienwer- 
der, a w wyprawie, na której czele stał W. Mistrz, wzięło 
udział 40,000 wojska i 80,000 koni. Kilka powiatÓAv 
żmudzkich poddało się dobrowolnie, a wojska, osłania­
jąc budowę zamku, czyniły wycieczki w dalsze strony.

Jedną, z tych wypraw, prowadzoną przez; komtura 
Ragnety, która zapuściła się daleko w głąb kraju nad 
Wilją, i powracała obciążona łupami, napadł pod Wilkisz- 
kami Jagiełło wraz ze Skirgielłą, i zniósł zupełnie, od­
bierając łupy.

Był to jedlnak tylko epizod, natomiast wszystkie 
siły wytężono przy wznoszeiiiu olbrzymiej twierdzy, 
która miała służyć za podstawę przy dals,zych wypra­
wach na Litwę.

Witold tymczasem knuł zdradę względem Zakonu. 
W tajemnicy porozumiewał się z Jagiełłą, który, ażeby 
odwrócić groźne dla Litwy niebezpieczefistwo, .starał się  
przeciągnąć go na swoją stronę. Szło tylko o cenę 
zdrady.
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Witold domagał się zwrotu ojcowizny, czego nie 
mógł dokonać Jagiełło, gdyż Skirgajlło posiadł Troki. 
To jednak, m  mu dawał Jagiełło;, !było. o wiele lepszem 
dla niego, cd niepewnych i obwarowanych zastrzeżenia- 
tni obietnic Zakonu.

ЛѴ początkach też lipca wykonał swój zamiar i pod 
pozorem wyprawy przeciw Jagielle, chcąc doczekać si^ 
opróżnienia z załóg гатк0лѵ pogranicznych, by łatwiej 
mu było zdobyć je, zdradziecko opanował Jurburg, a na­
stępnie spalił zamki Neu-Marienburg i Neu-Baiern. 
Jednak dalszych zamków, jak Ragneta, Neuhaus, Spli­
tem  i inne, opanować niei zdołał, gdyż załoga ich, prze­
strzeżona 'w porę, miała się na baczności.

Po tym czynie, Witold stanął przed Jagiełłą z do­
wodami zupełnego zerwania z Zakonem(, i otrzymał 
w lenno dzielnicę Grodzieńską z Podlasiem, z grodami: 
Brześciem, Drohiczynem, Bielskiem, Surażem, Ka­
mieńcem, Wołkowj'skiem i Grodnem.

Przyobiecał mu Witold, wraz ze złożeniem hołdu, 
wierność i uległoiść, oraz to‘, że żadinych poselstw do ni­
kogo wyprawiać nie będzie, oraz, że nie będzie stę dopo- 
minać O' zwrot ojcowizny. Siedział na niej bowiem; 
w Trokach Skirgajłło, oddzielającego w ten sposób zu­
pełnie od Zakonu.

Oprócz tego przebiegły i przezorny Jagiełło, przez 
nadanie ziemi Drohickiej, poróżnił Witolda z szwa­
grem jego-, Januszem ks. Mazowieckim}, który niedawno 
ją zajął.

O chrzcie Witolda nie wspomniał zupełnie, traktu­
jąc go nadal jako poganina, lecz gdy później, chcąc 
otrzymać Łuck, oświadczył on gotowość przyjęcia wiary, 
greckiej, nie sprzeciwiał się temu zupełnie. Przeciw­
nie, było mu tO' na rękę, gdyż odstępstwo od katolicyzmu
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utrudniało Witoldowi stosunki i powrót do Zakonu, 
\a naetępnio odtierało mu zupełnie, zaufanie Żmudzinów^ 
którzy teraz w! jednym tylko 'JagieUe widzieli obrońcę 
pogaństwa przed) Zakoinem.

Pogodziwszy się z Witoldemj, przystąpił Jagiełło 
do nader trudnego zadania wyparcia Krzyżaków z Li­
twy. Zgromadziwszy wielkie wojska:, przystąpił do 
oblężenia twierdzy Neu-Marienwerder. 13 tygodni 
trwało oblężenie, przyczem Litwini stosowali ku zdu­
mieniu Krzyżaków, najnowsze zdobycze techniki; nie 
wiele również pomogła pomoc W. Marszalka Konrada 
IWaUenroda, który z braku żywności musiał wracać, nie 
wdając się w walkę z armją litewską, i “w końcu w dm 
6 listopada 1384 zamek stał się zdobyczą 'Jagiełły i zo­
stał zburzony do szczętu.

Zwycięstwo to wyniosło nia sam szczyt sławy J a ­
giełłę, o któr>Tn coraz głośniej mówić zaczęto, że zamy­
śla o chrzcie. Zakon uspokoił się, upokorzył wprost,, 
a ЛѴ. Mistrz Zöllner zaproponował Jagielle osobisty zjazd 
na wyspie Dubissie, przyczem nazywał go wielkim kró­
lem Litwinów.

Wieść O; ztwycięstwie Jagiełły przedewszystkiem! 
z zadowoleniem przyjętą została przez Polskę. Przecho-t 
dziła ona wtedy ciężki okres, jakby bezkrólewie, gdyż 
obrana królową po śmierci LudVika węgierskiego córkaj 
jego, Jadwiga, nie przybyłą jeszcze. Jednocześnie w y­
suwały się różne kandydatury na przyszłego jej męża, 
lecz panowie polscy odrzucaili zarówno Wilhelma Ra- 
kuskiego, jak i Ziemowita Mazowieckiego-, myśląc 
o kimś daleko potężniejszym, któryby mógł znacznie zwięk­
szyć potęgę Polski.

Takim kandydatem mógł być tylko Jagiełło.
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III.

Litwa chrześcijańska.

AVieść o projektowainem małżeiistwie Jaigielł}'  ̂
Й Jadwigą, wywolate olbrzymie wrażenie, ą raczej prze-i 
rażenie wlśród Krzyżaków.

Oodziłoi ono w najżywotniejsze ich interesy, gdyż 
odbierało wprost rację bytu, czyniło ich, wobec chrztu 
Litwy, wprost niepotrzebnymi.

Wszełkiemi też sposobami starali się mu przeszko­
dzić i w tym celu W. Mistrz Zöllner udawał się na spot­
kanie z Jagiełłą;, a przedtem, w dn. 25 kwietnia zaw:arł 
przymierze z Wratysławem i Bogusławem książętami 
szczecińskimi przeciwko Polsce i Litwie, jednocześnie 
zaś dawał wielkie sitmy n!a zastaw o'drzuconemu kan­
dydatowi do korony polskiejj., Ziemowitowi mazowiec­
kiemu, zaznaczając wyraźnie, że obejmuje ten kraj, ja- 
ke posterunek przecinko Litwie, i  że tutaj twierdzę 
przeciw poganom założy.

Istniały, prawda:, między Połską a Litwą różne 
sporŷ , łecz daleko więcej’ było spraw Avspólnych, któ­
re przez 'połączenie tych dwóeh państw pomyślnie za- 
łatwićby się dały.

Takiemi były sprawy ruskie, które Jagiełło obie­
cywał z korzyścią dla nich doprowadziió do porządku, 
przywracając do Korony wszystkie zabory przez kogo- 
kolwiekbądź poczynione, i to właslnym kosztem.

Był jeszcze jeden ważny łącznik pomiędzy oby­
dwoma tymi narodami, a to wspólna nienawiść prze­
ciwko Zakonowi.

Wreszcie jeszcze jeden motyw, nader ważny, skła­
niał Połskę dó przyjęcia propozycji Jagiełły. Oto zo-
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bowiązywał się on do Uwolnienia wszystkich jeńców 
PolakóW’, zabranych w czasie najazdów wojennych.

Były ich dziesiątki tysięcy, a rozrzuceni wśród ol­
brzymich puszcz litewskichi, rozszerzali oni wśród po­
gaństwa wiarę chrześcijańską, spełniając misję apostol­
ską), w 'wierze tej zniajdujjąc osłodę w srogiej niewoli.

Prześliczna legenda z owych czasów,, osnuta na 
fakcie prawdziwym, maluje nam czeiść, óddaną lackiemu 
krzyżowi przez pogan.

Długosz podaje ją pod r. 1370, wedluig zaś źródeł 
litewskich miał się on istać w r. 1384.

Według tej legendy Litwini podczas najazdu na 
ziemię sandomierską zrabowali równidż słynny klasztor 
Benedyktynó'w na Łysej Górze. Między innemi świę- 
tościaimi zabrali również bogato W srebro oprawną 
cząstkę Krzyża Sw., nie wiedząc co za świętość uwo- 
źą. Kiedy mieli przebywać granicę, wóz, na którym', 
między innemi przedmiotami, spoczywała relikwja, za­
trzyma! tsię, a mimo,, że użyto większej siły zaprzęgo­
wej., wozu ani wojy, ani konie z miejsca ruszyć nie 
mogły, a co dziwniejsza nagle popadały.

Zdumionym tym wypadkiem książętom litewskim 
kapłan litewski w'yjaiśnil tajemnicę, że na wozie znaj­
duje się „krzyż lacki“, a Litwini ze czcią odesłali reli­
kwię do klasztoru.

Istotnie ten krzyż, który z taką czcią odsyłano, 
a który znowu z tryumfem miano powitać,, 'krzyż, gło­
szony przez kapłanów Polaków, przez jeńców polskich, 
stał się najpotężniejszym łącznikiem między obyd\vo- 
ma narodami.

Lecz zamierzone przez Jagiełłę przyjęcie chrztu 
i połączenie Polski z Litwą napotkało opór nietylko 
ze strony zewnętrznych wrogów. Znaleźli się oni i лѵе- 
wnątrz Litwy, i to nietylko wśród pogan, ale, co dzi­
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szącymi się do katolicyzmu, i właśnie wśród nich zna­
lazł isprzymierzeńców dla swoich planów katolicki 
Zakon.

'Samo zapewnienie Jagiełły, że ziemie s'we litew­
skie i ruskie na wieczne czasy złączy z iKoroną, spot­
kało silny opór. szczęły się na Litwie hunty ksią­
żąt pogańskich, zwłaszcza potężnego Andrzeja, o dzi­
wo, wspieranych przez Zakon, jak również i Wypra­
wy samego Zakonu, czynione na ziemie litewskie 
w chWih, gdy Jagiełło, celem przyjęcia chrztu dó Pol­
ski miał się wyprawić. UżyWałli również Krzy^żacy 
wszelkich intryg, ażćhy zerwać na dworze węgierskim 
układyi, z królową Elżbietą poczynione, w samej Pol­
sce starali się wytworzyć wszelakie trudności, napróż- 
no jednak.

Litwa, gdzie Jagiełłę do przyjęcia chrztu przy­
gotowywali kapłani czeiscy, z otojczenia króla r2yTnskie- 
go, Wacława, sprowadzeni, przygotowywała się do od­
parcia napaści Krzyżaków.

A Zakon!, zapowiedzianą wielką wyprawę przy­
prowadzał do skutku. Gromadzono wojska i materjał 
wojenny, kreślono plany wszystkich pochodów, aźehy 
tylko przeszkodzić wstąpieniu Jagiełły na trota polski.

Olbrzymia wyprawa, pod wodzą samego W. Mi­
strza Zöllner aj, wyruszyła z Królewca w chwili, gdy 
Jagiełło w Krewie potwierdzał układy poprzednie, ak­
tem t. zw. krewskim, będącym jakby fundamentem 
przyszłych aktów uniji obu narodów.

W dn. 1 września 1385 r. stanęli Krzyżacy na 
granicy, przy ruinach zamku, z takim niegdyś nakła­
dem przez nich zhudowanego. Spotkali tam jednego 
tylko Skirgajłtę, który z łatwością odparty został. 
A dalej nigdzie nie spotkali żadnego oporu, ani jeden
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oddział zbrojny litewski nie zaszedł im drogi, Litwini 
pozamj-kali się w zamkach swoich, tak że z łatwością 
dotarli aż do Miednik, do Oszmiamy, do; miejisc, (gdzie 
do czasn tego nigdy jeszcze noga krzyżacka nie stanęła.

Przerażały ich mroczne^ pełne tajemnic głębie 
puszcz, w których czaiły się jakby nieznane jakieś nie­
bezpieczeństwa, i zawrócili.

Lecz, gdy stanęli z powrotem nad Wilją, znale­
źli wszystkie brody zaopatrzone w\ zasieki, zabite pa­
lami, strzeżone, tak że rńieli drogę do domu zupełnie 
odciętą. Wśród wielkich strat i niebezpieczeństw dor 
konali przeprawy przez rzekę, ocalenie swoje uważając 
za cudowne.

Na innem polu zato odnieśli zwycięsLyo. W dniu 
10 października brat Jagiełły], lAndrzejj, niechętny mu 
bardzo, oddal dziedzinę swoją, księstwo połockie,. Za­
konowi w lenno, pod warunkiem opieki nad nim 
i dziećmi jego.

Porozumiał się on z księciem smoleńskim, Swia- 
tosławem, mającym żal do Jagiełły za oderwanie Mści- 
sławia, i wspólnemi siłami postanowili zająć dzielącą 
ich Witebszczymę.

Zamach ten przygotowywano' w tajemnicy na 
chwilę, gdy Ja,giełłó udać się miał do Krakowa dla 
przyjęcia chrztu.

Akcję rozpoczął mistrz inflancki, uderzając w po­
czątkach lutego 1386 r. na Litwę i docierając do 'Osz- 
miany, skąd z obfitym łupem wrócił do Inflant.

Jednocześnie Andrzej zajął dwa powiaty około 
Łukomli, sam gród zaś Łukomlę zdobył przy pomocy 
posiłków inflanckich, których mistrz, Elzen, oddał mu 
ten gród w lenno. Pod Witebsk wyruszył Światosławi, 
nie czując się jednak ma siłach do zdobycia tego gro­
du warownego, zwrócił się przeciwko Mścislawowi.
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Wieści о tych sprawach doszły do dalekiego Kra- 
koiva i stamtąd podążyła odsiecz. Na czele jej sta­
nęli książęta: Witold, Skirgajłło, Korygiello, z silnym 
zastępem polskiego rycerstwai, z Siewierszczyzny przy­
był Dymitr Korybut i pod murami Mścislawia rozbili 
-Zupełnie wojska Swiatosława, który w boju poległ, 
a .synowie jego,, Jerzy i Hieb, dostali silę do niewoli.

Zdobyto następnie Smoleńsk i wdowa po Świato- 
sławie, złożyła okup; rządy nad księstwem oddano Je­
rzemu, pod warunkiem udziełania'Litwie pomocy oręż­
nej przeciwko Andrzejowi Polockiemu i innym wro­
gom Jagiełły, oraz oddania zajętych powiatów.

'Wkrótce potem Skirgajłło zdobył Połoc^, a An­
drzeja, opuszczonego przez Zakon, wzięto do niewoli 
i odesłano w kajdanach do Krakowa Jagielle, 'który go 
wtrącił do więzienia chęcińskiego.

Nieudanym tym zamachem na Litwę, ogołoconą 
prawie że z wojsk, skompromitował się Zakon bardzo, 
gdyż wiązał się z sehizmatykami przecioy monarsze, 
który Sv tej chwili właśnie otrzymyoval chrzest z rąk 
arcybiskupa gnieźnieńskiego.

Na zachodzie intrygi Krzyżaków rozbiły się o «sta- 
now ĉzą postawę panów polskich.

Już w kwietniu 1385 r. przyjęła królowa' Elżbieta 
węgierska propozycje Jagiełły, złożone przez kniazia 
Borysa, Henryka syna KiejstutowegOi, oraz starostę 
wilcńskicigQ| Hanulona. Z odpowiedzią swą wysłała do 
Litwy Stefana, prol)Oszcza chanadieńskiego, Władysła­
wa Kakas de Kaza, kasztelana z Potoka, Włodka, eze- 
śnika krakowskiego, Mikołaja, kasztelana z ZaAvichosta 
i Krystyna z Ostrowa'.

Wol)ec nich w Krewie, dn. 14 sierpnia 1385 roku 
złożył Jagiełło uroczyste przyrzeczenie co do chrztu 
i nnji Litwy, oddania ziem niesłusznie oderлтanych
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i odesłania jeńców polskich, oraz poręczył zapłato su­
my 200.000 zł. wę'g.̂  umówioną między królową \v'ęgier- 
ską a domem austrjackim na wypadek zerwania mał­
żeństwa.

Wzmocniloi to spra'wę Jagiełły znacznie, zwłasz­
cza, że w Budzinie książę Leopołd austrjacki, popiera­
ny przez krółowę Elżbietę i Marję, przez księcia Wła­
dysława Opołskiego i panów węgierskich, domagał się 
doprowadzenia do skutku umowy maliżeiistwa Wilhel­
ma z królową Jadwigą, na iskutek czego nawet Wilhelm 
zjechał do Кгаколѵа.

Wobec tegO' zwolennicy Jagiełły uciekli się o po­
moc do narodu.

Jakoż w dniu 2 lutego 1386 r. odbył się w Lubli­
nie zjazd nietylko panów, ale i szlachty z całego kró­
lestwa i tam obrano Jagiełłę panem i królem, i przed 
koronacją jeszcze dano mu tytuł y,tutora“ opiekadłnika 
Korony polskiej.

Wobec takiego głosu naródig będącego nader zrę­
cznym krokiem możnowladców, musieli ustąpić wszy­
scy przeciwnicy, musiała zgodzić się w końcu i* Jadwi­
ga, która wobec sposobności olbrzymiej zasługi wobec 
kościołą, złożyła w ofierze uczucia swoje.

Ofiarą ta była tym' większą, iż przy księżniczce 
andegaweńskiej, 'wychowanej w cywilizacji zachocłniej, 
Jpgiclło był mało wykształconym!, pospolitym prosta­
kiem, choć 'ł>yl zarazem mężem wielkiego serca i nie- 
potśpolitej siły woli.

Na uroczystość chrztUj, Ślubu i koronacji w Kra- 
колѵіе zjsGchało się лѵіеіи książąt i dostojników. Nie 
zjawił się tylko, zaproszony na ojca chrzestnego ЛУіеІ- 
ki Mistrz Zöllner, i nie dziwota, gdyż obrzęd ten godził 
w najżywotniejsze interesy Zakonu, przeciw czemu za- 
kłacłal oin protest najazdem na Litwę.
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W dniu 12 lutego, odbył Jagiełło uroczysty wjazd 
do stolicy Polski, ,a w dn. 15 arcybiskup gnieźnieński, 
Bodzanta^ udzielił mu sakram^entu chrztu, nadając imię 
Władysława, ońaz braciom jego: Wigmuntowi, który 
otrzymał imię Aleksandra, Swidrj^gielłe — Bolesława,, 
Witold zaś powrócił do katolicyzmu, otrzymując imię 
Aleksandra.

Oprócz książąt przyjęła chrzest wielka liczba Li­
twinów z pofśród bojarów i świty Jagiełły.

W dniu 18 lutego odbył' się ślub Jagiełły z pięk­
ną iJadWigą, przyczem pozyskał on sobie serca wszyst­
kiego rycerstwa polskiego przez nadanie mu rozległych 
przywilejów.

Zajęty sprawami Polski, dopiero pod koniec roku 
podążył król z małżonką, arcybiskupem Bodzantą i licz- 
nem duchowieństwem na Litwę, ażeby tam dokończyć 
rozpoczęte w Krakowie dzieło ehyystjanizacji LitWy.

Zwołał on* do Wilna pogan z całego państwa« i tam 
skłaniał ich do porzucenia fałszywej' .wiary, sam zalał 
ogień wieczysty, płonący w Wilnie w świątyni pogań­
skiej, przodował w misjach przy wycinaniu gajów 
świętych i tępieniu wężów, czczonych przez Litwinów.

Tłumnie gromiadził się lud naid brzegami Wüji 
i calemi gminami otrzymywał chrzest św.  ̂ a ducho­
wieństwo miejscowe i przybyłe z Polski pracowało gorli­
wie w dziele tern.

W Wilnie założył kościół katedralny pod wezwa­
niem św. StanisłaVa\, a biskupem mianował Andrzeja 
Wasilo, Polaka z rodu Jastrzębców, Franciszkanina, bi­
skupa serćckiego, który w czasie swych misji wyuczył 
się języka litewskiego.

Wyposhiżył biskupstwo hojnie, podobnie, jak 
i osiem kościołów paraifjalnych.
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W końcu Litwmomi^ katolikom, nadał wielki przy­
wilej, stanowiący jakby pomost między Wschodem a Za­
chodem,, mianowicie dbdatzył wolnością rozporządZajnia 
dziedziczną ziemią wszystkich bojarów katolików), na­
dawał im przeto wolność, jakiej do, czasu tego nie było 
na Litwie i zrówmywał ich w pewnym stopniu ze 
szlachtą polską. Następnie ustajnowił na wzóy Polski 
w każdym powitecie sędziego ziemskiego do rozstrzyga­
nia spraw, oraz dozwalał im wydawaló obyczajem chrze­
ścijańskimi, t. j. bez osobnego pozwolenia książęcego, za 
mąż córki, krewne, wdowy i oswabadzał ich od rObóU 
dla' panującego, z wyjątkiem, gdyby cała ziemia we­
zwaną była do budowy nowego zamku.

Ażeby jednocześnie zValczyc schizmę, wyznawa­
ną przez wielu LitwinoV,, nadał Jagiełło przywileje te 
tylko katolikom i zabraniał Litwinom obojga płci łą­
czenia się małżeństwem z wyznawcami kościoła wscho­
dniego.

Cały rok trwało dzieło apostolskie króla i towarzy­
szących mu kapłanów), Wiśród tysiącznych przeszkód, 
stawianych przez niechętnych dziełu nawrócenia.

Kwestję rządów na Litwie załatwił Jagiełło w ten 
sposób, iż sam je sprawował, a tylko w  pewnym stop­
niu zastępował go Skirgajłłoi, który otrzymał od nie­
go z pośród wszystkich braci największą dziedzinę, 
gdyż oprócz otrzymanej po upadku Kiejstuta dzielnicy 
Trockiej, po zwalczeniu Andrzeja Połockiego otrzymał 
Połock.

Złożył on mu hołd w Krakowie jpszcze w r. 1386, 
a ponowił go następnie w  Lidzie. Wyznawca wschod­
niego obrządku, nie zmienił Skirgajłło wyznania, Jagiełło 
zaś nie nalegał o to na niego.

Było to kkokiemf bardzo politycznym ze strony 
Jagiełły, który wiedząc dobrze o podburzaniu przez
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Krzyżaków Rusi przeciw niemu, przy pomocy S'kir- 
gajih ,̂, posiada!jącego zaufanie Rusinów, иэракада! te 
namiętności.

Pozatem ze wszystkich hraci Jagiełły, najwięcej 
skłaniał się on ku obyczajom zachodnim, czego znów! 
w znacznym stopniu лѵута^аіу reformy, zaprowadzone 
przez niego.

Brata stryjecznego, Witołda, człowieka nadzwy­
czaj zdolnego lecz niepewnego, użył Jałgiełlo do odzy­
skania ód Węgier, szarpanych \vojną domowajj, Rusi 
Czerwonej.

Już w czaisie podróży królewskiej na Wołyń, w L ua 
blinie, zjawiło się u króla poselstA¥0 stolicy Rusi Czer-ł 
Avonej, Lwowa, jak również i ziemian tamecznych, na 
którego prośby król w  dn. 30 września wydal przywi’ 
lej, że ziemi lwowskiej nikomu z książąt, ani też in­
nych тогплч'іі nie ustąpi, lecz żle ją zatfzyma przy 
Koronie.

W początku r. 1387 na czele wyprawy ruskiej sta­
nęła satna królowa Jadwiga;, córka króla węgierskiego, 
i już w dn. 18 lutego zajęła Przemyśl, 1 marca stanęła 
w Gródku, a w dn. 8 marca Lwów otworzył p'rzed nią 
na ściężaj wrota, jako przed swą prawowitą władczy­
nią, za co w darze otrzymał potwierdzenie poprzednio 
mu nadanych przywilejów, oraz zniesienie ceł.

Próżno książę Władysław Opolski лvzywał Ruś 
do stawiania oporu, próżno nstępoArał ją, wraz z pio- 
siadłcśeiami na YCęgrzech, królowi rzymskiemu Wada-» 
ЛѴОЛУІ. Nie odniosło to żadnegn skutku i Ruś poao-stala 
prz}' Polsce.

Podołrne powodzenie towarzyszyło wyprawie li­
tewskiej na LTalicz, prowadzonej przez Witolda.

Przyłączenie tych dzielnic było pierwszym skut- 
kiemi unji oliydwóch ńarodÓAy, a лv'Zlajemność śwdad-
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caonych usług zapewniała jej trwałość, zwłaszcza, że- 
wyniki jej były baadzo poważne.

Młode państwo Jagi^lłowe ze wszystkich st'ron 
napotykało przciszkody. Przedewszystkiem stawiała je 
Austrją, która uAvięziła posłów, wyprawionych doi pa­
pieża Urbana VI z zawiadomieniem o лл ŝtąpieniu Ja­
giełły  ̂ na tron i zapewnieniem posłuszeństwa synow-ł 
skiego.

Eęka w rękę z nią szłi Krzyżacyi, którzy pretensji 
swoich nie poniechali nawet wtedy, gdy Wilhelm am 
strjacki zaniechał już dochodzenia praw swoich do коч 
rony polskiej. )

W. Mistrz Zöllner, po założeniu zbrojnego prote­
stu przeciw unji Litwy z Polską, usilnie przygotowy­
wał lopimję Zachodu i poszukiwał sprzymierzeńców.

Pozyskał ich w osobach Warcisława’ i Bogusława - 
ks. szczecińskich, a gorliwość Zakonu w zdobywaniu 
innych, aż musiał hamo\vać legat papieski, лѵ liście swo­
im do dostojników duchownych, donosząc im o chrzcie 
królai i wzywając dla dobra i miłości wiary św., ażeby 
Władysława u\Amżałi za pracownika ńa niwie chrześci­
jaństwa.

Jagiełło zaayaz na saanym wstępie okazał, że prag­
nie być posłusznym synem 'Kościoła. Na s-kutek upo­
mnienia Urbana VI wysłał do W. Mistrza Zollnera ks. 
Konrada Oleśnickiego-, doradzając zaprzestania walk 
i dodając, że Zakon лѵоЬес króla katolika i nowo- 
ochrzczcnej Litwy powinien występować z jaknajwięk- 
szą przyjaźnią i 'w wieczystej z ni|m pozostatv'ac je­
dności. ^

Odpówiedzią Zakonu było rozesłanie zaproszenia 
do лvszystkich książąt i rycerzy zachodnich na wypra- 
л\ę przeciлv pogańskim Litwinom, oraa лvezwanie do
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duchowieństwa Zachodu, ażeby dążącym na tę wypra­
wę Krzyżowcom 'żadnych przeszkód nie czynili.

Jednocześnie Zakon z archiwów swoich wyciąg­
nął całą masę dokumentów ,̂ prawdziwych i sfałszowa­
nych, któremi dowodził praw swoich do Litwy, opiera­
jąc się w swoich uroszczeniach na! nich, gdy sprawa po­
pierania Wilhelma upadla.

Zaczynają również z ich strony działać podstępy 
i intrygi, a za przedmiot ich obierają Żmudź i Ruś. 
Pierwszą wykluczono z pokoijin, jaki mistrz Inflancki 
zawarł ze iSkirgajłłą, ujmując go pochlebstwami i ty­
tułami, oraz zapewnieniem welnego handlu dla kńpców 
Wilna i Połocka.

Ruś zaś, rzekoimo pokrzywdzoną dzięki wschod- 
iniemu wyznaniu, wobec przyjęcia przez króla i Litwę 
katolicyzmu, wziął ZaLon w specjalną opiekę sWoją, 
rozniecając w niej żarzewie buntu.

W kwietniu 1388 r. odbył się zjazd Władysława 
Jagiełły z Л¥. Mistrzem pod Toruniem, i na wyspie, po­
łożonej na Wiśle, pomiędzy Toruniem a Raciążem, przez 
j.edenaście dini toczyły isię układy.

Pełnomocnicy Zakonu domagali się zwrotu jeń­
ców, będących na Litwie, dania rękojmi bezpieczeństwa 
na wypadek, gdyby Litwini do bałwochwalstwa powró­
cili i uznania prawnych pretensji Zakonu do Litwy; 
i Rusi.

Ze istrony polskiej odpowiadano im na to, że bra-i. 
cia królewscy i synowie najpierwszych rodów litew-ł 
skicĥ , oddani w zakładnictwo Koronie, są rękojmią Ьез  ̂
pieczeństwa Litwy od apostazji, i że król nie tyka 'wca­
le praw Zakonu i że owszem spełnił to, do czego poprze­
dników jego mistrzowie Zakonu wzywali. Natomiast 
mistrz Zakonu, chociaż zaproszony był na ojca chrzest­
nego, nie tylko nie przyjął zaproszenia, ale w czasie
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chrztu uajcchal na iLitwę i z wyznawcą wschodniej 
wiary,, Andrzejem, hratem królewskim, wszczął bunt 
na Litwie, a nawet imienia chrzestnego i tytułu królo­
wi nie przyznawałp pisząc doń wyniośle i ebraźliwie: 
„du Jagal“. Wreszcie pograniczny Schivelbein' lenno 
jjolskie, odjął od Korony, a lennika koronnego, księcia 
Janusza', najechał na Mazowszu.

Próżne były odezwy papieża celem zapobieżenia 
wojnie. Zakon szykował olbrzymią wyprawę na Litwę, 
gromadząc wojska i czekając tylko okazji do jej rozpo­
częcia.

Nastręczyła się ona w niedługim- czasie. Ksią^ 
żęta: Witold, Towciwiłł i Jerzy, dążąc na zjazd Jagieł­
ły z królem Zygmunteim węgierskim, po drodze ude­
rzyli na zastawiony przed kilku laty Zakonowi zamek 
Wiznę Mazowiecką i zdobyli go.

Skorzystał z tego W. Mistrz i śląc do papieża skar­
gi, uderzył jednocześnie na Litwę, pomijając tym ra­
zem Żmudź. iSkirgąjłło był już przygotowany do od­
parcia tej wyprawy, i Krzyżacy przez 12 dni, paląc 
i  {niszcząc kraj dokoła, cofnęli się wreszcie do Prus.

Wszczął Skirgajłło starania o rozejm,, na który 
prżystali i Krzyżacy, lecz do porozumienia nie doszło.

A przez ten czaą w początkach r. 1389 Inflant­
czycy spustoszyli żmudź aż po Niewiażę i Świętą przy- 
czem zabito około trzech tysięcy Żmudzinów-, a 700 upro­
wadzono do niewoli. Z drugiej strony komtur Bag­
nety uderzy! na Kołtyniany i spustoszywszy okolicę, 
uprowadził kilkudziesięciu ludzi do niewoli. Jednemu 
komturowi Kłajpedy, Markwardowi Bassow, wypra­
wa się nie udała, gdyż nad rzeką Mingą, w powrocie, 
wpadł w zasadzkę i stracił życie wraz z kilkudziesięcio­
ma rycerzami, drugie tyle ,zaś dostało się do niewoli.

Litwa 2 Koroną. 7
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Zaczęły się jednak rwać nici w Zakonie. Spostrze­
żono, że obrona Litwy była bardziej mężna, oraz, że po- 
;siłki z Zachodu jakoś nie przybywały z pomocą, gdyż 
Polacy ich nie przepąszczałi, a nawet rycerstwo Mar- 
chji, jak Eckard von der Walde, rzucało się na nie 
z bronią w ręku i brało do niewoli. Przymierze z ksią­
żętami szczecińskimi, przechylającymi się na stronę 
Polski;, nie dopisywało, mimo to jednak usilnie zabie­
gano o posiłki z Zachodu.

W tej sytuacji wszczęto na nowo rokowania z Pol­
ską i w czerwcu odbył się zjazd w Niedzborku.

Krzyżacy postawili żądania: wydania jeńców, da­
nia rękojmi Zakonowi w sprawie nawrócenia Litwy 
według wskazówek cesanza i papieża, wreszcie odstą­
pienia Zakonowi krajów^ objętych donacjami cesarzy 
i papieży.

Na dwa pierwisze punkty zgadzali się pełnomoc- 
nicy polsko-litewscy, trzeci kategorycznie odrzucili ja­
ko dowodzący, że nie o rozszerzenie wiary, ale o posia­
danie krajów idzie Zakonowi,

Widząc swoją porażkę dy‘plomatycziną, wystarał 
się Zakon u króla rzymskiego, Wacława, o groźne upo­
mnienie, wystosowane do „króla Krakowa“̂, ażeby za­
spokoił pretentsje Zakonu do Litwy, a je'dnoczsnie sta­
rano się zasiać niezgodę między Jadwigą a Jagiełłą, 
usiłując zarazem przeciągnąć Skirgajłłę na stronę Za­
konu. Wszystko to pozostało bezowocnem.

Proponował następnie W. Mistrz tajemny zjazd 
z księciem Ziemowitem mazowieckim i Skirgajłłą, lecz 
Jagiełło przeszkodził temu.

Natomiast na innem polu‘‘ powodzenie zupełne to­
warzyszyło Zakonowi, a przyczyną jego była zdkada 
Witolda.
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Ambitny ten i zmienny książę, po zdradzeniu Zako­
nu i powrocie na Litwę, otTzjTmał O'd Jagiełły ziemię 
Grodzieńską, jako udział po ojcu, Kiejstucie, jak rów-* 
nież część udziału po Lubarcie na Wołyniu, przyezem 
zobowiązał się, że lnie będzie żądać zwrotu ojcowizny.

Za^zdrość go jedinak żarła z powodu większego 
udziału, jaki otrzymał Skirgajłło i z powodu zwierzch­
nictwa tegoż nad braćmi. Dochodziło też między nimi 
do zatargów, które nawet rycerz krzyżacki, Mlarkward 
von Sałtzhach, będący u niego w niewoli, łagodził.

Pod wpływem Jagiełły przeprosili się obydwaj 
książęta, i Witold w dn. 29 maja 1389 r. przyrzekł 
Skirgajłłe w Lublinie miłość i zgodę braterską, jak ró­
wnież pomoc przeciwko wiszystkim wrogomą, a wyjąt­
kiem króla Polski, w głębi duszy jednak knuł juz pro­
jekty zdrady.

Nie otrzymawszy Wołynia,, wbтeлv lstniejąe\uii 
obyczajom, wbrew interesom Ja'gielly, bez jego wiedzy, 
porozumiewać się zaczął z Moskwą, tocząc układy! o wy­
danie córki swej Zofji za ks. Wasyla.

A po zawarciu tych układów, za< pośrednictwem 
Markwarda von Saltzbacha porozumiewać się zaczął 
z Zakonem', a uzyskawszy zapewnienie pomocy , jego, 
zeibrał całą rodzinę i wszystkich slronnikóWj, w lićzbie 
około tysiąca łudzi', opuścił Wołyń i obsadził silnie 
jGrodno.

Celem zajęcia Wilna, korzystając z godów maL 
żeńskich jednej z księżniczek, posłał dar zdradziecki 
mianowicie wozy pełne zwierzyny, pod którą ukryci 
byli wojownicy, mający zająć zamek. Lecz Oistrzeżony 
w  porę dowódca zamku, Korybut, zapobiegł zdradzie^ 
i podstęp nie udał się.

O utrzymaniu się w Grodnie Witold nie mógł 
nawet i myśleć, więc za radą swych opiekunów krzy-
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żackich udał się do Prus, ażeby prosić o pomoc W. Mi­
strza. I podczas, gdy Jagiełło z silnem wojskiem wy­
ruszył pod Grodno, Witold nad brzegiem rzeki Lecko 
dn. 19 stycznia 1390 r. da'wał Zakonowi piśmi,enne za-' 
pewnienie dotrzymania wszystkich, dawniej poczynio­
nych, obietnic, jak również poręczenie zwrócenia Zako­
nowi wiszy'stkich nakładów w jego interesie podjętych, 
tak w gotówce, jak i w naturze.

Pierwsze gromy wyprawy, jak zwykle, spadły na 
nieszczęsnych Źmudzinów, Marszałek Engelhard Eabe 
zdobył Mejiszagołę, przyczdm kilkusiet Źmudzinów stra­
ciło życie a' kilkuset uprowadzono do niewoli. W wyr< 
prawie tej wziął udział również i Witold.

Krwią (Spłynęła Żmudź nieszczęsna!, gdyż pra’wie 
trZĵ  tysiące Źmudzinów legło w obronie ojczyzny, aż 
wreszcie, pod naciskiem, mieszkańcy pogranicznych po­
wiatów postanowili się upokorzyć. Zawarli układ z 'Za­
konem i Witoldem, obiecując pomoc swą w wypra­
wach, pod warunkiem wolnego handlu w pogranicznych 
ziemiach iZakonu.

W ten (Sposób Zakon, zawierając sojusz przeciw 
dopiero co nawróconej Litwie ze zdradzieckim Witol­
dem, .sojusznikiem' Moskwy, nadomiar wszystkiego łą-̂  
czył się jeszcze z pogańskimi Żmudzinami.

Kompromitacja była zupełna-, którą stwierdziU 
nadomiar wszystkiego legaci papiescy, bawiący wtedy 
na dworze Jagiełły.

W dążeniu swem do zdobyczy, nie zważał Zakon 
na to. Dopomagali Witoldowi w doprowadzeniu do 
skutku małżeństwa córki jego, Zoifjii, z ks. Moiskwy, Wa- 
syłeni, a nawet sami ją tam wyprawili.

Wyprawy zbrojne Zakonu i Witolda nie odnio­
sły po Żądań ego skutku. Jagiełło zajął Grodno i wszyst­
kie zamki Witolda, a wyprawa pod Wilno, okupiona
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śmiercią tysięcy Litwinów, dzięki męiż̂ Lcj obronie z,ało- 
gi polskiej pod wodzą Mioskorzewskiego, nie odniosła 
»skutku.

Pró'żnq legaci papiescy wzywali do zgody i po­
koju. Krzyżacy, pomimo zjazdu odbytego pod Zloto- 
rją w dn. 13 lipca 1391 r., wytrwale upierali się przy 
лѵо^піе, nie dotrzymując złożoinycłi przyrzeczeń, a no- 
лѵу W. Mistrz, Konrad Wallenrod, szykował nową wiel­
ką wyprawę.

W dniu 1 września odbyła się pod Kownem wiel­
ka uczta dla rycerstwa zachodniego, którego zgroma­
dziła się tak wielka liczba, że wyprawa Wallebroda by­
ła największą, jaką kiedykolwiek przedsiębrał Zakon. 
Tam też wojska Zakonu podzieliły się na dwie części: 
W. Mistrz podążył ku Trokom, a marszałek Zakonu 
z Witoldem i Żmudzinami nad Wilję, ku północy. Zdo­
byto zamek nad Wilją i zamierzano już uderzyć na Wil­
no, gdy nadeszła wieść, ‘że Skirgajllo;, celem obrotny roz­
kazał spalić wszystkie otaczające jie osady.

Zawrócono wtedy do Prus, gd^ż Jaigidtło z wiel- 
kiem wojskiem wkroczył do ziemi Dobrzyńskiej.

Na Litwie, w odbudowanym zamku Ritterswer- 
der, na wyspie pod Kownem, pozostał tylko Witold, 
który miał podbijać Litwę.

Istotnie, udało mu się zająć Merecz, a wkrótce 
potem Grodno, gdzie celem wzmocnienia Zakonui, roz­
kazał W. Mistrz zbudować dwa zamki, jęden naprzeciw­
ko Grodna, a drugi na zachód od Przełomu, nad Netą, 
nazwany Metenburg, i oba obsadził załogą krzyżacką.

W r. 1392 Witold wyprawił się pod Nowogródek. 
Pod Lidą pobił Korybuta, a w maju uderzył na księ­
stwo Olszańskie i przez osiem dni pustoszył okolice 
Miedńik, nie spotykając oporu.
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Przez te,n: cza-s Zakon czynił po;stępy w Ziemi Do­
brzyńskiej', przybierając wobec Polski po;sitawę butną, 
wyzywającą^, dążąc zupełnie jay^nie do wojny z nią.

Sytuacja na Litwie dla Jagiełły istawała się cbra'z 
trudniejszą. Brat jego, Lingwen, ustąpił z Nowogro­
du, Skirgajłło nie mógł podołać wszystkim trudom, 
a Klemens Moskorzewski, starosta Wilna, odmówił dal­
szego rządzenia, tak, że musiał tam posłać Jaśka Oleś­
nickiego. Z Polski szły na Litwę nietylko wojska i broń, 
ale i żywność, gdyż panował tam głód. Na Żmudzi 
wrzała wojna domowa między stronnikami Witolda 
i Jagiełły.

W tycb warunkach miejsce Skirgajłły musiał za­
jąć jeden z braci królewskich], i to katolik, gdy zaś je­
dyny odpowiedini na to, najzdolniejszy, a przytem gor­
liwy katolik, Wigund Aleksander, umarł w r. 1392, dla* 
Witolda, gnębiciela Litwy, otworzyły się nowe widoki.

Potrzeba zabezipieczienia pokoju Litwie zmuszała 
Jagiełłę do zwrócenia się do Witolda, któremu co- 
prawda, po,mimo nader gościnnego podejmowania przez 
Zakon, ciężyć już zaczęła opieka, a zwłaiszcza załdżność 
od tegoż.

Pośrednictwa w układach podjął się książę Hen­
ryk Mazowiecki, biskup płocki, który potrafił .skłonić 
Witolda do powrotu, a następnie, porzuciwszy suknie 
duchowne, wszedł z nim w bliższy związek], poślubiając 
siostrę jego, Eyngałłę.

A zdrady swej dokonał Witold w sposób nader 
dla Zakonu dotkliwy. Spalił zamek Ritterswerder, 
a naistępnie zdobył i zburzył inne ich zamki, jak Neii- 
gartheni, wystawiony na'przeciw Grodna, oraz zamek 
nad Netą.

W dn. 5 sierpnia 1392 r. stanął w Ostrowiu, gdzie 
już przebywał król z królową, i prosił go o przebaczę-
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nie. Zawarto akt zgody, Witold złożył przerzeczenie 
лѵіегповсі, a Jagiełło nio tylko, że zwrócił mu całą oj­
cowiznę, ale i do wspólrządów nald całą Litwą dopu­
ścił, nadając mu rodzaj władzy namiestniczej nad bnalć- 
mi swemi.

Pogodzony ze Skirgajłłą Witold zabrał się ener­
gicznie do pracy, zwłaszcza maid tłumieniemi wybuchr 
łych wtedy buntów krewnych królewskich na wschodzie.

Najpoważąiejsze z nich były bunty Swidrygieł- 
ly i Korybuta, których Witold pokonał i okutych w kaj­
dany królowi odesłał.

Talk stanowcze postępowanie rzuciło postrach na 
innych książąt i przyczyniło się do utrzymania ładu 
i porządku w państwie.

Było to koaaiecznem' ze względu na wielkie 'przy­
gotowania Zakonu do wypraw na Litwę.

Już w styczniu 1393 r. uderzyli oni na Grodno 
i zdobyli go, zabijając tysiąc Litwinów i biorąc do nie­
woli trzy tysiące.

Po zjeździe w Dubissie w sprawie wymiany ksią­
żąt, trzymanych, jako zakładnicy, na Krzyżaków, bę­
dących w niewoli u Litwy, uderzyli Krzyżacy ną 
Żmudź i spustoszywszy ją, z wieloma jeńcami wrócili do 
siebie.

Wyprawy Krzyżaków powtarzały się bez przer­
wy, wobec czego Witold zabrał się energicznie do 
obrony granic. Zaczął budować zamki na Żmudzi, nafd 
Niemnem i pod Grodnem, lecz wyprawa krzyżacka, ko­
sztem wielu ofiar, zburzyła je.

ЛѴ następnym, 1394 r., wyprawa krzyżacka za­
puściła ;się daleko w głąb Eusi, paląq, niszcząc i upro­
wadzając gromady jeńców, a jednocześnie urządzono 
wyprawę na Żmudź, ta jednak, ne/ wńeść o zbliżaniu 
się Witold z silnem wojskiem, cofnęła się.
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Najpotężniejszą jednak wypra'wę urządzili Krzy­
żacy w lipcu tegoż roku.

Celem jej było oblężenie Wilna, czego- dopięto, lecz 
Witold wokoło tak zniszczył i spalił wszystko, że po­
zbawieni żywności Krzyżacy, cofnąć się musieli.

Olbrzymia ta wyprawa zakończyła się ponaiżką 
KrzyżakóiM, którzy już nigdy więcej tak daleko w głąb 
Litwy się nie zapuścili.

Wobec mądrych i przezornych zarządzeń Witol- 
dą musieli Krzyżiaicy ustąpić ze stvych wygórowanych 
dążeń i wreszcie przystali na zjazd na Dubissie w lip­
cu 1396 r., gdzie zjawił się sam W. Mistrz z najprzed­
niejszymi dostojnikami Zakonu.

Uciekli się tam oni do podstępu i usiłowali pozy­
skać sobie Witolda za cenę ustąpienia im Żmudzi 
i zrzeczenia się wszelkich roszczeń do Inflant.

Choć Witoldowi bardzo zależało na pokoju dla 
Litwy, lecz na taką ofiarę nie chciał przystać.

Zwlekał układy, stawiając coraz to nowe żądania, 
wreszcie, podstąpiwszy pod zastawiony Zakonowi przez 
księcia Mazowieckiego zamek Wiznę, zdobył go i spalił.

Nie zaprzestali jednak Krzyżacy rokowań o ro- 
zejm, a gdy Witold na żądania ich przystać nie chciał, 
oskarżyli Jagielę  o staVianie przeszkód utrwaleniu 
pokoju i umocnieniu chrześcij-aństwa na Litwie.

Lecz zawareie pokoju dłuższego nie było Krzy­
żakom na rękę, gdyż wiedzieli, że wtedy mógłby ЛѴІ- 
told wzmódz siły swe na Rusi i stać się naprawdę nie­
bezpiecznym dla nich.

Jednocześnie jednak dawali mu wyraźnie do zro­
zumienia, że za cenę przyjaźni z Zakonem, za porzuce­
nie związków wrogich im i odstąpienie Żmudzi, pozwo­
lą mu swobodnie rozwijać politykę- jego na wschodzie, 
udzielając mu nawet pomocy swojej.
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Wreszcie w końcu kwietńia 1398 r. przybyli do 
Grodna dyginitarze pełnomocni Zakonu, i po krótkich 
rokowaniach z Witoldem, spisali preliminarze umowy, 
mocą której Witold odstępował Zakonowi Żmudź 
i przyrzekał na żądanie W. Mistrza wyjednać potwier­
dzenie tych dokumentów u Jagiełły.

Przjnnierze to Litwy z Zakonem, zawarte wbrew 
planom Polski, a przy tern niesnaski Witolda z królo­
wą Jad4vi'gą z powodu Wołynia, nie spodobały się Pol­
sce, do zerwania jednak nie przyszło, dzięki pojedna'w- 
czej polityce króla.

Pokóji, zawarty na wyspie Salin dn. 12 paździer­
nika 1398 r. drogo okupiony został przez Litwę. Wa­
runkami jego Żmudź po Nie wiążę oddano w zupefoo- 
śei Zakonowi. Oprócz tego Witold zobowiązywał się 
dopomódz Zakonowi do wybudowania dwóch twierdz, 
celem zawojowania Żmudzi, pozatem odstępował im pre­
tensje do kragńw pskowskich i obiecywał dopomódz Za­
konowi do ich urzeczywistnienia, za co znów miał uzy­
skać pomoc tegoż co do za'wojowntaia Wielkiego Nowo­
grodu. Oprócz tego było zastrzeżenie, by Witold do 
sw'oich krajów ęie przyjmował żadnego czynszownika 
Zakonu bez woli W. Mistrza i naodwrót. Pozatem był 
cały szereg pomniej‘szych warunków.

Gdy po zawarciu pokoju, w dniu 14 października, 
Witold z braćmi, wypuszczonymi z niewoli krzyżac­
kiej  ̂ wrócił do Orodna, w* zamku, w nocy, wszczął się 
straszliwy pożar, który strawił cały gmach, a z nim 
i wszys'tkie klejnoty żony jego, o których wprost cud'a 
opowiadano.

Pokój ten potrzebny był Witoldowi ze względu 
na plany jego' co do Eusi i Tatarów.

Wszystkie siły wytężył Witold, ażeby zaprowa­
dzić ład i porządek na Litwie, ażeby uśmierzyć wybu-
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ehające od czasu do czasu w jóżny.ch miejscach bunty, 
a następnie zabezpieczyć się przed rosnącą coraz bar­
dziej potęgą Moskwy, sięgającą zuchwale po wpljn^^y 
i znaczenie nad księstwami, podlegającemi do tego cza­
su Litwie.

Nie mógł na to pozwolić Witold, i wszystkich 
używał Spesobów, ażeby nietylko odzyskać stracone 
wpływy, ale i rozszerzyć je na dalsze ziemie Rusi.

Po skończeniu z Nowogrodem i Pskowem, po za­
jęciu Kijowa, dokdnał również zajjęcia i Podola, w po­
rozumieniu z Jagiełłą, który ziemie tą prawem lennem 
nadał Spytkowi z Melsztyna, jednemu z mężówl naj­
bardziej około d'ziela połączenia Litwy z Polską zasłu­
żonych.

Rosła potęga Witolda. Zajął Smoleńsk, usunąw­
szy z niego książąt Hleba i Jerzego, szwagrów swoich, 
a ustanawiając tam namiestników swoich, złożył jed­
nocześnie hołd Jagielle.

W r. 1396 zjechał się w Kołomnie z zięciem swo­
im, W. Ks. Moskiewskim Wasylem, a obdarzony przez 
niego bogatemi darami zawarł nader ważne umowy.

Wynikiem ich była olbrzymia wypnaNva w r. 1397 
przeciw Tatarom krymskim,,, przyczem obiegł stolicę ich, 
Kaffę; przyprowadził z niej wielką ilość jeńców, któ­
rych część podarował krół??wi, a re’sztę osadził na Li­
twie, twor*ząc a nich osady tatarskie. W ciągu czterech 
tygocfni wystawił pad Dnieprem) zamek o'bronny Ta- 
wańi, a cały kraj okoliczny uznał 'Władzę jego.

Lecz to nie zaspokoiło dążeń jego, skierowanych 
w stronę wypędzenia z Europy Tatarów, uwolnienia 
z pod ich jarzma chrześcijan; do dzieła tego, mającego 
olbrzymie cywilizacyjne znaczenie, cẑ ^̂ n̂ił gorączkowe 
przygotowania, szukając wszędzie sojuszników, zarów­
no wśród Moskwy, jak г wśród Krzyżaków.
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Z calyiii zapałem czyml przygątaw.ania do wy­
prawy, która miała zapewnione gorące poparcie nie- 
tyłko 'episkopatu i społeczeństwa połskiego, ale i pa­
triarchy Carogrodu, skłaniającego się do unji z Ko­
ściołem, oraz metropołity kijowskiego, Cyryła, zachęca­
jącego do wyprawy przeciw niewiernym.

Odbył Witołd cały szereg zjazdów i narad, uzy­
skał od papieża w r. 1399 prawo ogłoszenia w Polsce, 
Litwie, Eu'si, na Podolu i Wnłoszczyźnie krucjaty prze­
ciw niewiernym.

Liczne zbierały się wojska. Sam Jagiełło wysta­
wił na tę wyjprawę 8.000 jeźdźców. Krzyżacy dostarczyli 
1.600 zbrojnych', a Spytko z Mełsztyna^ kasztelan kra­
kowski i książę Podola przywiódł znaczne posiłki.

Z potężnemi siłami ruszył Witołd w pochód 
przez Dniepr i stepy ukraińskie. O trzydzieści kilka 
mil za Kijowem zatrzymał się nad rzeką ЛVorskłą, 
u brodu, po którego drugiej stronie stali Tatairzy.

W dniu 12 sierpnia 1399 r. stanęli naprzeciw sie­
bie wrogie siły, a podczas, gdy Tatarzy wahali się, czy 
przejść przez bród, Witołd, pałający żądzą stoczenia 
bitwy, cofnął się 'O trzy staje od rzeki. Skorzystali 
z tego Tatarzy pod wodzą Edygk bana hordy kipczao- 
kiej i przeszli przez rzekę i zanim Witołd uszykował 
AYojska do bojuł, uderzyli na niego.

Było późno, nal dtrie godziny przed zachodem 
słońca, gdy chrześcijanie, otoczeni ze wszech stroń przez 
nieprzeliczone ćmy Tatarów, dotkliwą ponieśli kieskę. 
Prusacy i Polacy wyginęli w bitwie, zaledwie kilku 
wróciło do ojczyzny. Komtur Ragnety ocalał zaledwie 
z 10 ludźmi, a Witold, straciwszy około 100.000 wojo­
wników', z kilkoma z najbliższej świty ocalenie znalazł 
w ucieczce.
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Klęska jiego nie miała równej w całym XIV wie­
ku, Za jednym podmuchem ru*nął cały wysiłek praw­
e j  jego wieloletniej przy wzmacnianiu potęgi Litwy, 
rozszerzaniu jej granic.

Upokorzony w swych ambitnych zamierzeniach,, 
dziękując Bogu za ocalone życie, ufundował dwa kościo­
ły z klasztorami Franciszkahówi, jeden w Kownie, dru­
gi w Oszmianie, a celem zabezpieczenia Litwy przed 
najściem Tatarów, szukał pomocy w ściślejszych związ­
kach z Koroną. Jagiełło wysłał znae'zne wojska nad 
Dniepr, celem obrony, lecz Tatarzy, po zajęciu Krymu 
i zdobyciu Kaffy, cofnęli się w stepy ponad Do'nem,, 
nie dochodząc wcale do Dniepru.

Klęska nad Worsklą była upadkiem nietylko wo­
jennych marzeń Witolda, ale i jego dążeń samodzierż- 
czych. Prawda, podkopałai ona znaczenie wielu knia­
ziów lennych, lecz jednocześnie i przygotowała grunt 
do unji Litwy z Koronąj, jaką w r. 1401 zawarto.

IV.

Unja z roku 1401.

Pora do zawarcia unji Polski z Litwą wybrahą 
była znakomicie. Do czasu tego istniał jeden tylko,, 
niedostateczny akt unji, wydany w Krewie dn. 14 sierp­
nia 1386 r.

Zadaniem nowego aktu było umocnić po śmierci 
królowej Jadwigi znaczenie Jagiełły, jako króla pol­
skiego, a zarazem powołać panów polskich i litewskich 
do współdziałania; w tej sprawie. Z drugiej zaś stro­
ny należało położyć hamulec na nieokiełznaną naturę  ̂
AYitoMa, który, jak było ogólnie wiadomem, gotów był
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'zawÄze dla dogodzenia swej amldcji zdradzić każdego 
^przymierzeńea, złamać wszystkie, najuroczystsze na­
wet przysięgi, a nawet zaprzedać kraj swój Zakonowi, 
âtżeby tylko przeprowadzić plan swój oderwaWa Litwy 

od Polski.
W sprawie tej musiała wypowiedzieć się Litwa sa­

ma, .a held kniaziów litewskich, złożony Koronie, da­
wał niedwuznacznie do zrozumienia), jakim jest głos 
Litwy w .sprawie unji.

I oto na sejmie wileńskim, w dn. 18 stycznia 1401 
roku złożył Witold deklarację, w której zeznał, że 
w owym czasie, gdy Polacy brata jego najukochańsze­
go, Władysława), do królowania sobie powołali i z ciem­
ności pogańskich wywiedli, złożył on, Witold, czyli 
Aleksander, królowi Władysławowi, Koronie polskiej 
i jej mieszkańcom pisemne oświadczenie, że tegoż kró­
la Władysława, Korony i mieszkańców Królestwa Pol­
skiego nie opuści, lecz wszelką możnością i siłą będzie 
im pomagał.

Wobec tego, iż król Władysław w pieczołowitości 
swojej nadał mu dożywotnio zarząd zwierzchni ziem 
swoich litewskich i innych. Więc, chcąc ąię jemu. Koro­
nie i mieszkańcom Królestwa Polskiego za to wywdzię­
czyć, powyższe pismo potwierdza, obiecując stałą po­
moc we wszelkich wypadkach.

Po śmierci jego, Witolda, najwyższy zarząd zie­
mi litewskiej i innych ziem króla Władysława powinien 
powrócić do tegoż króla Władysława i jego następców 
i do Korony polskiej, z wyjątkiem pewnych ziem;, po­
niżej wymieńіоіпусіт), które przechodzą z woli króla Wła;- 
dysława, po śmierci Witolda na rzecz jego brata Zyg­
munta (połowa Nowogródka, kilka folwarków, zaimków 
i t. d.), z których jednakże ks. Zygmunt i jogo następ­
cy będą obowiązani królowi i Koronie polskiej na wie-
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С2Яіе czasy służyć i podlegać, na równi z innymi ksią­
żętami ziem litewskich i ruskich. Po śmierci Witolda, 
małżonka jegq, Anna, pozostanie do końca życia w do­
brach, które tytułem wiana otrzymała, a poi niej przej­
dą one takiże do króla i Korońy polskiej.

Na akcie tym, przy którym znajdowała się jedna 
tylko pieczęć Witolda, jako świadkowie figurują: Ja- 
kób, biskup wileński, Michał czyli Mingajłło, Moniwid, 
starosta wileński, Stanisław Czupurna, marszałek dwor­
ny, Gastold, starosta krewski, Ostyk, starosta Oszmiań- 
ski, Gedigold, marszałek i niejaki Bratosza.

A po tern zaręczeniu w. księcia wystawili akt unji 
przedstawiciełe narodu litewskiego, już nie w osobie 
ksiajżąt udzielnych, a wysokich urzędników i wielkich 
panów  ̂ z których utworzyła się Bada wielkoksiążęca, 
a którzy obecnie po raz pierwszy na widownię polity­
czną wystąpili, reprezentując sobą ogół szla/chty litew­
skiej.

Akt ów przypomina, że Polacy wywiedli z błędów 
bałwochwalczych króla Władysława i za pana go sobie 
przyjęli; że i oni;, panowie litewscy, w ślady królew­
skie wstępując, również z ciemności pogańskiej wyszli; 
więc, że gdy się stali razem z Polakami uczestnikami 
ka.;tolickich czynów, powinni w wiecznej zgodności do 
nich się zbliżyć. Przeto:

1) Obiecują królowi. Koronie polskiej i obywatel­
stwu polskiemu walczyć razem z niemi przeciwko wszyst­
kim nieprzyjaciołom i nie opuszczaić ich w żadnych tru­
dnych okolicznościach; to samo powinni uczynić wzajem­
nie Polacy.

2) Po śmierci wielkiego księcia litewskiego Witol­
da, panstwx) htewskie ma) w całości przejść i wrócić do 
króla Władysława i Korony polskiej; Litwini mają do 
nich się przyłączyć, im się poddać i służyć i oprócz króla
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i Korony polskiej nikogo sobie za pana nie szukać ani 
nie brać.

Gdyby król Władysław zszedł z tego świata bez­
potomnie, wtedy Polacy bez wiedzy i rady Witolda 
i Litwinów nie mają sobie króla obierać. „Przy sobie 
bowiem — kończy dokument — stale, w^jemnie, nie­
wzruszenie stojąc, będziemy zachowywali, w) słodkości 
wiary i serca Jezusowego, wieczną i nie.odmieimą jed- 
noś&\

Dokumicnt ten potwierdziło przywieszeniem pie­
częci czterdziestu magnjatów litewskich, którzy do czasu 
tego będąc wprost niewolnikaimi swych książąt, bez żad­
nych prawi, obecmie nietylko, że o losach swoich i pań­
stwa stanowiliś, lecz ograniczali wolę śwego księcia i mieli 
brać udział w wyborze monarchy.

Odpowiedzią ze strony panów polskich był podob­
ny akt, wystawiony w Kadomiu 11 marca tegoż 1401 r., 
z pewnemi zmianami.

Po zupełnie jednakowych trzech warunkach zasa­
dniczych unji, Polacy obiecują za króla Włady/sławaj, że 
rządów Litwy od Witolda nie odbierze; po jego zaś 
śmierci dziedziny litewskie mają wrócić do króla i Ko­
rony polskiej — „w całości“ dodali* Litwini, i w tern miej­
scu położyli dodatek, którego w polskim akcie niema: 
„i my również naszem potomstwem i następcami po 
śmierci w. ks. Witolda, królowi Władysławowi, Koro­
nie i Królestwu PolsM-emu będziemy powinni poddać 
się, przyłączyć, być posłusznymi i  służyć i nigdy ni­
kogo oprócz niego i Korony polskiej za pana sobie nie 
przyjmiemy“.

Akty te unji ustanawiały dożywotnią godność w. 
księcia w osobie Witolda. Potężna osobistość jego spra­
wiła, że nie można go było pomijać w aktach unji, a na­
wet zakres jego władzy wielkoksiążęcej był bardzo ob-
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szerny,, chociaż jednakże byl on zawsze tylko namiest­
nikiem Jagiełły, dziedzica Litwy, najwyższego jej pana 
i władcy.

Л7'.

Do unji horodelskiej.

■Stosunki międzj  ̂ Polską i Litwą a Zakonem były 
znośne do czaisu, dopóki żyła królowa Jadwiga, zgodnie 
z jej oświadczenieną, ż.e trwać będzie zgoda dopóki oczy. 
jej świecą, gdy zaś je zamknie, zerwie się wielka wojna.

Is,lotnie, zaledwie w półtora roku po jej śmierci 
dokonał Witold względem Zakonu takiej zdrady, wo­
bec której bledną dwie poprzednie, gdyż podkopywała 
ona całą podstawę Zakonu. Była to t. zw. zdrada na 
Żmudzi, ziemi, którą, jak wiadomo, na podstawie po­
koju salińskiego, odstąpił Krzyżajkom.

Stosunki między Witoldem a Zakonem panowały 
przyjazne, zwłaszczaj, że wyczerpany straszliwą klęską 
nad Worsklą, zdawało się, nie może przedsiębrać 
przeciw nim żadnych wrogich kroków. Nadomiar wszyst- 
kietgo jeszcze w r. 1400 pomagał Zakono\vi w wielkiej 
wyprawie na Żmudź, celem zajęcia odstąpionej ziemi 
i wznoszenia zamków, za co otrzymał od W. Mistrza gorą­
ce podziękowanie.

Małżonkę Witolda, ks. Annę, która udała się do 
Prus na pielgrzymkę nabożną do relikwji różnych świę­
tych, wszędzie podejmowali Krzyżacy gościnnie.

Wiele jednak z czynów Zakonu nie podobalło się 
Witoldowi, a zwłaszcza skargi Żmudzinów na okrut­
ne traktowanie zakładników, gdyż synów bojarskich 
zmuszono do najpodlej szych i najohydniejszych robót.
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używając ich wprost do zaprzęgu zamiast bydła robo­
czego.

Wołania o ucisk Żmudzi’ szerokiem echem odbiły 
się na Litwie, a z opinją ogółu musiał się Witołd li­
czyć, zwłaszcza po klęsce nad Worsklą, i  to- było głów­
nym powodem zdrady jego.

Korzysttaijąc z pokoju z Zakonem; odhudował zam­
ki swoje nad Niemnem, oraz zamek kowieński, a kraj 
umocnił i uzbroił.

Następnie zaprosił Zmudzinów, ażeby zamdieszkali 
u niego, choć ich niegdyś odstąpił Zakonowi. Skar­
żyli się na to Krzyżacy, a wtedy zażądał on zjazdu z W. 
Mistrzem. Gdy ten z powodu niepogody nie stawił się, 
Witold, zaprosiwszy Zmudzinów do siebie, umówił się 
z nimi, ażeby zdradzili Zakon.

I oto w dnin 13 marca 1401 r. ruszyli Zmudzini 
na dwa mocno wybudowane przez Zakon w ich kraju 
zamki Dubissę i Fredeburg, obiegli je i zdobyli, Krzy­
żaków biorąc do niewoli a same zamki spalili.

Rycerzy zakonnych oszczędzili, gdyż mając zakła­
dników w Prusiech, obawiali się o ich los. Jakoż Krzy- 
żaicy, gdy tylko wieść o tern doszła do nich,, nakazali za­
kładników okuć w dyby; kilku z nich powiesRo się z roz­
paczy w Toruniu, zanim na nich więzy nałożono.

Zakon zwrócił się do Witolda z żądaniem wyda­
nia Zmudzinów, którzy się na Litwę schronili, utrzy­
mując, że są to zbiegowie i zbrodniarze. Spotkali się 
jednak z odmową, gdyż Witold twierdził, że zobowią­
zał się do wydawania tylko zbiegłych chłopów, nie zaś 
bojarów, którymi wolno było przenosić się, gdzie im się 
podoba. Jeżeli zawinili względem Zakonu, każe ich p̂ rzed 
sąd postaiwić.

Wszczął się spór, przyczem Witold twardo stał 
przŷ  swojem, twierdząę, że nie jest poddanym Zakonu,

Litwa z Koroną. 8
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ażeby go zmuszano; do wydalania z kraju ludzi bez roz­
sądzenia ich sprawy. Celem zalś zbadanią, kto ze zbie­
gów był chłopem, a kto bojarem, radził Zakonowi zwo­
łać sejm żmudzki, ażeby ten rozstrzygnął całą sprawę.

, Zwalili Krzyżacy całą winę' na Witolda, a ten 
dowodził, że ustąpił tylko Żmudź Zakonowd a nie wol­
nych Zmudzinów, którym przecież nie mógł wzbronić 
przesiedłania się na Litwę, czego domagali się Krzyża­
cy. Zresztą traktat zawierał zgodę na przesiedlanie się 
łudzi wolnych z obydwu stron лѵ kraje sąsiednae.

Pewnem jest, że do zajęcia i spalenia zamków 
krzyżackich Witold czynnie nie przyczynił się, nato­
miast, gdy Zmudzini po tym fakcie ofiarowali mu po­
nownie poddaństwo, przyjął ich i nie odpowiedział od­
mownie.

W ten sposób Krzyżacy z własnej winy, dzięki uci­
skowi zakładników, stracili władzę nad Żmudzią.

W miarę, gdy zatarg z Witoldem wzrastał, sta­
rali się Krzyżacy pozyskać sobie Polskę i Jagiełłę, lecz 
ten, wńdząci, że najazd krzyżacki na Litwę jest nieu­
chronny, pospieszył z posłaniem tamże posiłków.

Prowaidził on w stosunku do Krzyżaków grę dy- 
plomatyeznąi, połegającą na możebnem odwlekaniu wy­
prawy ich na Litwę.

W jesieni jednak r. 1402 marszałek Zakonu sta­
nął nai czele wojsk i wyruszył na Kowno, podczas, gdy 
inny oddział wyruszył w Grrodzieńskie. Witold, widząc 
przewagę wojsk zakonnych, kazał zamek kowieński spalić.

Również i wyprawa na Ruiś niewiele wskórałat 
gdyż była ona ostrzeżoną zawczasu o najeźdzde.

Wobec wojny z Zakonem musiał Witold na wszy­
stkie strony rożwijać nader bacznią działalność, ażeby 
nie ibyć zaskoczonym niespodziewanie.
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Eozipoeząl гоколѵапіаі z arcybiskupem Eygii, Janem 
Wallenrodemi, co do odebrania zamku ryskiego z rąik 
Zakonu, lecz nie doprowadziły one do wyniku.

Trudności piętrzyły się na każdymi kroku,, gdyż 
wyprawa pod zbuntowany przez Krzyżaków Nowogród 
zakończyła się niepowodzeniem, a nadomiar wszystkiego 
wybuchł bunt Swidrygiełiły.

Książę ten, obdarzony przez króla Podolem i do­
chodami ńa Eusi, znęcony obietnicami Zakonu, wszedł 
w związki z księciem Ziemowitem Mazowieckim, a za­
proszony w r. 1402 do Krakowa na ślub Jagiełły z An­
ną Cylejską, 'zamiast talm',, udał się do Malborgą, gdzie 
zawarł z Zakonem zdradziecki sojusz, mocą którego ustą- 
pował mu prócz Żmudzi i pretensije litewskie do Pskowa.

Poznał wtedy Witold, bawiący na ślubie królew­
skim w Krakowie, mściwą rękę Zakonu. Grom za gro­
mem spadał na nieszczęsną Litwę, gdyż równocześnie 
z marszałkiem uderzyli na nią Inflantczycy, uprowa­
dzając około tysiąca jeńców. W marcu znów wtati^gnął 
ЛѴ Grodzieńskie towarzysz komtura Bałgi, spustoszył je> 
zabrał kilka setek ludzi do niewoli,, a prócz tego bogaty 
łup w stadach koni i bydła.

Nawiązał znów Witold z W. Mistrzem rokowania 
co do wymiany jeńców i porozumienia się, a w czasie 
tym Żmudzini uderzyli na Kłajpedę, spalili mialstô  i trzy 
tysiące jeńców uprowadzili do niewoli. Jednocześnie 
Witold uderzył na Gotterswerder, przy pomocy armat 
i maszyn obłężniczych, oraz posiłkówi polskich, zdobył 
po trzech dniach zamek, .spalił go i z wziętą do niewoli 
załogą wrócił na Litwę.

Zakon pomyślał wtedy o odtvecie. Olbrzymie woĵ - 
ska, w liczbie 40.000, pod wodzą arcykomtura, Wilhelma 
Helfensteina, wiodąc ze sobą pretendenta Swidrygiełłę, 
ruszyły na Litwę. Część z nich podążała drogą lądo-
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wą, reszta zaś nadpływała Niemnem na łodziach. Swi- 
drygiełło wysłany został nad Wilję, gdzie Witold bro­
nił brodu. Zdobyto go siłą i podążono na Wiłno, licząc 
na to, że stronnicy SwidrygieŁly podniosą tam bunt i od­
dadzą miasto.

Lecz Witold zapobiegł temu, odkrywszy sprzysię- 
żenie; sześciu mieszczan ukarał śmiercią i bunt poskro­
mił. Wtedy Krzyżacy podążyli-do Miednik, gdzie za­
stali zaimek spalonyi, a potem do Oszmiany i Solecznik, 
pustosząc i paląc kraj cały przez trzy tygodnie.

Nie był Witold w możności stawienia czoła Krzy­
żakom w polu, 'dlatego też poobsadzał brody nad Nar­
wią i Niemnemi, by niedopuścić ich do łodzi. Lecz oni 
odesłali łodzie, a sami drogą lądową podążyli przez pusz­
czę do Loetzen i Easteniburga.

Po wyprawie tej nadalli Krzyżacy Świdrygielle za­
mek Beeslak pod Eastenburgiem, skąd mógł utrzymy­
wać stosunki z Eusią Grodzieńską i znosić się ze swoi­
mi stronnikami.

Po;rozumiewał się on i z mistrzem Inflanckim, któ­
rego zdołał zjednać obietnicą Pskowa^ którego nie po­
siadał, tak, że W5'^rawa tegoż miała się odbyć jednocze­
śnie z wyprą,wią Krzyżaków w r. 1403, oraz z wybuchem 
buntu na Eusi.

Eozpacz ogarnęła Litwinów. Nie powiodło się im 
uderzenie na Eagnetę, spalili tylko miasto, podczas, gdy 
wojska zakonne, po zdobyciu Mereczu, ciąignęły wraz ze 
Swidrygiełlą ku Trokom, rabując wszystko w okolicy. 
Łup ich jednak niewielkim był, gdyż Litwini spalili 
wszystkie zapasy, i dlatego też nie można było przystą­
pić do oblężenia żadnego z grodów. Uprowadzili jednak 
Krzynżacy znaczną ilość jeńców, gdyż prawie półtrzecia 
tysiąca.
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Witold rozporządzał coprawda wtedy znacznemi 
лѵозвкаіші;, posiadał nawet posiłki od Jagiełły, ale ude­
rzyć na Krzyżaków nie odważał się.

Eównocześnie wielkie szkody Litwie wyrządziłai 
wyprawa mistrza Inflanckiego, Konrada z Vittinghove, 
który przez 8 dni pustoszył Litwę, zaMeragąC wielu jeń­
ców i łup obfity.

Jedni tylko Żmudzini dali odpór naleźjdy komtu- 
rowi Eagnety, a nawet spustoszyli Kurlandję.

Odwet swój Witold skierował w inną stronę, mia­
nowicie w tą, z której mu największe groziło, niebezpie­
czeństwo ze względu na ustawiczne buntowanie się Eusi, 
t. ji. ku Inflantom. W kwietniu t. r. uderzył na Duna- 
burg, zdobył to miasto, wziął do niewoli komtura z 500 
ludźmi załogi i w końcu spalił miasto i zamek. Następ­
nie podążył na zachód, uderzył na Jurborfc, zdobył go 
i zabrał do niewoli całą załogę. Od ataku na Eagnetę 
powstrzymała go wieść, że stoi tam marszałek Zakonu 
z eałem pospolitem ruszeniem.

ЛѴ czasie chwilowych przerw w tych walkach, za­
wiązywano porozumienia wzajemne, usiłowano zawierać 
traktaty^ przyezem badano siły wzajemne. Król Wła- 
dyslaw Jagiełło upoważnił do tego Witolda, lecz wziął 
od niego przyrzeczenie, że nie zawrze on przymierza 
z Krzyżakami bez woli i wiedzy jego.

Krzyżacy nawzajem zabiegali o pokój wobec wie­
ści o bulli, jaką w dn. 9 września 1403 r. rzecz\wviście 
ogłosił wielki ich protektor i opiekun, papież Bonifacy 
IX, a którą zabraniał im wszelkiej wojny z Witoldem 
i Litwą, i czynił groźne wyrzuty: że niszczą wiarę chrze­
ścijańską, prześladują nowochrzczeńców i trapią ich 
wojnąi, zaaniast dawać im pomoc.

Projektowany przez Krzyżaków zjazd na Dubissie 
nie doszedł do skutku, gdyż ani Jagiełło, ani Litwini nań
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nie przybyli. Mimo to W. Mistrz w dalszym ciągu na­
der uprzejmym był w stosunku do Witolda, i pod przy­
musem w grudniu 1403 r. na zjeździe w  Wilnie przystał 
na rozejm aż do Zielonych Świątek, a jednocześnie za­
kładał apelację рггсілѵко zakazowi papieskiemu co do 
podejmowania wypraw na Litwę, rzucając na króla róż­
ne insynuacje z powodu Eusi.

Na zjeździe w Wilnie, popierany przez Zakon Świ- 
drygiełłoi, przyjęty znów został do łaski królewskiej!.

Ostateczne załatwienie wszystkich spraw między 
Polską a Zakonem odbyło 'się na zjeździe W. Mistrza, 
Konrada v. Jungingen, z królem Jagiełłą i Witoldem 
w Eaciążu', w maju 1404 r.

Odnowiono na nim traktat kaliski, zawarty jeszcze 
za Kazimierza Wielkiego. Potwierdził następnie król Ja­
giełło przymierze Salińskie między Zakęnem a Witoldem 
zawarte, a więc i odstąpienie Żmudzi, przyczem Witold 
obiecywał nie przesiedlać Żmudzinów do swego kraju 
przed mającą się odbyć w tej sprawie naradą pełnomoc­
ników litewskich z zakonnypii, w  razie zaś gdyby ona 
nie doprowadziła do zgody, miał Witold sprawę tą za­
łatwić na zjeździe wspólnym z W. Mistrzem lub przedło­
żyć ją do rozstrzygnięcia królowi rzymskiemu.

Zgadzał się następnie W. Mistrz na wykup przez 
Polskę Do'brzynia za 50.000 zł. węg. i Złotorji za 2.400 
kóp groszy praskich; przyobiecywał nie dawać schro­
nienia ani przytułku zbiegłym do Prus braciom królew­
skim, krewnym lub innym, mogącym zaburzyć kró­
lestwo.

Zastrzegł również W. Mistrz, że gdyby zdobyto 
Wielki Nowogród siłami obydwóch państw, łub też jed­
nego z nich, będzie należeć on do Korony polskiej, 
w czerni Zakon nigdy żadnej przeszkody nie uczyni. Na­
tomiast uznano pretensje Zakonu do Pskowa. Było to
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bardzo ważne postanowienie, gdyż Zakon w ten sposób 
zgadzał się na podział interesów na wschodzie między 
siebie a Polskę i Litwę.

Wogółe warunki pokoju raciąskiego były nader 
korzystne dial Zakonu, i gdyby był on poprzestał na 
niob], miał wszelkie dane do dalszego rozkwitu. Lecz 
mało było tego dla łupieżczych Krzyżaków.

'Występowali oni z coraz nowemi roszczeniami, 
sięgającemi aż do rozciągnięcia protektoratu nad Litwą, 
co gdy dostrzegł Jagiełło, zażądał od Witolda ponowne­
go złożenia przysięgi na wierność, którą tenże wykonał 
w Kamieńcu Litewskim dn. 30 września t. r.

Dążenia zaboręze Zakonu rosły coraz bardziej', lecz 
mimo różnych starć pokój przez W. Mistrza Konrada von 
Jungingen był utrzymany.

Lecz, gdy po śmierci tegoż, władzę w Zakonie ob­
jął brat jego, Ulryk v. Jungingen, człowiek znany z po­
rywczości, sytuacja się zmieniła i ’stosunek Zakonu do 
Polski i Litwy przybrał charakter wojowniczy i za­
czepny.

Już na zjeździe nowego W. Mistrza z królem w Ko­
wnie, dn. 6 stycznia 1408 r. z powodu Drezdenka, zary­
sowały się pierwsze nieporozumieniai. Zakon szukać za­
czął sprzymierzeńców w Niemczech, a jednocześnie za­
biegał o pozyskanie sobie Witolda.

Przeświadczony, że dokonał tego, zaczął ostrzej wy­
stępować wobec króla, zachowując się wprost wyzywa­
jąco na granicy.

Król lYładysław Jagiełło wszełkiemi sposobami 
pragnął uniknąć wojny, tłumiąc nawet pragnienia) od- 
лѵеіи na Litwie. A powodów do niego nie brakło. Bo 
oto wiosną roku 1409 wysłał krół cłla Litwy, gdzie pa­
nował głód, dлvadzieścia statków, naładowanych zbo-



120

żem. Na rozkaz W. Mistrza zaaresztowano te statki 
w Bagnecie pod pozorem, że nai nich dowożono broń.

Lecz i ta okolicznosq, będąca jawnem wypowiedze­
niem wojny, nie wyprowadziła króla z cierpliwości, i gdy 
latem t. r. płomień wojny objął Żmudź, nalegał na Wi­
tolda, ażeby zburzył zamki, wystawione na Żmudzi 
przeciw Zakonowi;, obiecując, że mu za to ustąpi Podole.

Przyczyną tych dążeń pokojowych JagieUyi były 
różne, sprawy wewnętrzne Polski, jak również i walki, 
jakie Witold staczał z Moskwą celem rozszerzenia swych 
wpływów na wschodzie.

Ścierały się tam interesy Litwy i Moskwy, która 
wtedy właśnie swą działalność zaborczą rozpoczęła, 
a przedmiotem ich był Smoleńsk, Nowogród Wielki 
i Psków.

Sile Litwy jedna z pierwszych uległa Wiaźma, któ­
ra stała się prowincją litewską, a w niedługim czasie 
i Smoleńsk, który po długiem a nieudolnem zdobyAvaniu 
go przez nawróconego Świdrygielłę, poddał się w koń­
cu Witoldowi.

Korzystały tylko na tern miasta te, podobnie, jak 
i Połock, gdyż Witold obdarzał je tak licznemi przy­
wilejami i wolnościami, że miały w zupełności zabezpie­
czony swój rozwój.

Przyszła następnie kolej na Psków, który bronił 
jak mógł swej niezależnością lecz gdy pomimo zdobycia 
paru miast, widział, że sam nie poradzi, uciekł się pod 
opiekę w. ks. moskiewskiego, Wasyla.

Ten wysłał do Witolda poselstwo z żądaniem za­
przestania wojny, lecz otrzymał taką odprawę, że na­
tychmiast rozpoczął działania wojenne. W r. 1406 b. ks. 
smoleński, Jerzy, wtargnął na Litwę, splądrował Lidę 
i podsunął się do Wilna, gdzie spalił klasztor Francisz-
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kanów na Piaskach. Eównocześnie Wasyl złupil Sier- 
piejsk, Kozielsk i Wiaźmę.

Witold w jesieni 1406 r. wyruszył z licznem woj­
skiem, oraz posiłkami krzyżackiemi i podolskiemi na Li­
twę, lecz choć daleko w głąh kraju się zapuścił, do spot­
kania nie przyszło, W. ks. Wasyl musiał zgodzić się 
na warunki jego, a przedewszystkiem usunąć wszyst­
kich krewnych Witolda, pod opiekę jego się uciekają­
cych i zdradę przeciw zwierzchniej władzy knujących,

W r. 1407 znów rozgorzała wojna. Witold urzą­
dzi! wyprawę na Moskwę, ks. Jerzy, Lingwen zdobył 
Worotyńsk i zabrał jeńców, gdy jednak pod Wiaźmą 
spotkały 'się wojska litewskie i moskiewskie, zawarto ro- 
zejm bez walki.

Wojna ze Pskowem trwała jednak dalej i Witold 
posuwał się tam naprzód. Gdy jednak zwrócił się do 
W. Mistrza z prośbą o posiłki, ten mu odpowiedział wy­
krętnie, oczekując wiadomości o ważnych wypadkach, ja­
kie równocześnie zaszły nai wschodzie.

Otóż w Moskwie zmarł metropolita całej Eusi, Cy­
pr jan, wielki przyjaciel Jagiełły. Po jego śmierci roz- 

. począł Witold zabiegi zarówno w Moskwie, jak i Caro- 
grodzie, u cesarzai i patrjarchy, ażeby metropolita zasia­
dał na przyszłość, tak jak dawniej, w Kijowie.

Sprawę tą powierzył do załatwienia Swidrygielle, 
który, nienawidząc lYitolda, wszedł wnet w porozumie­
nie z w. ks. Wasylem, który przyrzekł mu jako 'zapłatę 
za zdradę: Perejasław, Jurjew, Wołokę, Eżew, Kołomnę 
i IWodzimierz nad Klaźmą.

Witold, w obawie zdrady Swidrygiełły, wysłał do 
niego posła z prezstrogą, a wtedy ten oświadczył, że je­
żeli Witold obawia się o jego wierność, niechaj przy­
śle pełnomocników, a on zda w ich ręce zamki, a sam 
osiądzie przy Witoldzie. Wysłał zatem Witold boja-
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rów kilku;, by zamki odebrali na jego imię, lecz, gdy zja­
wili się oni u Świdrygiełly, каиаі on ich okuć w kajda­
ny, zamki ispalił, a sam przeszedł na stronę MoskAvy, 
gdzie jniż było wielu Tatarów, przysłanych przez, cara 
Bułat-Sułtanai.

Dowiedzionem jest,, że Świdrygielło jednocześnie 
porozumiewał się z Zakonem, gdy jednak Witold za­
wiadomił o zdradzie jego W. Mistrza, tenże wyparł go się 
uroczyście, starając się, ażeby nawet cień zarzutu nie 
spadł na niego.

Przygotował Witold wyprawę na Moskwę jeszcze 
większą od poprzednich, a wspomagać go miały posiłki 
krzyżackie i polskie. Wysłał w. ks. Wasyli przeciw 
niemu Swidrygiełlę, a gdy wojska, tegoż rozproszone zo­
stały, wyruszył sami, i nad rzeką Ugrą stanęły obydwa 
Avojska naprzeciw siebie. Do bitwy jednak nie przyszło 
i poraź, trzeci zawarto przymierze, przyczem Wasyli wy­
rzekł się Świdrygiełły, a rzeka Ugra została graniczną 
między obydwoma państwami.

Wnet po ustąpieniu Witolda, Mbskwa spustoszo­
ną została przez chana tatarskiego;, Edygę, którego prze­
ciwnicy znówi, synowie Tochtamysza, udali się ze swą 
ordą do Kijowszczyzny i oddali pod opiekę Witolda.

Następnie już w r. 1409 ustanowił Witold na­
miestnika swego w Pskowie, a następnie i NoAvogrodzie, 
utrwalając w ten sposób przewagę Litwy na północy 
i wschodzie na długie lata.

Teraz już mógł Avięcej uwatgi poświęcić sprawom 
Zakonu na Żmudzi, gdzie, dzięki okrutnej gospodarce 
Krzyżaków nowy wybuchł bunt.

Żmudzini stawiali opór wszystkim zarządzeniom 
Zakonu, wobec czego nieraz prosił on o pomoc Witol­
da w różnych sprawach, tak, że tenże faktycznie rządził 
na Żmudzi.
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Dapamagal ‘on Krzyżakom w ich wyprawach na 
Żmudź lojalnie, budował dla nich zamki, tak, że mu po­
dziękowania i dary przysyłali.

Na wyprawę moskiewską przysłali Krzyżacy po­
moc Witoldowi ze Żmudzinów, którzy jednak szli nie­
chętnie, mając żal do księcia za odstąpienie ich Zako­
nowi. Za to domagali się nadania praw chełmińskich 
i podobnego obchodzenia, jak w Chełmińskiem ze szlach­
tą i wolnymi chłopami.

Wystawił wreszcie Zakon na Żmudzi, przy pomo­
cy Witolda parę zamków, jak Dubissę, Tylżę i Frede- 
burg, oraz nad Ełkiem, i sądził, że może już bezpiecznie 
przystąpić do zagarnięcia całego kraju.

Jako jedno z pierwszych i najważniejszych zarzą­
dzeń w tej sprawie, uważali zupełne odcięcie Litwy od 
Żmudzi. W tym celu wydali zakaz Litwinom zakupy­
wania na Żmudzi miodu, bydła, koni, w końcu i zboża, 
wreszcie wystąpiono z żądaniem:, ażeby kupcy litewscy 
wcale do Żmudzi nie jeździli.

Sołtys żmudzkij, który ten zakaz ogłosił, napróżno 
dopominał się wraiz z marszałkiem Zakonu, ażeby wzglę­
dem Żmudzinów dotrzymano релѵпусіі przyrzeczeń, któ­
re W. Mistrz Ulryk V. Jungingen chciał łamać.

Na zapytanie z polecenia Witolda o powód tych 
zakazów, sołtys odpowiedziaił:

— Zakaz sam ogłosiłemi, a wasz pan wie dobrze, 
że mamy do tego prawo i że miodu sami potrzeibujemy, 
nie chcąc pić wody.

Skarżyli się na te zakazy Witoldowi i Litwini, czy­
nił też on odpowiednie przedstawienia Zakonowi, przesy- 
łając W. Mistrzowi zarazem dary.

Wysłany celem porozumienia się z nim komtur 
Brandenburgji, Markward Sulzbach, który. usilnie dą­
żył do oderwania Witolda od króla i Polski, obraził
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go słownie, о со znów skarżył się Witołd W. Mistrzowi, 
który prosił o przebaczenie.

Wogółe postępowanie Zakonu stało się wiprost wy- 
zywagącem i widoczneni było, że dąży on do nowej 
wojny.

Wyczerpywałi Krz}''żacy wszełkiemi sposobami 
cierpłiwośó księcia, który dążył do zachowania pokoju.

Wreszcie tamy pękły. W r. 1409 podnieśłi Zmu- 
dzini powstanie nad Niemnemi, pałąc zamek Christme- 

•mel, biorąc brać zakonną do niewołi i zabijając kilkuna­
stu czeladzi.

W początkach czerwca zgromadzili się Żmudzini, 
by podążyć na Kłajpedę i tylko czekali na Witolda.

Wnet wszystkie drogi popsuto i opatrzono zasie­
kami, a coraz nowi gońce przybywali do Witolda z roz­
kazami, a nakazy powstania ogłaszali na Żmudzi dwaj 
bojarzy litewscy, Gelłemin i Trumpe.

Powstanie objęło cały kraj  ̂ a rządy z ramienia 
księcia sprawował Ranrbold.

Witołd prowadził podwójną grę, łając wobec 
Niemców w Kownie wysłańców Żmudzi za to, że wypo­
wiedzieli wojnę Zakonowi, natomiast w Wilnie prz3rj- 
mował ich łaskawie. Nakazjw^ał im trzymać się w po­
gotowiu i obiecywał swą pomoc. Pragnąc jednak, 
wydostać towary, zakupione przez swoich poddanych 
w Prusadi i już będące w drodze, nie kazał im rozpoczy­
nać jeszcze wojny.

Tymczasem kraj cał}̂  został objęty w posiadanie 
przez Rambołda i wysłanych mu do pomocy komorni­
ków. Zamek Fredeburg był już odcięty i zewsząd oto­
czony przez Żmudzinów. Podobnie i sołtys żmudzki za­
grożony był w zamku Dubissie, skąd donosił marszałko­
wi o coraz bardziej rosnącem niebezpieczeństwie.
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Witold, stojąc w Kownie, gromadził coraz liczniej­
sze wojska, przyczem sprowadzi! posiłki i z Tatarów, czy­
niąc przygotowania do wojny.

Gdy w dn. 6 sierpnia 1409 r. Ulryk v. Jungingen 
wypowiedział wojnę Polsce, Witold czekał tylko wiadomo­
ści, w którą stronę Zakon pierwszy cios skieruje. Gdy sy­
tuacja wyjaśniła się, uderzył ze Żmudzinami na Frede- 
burg, skąd miał uderzyć na Kagnetę. Wtedy sołtys żmudz- 
ki spalił zamek Dubissę, opuszczając ostatnią placówkę 
Krzyżaków na Żmudzi, i zamykając w ten sposób ostatni 
okres długiego i okrutnego ich panowania.

A nad Wisłą wrzała już wojna. Zabiegali Krzyża­
cy o zmuszenie Polski do opuszczenia Witolda, zasypy\va- 
11 króla skargami na postępowanie jego na Żmudzi, gro­
zili палѵеі.

Król wszelkiemi sposobami chciał utrzymać pokój, 
proponując sąd polubowny, obiecując zawez^yać Witol­
da, by starostę swego ze Żmudzi odwołał i nie w'dawal 
się w sprawy ż,mudzkie.

Lecz Ulryk v. Jungingen parł do wojny. Gdy wy­
słany w poselstwie arcybiskup gnieźnieński. Mikołaj; Ku­
rowski, oświadczył, że żądanych zapewnień co do Wi­
tolda dać nie może i zapewnił, że skoro Krzyżacy po-, 
eiągną przeciw niemu, król ujmie się za nim i uderzy na 
Prusy, w. Mistrz oświadczył, że widzi, iż ,krzywda“ Za­
konu pochodzi od Polski, i że wojnę przygotowaną na 
Litwę obróci na Polskę.

Wypowiedzenie wojny wysłano z Malborga dnia 
6 czerwca i nim doszło ono do Korczyna, gdzie król 
przebywał, W. Mistrz uderzył na ziemię Dobrzyńską, zdo­
bywając zamek za zamkiem, jnż to siłąi, już to podstę­
pem, przy dźwiękach lutni i fletów, w obecności sprowa­
dzonych z Torunia kobiet i dziewic.
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Spłynęła krwią ziemia Dobrzyńska, a zamki, mia­
sta i wsie jej sipiistoszone i spalone zostały. Propozy­
cję rozejmu ЛУ. Mistrz odrzucił wyniosłe.

Nietylko jednak na ziemię Dobrzyiiską runęłi dra­
pieżni Krzytżaicy. Komtnrowie Człuchowa i Tuchołi pu- 
stoszyłi Krainę, spałiłi Kamień i Sępołno, wójt Nowej 
Marcliji grasował kolo Drezdenka, a komturowie Bran- 
denburgji i Osterody jpustoszyłi dziedzinę Janusza Ma­
zowieckiego. Syn tego ostatniego, Bołesław, spałił Sołł- 
dawę i okołiczne wsie.

Król Władysław Jagiełło, ufny w słuszność swej 
sprawy, zwołał do Wolborza na d. 15 września całe ry­
cerstwo Polski, Rusi i Podoła, a jednocześnie prowadził 
rokowania z Zakonem.

Lecz stawiali oni warunki wprost niemożebne do 
przyjęcia, żądając mianowicie zupełnego opuszczenia 
przez Polskę sprawy Witolda i Żmudzi.

Jednocześnie dowiedział się król, że Zakon ma po­
parcie królów Wacława i Zygmunta Luksemburczyków.

Zgromadziwszy Avojska, w dn. 29 września obiegł 
król Bydgoszcz, a wtedy W. Mistrz, chcąc przeszkodzić 
zdobyciu grodu, wysłał Konrada ks. Ołeśniękiego z proś­
bą o odstąpienie od 0'blężenia i zdanie się na sąd polu­
bowny króla czeskiego, Wacława.

Król wyraził zgodę na to, pod warunkiem, że W. 
Mistrz również i całą ziemię Dobrzyńską odda pod sąd 
króla Wacława. Grdy nie otrzymał odpowiedzi, rozpo­
czął szturm i zamek zdobył.

Przeciw wojskom krzyżackim, stojącym koło Świe­
ca, wysłał król kilka chorągwi, lecz Krzyżacy ustąpili, nie 
przyjmując bitwy.

Radzono co czynić: jedni radzili przenieść wojnę 
do Pomorza pruskiego, inni zawrzeć rozejm do' roku
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przyszłego, ażeby niódz się odpowiednio do w’ojny przy­
gotować.

Do tego ostatniego zdania przychylił się i Włady­
sław Jagiełło, gdyż posiłki mazowieckie jeszcze nie nad­
ciągnęły, a i Witold nie mógł przyjść z pomocą z po­
wodu braku sił dostatecznych.

Zawarto więc rozejm do dn. 24 czerwca 1410 r., 
przyczem już w pierwszą niedzielę postu miał król Wai- 
cław czeski wydać wyrok w sprawach spornych. Na 
podstawie warunków rozejmu obie strony miały pozo­
stać przy ziemiach i grodach, zajimowanych aż do wy­
roku. Żmudzinów król przyrzekł w czasie rozejmu nie 
wspierać, a tak samo i W. Mistrz ani Żmudzinów, ani też 
tych, którzy im pomagają nie wciągał do rozejmu. Gdy­
by która strona złamała jaki warunek rozejmu, naten­
czas król czeski może przeciwnej stronie użyczyć pomo­
cy przeciw gwałcicielowi pokoju.

Witold, który rzeczywiście nie był zupełnie przy­
gotowany do wójnyi, zaczął zaraz czynić do niej przygo­
towania, przyczem postanowiono, że Litwa rozejm za­
chowywać będzie.

Miał jednak Witold i u siebie kłopotów nie mało. 
Sprawdał mu je Świdrygiełło, który, pozbawiony dzie­
dziny książęcej!, znosił się zdradziecko z Zakonem i za­
wierał z nim traktaty za cenę pomocy przy odzyskaniu 
ojcowizny. Witold, dowiedziawszy się o tern, dwóch 
wspólników księcia kazał ściąć, jego samego zaś zakuł 
w kajdany. Pozatem i na północy rosły trudności, gdyż 
mistrz Inflancki wchodził tam w układy z Pskowem 
i Moskwą; zawierając z nimi przymierze, zwrócone prze­
ciw Litwie.

Rozpoczęły się przygotowania do wielkiej wojny, 
która rozstrzygnąć miała o losach Zakonu, Polski 
i Litwy.
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Przed ostatecznem wypowiedzeniem wojny obie- 
dwie strony zAvrocily się do monarcliów Europy z przed­
stawieniem stanu rzeczy;, oskarżając wzajemnie siebie
0 różne przewinienia.

Lecz clioć pisma polskie przedstawiały stan rzeczy 
zgodny z prawdą, wykrętne tłomaczenia Krzyżaków od­
niosły zwycięstwo, i prawie wszyscy monarchowie Eu­
ropy oświadczyli się za nimi;, obiecując swą pomoc, przy- 
czem i pieniądz krzyżacki odgrywał poważną rolę.

Wpłynął on też w znacznej mierze na wyrok, ogło­
szony przez króla czeskiego, Wacława we Wrocławiu, 
dn. 14 maja 1410 r., a mocą którego Witold był wyklu­
czony od dobrodziejstwa pokoju i rozejmu, a dawne 
przymierze Polski z Zakonem potwierdzone. Polska 
miała pozostać przy ziemiach swoich, a Prusom przy­
znano wszystkie kraje, na które miały zapisy od cesarzy
1 papieży. Dobrzyń pozostawał wprawdzie przy Polsce, 
lecz miał być oddany w ręce tego, kogo król AYacław na­
znaczy. Żmudź natomiast pozostawała przy Zakonie, 
a ktoby zakłócił Zakon w jego posiadaniu, tego ani król, 
ani panowie koronni wspierać nie -będą. Żadna* strona 
nie będzie Avzywala do pomocy niewiernych pogan. W ie­
czysty pokój kaliski miał być potwierdzony przez papie­
ża i Rzeszy i odnowiony na osobnym zjeździe we Wro­
cławiu.

Równocześnie król upoważnił Bieniasza Dunina do 
objęcia Dobrzynia i do wydania kraju Zakonowi, zarę­
czając, że nie pierwej odda tę ziemię królowi Polski, do­
póki Żmudź całkiem dla Zakonu oczyszczoną nie zosta­
nie, w przeciwnym razie Dobrzyń miał pozostać własno­
ścią Dunina.

Pozatem król Wacław nadał Zakonowi „za trudy 
w walkach z niewiernymi i w rozkrzewianiu wiaTy“
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puszczę Sudawię, przypierającą do ziemi grodzieńskiej, 
a „którą jego przodek, król czeski, zdobył“.

Ma się rozumieq, że król Władysław Jagiełło ta­
kiego wyroku nie przyjął, i czynić począł przygotowa­
nia do wojny, w której Polska i Litwa, dzięki przekup­
stwu Zakonu, miały być odosobnionemi.

Mało tego, cesarz niemiecki, Zygmunt, nienawidzą­
cy Polski, starał się oderwać od niej IVitolda, kusząc go 
obietnicami korony królewskiej litewskiej. A gdy mu to 
nie powiodło się, wypowiedział mu wojnę.

Pomimo swych dążeń pokojowych, czynił król 
przygotowania do wojny ,̂ gromadząc silne wojska 
w Wolborzu, podczas, gdy Witold z arm ją swoją dążył 
z nad Narwi, celem połączenia się z królem.

Gdy tylko skończył się rozejm, d. 24 czerwca, za­
jaśniała łuna nad pogranicznemi posiadłościami Zako­
nu, jak: Nieszawa, Murzynów i inne, które z nakazu 
starostów pogranicznych spalono i złupiono.

Był to odwet za zeszłoroczny okrutny najazd Do­
brzynia.

Zawarto znów z Zakonem rozejm na dni dziesięć, 
przyczem po.słowie Zygmunta prowadzili jakieś rokowa­
nia, celem zapobieżenia wojnie.

Wojska polskie tymczasem ciągnęły z Wolborza ku 
Czerwińsku, gdzie przez Wisłę przeprawiać się mia­
ły oraz połączyć z wojskami posiłkowemi mazowieckie- 
mi i litewskiemi.

Siła liczebna wojsk polskich była następująca: 52 
chorągwie po 300 jeźdźców, ogółem 15.600 jeźdźców, nie 
licząc piechoty. Litwini mieli 400 chorągwi po 200 ko­
ni, ogółem 8.000 jeźdźców i 300 Tatarów. Połączone siły 
wynosiły 23.900 koni, a łącznie z piechotą}, pachołkami, 
ciurami przy furgonach i t. d., dosięgały do 90,000 ludzi.

Litwa z Koroną. 9
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Siły Zakonu były mniejsze, gdyż liczyły tylko 51 
chorągwi po, 320 jeźdźców, czyli ogółem 16.320 jeźdźców. 
Za to' piechota ich była znacznie lepszą i liczniejszą od 
polskiej], lecz podobnie, jak i tmnta decydującego wpły­
wu w boju nie wyAvierala.

Choć wojska krzyżackie były słabsze liczebnie od 
królewskich, za to przewyższały je uzbrojeniem i wy­
ćwiczeniem'. W wojskach polskich jednak duch był o wie­
le lepszy: znać było ożywienie i przejęcie się oczekiwa­
ną walką, Avszyscy pałali pragnieniem pomsty na znie­
nawidzonym odwiecznym wrogu.

Posuwały się naprzód wojska polskie, a gdy sta­
nęły w Jeżewie nad Wkrą, w dni. 5 lipca zjawili się po>- 
słowie króla Zygmunta, w jego i W. Mistrza imieniu 
upraszając o zgodę. Przychylił się do ich prośby Ja­
giełło, domagając się spokojnego pozostawienia Żmudzi 
Witoldowi, a Dobrzynia Polsce.

W dniu 8 lipca stanęły wojska w Będzinie, nad 
granicą nieprzyjacielskąi, i z rozwiniętemi sztandarami;, 
z pieśnią nabożną „Bogarodzicy“ wkroczyły do ziem 
krzyżackich.

Tam! król oddal straż obozu i rząd nad wojskiem 
miecznikowi krakowskiemu, Zyndramowi Maszkowskie- 
mu, co było koniecznem ze względu na swawole, jakich 
dopuszczali się zwłaszcza Tatarzy i Litwini, znalazł­
szy się w ziemi nieprzyjacielskiej.

Pod Kurzątnikami, dn. lÓ lipca dowiedział się król, 
że za Drwęcą stoi W. Mistrz z silnem wojskiem, i że 
przejście przez nią trzeba będzie zdobywać siłą.

Zamianował wtedy ośmiu głównych kierowników 
wyprawy, tworzących rodzaj rady wojennej, z Witol­
dem na czele, i  postanowił raz jeszcze wysłać do posłów 
węgierskich króla Zygmunta z zapytaniem, co do odpo­
wiedzi ЛѴ. Mistrza w sprawie pokoju.
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иігл’к V. Jungingen, pomimo nalegań tych posłów, 
dumnie wszelkie propozycje odrzucił. Wobec tego na 
radzie лѵо]еппез połskiej postanowiono cofnąć się, ażeby 
zmusić Krzyżaków do' opuszczenia óbronnych stanowisk.

Dotarto w ten sposób do Działdowa, gdzie posło­
wie króla węgierskiego, Zygmunta, przysłali list z wy­
powiedzeniem wojny. W. Mistrz, który sądził, że król 
cofa się, uląkłszy się potęgi Zakonu;, zawrzał gniewem, 
doлviedziaлvszy się o zdobyciu przez niego Dąbrówna,, 
gdzie wziął bogatą zdobycz w postaci zasobów i pro­
wiantów, oraz kilka tysięcy jeńców«, których wolno pu­
ścić kazał.

Forsownemi marszami wyruszył w pochód i w dn. 
14 łipca zastąpił drogę wojskom polskim-.

Kastępnego dnia, gdy Polacy stanęli na polu wsi 
Tannenberg i Grunwald, i król, po wysłuchaniu mszy św. 
zamierzał w dałszą ruszyć drogę, naidbiegłe czaty dały 
znać o zbliżaniu się Krzyżaków.

Wysłuchał król tej wieści spokojnie, i podczas, gdy 
słuchał mszy św., Witold z Zyndramem Maszkowskim 
sprawiali wojska.

Objechał następnie Jagiełło szeregi, obdarzając 
wielu wojowników pasami rycerskiemi,, a gdy miał już 
kłaść hełm, zjawili się dwaj wysłańcy, jeden od króla 
Zygmunta, drugi od księcia szczecińskiego, przynosząc 
dwa miecze i prosząc o obranie miejsca do boju.

Przyjął ich król w obecności dostojników;, a na 
wezwanie do obrania miejsca, odrzekł, że pozostawia je 
Opatrzności.

Cofnąwszy się następnie z otoczeniem w miejsce 
bezpieczne, wydał hasło do bitwy.

Z pieśnią „Bogarodzicy“ na ustach ruszyły zastę­
py polskie do bojui, z wielkim krzykiem i rozpędem zde­
rzyły isię z sobą obydwa wojska, a tętent kopyt końskich,,
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uderzenia kopji, szczęk mieczów, chrzęst zbroi łamanych 
лѵіосгпіаті — tworzyły tak potężny huk i łomot, że na 
kiłka mił wokoło słyszeć je można było, choć armat wca­
le nie używano, gdyż Krzyżacy tylko dla postrachu z po­
czątku bitwy dwukrotnie ,z nich wyistrzeliłi.

Według opisu prof. Prohazki, walczono już z gó­
rą godzinę, a z połamanych kopji w parowie powstała 
długa jakby ulica i  zdawać się mogło patrzącemu z gó­
ry, że widzi połamany jakiś długi most — bez końca, bo 
prawie na trzy ćwierci mili sięgający. Walczono już 
na miecze i topory, sama siła przeważała i rozstrzygała. 
Już się zbliżało ku południowi, gdy Litwini, nie mo­
gąc zdzierżyć coraz to silniejszego natarcia rycerzy krzy­
żackich, lubo ich Witold ciągle okrzykami do walki za­
chęcał, tył podali i o jakie ćwierć müi dopiero się zau 
trzymali, podejmując dalej walkę, atoli i stąd, pod sił- 
nem natarciem krzyżackiem, znowu pierzchnęli. Nie­
przyjaciel mil kiłka pędził za uciekającymi, których 
trwoga ogarnęła tak dalece, iż niektórzy nawet uciekli aż 
na Litwę, roznosząc fałszywą wieść o zniszczeniu wojsk 
doszczętnem.

Tylko trzy chorągwie smoleńskie dotrzymały placu 
i przedarłszy się przez nieprzyjaciełskie zastępy połą­
czyły się z wojskiem polskiem, lubo jedna chorągiew 
przy tern tak zmalała, że zaledwie kilku bojowników 
przy niej pozostało.

Witold był wielce stroskany tą ucieczką swoich 
i w obawie, by nie odjęła męstwa Polakom zaklinał kró­
la, aby sam wyszedł do walki i dbecnością swoją dodał 
męstwa rycerstwu.

Dotychczats walczono wśródl takich tumanów ku­
rzu!, że częstokroć walczący nie mogli się poznać, gdy 
w tern około południa przypadł lekki deszczyk i zwil­
żywszy, kopjdami końskiemi rozbitą, ziemię, oczyścił po-
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wietrze, tals], iż ponownie można było rozpocząć oko 
w oko z nieprzyjacielem rozstrzygającą walkę.

Natarcie Krzyżaków było tak silne, że chorągiew 
królewska, niesiona przez Marcina z Wrocimowic, cho­
rążego krakowtskiegoi, upadła. Podniesiono ją natych­
miast, a rycerstwo, chcąc zmyć zniewagę, uderza na 
Krzyżaków i znosi hufiec po hufcu. Była to chwila 
rozstrzygająca; pod naparciem silnem rycerstwa pol­
skiego, pokotem ścieliły się hufce nieprzyjacielskie. 
Przybyły chorąigwie krzyżackie z pościgu za Litwinami, 
wiodąc jeńców i łupy; te, widząc zamięszanie wśród swo- 
ichj, wraz pospieszyły na pomoc. Wreszcie mistrz Ul- 
ryk V. Jungipgen, stanął na czele szesnastu chorągwi od­
wodowych,, żeby przechylić szalę zwycięstwa na swoję 
stronę. Atak był silny, lecz w  końcu i na te chorągwie 
uderzyło zagrzane męstwem rycerstwo polskie i  po»biło 
je na głowę.

Bitwa była rozstrzygniętą; teraz tylko wrzała wal­
ka około' ebozu krzyżackiego, napełnionego bogactwa;miy 
z których wkrótce ani śladu nie zostało — zwycięskie 
wojska rzuciły się na beczki z winem, by wśród skwaru 
i znoju ugasić pragnienie, król atoli kazał porożbijać 
beczki, a wino, mięszając się z krwią poległych i płynąc 
ku łąkom Tannenberskim tworzyło jakby jeden strumień 
krjwi. Puszczono się potem za nieprzyjacielem wi pogoń, 
wśród której wielu pojmano jeńców; na kilka mü droga 
zasłana była trupami. Na pobojowisku ziemia od krwi 
rozmiękła, w  powietrzu czuć było jeji woń i zewsząd sły­
szeć się dawały jęki konających.

Słońce chyliło się ku zachodowi, gdy król, strudzony 
i ochrypły od wydawania rozkazów, posunąć kazał obóz 
o ćwierć mili naprzód W kierunku stolicy krzyżackiej. 
Rozłożono nowy obóz, do którego ściągały się chorągwie
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z pogoni za wrogiem^ wiodąc jeńców, lupy wojenne i clio- 
rąjgwie, które oddawano królowi.

Zachód ten piękny dnia lipcowego byl jednak 
wschode'm dla króla, dla wojgik jego z,wycięskicłi i dla 
ludów jego, witnjącyoh w radosnej лѵіевсі nową epokę, 
z imieniem Jagiełly tak 'świetnie związaną.

Dla Zakonu atoli był to istotnie zachód słońca — 
po którym zaczynać się miała noc nieszczęść i coraz więk­
szego upadku tak potężnego przed chwilą państwa. Po­
legł mistrzi, zginęli wszj’'.scy najprzedniejsi dostojnicy, 
wszyscy prawie komturowie i setki braci Zakonnej. J.ak 
grom padła ta wieść na Malborg i na pilnujących tam 
zamku Krzyżaków; pierwszego zwiastunat klęski za sza­
lonego poczytano, i dopiero uwierzono, gdy zbieg za 
zbiegiem przybywał i potwierdzał wieść o klęsce. Wszy­
scy myśleli o ucieczce — w powszechnej trwodze zamek 
łatwo mógłby się był poddać.

Jutrzenkę nowego dnia, a zarazem dnia sżczęścia 
i radości, którą cały obóz zdawał się być przejętym), po­
czął król cd dziękczynnego nabożeństwa za odniesione 
zwycięstwo i przyjął powinszowanie, które mu лѵоЬес 
Witolda i panów rady złożył Janusz Маголѵіескі, 
krzywdzony przez Zakon sąsiad najbliższy, trafnie pod­
nosząc, że Opatrzność starła róg pychy tych, którzy ol)- 
darzeni szczodrobliwością naszych przodków urośli w py­
chę i hardość. Nfestępnie ciało W. Mistrza kazał król okryć 
swym purpurowym płaszczem i na wozie czworokonnym 
odwieść doi Malborga, by je tam pogrzebano. Ciała do­
stojników i komturów kazał król pogrzebać w kościele 
parafjalnym w Tannenbergu, gdzie też pochowano i cia­
ła rycerzy polskich. Kannych zaś. sprowadzono zewsząd 
do! obozu i troskliwie się nimi zaopiekowano.



Na ucztę, którą król wyprawił, zapro.sić kazał tak­
że i dwócli jeńeówi, Konrada Białego, księcia Oleśnickie­
go, i Kazimierza Szczecińskiego, których też wkrótce 
wypuścił na wolność. Olbrzymią też ilość jeńców spi­
sać kazał król i po złożeniu przysięgi, że się stawią na św. 
Marcina w Krakowie, puścił ich na wolność; tylkot Krzy­
żaków zatrzymał i rozesłał ich pod strażą po celniejszych 
zamkach. Największą liczbę jeńców stanowili Ślązacy 
i Czesi, atoli wielu ibyło a Pritsi, z Inflant, ъ Bawarji, 
Miśnji, Austrji ,̂ z nadreńskiego Palatynatu, z Szwabji, 
Fryzji, Łużyc, Turyngji, Saksonji, Frankenji, Westfalji 
i Pomorza.

Wieści o zwycięstwie rozesłał król do królowej, do 
arcylbiskupa gnieźnieńskiego, do uniwersytetu krakow­
skiego, do Krakowa, nakazując wszędzie nabożeń­
stwa po wstzystkich kościołach. Radość zapanowała 
olbrzymia na całym obszarze państwa, wszyscy w zwy­
cięstwie tern widzieli szczególną laskę Opatrzności.

Skutki zw5"cięshva pod Grunwaldem odczuć się 
dały ЛѴ niedługim czasie. Ze wsizystkich stron nadbie­
gali rycerze i komturowie krzyżaccyi, poddając sWe mia­
sta; i zamki.

Popłoch bezgraniczny padł na Prusy, a przytem 
mieszkańcy, pozostający pod opiekuńczą ich wdadzą, ja­
koś lżej oddychać poczęli. To też gdy po poddaniu się 
paru гатколѵ, król Jagiełło podstąpił w dniu 25 lipca 
pod Malborg, ńietylko rycerstwo ziemi Chełmińskiej 
i Pomorskiej, bezpośrednio zagrożone przez zwycięską 
armję, ale i miasta, jak Gdańsk, Elbląg, Toruń, Chełmno;, 
Królewiec, Swięc, Gniewo, Tczewo, Nowe, Brodnica, 
Brandenburg, a nawet czterej ł)iskupi: Warmiński, 
Chełmiński, Pomezański i Sambijski, składają przysięgę 
wierności i posłuszeństwa'.
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w  większości miast mieszkańcy sami powypę^ 
dzalii Krzyżaków i z radością po'ddawali się Polakom. 
Tak w Gdańska pospólstwo pozabijało przywiezionych, 
z pola bitwy ciężko rannych zaciężnych; w Elbląga pô  
wyrzacali z zamka Krzyżaków i zajęli go sami, podda­
jąc następnie królowi; w ziemi Chełmińskiej wszystkie 
zamki poddano zwycięzcy, za co następnie Krzyżacy 
srodze się mścili na mieszkańcach.

Zjednywał sobie król Jagiełło mieszkańców ty cli 
ziem', dzierżonych przez Krzyżaków tylko mocą postra- 
cha i grozy, łaskami i przywilejamij, jakiemi ich obda­
rzał. Było to najsroższym ciosem dla Zakona, któr̂ '̂  
wszystkich trzymał tylko grozą aciska, krzywd i prze­
mocy.

W takich warankach przy takiem asposobienia 
mieszkańców, nietradnem zadaniem było zdobycie Mal- 
borga, aważanego do czasa tego za twierdzę niezdobytą. 
Zgłaszali się ró^ęmież z obietnicami pomocy dotychczaso­
wi паЧѵеі sprzymierzeńcy Zakona, jak Bogasław iVIII 
Szczeciński.

Lecz w Malborga znalazł się mąz  ̂ jakiego właśnie 
w chwili klęski potrzebowali Krzyżacy, Był nim kom- 
tar święcki, Henryk von Planen, jedyny człowiek, który 
po klęsce granwaldzkiej nie stracił głowy, tylko zebraw­
szy resztki chorągwi swojej podążył do Malborga' i abez- 
pieczył go tak, że mógł się oprzeć najpotężniejlszema na­
wet oblężenia, a energicznemi zarządzeniami dodał Krzy­
żakom otachy tak, że nowy w nich dach się zbadził.

Korzystnem dla niego było to, że oblegający 
w sztace oblężniczej, wyćwiczeni nie byli, ciągnęłd' się ono 
przez dłagie dWa miesiące, a 'przez ten czas choroby za­
raźliwe dziesiątkowały wojska polskie.
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W ycofj^ał się też oddział jeden za' drugim z pod 
Malborga, a pierwszj’ przykład do tego dał Witold, 
hojnie przez króla obdarzony.

Zaczęły się też rokowania o rozejm, w  których 
pośredniczył marszałek Inflancki. W końcu i król sam, 
ulegając namowom niektórych, wbrew prośbom pod­
kanclerzego Mikołaja, który .ze Izami prosił o wytrwanie 
przy oblężeniu;, w dn. 19 września odstąpił o-d niego-.

Inny duch potem wstąpił w  Krzyżaków. Henryk 
von Plauen, obrany W. Mistrzem, rozwinął szeroką dzia­
łalność i  jak prędko zamld i miasta krzyżackie poddawa* 
ły się Polakom, tak teraz odbierał je Plauen, pomimo, że 
król z Inowrocławia wysyłał rycersty^o na załogi do 
Koronowa i umacniał .zamki pograniczne.

Jeden za drugim poddawały się zamki Krzyża­
kom, a następnie Plauen, wycofawszy wojska z Pomo­
rza, ruszył na Prusy;. Zmusił i  Toruń i Gdańsk do zła­
mania przysięgi, złożonej królowi i poddania się.

Polacy w tym czasie jedno- tylko odnieśli zwy­
cięstwo pod Horonowem, gdzie wójta Nowej Marchji, 
Michała Kochmeistra, wraz z rycerstwem wzięli do nie­
woli. Eównież i pod Gołubiem pobito Inflantczyków.

W końcu listopadą kiedy z Prus nadchodzić za­
częły wieści o poddawaniu się zamków, powołał król 
pod broń rycersttvo wielkopolski^, sieradzkie, łęczyckie, 
kujawskie i dobrzyńskie i wyprawił je na Pomorze.

Obydwie -strony były już porządnie wojną zmęczo­
ne, w dniu też 8 grudnia na zjeździe w Raciążu zawarto 
układ co do rozejmu jednomiesięcznego, poczem rozpo­
częto- układy o pokój stały.

Zależał on głównie od króla, gdyż Krzyżacy, cho­
ciaż straszliwie wyczerpani i pobici, odzyskawszy choć 
cokolwiek sił, a zwłaszcza począwszy zń sobą możliwość
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pomocy rycerstwa zachodniego., znów podno>sió zaczęli 
głowę, nie szczędząc oszczerstw, jakiemi i Polskę i kró­
la Jagiełłę, na wszystkich dworach monarszych obrzu­
cali.

Przeczyli copra wda temu rycerze zachodni, wzię­
ci przez Polaków do niewoli, zachwyceni liidzkiem trak­
towaniem, jakiego doznali, a nawet zgoła na wołność 
puszczeni, podczas gdy Krzyżacy słynęli z okrutnego 
obchodzenia się z jeńcami. Głos ich jednak był za sła­
bym, ażeby mógł wziąć górę nad wrzaskami oszczercze- 
mi Zakonu.

Na wyznaczony w Toruniu zjazd z W. Mistrzem 
w sprawie pokoju wyprawili się i król i Witold z orsza­
kiem licznym, prawie, że tak, jak na wyprawę wojenną. 
W., mistrz, mający przy boku swoim w Toruniu arcy­
biskupa Eygi, Jana Wallenroda, jak również biskupa 
Jana Wiirzburskiego, ufny w ich pomoc i poparcie, to­
czył rokowania w ten sposób, iż nie uehyłając się od po­
koju, zabezpieczał Zakonowi stosunkowo wielkie ko­
rzyści.

Istotnie, pokój, za\varty w Toruniu w dn. 1 lutego 
1411 r., nie przynosił wiele stronie zwycięskiej, jaką by­
ła Polska i Litwa, dzierżąca jeszcze w rękach swoich 
wiele zamków krzyżackich. Prawda, Żmudź pozostała 
przy królu i Witoldzie, ale tylko do ich śmierci, poczem 
Zakon miał ją objąć w posiadanie. Również i Zawkrze 
wróciło do Ziemowita Mazowieckiego i to bez zwrotu 
sumy, za jaką tą ziemię zastawił iZakonowi, a tak samo 
i ziemia Dobrzyńska, zdobyta w r. 1409 przez Zakon, 
wróciła do Korony.

Natomiast jednak ziemia Chełmińska i Nieszawska 
71 Orłowem i Murzynowem pozostać miały nadal przy 
Zakonie. Nawet sprawa o Drezdenko i Santok miała
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być później przez polubowny sąd obustronny rozstrzy­
gniętą.

Warunki te umocniono’ jesizcze artykułem z daw­
niejszego traktatu raciąskiego, co do rozdziału zadań Za­
konu z (jednej,, a króla z drugiej strony na Wschodzie. 
Zastrzeżono następnie, na skutek domagań się Zakonu, 
aby król i IVitold wszystkich niewiernych w państwach 
ich osiadłych przywiedli do uległości kościołowi, wj^ple- 
nili błędy pogańskie i w kapłanów zaopatrzyli kraje; 
z drugiej’ zaś isitrpny do’ tego saimęgO' zobowiązano oby­
dwóch mistrzów, pruskiego i inflanckiego. Po za sze­
regiem innych warunków), dotyczących się wspólnej 'po­
mocy przy nawracaniu opornych, przechodu wojsk 
i t. p., W. Mistrz zobowiązał się zapłacić stosunkowo nie­
wielką isumę 100i,000 kóp groszy, tytułem wykupu za-jeń­
ców, jakich i Polska i Litwa, i to znakomitych, wzięły 
ЛѴ t-ej wojnie.

Choć korzyści materjalne pokoju tego nie były 
wielkie, moralne jednak były nader doniosłe. Otwierał 
on drogę do nowej unji Litwy z Polską, a nadto wska­
zywał wyraźnie, że zarówno król, jak i Witold czuli się 
ważnym czynnikiem cywilizacji zachodniej, która przez 
starcie ich z Zakonem została nadwyrężoną.

Zastrzeżenie co do nawracania sąsiednich ludów 
było ściśle w duchu dążeń Jagiełły i gdy tylko otworzy­
ła „się isposobność wprowadził on ją w czyn.

W lecie r. 1411 udał się król wraz z Witoldem 
w podróż po krajach wschodnich, rozpoczynając od Po- 
łocka i Smoleńska, odbywszy poprzednio naradę w Wil­
nie z kardynałem Brandą.

Podróż tai, a zwłaszcza гокіолѵапіа z posłami pskow­
skimi, nie podobały się bardzo Zakonowi, gdyż utrwa-
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lały ‘władzę Polski i Litwy na wschodzie, rodząc wszę­
dzie ruch w kierunku jedności z Kościołem, ruch, który 
w niedługim czasie wydał hardzo poważne wyniki.

VI.

Unja horodelska.
Jednem z najdonioślejszych następstw prac po­

kojowych w r. 1411 i 1412 podjętych, była unja horodel­
ska, zawarta w r. 1413 dn. 4 października.

Akt unji tej hyl objawem ewolucji, w której dąże- 
n-ia, będące do czasu tego udziałem tylko książąt litew- 
Sikich, przeszły na szla'chtę, t. ji. na bbja*rówi, którzy odtąd' 
weszli do rady książęcej' i uzyskali część przywilejów, 
dawniej książętem przysługujących. Równocześnie 
przyczynił się do tOgo w znacznym sjtopniu i  rozwój  ̂par­
lamentaryzmu w zachodniej Europie, który z natury 
rzeczy rozszerzyć się musiał na Polskę i Lit̂ wię.

Również poważnym motywemi było dążenie do 
wzmocnienia węzłów iniędzy Polską a Litwą, do roze­
rwania których usilnie dążyli nietylko Krzyżacy, ale 
i król iZygmunt.

Jak dowodzi prof. Prohaska politycznym moty- 
wetn unji krewskiej był ratunek Litwy od grożącej jej 
zagłady. Łatwo też zrozumieSó, że warunki i środki po­
mocy obmyślali ci, którzy; ratunku dostarczyli, a że po­
trzeba tej pomocy nie ustawała], przeito niewątpliwie oni 
i na następne fazy, jakie unja w 1401 i 1413 r. przebywa­
ła, główny i  przeważny wpływ wywierali.

Wniosek ten wypływa zresztą z treści tego pono­
wionego związku.

Akty hoTodelskie są wynikiem dwóch prądów, za­
silanych z dwóch stron różnych, z rodzimej litewskiej
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i  йѳ str,ony polskiej, która to ostatnia strona, luko nie 
wysuwająca się naprzód, gra jednak o wiele ważniejszą 
aniżeli pierwsza rolę w tym akcie dziejowego znaczenia.

Pierwsze siedem artykułów unji są tylko potwierdze­
niem i objaśnieniem już dawniej nadanych swobód tjrni 
bojarom, którzy przyjęli wiarę katolicką. Przyzwolono 
wprawdzie na osobnego Wielkiego Księcia Litewskiego, 
jak to już w unji 1401 r. postanowio,nem było, a nawet 
artykułem X III obwarowano, by po śmierci Witolda 
bojarzy ża'dnego innego nie ,obierali księcia, lecz tylko 
tego, którego król polski za radą panów litewskich i  pol­
skich wyznaczy.

Atoli z drugiej strony dodano wyraźnie w IX ar­
tykule, że bojarzy obowiązani są do wierności zarówłio 
królowi, jako też i IVitoldowi i to pod przysięgą, 
a w art. X zagrożono utratą dóbr tym, którzyby przeciwni­
ków królestwa radą lub pomocą zasilali i zobowiązano 
art. X II wszystkich do wiary królowi, Witoldowi i ich 
potomkom i  następcom. Co bardziej), by związek stal 
się żywym, obejmującym przynajmniej najwybitniejsze 
osobistości obu narodów, wybitne rody polskie, sejmu­
jące w Horodle, przyjęły do swych herbów rody litew­
skie X nastąpiło bractwo narodów przez zbratanie się ro. 
dowe rycerstwa litewskiego, przybyłego na obrady do 
Horodła, z polskiem.

To postanowienie bractwa rodów za zezwoleniem 
króla, za zgodą Witolda powzięte, niemniej też jak 
i drugie postanowienie, dotyczące odbywania wspól­
nych sejmów w Parczewie lub Lublinie za zezwoleniem 
monarchów, stanowią znamiona horodelskiej unji. 
Wskazują one wyraźnią że unja horodelska zawdzięcza 
początek swój obradującemu w Horodle rycerstwu pol­
skiemu, ZtUiającemu już znaczenie bractw rodowych dla
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poparcia spraw pićiiistwa!, niemniej jak i znaczenie ura­
stającego w Когопіё parlamentaryzmu', o czem zaledwie 
na Litwie miano jakiejś wyoЪra^żenІ0. '

Powód zawarcia unji ogłoszony został w samym 
akcie, gdyż na samym (wstępie jego czytamy:

„ 1) A naprzód, aczkolwiek w owym czasie, gdy po 
przyjęciu z natclinienia Ducha, Sś̂ w., światła wiary kato­
lickiej dostąpiliśmy korony królestwa polskiego, już wte­
dy dla pomnożenia chrześcjańskiej wiary, oraz dla dohra 
i po/źytku zielm 'naszych litewskich, takowe razem -z zie- 
miafmi i państwami im podległemi i z niemi złączonemi!, 
rzeczenemu królestwu polskiemu przywlasizożyliśmy, 
wcielili, połączyli, zjednoczyli, przydali, sprzymierzyli, 
z jednomyślną wolą naszą i zgodą braci naszych, oraz ze 
zgodą i przyzwoleniem: wszystkich panów,, szlachty, 
wielmożów i  bojarów zięmi litewskiej; wszakżeż chcąc 
ziemie owö litewskie przed wrogiemi najazdami i Izdna- 
dami Krzyżaków i ich sprzymierzeńców, oraz innych 
nieprzyjaciół (którzy ziemie litewskie i królestwo pol­
skie ‘starają się zburzyć i knują ich zniszczeniei) w więk- 
SjZem bezpieczeństwie i obronie postawić, oraz zapewnić 
im wieczny pożytek, ziemie te, — które zawsze pełną wła­
dzą i wsżelkiem prawem dotąd posiadaliśmy i posiada­
my od przodków naszych i porządkiem urodzenia na­
szego', jako prawy pan — z wolą i  zgodą panówi, szlach­
ty i bojarów, rzeczonemu królestwu polskiemu powtór­
nie znowu wcielamy, do iWńętrzności kładziemy, pyzy- 
właszczamy, złączamy, przyłączamy, sprzymierzamy 
i na wieki przywiązujemy. Stanowimy jednoeześnie, 
aby takowe, ze wszystkietni swojemi księstwami, zie­
miami, własnościami, ze wszystkiem prawem, na wiecz­
ne czasy nieodwołalnie i nierozerwalnie z Koroną króle­
stwa polskiego były złączone
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Połączenie to było konieeznem, gdyż lY. Mistrz, 
mimo zawarcia pokoju, zlbroil się i szykował doi woijny, 
której wybuchu lada chwila należało się spodziewać.

Na zaipytania w tej spra,wie posełsitwa polskiegq, 
odpowiadali, że pragnie pokoju, lecz! żąda., ażeby zburzo­
no lYielonę lub zamek oddanoi w jego ręce, i by V  ogól­
ności Zakon pozostawiono przy jegoi prawach.

Szły też z Malborga listy do wszj-stkich władców 
i rycerzy Zachodu z wezwaniem o pomoc w wojnie z Pol­
ską;, która się polą.czyłia z [Rusią i ^Tatar ami na zgubę Za­
konu.

AY ein. 4 października zwołali król Y ł̂aidysław* Ja­
giełło i M îtold stany, a raczej ziemiaństwo i bojarów 
Polski i Litwy, i ЛѴ Horodle uchwiaionoi wysłać posłów 
do książąt i paąiów zachodnich ze skargą na mistrza Za­
konu, gwałcącego uroczyście zawarte traktaty pokojo­
we, z prośbą, by nie dawano jawnym wiarołomcom po­
mocy. Oprócz pomniejszych igwałtów granicznych, za­
znaczono, że Krzyżacy zburzyli dwa; zaimki za Nakłemi, 
a terytorja zniszczyli, że wysłańca przez marszałka ko- 
roninego do nich wyprawionego kołem rozszarpać kai- 
zali. I , I :

'Skutki za,warcia> unji horodelskiej niedługo dały 
na .siebie czekać. Oto w niespełna tydzień po Zjeździe 
horodełskim st'arszvzna: Zakonu* zawiadomiła' króla 
o złożeniu z godności AY. Mistrza Henryka von Plauen, 
tego, który wszelkiemi silatoi parł do wojny, — i upra­
szała zarazem o termin i ‘miejsce celem załagodzenia za­
targów połsko-pruskich na» drodze pokoju.

Byłoi to pierwsze walne zwycięsitwo, odniesione 
wskutek odnowienia i ścieśnienia węzłów unji.

Ażeby zaś skończyć swe dzieło' cywilizacyjne, aże­
by uwieńczyć je, a zarazem odjąć przeciwnikom wszelki.
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powód do wrogioh wystąpień, przystąpił l r̂ól do wielkie­
go dzieła nawróceniai Żmudzi,, któ̂ *a pomimo Siwego po­
łączenia z Litwą przy swoich bogach i  kapłanach pozo­
stawała, pielęignowala ogień wieczysty w lasach świę̂ - 
tych i czciła gady święte nad rzekami świętemi i dęby 
święte w świętych gajach.

Dóbrawszy sobie pomocników a pośród samych 
Litwinów, wybrał się król z misją na Żmudź. Pozosta­
wiwszy krółowę 'Annę w Kownie, na statkach Niemnem 
podążono do Dubissy^ a potem w górę rzeki na miejsce 
kultu pogańskiego. i

Tutaj zwoływano ludl i sam król pouczał go
0 'szpetności pogaństwa, porzuconego już p,rzea wszyst­
kich Litwinów, a utrzymywanego jedynie przeZ Żmu- 
dzinów.

Na rozkaz tedy króla niszczono przybytki bałwo­
chwalstwa, burzono je, w\”cinano gaje i drząwa święte, 
gaszono ogniska wieczystego ognia, — do kraju dzikie­
go i nieokrzesanego wnoszono światło wiary.

Kapłani przemawiali do ludu, ale ponieważ ża­
den піё umiał po żńmdzku, król tłomaczył zasady wia>ry 
głoszonej przez kapłana, a celniejsi z ludu wyuczali się 
tych zasad i przyjmowali chrzest w obecności króla, 
który im służył do chrztu i nadawał imiona chrześcijań­
skie.

W Miodnikach też założył król kościół, przeznaczo­
ny na katedralny, a w innych miejscach: Ejragole, Есь 
sieniach, Krożach, Widuktach parafjalne; uposażył je
1 po nadawał dochody.

Wreszcie naznaczył Żmudzinom starostę w osobie 
Kierzgajłły, cnotliwego i pobożnego męża, a polecając 
mu w opiekę nowonawróconych nakazał mu zapobie­
gać, by Żmudzini do pogaństwa nie wrócili, i by nie na-
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wróconym i uchylającym się od przyjęcia chrztu świę­
tego, nie dozwolił wykonywania pogańskich lobrządków.

Przez cały tydzień trwała misja, a skutki jej były  
takie, że już w parę lat później mógł Witold przystąpić 
do organizacji Kościpła, a co nadtoi wysłać chrześcjan 
Żmudzinów na sobór, celem pokazania naocznego cale- 
imu światu w Konstancji zgromadzonemu, że ‘Źmudzini 
są już chrześcjanami, że w Europie nieńia już pogań­
stwa. s

Tak miłością i dobrocią w ciągu krótkiego przecią­
gu czasu dokonali Jagiełło i Witold wielkiego dzieła, 
jakiego ogniem i mieczem przez wiele lat Krzyżacy do­
konać nie potrafili.

VII.

Po Śmierci Jagiełły i Witolda.

Upadek mistrza Plauena nie ostudził bynajmniej 
wojennych zamiarów Zakonu. Coprawda następcą je- 
go< został Michał Kiićhmeister, zwolennik zgody, który 
zaraz po wybraniu wysłał do króla i Witolda poselstwo 
z zapewnieniem, pokoju, ale drażnienie nar,odu polskiego 
i litewskiegoi zö strony Krzyżaków nie ustałoi.

Zwłaszcza Krzyżacy nie okazywali najmniejszej 
chęci dotrzymania warunków pokoju, a na wszelkie żą­
dania polskie w tym kierunku odpowiadali odmownie, 
zwalając wi,nę wojny na zdradę Żmudzi.

Wobec takięji postawy Zakonu, poimimo* pokojo­
wych zapewnień Kiiehmeistra, wybuch wojny był nie­
unikniony. W połowie lipca 1414 r. wdjska> polskie, 
wspomagane przez Litwinów i Tatarów, przeszły Wisłę 
pod Zakroczyńiiem, a ńastępnie wkroczyły do( ziem Za-

LitwB z Koroną. 10
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koIlu  ̂ gdzie zdobyły zamek Niedzbprk. Propozycje po­
koju na warunkach niedogodnych dla Polski król od­
rzucił.

Wojska polskie posuwały się naprzód, walcząc 
wszędzie z trudnościami pod p.ostacią zniszczonego krd* 
ju. Nawzajem Krzyżacy, wtangnąwsizyj w ziemie pol­
skie, pustoszyli je i rabowali.

Wojna ta była o tyle dziwną, że Krzyżacy wszę­
dzie unikali spotkania z wojskami polskiemi, a srogośó 
ich była tak wielką, że aż książęta Śląscy proponowali 
mistrzowi, ażeby upewnił króla i Witolda, że w czasie 
wojny nie będzie uprowadzał dzieci i niewiast w nie­
wolę, a natenczas oni wstawią się za nim do króla.

Sprawa sporów z Zakonem oddaną została' pod 
rozpatrzenie papieża, soboru i cesarza Zygmunta. Ten 
ostatni prowadził dwulicową politykę, gdyż potrzebując 
dla celów swoich Jagiełły, zapewniał go o> przyjaźni swo­
jej, a jednocześnie udzielał pomocy Krzyżakom.

Wreszcie W. Mistrz, widząc, że w wojnie tej wie­
le nie wskóra'. Zmienił ton, i udęrzywsizy w pokorę pro­
sił o rozejm.

Na zjeździe z njm w czerwcu 1415 r., choć odrzu­
cał ,on propozycję odstąpienia terytorjum spomegoi dro­
gą układów, rozejm, tak upragniony przez Zakon, 
przedłużono a’ż do lipca 1417 r. Uozynił on to pozornie 
pod naciskiem monarchów Zachodu.

Mimo to Zakon nie wyrzekł się swoich dążeń wo- 
jennyćh. Szukał na wszystkie strony so(jusżników 
i sprzymierzeńców.

W czasie tym zabiegał W. Mistrz o zjazd z Jagiełłą 
i Witoldem w Wielonie. Gdy zaś doszedł on do skut­
ku, zachowywał się tak wyniośle i obrażająco, stawiał



— 147

tak ’wygóro;wanei żądania, że rokowania te do żadnego 
nie dop;r,owadziły skutku.

Przyczyną tego były obietnice, czynione w tajetn- 
nicy przez cesarza Zygmunta, czego w końcu domyślił się 
Jagiełło i dał mu to do zrozumienia. Wtedy dopier,o, 
ażeby odsunąć podejrzenia, wpłynął Zygmunt na za­
warcie rozejmu na rok jeden. Stoisunki jednak mię­
dzy Zakonem a Polską i Litwą w dńlszyna ciągu pozo­
stały naprężone.

Dążeniem cesarza Zygmunta w całym tym sporze by­
ło, ażeby ująć całą sprawę w swoje ręce, ażeby z niej 
jaknajwiększe korzyści dla siebie wyciągnąć. Okazując 
też pozorną życzliwość dla Polski, jednocześnie zachęcał 
W. Mistrza do drażnienia Polski pełnem pychy postę­
powaniem, oraz sitaral się zjednać dla niego jaknajwięk- 
szą liczbę zwolenników w Niemczech.

Dopiął swegOj, zwłaszcza gdy wysłani przez pa  ̂
pieża łegaci-znaleźli słuszność po stronie Zakonu. Obu­
rzony tern Jagiełło oskarżył ich przed papieżemj, a wte­
dy Zygmunt sprawę całą ujął w swe ręce i zaprosił kró­
la na zjazd do Koszyc, gdzie ten w dn. 8 maja sprawę 
całą złożył w jego ręce.

Mimo to obietnice ze strony Zygmunta okazały 
się plonnemi i król ze zwołanem i zaciężnem rycer­
stwem wyruszył z jWolborza i już w dni. 15 lip ca’ stanął 
pod Czerwińskietn. Ztamtąd połączone wojska przeszły 
Wisłę i podążyły ku ziemiom nieprzyjaciela.

w tedy Zygmunt znów wystąpił z propozycjami 
rozejmu. Przez t;rzy tygodnie stały obydwa wojska na­
przeciwko siebie), nie rozpoczynając kroków nieprzyja­
cielskich, wreszcie W. Mistrz przysłał zawiadomienie, 
że zgadza się na kompromis cesarza Zygmunta.

Temu ostatniemu ze względu na s^duację politycz­
ną ówcziesną, a zwłaszbza na koronę czesiką, jaką właśnie
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pO' Ibracie swoim Wacławie odziedziczył, a która' mu 
wiele trudności sprawiała, zalóżalo kardzo pä królu Ja- 
gielle. Z drugiej jednak strony sjzło mu o to, ażeby Pol­
ska nie wzrosła w  moc i polęgę.

Z wielką też pompą szykował się do ogłoszenia wyi- 
roku SjWego w Wrocławiu. Był on oddawna już przy- 
(gotowany i gdy z pośród przy|byłycli na uroczystość 
ogłosizenia igo dostojników polskich, zaiakomity obrońca 
sprawy polskiej na soborze w Konstancji, Paweł syn 
Włodzimierzai, znakomity prawnik, powołując się na do­
wody prawne, przemawiające za tern, że ziemie: Pomor­
ska, Cbelmińska i Michałowska były dziedzicznemi zie­
miami Korony, wskazując na bulle papieży, nakazujące 
Zakonowi zwrócenie tych ziem Polsce, upraszał imie­
niem królewskiem, aby zanim przystąpi do orzeczenia 
wyroku, roztetrząsnął najpierw prawa i dowody sitrony 
poTskieĵ , by nadto wysłuchał zdania doktorów prawa 
kanonicznego i świeckiego, dowodzących), że wyrok 
apostolski, bez względu na późniejsze umowy, potvinien 
być wysłuchany. Na te wszystkie wywody .odrzekł 
Zygmunt, że wszystko to jest mu dobrze znane, i że wy­
rok jest gotowy.

W dzień Trzech Króli (6 stycznia) 1420 r. ogłosił go 
pełnomocnikom polskim. Mocą jego Pomorze, ziemia 
Chełmińska i Michałowska miały pozostać przy Zalconie, 
tak jak to’ postanawiał traktat kaliski; Orłów, Murzy­
nów, Nieszawę i zamek Jasieniec mieli Polacy oddać 
Ki^zyżakom/podobnie jak i Żmudź pO śmierci Jagiełły 
i Witolda. Zakon był obowiązany zapłacić 25,000 zło­
tych Węgier, za zburzenie Złotorji i znieść wybudowany 
przez siebie zabaek i młyn w iLubiczu nad Drwęcą.

Za cenę takiego niesprawiedliwego wyroku mnie­
mał Zygmunt pozys,kać sobie sylmpatję świata niemied- 
kiego i pom'oc ’Zakonu w razie zatargów z Polską.
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Oburzenie posłów polskich było niesłychane. Nai- 
tychmiast wysiali oni Klemensa z Kałju na rozstawnych 
koniach d'o Litwy, gdzie król wówczasi bawiłi, z wiado­
mością o wyroku. Przehył on w przeciągu siedmiu dn| 
przeszło 200 mil i zastał Jagiełłę i Witolda do Dołhem. 
Pomimo spóźnionej pory, przyjęty przez króla, opo­
wiedział treść poselstwa, co wywołało niezmierną kon­
sternację. Jak mówi Długosz, przez całą noc płakali 
oni i ryczeli jak lwy, a na drugi dzień pierwszy uspo-̂  
koił się Witold. Za jego radą wysłano do Wrocławia 
nowych posłów ,̂ Zbigniewa Oleśnickiegoi i Mikołaja 
'Cebulkę z oznajmieniemi, że król i wielki książę wyroku 
niesprawiedliwego przyjąć nie mogą, i że krzywdi 
swoich orężem dochodzić będą.

Poselstwo toi, mimo bardzo ostrego wystąpienia 
Zbignieлva: Oleśnickiego i trafnych wywodów) ; Cebulki 
nie odniosło oczywiście żadnego skutku, aczkolwiek  ̂
Zygmurit' widział), że poszedł za daleko, ale powrót byl 
niemożliwym.

A w Polsce tymczasem, gdy już pierwsze bolesne 
wrażenie minęło, zaczęto chłodniej na te sprawy spozie­
rać, i w ostateczności wszyscy przyszli do wnioąku, że 
przy wykonaniu Ścisłem wyroku nadarzy się nieraz 
sposobność,, aby z powodu pierwszej lepszej nieformał- 
ności ze strony Krzyżaków cały wyrok odrzucić, jako 
nieważny \  jppstanowionoi próbować jeszcziej targówi 
z Zygmuntem.

Wysłani zostali do’ niego posłowie w osobach bi­
skupa krakowskiego!, Wojciecha Jastrzęlbca i  Zbigniewa 
z Brzezia, i zdaje sję, że od Zygmunta pewnie obietnice 
na zmianę niektórych warunków otrzyńiali, kiedy imie  ̂
niem króla wreszcie wyrok przyjęli.

PO|Zgniewała wielce króla ta ustępliwość posłówi,. 
z\vłaszcza, że zdawna był biskupowi krakot;vskiemu
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niechętny, i postanowił sprawę całą wnieść na sejm 
łęczycki, który miał się zebrać w dn. 25 lipea M20 r.

Na sejmie tym przeciw niefortunbym posłom po­
wstał tnmiilt wielki i z trudem udało się nakłonić króla, że 
im przebaczył.

Na sejtaie tym odrzucił Jagiełło proponowaną mu 
przez łiussytów koronę czeską, czemby zadał dotkliwj  ̂
cios 'Zygmuntowi^ lecz jednoeześnie naraziłby Polskę na 
długą i uporczywą z nim wojnę, a zarazem i oburzyli 
przeciw sobie cały świat katolicki.

Gdy Czesi ponownie zwrócili się do Jagiełły z pro­
pozycją swoją, ten odmówił stanowczo, lecz wskazał im\ 
Witolda. Ten, oburzony wciąż na Zygmunta, oświad­
czył, że gotów jest koronę przyjąć, lecz pod warunkiem,) 
że Czesi pozostaną wierni kościołowi katolickiemu, że 
zaś sam nie może opuścić rozległego* swego księstwa, pa- 
iśle im jako namiestnika bratanka swegoi, Zygmunta Kow 
rybuta.

Polityka cesarza Zygmunta, zarówno w stosunku 
cjo do Czech, jak Polski i Litwy wszędzie doznała po­
rażki, nie pozostawało mu zatem nic innego, jak rzucić' 
Zakon Krzyżacki na Polskę i zmusić przez to Jagierłę 
i Witolda do zaniechania sprawy czeskiej.

Nie było to tak trudndm, gdyż wyrok wrocławski, 
zamiast uspokojenia przyniósł tylko jeszcze większe 
rozdrażnienie.

Prawda', próbowano sprawę całą załagodzić przy 
pośrednictwie papieża, lecz kardynałowie, ibojącl się 
obrazić Zygmunta, zwlekali z tenĄ gdy papież 'Marcin 
'V postanowił wysłać do Głogowy prawnika Antoniego Ze­
no, który miał na miejscu zbadać całą sprawę, i proces 
przeprowadzić. Zaprotestował przeciw temu energicznie 
■cesarz Zygmunt, który ze swej strony obiecywał Zakono-
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wi wszelką pomoc i tworzył potężną przeciw Polsce koa­
licję.

W lipcu r. 1422 roizpoczęla 'się wojna z Zakonem, 
który mimo najuroczystszych ohietnic Zygimnnta nie 
hył do: niej zupełnie przygotowany. Nie mogąc stawić 
oporu w otwartem polu, zamknęli się Krzyżacy w zam­
kach warownych, a wojska polskie i litewskie bez prze­
szkody zajęły cały kraj,, niszcząc go przez siedem ty­
godni.

Zdobyto zamek gołubski, opanowano kilka innych 
i wroga zniękano' do tego stopnia, że nowy mistrz, Paweł 
IBussdorf, pomimo obietnic i zachęty Zygmunta, zwrócił 
się do Jagiełły z prośbą o pokój.

W dn. 27 września 1422 r. zawarto go nad jezioi- 
rem M,elno, na warunkach niebardzo dla Polski korzy­
stnych. Zrzekał się nim coprawda Zakoni praw swoich 
do Żmudzi i Sudawji, odstępował Nieszawę, Orłów, Mu­
rzynów i NowąiWieś, ale zatrzytaiywał/Pomorze i ziemię 
Chełmińską i Michałowską.

Warunki pokoju jednak nie zostały, przez Krzy­
żaków zatwierdzone, gdyż cesarz Zygmunt nie dopuścił do 
tego, puszcztając w ruch wszelkie sprężyny, ażeby stwo­
rzyć nową;, potężną przeci,w Polsce koalicję.

■ Udało mu się to, gdyż zwolenników jednał sobie 
obietnicami podziału Polskii, przyczem Krzyżakom obie­
cywał Kujawy i ziemie: Łęczycką i Dobrzyńską.

Pragnął jednak zachować pewne pozory i zapra­
szał Jagiełłę nâ  zjazd;, lecz ten odpowiedział odmownie. 
Wpływała na to i ta okoliczność, że celem obrony przed 
koalicją, tworzoną przez Zygmunta, Witold zawiązał 
stosunki z Tatarami, wpłynął na zawarcie pokoju mię­
dzy hordą la TurkamC a nawet wysiał poselstwo do suł­
tana, ażeby go skłonić do napadu na Węgry.
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Wobec takiej sytuacji ochlodly wojownicze zapę­
dy Zygmunta, a prżytem łagodząco wpływać zaczął no­
wy kanclerz i biskup krakowski, Zbigniew Oleśnicki, bę­
dący gorącym przeciwnikiem heretyków czeskich. Za 
jego wpływem odbył się w marcu 1423 r. w Kieżmarku 
zjazd Zygmunta z Jagiełłą i Witoldem, na którym do­
szło do porozumienia, a Wielki Mistrz osobnem posel­
stwem zapewnił, że warunków pokoju melneńskiego do­
trzyma.

Witold, który dzięki małżeństwu Jagiełły z bra­
tanicą jego, Zofją, wszedł z nim w jeszcze ściślejsze wę­
zły, takiem rozwiązaniem sprawy czeskiej uczuł się do­
tkniętym, i dał temu wyraz, nie przybywając na korona­
cję królowej Zofji. Przytem popierał on gorąco projekt 
małżeństwa córki Jagiełły, Jadwigi, z księciem branden­
burskimi, Fryderykiem, czemu znów przeciwnym byf 
cesarz Zygmunt.

Czynił też on wszelkie zabiegi, ażeby małżeństwo 
to rozbić i zawrzeć sojusjzi z Jalgiełłą-.

Eozbiło się to wszystko o opór Witolda.
Wszystkie te jednak zabiegi dyplomatyczne i spo­

ry, jak również i starania się Hohenzollernów branden­
burskich o pozyskanie tronu polskiego drogą małżeń­
stwa, runęły po urodzeniu się’ w  dn. 31 października 
1424 r. syna Jagiełły, Władysława.

Utrwalał on dynastję i cała uwaga Jagiełły skiero­
waną została ku temu, ażeby zapewnić synowi następstwo.

W czasie, gdy to wszystko działo się w Polsce, Wi­
told podjął na nowo myśl podbicia Pskowa i Nowogro­
du. W r. 1426 wyprawił się na Psków i zmusił go do za­
płacenia 1|,000 rubli, w dwa Tata zaś potem ruszył z wiel­
ką siłą na Nowogród, obiegł Porchów i tak przestraszył 
nawogrodzian, że złożyli znaczny okup i z pokorą bła­
gali o pokój.
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Zwycięskie te wyprawy wy wdarły takie wrażenie, 
że najpotężniejsi książęta rosyjscy i książę riazański 
szukali dla siebie ocalenia w przymierzu zaczepno-odpor- 
nem z Litwą.

Z obawą też patrzał na te zwycięstwa cesarz Zyg­
munt, zagrożony najazdem Turków.

Przypomniał sobie też wtedy, że Witołd niegdyś 
zapraszał go w odwiedziny do Łucka;, i korzystając z te­
go przybył tam wraz z żoną dn. 22 stycznia 1429 r.

Zjazd ten zapowiadał się nadzwyczaj świetnie, 
gdyż przyjechał i Władysław Jagiełło ,z żoną, stawili się 
posłowie krzyżaccy, liczni książęta ruscy, a nawet nie 
brakło i posłów cesarza bizantyjskiego.

Zygmunt wystąpił z wielkiemi planami, mówił 
o przyszłym 'soborzei, który ' iniał' się zebrać w Bazylei, 
o możliwoiści inisji koiśćielneji, o nieznacznej, jego zda­
niem, różnicy między katolikami a schizmatykami;, o po­
dziale Mołdawji i Wołoszczyzny między Polskę a Węgry, 
słowem poruszał kwestje nadzwyczaj ważne i doniosłe 
z wdaściwą sobie lekkomyślnością i powierzchownością.

Postępowanie jlego, a zwłaszcza jiawnę .zupełnie 
przymilanie się do schizmatyków drwiny z księży ka­
tolickich, sprawiały na obecnych Polakach niemiłe wra­
żenie, a szczególnie oburzyły Żhigniewa Oleśnickiego^.

Nie zważał jednak na to cesarz Zygmunt, mając na 
myśli plan inny, daleko ważniejszy. Oto dążąc do oderwa­
nia Witolda od Jagiełły, przy każdej sposobności podsuwał 
mu plan koronacji na króla litewskiego.

Witold zamiaru tego nie podzielał, a wtedy Zyg­
munt obrał inną drogę i w poufnej rozmowie iz Jagiełłą 
plan mu ten przedstawił.

Schorzały i wiekiem podeszły król, przy tern jak- 
najprzyjaźniej dla Witolda usposobiony, nie domyślił się
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aamiarów podstępnego przyjacielą, i тѵ zasadzie zgodził 
się na wszystkO'.

Kując żelazo póki gorące, następnego dnia zawia­
domił o tem cesarz Witolda, i zabrawszy go ze sobą 
wraz z żoną swoją Barbarą, udał się do Jagiełły. Król 
leżał jeszcze w łóżku, mimo to Zygmunt z taką natarczy­
wością uderzył na niego, że przystał na wszystko.

Teraz już sprawa cała nie imogła pozostać w! taje­
mnicy. Bada królewska, ъ Zbigniewem' Oleśnickim na 
czele, oparła isię staniowczo planom cesarza, co znów do­
prowadziło do sporu między panami litewskimi a pol­
skimi, i wszyscy niezadowoleni 1 skwaszeni (z Łucka 
wyjecbali.

Uradowany temyże udało mu się rzucić ziarno nie­
zgody między tych, z których strony największe mu 
groziło niebezpieczeństwOj, wyjechał Zygmunt z Łucka, 
lecz już w Łańcucie dopędził go goniec Jagiełły z listem, 
w którym król oświadczał, że po dojrzałym namyśle, i  po 
naradzie z senatorami polskimi doszedł do przekonania, 
że koronacja Witolda sprzeciwia się zapisom dawniej­
szym', że  może się stać bardzo szkodliwą, tak dla 'Polski 
jak i dla Litwy i dlatego prosi usilnie, ażeby zamiaru 
tego poniechał.

Zasiane ziarno jednak kiełkowało'. Zygmunt 
w przewrotności swojej nie miał nic innego do roboty, 
jak list ten przesłać Witoldowi.

Książę ten, który zrazu nawet myśleć o koronacji 
nie chciał, oburzył się tem niezmiernie. Zabolało go mia­
nowicie, że król nie z nim wprost, lecz z cesarzem 
w sprawie tej traktuje, że o Litwinach wyraża się tak, 
jak o poddanych, którzy nie mają prawa wybierać so­
bie pana i obnażona duma jego wybuchnęła niepohamo­
wanym gniewem.
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W oisobnym liście wyrzucił Jagielle cala nieste- 
sownoiść postępowania jego, zbliżył się do Zygmunta i do 
Krzyżaków i głosił wszędzie, że „czy się to' komu podo­
ba,, czy nie“, on poistawi na swojem i  ukoronuje się kró­
lem litewskim.

Nie pomogły już teraz nic zabiegi Jagiełły, który 
gotów był nawet koronę polską ustąpić Witoldowi, nie 
pomogła interwencja papieża, trwał on w raz powziętym 
zamiarze, poddanym swoim kazał aową składać przy­
sięgę, zamki pograniczne sposobić do obrony i oznaczył 
wreszcie termin koronacji na Ązień 29 września 1430 r.

Uroczystość ta miała się odbyć nadzwyczaj wspa­
niale, pomiędzy mnóstwem żaproszqnyc.h gości przewa­
żał stanowczo żywioł schizmatycki i ruski; obok wielkie- 
gOi księcia moiskiewskiego', księcia twerskiego, riazań- 
skiego i odojewskiego, nie brakło metropolity Focjusza, 
W. Mistrza krzyżackiego, posłów tatarskich i bizantyń­
skich. Oczekiwano tylko na przyjazd posłów cesarskich, 
którzy mieli sprawować urząd mistrzów ceremonji i przy­
wieść insygnja królewskie.

Nie przybyli oni jednakj, gdyż na roikaz królewski 
Wielkopolanie obsadzili szczelnie granice, i Jan Cząrn- 
kęwski -pochwycił posłów .Zygmunta, Baptystę 'Czigalę 
i  Botha, (a odebrawszy im wszystkie dokumenty, nagich 
nieomal puścił ina terytorjum krzyżackie.

Z odebranych im dokumentów dowiedziano się 
o podstępnych knowaniach cesarza Zygmunta. Mianowi­
cie, proponował on Witoldowi, jako władca Czech i Wę­
gier, przymierze zaczepno-odporne, do którego wejść 
mieli również Krzyżacy i  mistrz Inflancki.

Kombinacji tej, dążącej do zupełnego odosobnie­
nia Polski i -oddania jej na lup najzaciętszych nieprzy­
jaciół, należało za wszelką cenę przeszkodzić, gdyż za-
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grażała ona nietylko uiiji polskohlitewskiej, ale i samej 
dynastgi Jagiellonów.

Zrozumiał to król dobrze i dwukrotnie przez po­
słów prosił Witołda, ażeby koronację odłożył, a gdy to 
skutku iuie odniosło;, udał się sam na Litwę, аізѳЬу się 
z nim zobaczyć. *

W dniu 10 października stanął pod Wilnem,, a Wi­
told nietyłko że na spotkanie jego wyjechał, lecz zaraz 
po, pierwszej' rozmewie z nim izmienil S;We zamiary.

Ze względu na rozgłos, jaki sprawa cala przybra­
ła, nie mógł eoprawda zaniechać koronacji, lecz po uzy­
skaniu zgody Jagiełły na nią, pod warunkiem, że po 
jego śmierci wróci dawny stesuoiek między Polską a Li­
twą, zawiadomił Zygmunta, że .się z królem zupełnie po- 
roizumiałi, i  że л^кг01се nadejdzie chwila, kiedy posłowie 
cesarscy z koroną bez przeszkody przez Polskę będą mo­
gli przejechać.

Zanim jednak nadeszła zgoda Polaków, zmarł Wi­
told w Trokach dnia 27 października 1430 r., a z nim 
zeszedł z widowni człowiek, niewątpliwie najznakomit­
szy w tej epoce, wielki wódz;, biegły polityk, który siłą 
genjuszu swego wzniósł potęgę Litwy do niewidzianej do 
czasu tego świetności. <

Przed śmiercią swoją Witold, w obecności boja­
rów litewskich i ruskich, złoiżył godność swoją wielko­
książęcą w  ręce Jagiełły i opiece jego polecił żonę swoją, 
księżnę Juljannę.

Potwierdzał on tern unję horodełską, odnawiał do­
tychczasowy ścisły związek między Litwą a Koroną.

Lecz rzucone przez niego poprzednio ziarnoi nie­
zgody, wydało wkrótce owoce s;zkodliwe dla unji.

Sprawcą tego był Swidrygiełło;, tylokrotnie w na­
dziejach swoich zawiedziony, od udziału w rządach usu-
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nięty, a w lostatnicli latach nap ozór uległy i spokojny. 
W cichości jednak knul on zdradzieckie intrygi, gromadził 
stronników swoich, i jakby przewidując śmierć Witol­
da, aiajął nieprzyjazne względem Jagiełły stanowisko.

I Szykował się on/ też do wystąpienia i już w chwili 
pobrzehu Witolda, niezadowoleni Litwini i Rusini 
obwołali go wielkim księciem.

Jagiełło;, znając dobrze jego charakter, nie chciał 
mu przyznać takiej władzy jak Witoldowi, a wtedy on 
zamki i miasta znaczniejsze opanował;, i króla „pana 
prawdziwego, prawego i naturalnego od nich wyklu­
czył“. .

Zaniepokoił wielce ten krok samowolny Polaków^ 
bawiących u boku Jagiełfy; i dlatego wysiali oni czem- 
prędzej tgońców na Podole zl poleceniem, aby kraj іеді 
zająć na imię króla i korony. Na skutek tego panowie 
podolscy, Hryćko Kierdejowicz, trzej Buczaccy, biskup 
kamieniecki Paweł, pojmali podstępnie starostę litew­
skiego Dowigierda, opanojwali Kamieniec, a za nim 
wszysjkie grody i całą prowincjię.

Na wieść o tern zawrzał Świdrygiello gniewem 
i złoiść swoją całą wywarł na Jagielle i otaczających go 
Polakach. Doszło do tego,, że króla trzymał pod strażą, 
że wpadał doi jego sypialni, miotając groźby i  obelgi, 
znieważał jego- i otoczenie. W  tak trudnej sytuacji zna­
lazł się 82-letni starzec wobec niepohamowanego) niczem 
pijaka, który gotów był nja wszystko.

Nie można się też dziwić, że w takich warunkach 
w dniu 27 listopada zawarł z nim. Jagiełło umowę tym­
czasową, przyrzekając na razie zwrócić Podole, a ułoże­
nie dalszych warunków pozostawiając panom polskim 
i litewskim, którzy w tym celu zjechać się mi,eli dnia 
15 sierpnia 1431 r.
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Gdy jednak król  ̂ stosownie do umowy wysłał po­
lecenie do Michała Buczackiego, aby zamek kamieniecki 
wydał w ręce starosty Swidrygielły, Michała Baby, Bu­
czacki, ostnzeżony wcześniej przez Polaków, rozkazu kró­
lewskiego nie wykonał î  Babę uwięził.

Wtedy Świdrygiełło, oburzony tern, postanowił Por 
dole odzyskać siłą. Wojska jego zajęły Zbaraż, Kamie­
niec i Ołesko), spustoszjdy Ruś Czerwoną i  zaczęły doby­
wać /Smotrycza, kiedy wojska polskie ną głowę je pora­
ziły i rozpędziły.

Odzyskanie Podola przez Polskę wywołało praw­
dziwą wojnę, a szczególnie zaś odbiło się na nieszczęśli­
wym królut, bawiącym jeszcze na Litwie, gdyż doznawał 
on od Swidrygiełły gwałtownych i brutalnych napaści.

To ohydne postępowanie Świdrygiełły z królem nie 
mogło długo pozostać tajemnicą dla ^Polski i  Europy. 
Wywołało też wszędzie oburzenie i zdziwienie. Papież 
Marcin V groził Swidrygielle klątwą, upominając go su­
rowo, a szlachta polska uchwaliła pospolite ruszenie na 
dzień 13 stycznia 1432 r. do Kijan nad Wieprzenu, wy­
syłając przed tern poselstwo do Świdrygiełły.

Ta energiczna postawa Polaków przestraszyła 
Świdrygiełłę, i zanim dla poselstwa glejt bezpieczeń­
stwa wydał, wypuścił króla wraz z jego orszakiem.

Wymuszona ta powolność nie zmieniła w niczem 
położenia. Nieprzygotowany do wojny, nieurządzony 
u siebie w domu, bez sprzymierzeńców, musiał Świdry- 
giełło pragnąć w tej chwili pokoju, aby wkrótce potem 
módz wystąpię z większą siłą i energją.

Miał on wprawdzie za sobą Ruś całą i  Litwę, ale 
doświadczenia lat ubiegłych uczyły go, że na tych ży­
wiołach wiele budo,wać nie może.

Znał te stosunki dobrze Swidrygiełło^j, wiedział, że 
znaczna część Rusinów należy do liczby zwolenników
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Jajgiełłyi, że Ruś Caerwoiia nie ruśzyła się wcale, i że 
Litwini jedni z pierwszych go opuszczą, dopomagając 
Polakom do strącenia go z tronu.

Zaczął też skwapliwie szukać sprzymier25eńców 
i rzeczywiściei, znalazł ich dosyć. Rod sztandarami jego 
skupili się wszyscy, którzy z zawiścią patrzeli na wizra- 
stającą potęgę Polski], wszyscyi, co pragnęli rozhioia unji 
polskoi-litewskiej.

, Zawarły więc z nim przymierza republiki pskow­
ska i nowogrodzka, obiecał pomoc han Tatarów Achmet, 
przyjacielską pomoc przyrzekał cesarz Zygmunt, ofiaro- 
лvywał swe poparcie Aleksander Dobry, hospodar moł­
dawski, zacięty wróg katolickiej Polski, wreszcie śpie­
szył z pomocą i mistrz krzyżacki Paweł Russdorf i cze­
scy hussyci.

Zawarcie jednak ogólnego związku nie odra,zu do­
szło do skutkui, gdyż Zakon, nauczony doświadczeniem', 
zwlekał i namyślał się, a Czesi oglądali się na sobór ba- 
zylej'ski, który miał ich z kościołem katolickim pogodzić.

Ten stan rzeczy i zabiegi Świdrygiełly ni© uszły 
bâ cznej uwagi dworu polskiego. Pragnąc przeszkodzić 
temu, Jagiełło, który oddawna zajmował się sprawą 
czeską i miał upoważnienie do pośrednictwa od papie­
ża, zaprosił przywódców hussytów czeskich na dyspu 
tę religijną do Krakowa. Przybyli oni około Wielkie­
go Tygodnia r. 1431, lecz dysputa ta, prowadzona w obe­
cności króla, skończyła się tylko większem rozdrażnie­
niem stron obu, a na domiar złego Zbigniew Oleśnicki 
wyjechał do Mogiły a na Kraków rzucił interdykt. Obu­
rzyło to jeszcze więcej hussytów, opuścili też w gniewie 
Kraków, mimo to jednak przymierza ze Swidrygiełłą 
nie zawarli.

Inaczej sprawa poszła z Krzyżakami), których dy­
plomacja polska sobie zjednać nie potrafiła. W. Mistrz,
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Russdorf, ulegająic naciskowi cesarza, zawarł ж Swi- 
drygielłą przymierze zaozepno-ocllporne w Skirstymoniii 
d. 19 czerwca 1431 r., a jiednoeześnie umówił się z Pola­
kami o zjazd w dn. 15 siei-pnia.

Dwór polski, pomimo eibrojeń i przygotowań do 
wojny, wierząc niezachwianie w szczerość Krzyżaków, 
był pokojowo usposobiony i prowadzii ciągle rokowania 
ze Świdrygiełlą^ który natomiast róisł coraz bardziej 
w pychę i o żadnych ust.ępstwach nawet słyszeć nie 
chcilał'.

Do tego stopnia był on zaufany w potęgę swoją, 
że gdy Jagiełło wysłał db niego posła swegoi, Dutka 
z Brzezia, ażeby go do zjazdu ze sobą nakłonić, gdy ten 
śmiało mu się postawił;, rozgniewany Świdrygiełło ude­
rzył go w  twarz i do wi'ęzienia wtrącić kazał.

Ta zniewaga wyczerpała do reszty cierpliwość Ja­
giełły, i wojska polskie, gotowe już do pochodu, prze­
kroczyły Bug i dotarły wkrótce ido Dudka.

W czasie tej wojny w całej pełni ukazała się nieu­
dolność iSwtdrygiełły. Na rozkaz jego, gdyż nie zna­
lazł on innego środka obrony, biedni mieszkańcy musieli 
niszczyć cały kraj, palić wsie i miiaista i  z dobytkiem 
chronić się w łasy.

Przy Swidrygielłe stanęło zaledwie 6.000 łudzą, 
z którymi iiisiłoiwał on bronić przepratwy przez Styr, lecz 
wystarczyły Cztery chorągwie polskie, ażeby całą tą 'zbie­
raninę rozpędzić.

Jeden tylko Duck, broniony przez starostę jego, 
Jursza, sltawiał mężny opór, przyczyniało się jteldlnak do 
tlego i to, że Polacy, pragnąc uniknąć rozlewu bratniej 
krwi, oblężenie pro;wadzili nieudolnie.

Nie wiodło się i sprzymierzeńcom Swidrygiełły. 
Wojewoda mołdawski spustoszył ooprawda pograniczne 
ziemie czerwono-ruskie, lecz przez braci Buczackich zo-
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stał polbilty do. tego stopnia,, żie łediwie sam z życiem 
uszedł, a powstanie w ziemi Chełmskiej i Bełskiej zniósł 
mjałemi silami' bnrgrahia chełmski. Ciołek.

Niepow-odizenia te uczyniły Swidrygiełłę skłon- 
niejszym do zgody i zgłosił się on sam do króla z proś­
bą o pokóji, który zawarto dn. 26 sierpnia.

Mocą jego na Podola pozostać miał stan taki sam, 
jal̂  w chwili rozejmu, a na dzień 2 lutego 1432 r. posta- 
ПОЛѴІОПО zjazd w Połubiezach, niedaleko Brześcia, w ce­
lu ułożenia warunków trwałego pokoju.

Chwilowa ta zgoda była dla Polaków konieczną, 
ażeby mogli pomścić ohydny, 'zdradziecki napad Krzy­
żaków. Do ostatniej prawie chwili W. Mistrz Zakonu, 
Eussdorf, z obłudą iście krzyżacką, łudził dwór polski 
zapewniieniami pokoju. Jeszioze przed wyprawą łncką 
układano się o wspólny zjazd w Torunin dn. 15 sierp­
nia, nie wątpiąc o temj, że wsizełkie spory graniczne da 
się z nimi załatwić w sposób polubowny.

Gdy zaś poczęły krążyć wieści o przygotowaniach 
wojennych ZakoDiT, udał się do Malborga biskup ku­
jawski, celem przekonania się, o ile pogłoski te są praw- 
dziwemi i zapytania W. Mistrza o zamiary jego. Naocz­
nie stwierdził on prawdziwość ich, a wykrętne ddlpo- 
wiedzi llussdorfa utrwaliły go w tern mniemaniu.

A Polska doi prowadzenia wojny z silnym prze- 
ciwnikiem nie była wtedy prtzygotowaną, pospolite ru­
szenie zaś stało aż pod Łuckiem-.

Ro'zpocizął więc prymas koresponidfencję w  tej 
sprawie z W. Mistrzem, ten zaś okłamywał go, unikając 
kwestji draźliwjmh, naitomiast dn. 17 sierpnia wysłał 
list do Jagiełły z wypowiecUzenietm wojny, a w dziewięć 
dni potem cała armja ikirzyżackai, w sile 30.000 koni, 
wtargnęła w granice Polski.

Litwa z Koroną. U
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Ho'rdy niemieckie zniszczyły bezbronne Knjawy, 
ziemię Dobrzyńską, t. zw. Krainę, spaliły Nowy Toruń, 
Inowrocław, Włocławek, popełniająe pnzytem niesły­
chane okrncieńsitwa, mordując dzieci, kałeoząc męż­
czyzn i tysiące ludzi pędząc do niewoli.

O obronie nie miał kto myśleć, w jiednem tylko miej­
scu pod Nakłem, chłopi zrozpaczeni, dobrawszy sobie za 
dowódzców szlachtę wielkopolską, dopadli najeźdźców, ob­
ciążonych łupami, i srogą im zadali klęskę. Pod ciosami kos 
i cepów chłopskich padło sześciu komturów i mnóstwo żoł­
nierzy; główny wódz tego oddziału, marszałek Inflancki, 
Nesselrode, dziewięciu komturów i 50 rycerzy dostało 
się do niewoli. Przerażeni Krzyżacy gotowali się do 
odwetu, 'kiedy nadeszła wieść o rozejmie łuckim i pole­
cenie do Wielkiego Mistrza, aby kroków nieprzyjaciel­
skich zaniechał.

Ten zdradziecki napad Krzyżaków wywołał zupeł­
nie słuiszne oburzenie w Polsce. Zdecydowano też tam 
pogodzić się za wszelką cenę ze Świdrygiełłą, ażeby 
módz wszystkie siły obrócić na ukaranie zdrajeów;, a je­
dnocześnie wysłano poselstwo ze skargą na Krzyżaków 
do papieża Eugenjiusza IV.

Lecz od niego można się było spodziewać tylko po­
mocy moralnej, gdyż zapowiedział wysłanie poselstwa 
celem zbadania sporu między Polską a Krzyżakami, 
oraz zezwolił na pobieranie od duchowieństwa polskiego 
dziesięciny na wojnę przeciw Tatarom, schizmatykom i ka- 
cerzom czeskim.

Było to nie wy starcza jącem, zwłaszcza, że układy 
z Swidrygiełlą nie czyniły żadnych postępów. Głuchy 
na wszelkie przedstawienia posłów polskich i prośby Ja­
giełły, upierał się on przy tern, ażeby do rokowań do­
puszczono również i Krzyżaków.
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Nie doszedł zatem pokój do skutku, gdyż na taki 
warunek Polacy przystać nie chcieli.

W takich warunkach, opuszczeni przez wszyst­
kich, otoczeni zewsząd przez wrogów, musieli Polacy 
chwycić siî  energicznych kroków, aby się od niechybnej 
ratoiwać zguby.

Odrzucająic na bok wszelkie skrupuły, zawarł Ja­
giełło przymierze z hussyibami ezeskimi przeciw Zako­
nowi i wysłał do stanów węgierskich, pod nieolbecnośó 
Zygmunta poselstwo, które oświadczyło, że król zwią­
zał się z Czechami przeciw Niemcom^ z wyjątkiem Wę­
grów, gdyż z nimi pragnie utrzymać pokój i dawną 
przyjaźń.

Jednocześnie wysłano agentów polskilch do Prus, 
gdzie wkrótce podniosła się süna przeciw Krzyżakom 
opozycja i gdzie zaczęły się odzywać głosy, że stany 
„innego pana poszukać sobie muszą“.

Taką samą robotę prowadzono poedchu na Litwie. 
Wysłańcy polscy napozór prowadzili rokowania ze Swi- 
drygiełłą, lecz jednocześnie przygotowywali spisek, dą­
żący do zmiany rządn na Litwie.

Na czele jego stanął Szymon Iwanowiicz, książę 
Olszański, stryj królowej Zofji, i Maciej, biskup wi­
leński.

W nocy z dn. 31 sierpnia na 1 wrześnią spiskow­
cy napadli na, Świdrygiełłę, bawiącego w Osztmianie, tak, 
że pozostawiwszy żonę swoją i dwór cały, z trudem, 
z czternastoma ludźmi zaledwie, ujść zdołał do Połocka.

Wielkim księciem litewskim obwołany został Zy­
gmunt Kiejstntowicz, brat Witolda, książę na Starodn- 
bie, uznany następnie przez całą Litwę, Żmudź i część 
Rnsd.

Stosunek nowego księcia do Jagiełły był zupełnie 
lojalny, gdyż zairaiz zwrócił się do niego o zatwierdzenŁe
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wyboru. Miał oicłbyć się zjazd w Grodnie, na Mór у je­
dnak Mól nie przybył, lecz przysłał poselstwo ze Zbi­
gniewem Oleśnickim.

Розіаполѵііі IZ tego slkorzystaó Krzyżacy i chcieli 
użyć Zygmunta za pośrednika w sporze swym z Polską  ̂
Lecz wszelkie ich zabiegi idaremmemi były, gdyż choć 
posłowie polscy zastali już w Grodnie komitura Ludwi­
ka Lansee, gotowego do prowadzenia układów, oświad­
czyli jednak stanowczo, że z Zakonem traktować nie 
będą.

Za, to nader szybko zawarto akt unji z Litwą, gdyż 
po ośmiu dniach w dn. 15 października 1432 r. podpisano 
nowy akt, którym król Jagiełło uznał Zygmunta za W. 
Księcia Litewskiego. Godność tę miał on sprawować aż 
do końca swego życia, po śmierci zaś jego Maje litew­
skie i ruskie wrócić miiały do Korony. Ziemię podol­
ską odstąpił Zygmiunt odraizu Polsoą zerwał wslzełkie 
związki i przymierza przez Swidrygiełłę zawarte, 
i przyrzekł imieniem swojem i  na,stępoów swoich, że 
o goidność królewską starać się nie będzie.

Doniośłejisze znaczenie niż te warunki miało zrów- 
iiianie w prawach Euisinów z Litwinami;.

Najważniejsizy ustęp dokumentu tego brzmiał:
„Chcemy, aby kniaziowie, szlachta i bojarowie Ku- 

sini temiż nadaniami, swobodami, przywilejami i  ko­
rzyściami cieszyli się i ich używali, z jakich kniaziowie, 
szlachta i bojarowie litewscy korzystają i jakie posiada­
ją. Podobnież będą rniieli prawo herby i klejnoty rycer­
skie nosić i  ich używać równie jak Litwini, którzy te 
herby od rycerstwa korony polskiej wzięli“.

Akt ten, pełen słuszńośoi i sprawleidlilwości, na­
prawiał 'dawne hłędtyi, jednał dla Polski Rusinów, i je­
dyny może w Europie, stał na stanowisku rozumnej to­
lerancji religijnej,. Nadomihr wszyistkiego zaznaczyć na-
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leży, że był on głównem dziełem poselstwa, na którego 
czele stiał jeden и najżarliwsizyeb obrońeów wiary ka- 
teliicikiej, biskup Zbigniew Oleśniekii.

Takim samym diuicbem pojiednania i iioleranioji na­
tchniony był przywilej, wydany przez króla w dn. 30- 
października 1432 r. dla mieszkańców ziemi łuckiej, któ­
rym uidizielono tych samych praw bez różnicy wyzna­
nia i naroidowoiśiei, jakiieh uiżywali prajaei, baronowie 
i szlachta polska.

Praerażeni Krzyizacy 'Szukali raitunku w  krętac­
twach dyplomatycznych. Swidirygiełło ;zaś zbierał Rn- 
sinów i Tlatarów do лѵаіпед' na Wilno wyprawy.

Zdołał on zgromadzić znaczne siły i nâ  czele ich 
wyruszył w głąb Litiwy, lecz pod Os'zmianą, w dn. 30 li­
stopada 1432 r. został izuipełnie roizlbity, a wofdza jego, 
Fedkę, księcia nieświdzkiego, spotkał ten sam los na Po­
dolu pod Kopestrzynem.

Po załatwieniu się z Świdrygiełlą przyszła kolej 
na Krzyżaków. W r. 1433 przybyły do Polski posiłki 
czeskich „sierotek“ pod wodzą Jana Czapki, i złączyły 
się z główną silą polską/ pozostającą pod wodzą kaszte­
lana krakowskiego, Mikoilaja z Michałowa.

Ruszyły wojiska polsko-tczeiskie na ziemie krzyżac­
kie, zajmiujiąc Zachodnie ich prowincje, pustosząc Nową 
Marchję, niszcząc ze szczętem Tczew i docierając aż do 
brzegów morza Bałtyckiego.

Przeraził ten słuszny a sitraszliwy odwet Krzyża,- 
ków, opuszczonych przez wszystldichi, zwrócili się też do 
Jagiełły z prośbą o pokóji, zawierając tymczasem rozejm 
w Jasieńcu, przyczem liczyli bardzo na poparcie sobo­
ru batzylejiskiiego.

Zajwiedli się jeidinak srodze. Zarówno sOborOwi, 
jak i papieżowi zależało wtedy bardzo na pozyskaniu 
Polski i w  tym celu ivyslali poselstwo uroczyslte do Ja-
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giełły, zapraszająic go do udziału w posi'edzoniach soibo- 
ru. Odpowiaidało to życzeniom króla, który praignął po­
siadać w Ba,zylei reprezentację, chironiąicą go przed 
wsizystkiemi macłiinacijaml Zakonu, i  wysłał jiako dele­
gata Polski biskupa Zbigniewa Oleśnickiego.

Stracili zatem Krzyżacy ostatnią naidizieję na po­
parcie Zajchoiduj, i zawarli rozejm 12-letni z Polską w Łę­
czycy, w dn. 25 grudnia 1433 r., przyczem odstępowali 
zupełnie Swidrygiełlę i  oddawali Polakom Murzynów, 
Orłów, Chotsziczno i Nową Wieś, w razie zaś, gdyby któ­
ra ze stron, zawierających pokój,, zerwała, sitę bez powo­
du do wojny, poddani moigą jej wypowiedzieć posłu­
szeństwo.

Ostatni ten warunók wymierzony był przeciw Za­
konowi, gdyż oiddawał go pod uciążliwą kontrolę szlach­
ty i miast pruskich, przechylających isię na stronę 
Polski.

Jagiełło nie doiżył chwili potwierdzenia tego tra­
ktatu, które miało nastąpić w dn. 8 września 1434 r.

Zapraszany usilnie przez Zygmunta, udał się 
w początkach r. 1434 na Litwę, ażeby uroczyście wpro- 
waldlzić go na stolicę ksiąiżęcąt, a po dokonaniu tego aktu 
poj'eichaj na Puś, gdzie w Oródku pod Lwowem umarł 
dn. 1 Czerwca 1434 r.

Uimarł, patrząc na dokonane przez siebie olbrzy­
mie dzieło zjednoezenda i iżbratania Litwy z Polską, 
dziełoi, które wieki całe przetrwać miało.

VIII.

Litwa za Kazimierza Jagiellończyka.

Po śmierci Jagiełły, za sprawą Zbigniewa Oleśni­
ckiego obrano i koronowano na króla Polski i  najiwĵ ż-
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szego pana Litiwy, syna jieigo', Władysła-^^n-, nazwanego 
później Warneńczykiem, który wtedy liczył 9 lat.

ЛѴ. Ks. Zygmunt nie długo cieszył się posiadaniem 
władlzy po pokonaniu Swidrygiełły. Mściwy i oknutny, 
a przytem ograniiozony, wpadł on w chono'bliwą manję 
prześladowczą i w dn. 20 marca 1440 r. został zamordo­
wany.

Swisdrygiełło porwał isię znowu do opanowania 
stolca wiełlio-kisiążęcego, lecz Litwini przyjąć go nie 
chcieli, jak również i syna Zygmuntoiwego, Michała, 
obawiając się zemsty za śmierć ojca  ̂ i  powołali na tron 
wileński brata Władysława, Kazimierza.

Władysław zgodził się wysłać Kazimierza na Li­
twę, lecz nie jako wielkiego księcia, tylko jako iswego 
namiestnika. Gdy jiednakże Kaizdmierz przybył do Wil­
na, panowie litewscy, obawiając się, ażeby Świdrygiełło 
lub Michał, korzystając z wakującego stolca, nie ogłosili 
siebie wielkim księciem, podnieśli Kazimierza na wiel­
kie księstwo, wibrew stanowczej opozycji przybyłych 
z nim panów polsikich.

Chociaż było to przeciwne warunkom unjii, zrywać 
jej Litwini ani chcieli, ani myśleli, i  natychmiast po 
obiorze Kazimierza wysłali do Władysława posłów 
z przedstawieniem wsizystkich okoliczności i z prośbą 
o potwierdzenie wyboru, czego Władysław odmówił.

Dzięki temu wytworzyła się taka sytuacja, że 
w obu państwach, połączonych z sobą unją, panowali 
niezależni od siebie monarchowie. Żadnych jednak kro­
ków nieprzyjaznych z tego powodu ani jedna ze stron 
nie przedsięwzięła, gdyż Kazimierz staczać minsiał wal­
ki z przeciwnikami swoimi, Swidrygiełłą i Michałem, 
którzy nawet na życie jego zdradziecko nastawali, Wła­
dysław zaiś, obrany w tym czasie na króla Węgier, wal­
czył ze stronnikami Władysława Pogrobowca, a następ-
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nie z Turcjią), w Mórej bołiatenśfcą śmierć na polach 
Wairny znalaizł.

Bö2?kr0l'eme w  Polsoe wyttworayło nową sytuację. 
Grdy nie Люсгзекапо się wieści o ocaleniu Władysława, 
zebrany w Sieradizu, dn. 23 kwietnia 1445 r. zjtazdi, za- 
wezwai na tron polski Kazimienza.

Nie mógł się on jednak ruszyć z Litwy, gdlyż olba- 
wiał się, że współzawodnicy, z którymi staczał uistawi- 
czne walki, przyczynić się mogą do jej utraty. Przyjął 
więc koronę, lecz zarazem, prosił o zwłokę, ezem znie­
cierpliwieni Polacy przystąpili w  dn. 27 marca 1446 r. 
w Piotrkowie do oibioru nowego króla, przyozem wysu­
nęły się kanidydatury: Fryderyka,, elektora branidenbiur- 
skiego i Bolesława, księcia mazowieckiego. Wybór padł 
na tego oistatniego, lecz uwarunkowano go tern, że praw­
nym się on stanie dopiero po stanowczej odmowie Ka­
zimierza.

Enjergja tych zarządzeń wywarła pożądany sku­
tek, i w końcu skłoniła Kazimierza do p'rzyjaizdu do 
Brześcia. Zaczęły się rokowania, których wynikiem 
było przyjęcie przez Kazimierza korony polskiej i obiet­
nica przybycia w czierwcu r. 1447 do Krakowa na ko­
ronację.

Jednocześnie wydane żostały dwa dokumenty, je­
den od Kazimierza i panów litewskich dn, 17 września 
]446 r. w Brześciu, w którym Kazimierz oświadcza, że 
połączył oba państwa braterskim sojuszem, że pragnie 
być monarchą ich obydwóch, że dla przyjęcia korony 
polskiej przybędzie w dnin św. Jana Chrzciciela do 
Krakowa i  tam potwierdzi prawa i przywileje tak Pol­
ski jak i Litwy, a gdyby nie przybył, ma być wykona­
ne postano!wienie sójmu piotrkowskieigo, t. j. obiór Bo­
lesława.
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Ze swej iSltrony panowie polscy wydali akt, w któ­
rym zgodzili się na to:, aby Icról miał przy sobie sługi 
jakiej obce narodowości i aby mógł wyjeżdżać z Polski 
(oczywiście do Litwy) kiedy i na. jak długo będlzie 
chciał. Poprzednio jednak wymusili panowie litewscy 
na Kazimierzu przysięgę, że łącząc oba państwa wie­
czystym sojuszem dla walki z nieprzyjaciółmi, przyłą­
czy do wielkiego księstwa litewskiego ziemie: Łucką,, 
Podolską, Eatno. Wietły, Łopatyn i Olesko, oraz przy­
zna Litwinom prawo wybierania po swej śmierci wspól­
nego z Polakami lub też oddzielnego pana,

Kazimierz zażądał od Polaków poitwierdlzenia te­
go zapisu, lecz oni tego uczynić nie mogli ani chcieli. 
Byłaby też o to rozbiła się isprawa wyboru Kazimierza, 
gdyby był nie cofnął tego żądania, licząc na to, że póź­
niej, jako І0Г0І, przeprowadzić go zdoła.

Przed wyjazdem do Krakowa, w dn. 2 maja 1447 
roku wydał Kazimierz Litwinom nader ważny przywi­
lej, który brzmiał:

„Za stałą wierność, którą świadlezyli nam zawsze, 
świadczą, a niezawodnie i świaidczyć będą w przyszło­
ści prałaci duchowni i świeccy, kniaziowie, bojarowie, 
szlachta i miesizczanie ziem litewskich, należy im się ła­
ska i nagroda; z tego powodu król nadaje im w  ogólno­
ści i całkowicie wszystkie te prawa i wolności, które 
mają prałaci, książęta ,̂ panowie, szlachta i miasta Kró­
lestwa Polskiego. By zaś w tym względzie nie zrodziła 
się w przyszłości jaka wątpliwość, niektóre z tych wol­
ności poleca król wyszczególnić.

Następuje 13 artykułów aiktu, z których pięć sta­
nowi powtórzenie nadań poprzednich: iza idoniesienie 
i podejrzenie nie karać, lecz tylko pô  wyroku sąidowym, 
stosownie do praw i obyczajów Królestwa Polskiego; po­
siadanie dóbr takiem samem prawem, jak je posiadają



170 —

Pölacy, z ргалѵті aljenowania daiwolnego, tylko, stoso­
wnie do obyczaju Królestwa Polskiego, przed królem lub 
jego urzędnikiem; dlziediziezenie dó»br ojczystych — rów­
nież jiak w Polsce; o stolcu wdowim i wianie — również 
jak w Polsce; wclne wydawanie córek zamąż, z zacho­
waniem obrządku katolickiego. Wszystko to już było 
w przywilejach z r. 1387, Następne za to artykuły sta­
nowią nowe przepisy; niektóre z nich ujawniają ten- 
denojie separatystyczne Litwy, które powodowały zatar­
gi z Koroną do samego końca XV w.

Brzmiały one:
f) Obiecuje król ziem W. Księstwa Litewskiego 

nie umniejszać, lecz trzymać i posiadać w tych grani-  ̂
each, w jakich poprzednicy jego, zwłaszcza ЛѴіеІкі Ksią­
żę Aleksander czyli Witold trzymał i posiadał; ow­
szem, z boską pomocą), będlzie się starał je rozszerzyć.

g) Wszelkie nadania i przywileje kościelne mają 
być w całości izachowane. Grdyby która, doistojność ko­
ścielna, należąca do patronatu króla, zawakowałat, nie 
będzie innemu nadana, tylko zdolnemu do tego krajow­
cowi; i tylko gdyby godnego i zdolnego Icrajowca nie 
było, wolno ją będzie nadlać osobie innej; narodowości.

li) Obiecuje król w W. Ks. Litewskiem grodów, 
miast, dziedzin jakichkolwiek, posiadłości i  dzierżaw, 
jak również żadnych urzędów;, dygnitarstw nie nadawać 
żadnemu obcokrajowcowi, lecz tylko obywatelom W. Ks. 
Litewskiego.

Najwięcej brzemiennym w następstwa był art. f), 
w którym W. Książę obiecuje nie umniejszać dzierżaw 
litewskich. Spowodował on w  następstlwie zatargi 
Й Polską o Wołyń i Podole, które trwały nieomal przez 
całe panowanie Kazińaierza Jagiellończyką, przyczynił 
mu dużo osobistej zgryzoty, nadwerężył stosunek unjo- 
wy obu pańistw i pośrednio przyczynił się do tego, że
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duży sizmat гіѳші na wschodzie odpadł od Litwy do 
Moskwy, bo Litwa obronić go nie mogła, a odpychana 
Polska p'omagac jej nie chciała.

Wieść o uczynionym zapisie doszła do Polski, i na 
sejmie piotrkowskim w końcu sierpnia 1448 r. Polacy 
zażądali od Kazimierza, aby potwierdził nadania i przy­
wileje dawniejsze, oraz aby żadnych ziem, zwłaszcza 
Buskiej, Łuckiej i Podolskiej od Korony nie odłączał, 
jak również, aby wyjeżdżając na Litwę brał z sobą küku 
panów polskich do rady w sprawach koronnych.

Po naradżie z panami litewskimi), król odpowie­
dział, że z powodu złożonej poprzednio Litwinom przy­
sięgi tego uczynić nie może, i niezwłocznie wyjechał na 
Litwę.

Sejm w Lublinie w maju 1448 r. wpłynął tylko na 
zaostrzenie wzajemnych stosunków.

Litwini żądali wykreślenia, ubliżających im, według 
ich zdania, słów o wcieleniu i przyłączeniu, a wtedy Po­
lacy, celem przecięcia wszelkich sporów i nieporozu­
mień, zaproponowali, aby ustanowić jedno Icrólestwo 
polskie ogólne, pod jednym królem, a wtedy wszystkie 
ziemie litewskie, żmudzkie i ruskie będlą mieć te same 
prawa i to stanowisko, jak ziemie: Krakowska, Sando­
mierska, Sieradzka i inne, ustaną wszelkie różnice i bę­
dzie jedno państwo, jak chcieli Jagiełło i Witold.

Lecz Litwini, nie wyrzekając się łączności z Pol­
ską pod obecnym panem i jego potomkami, na warunki 
zupełnego zlania się nie chcieli się zgodzić, uważając za 
ubliżenie dla siebie, gdyby się zatraciła sama nazwa W* 
Księstwa Litewskiego.

Sprzeczności były zbyt wielkie, ażeby mogło było 
dojść do jakiegokolwiek porozumienia i sprawa Podola 
stała się przez cały czas panowania Kazimierza kamie­
niem niezgody między Polską a Litwą.
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Zaostrz?>̂ ly się te stosunki jeszeze bardziej po 
śmieiTci stuletniego prawie Świdrygiełly (10 lutego 1452 
roku), gdy z nakazu królewskiego, a pomimo upoiminań 
i próśb panów polskich najważniejsze zamki wołyńskie, 
Łuck i lYłodzimierz, a z niemi i cały Wołyń, zostały za­
jęte przez załogi litewskie i w ten spo ŝób przyłączone 
do Litwy.

Wybuchła straszliwa burza, królowi wypominano 
wszj^stkie jego przewinienia względem Polski, czyniąc 
ostre wymówki, a na sejm w Sieradzu, w sierpniu 1452 
roku przybyli posłowie litewscy z temi samemi, co po­
przednio, żądaniami.

Na radzie tajemnej koronnej król przedstawił, że 
nie moiże zatwierdzić przywilejów polskich i sprawy 
unji załatwić, gdyż nie jest pewny władzy i życia na 
Litwie, która może, dowiedziawszy się o 'złamaniu przy­
sięgi, zupełnie od Korony się oderwać i obrać sobie in­
nego pana; prosił zatem o zwłokę roczną, ażeby mógł 
sprawę całą uporządkować.

Trudno dociec, czy obawy Kazimierza były uzasa­
dnione, czy też była to z jego strony dwulicowość, o ja­
ką go wielu historyków oskarża. Postępowanie jego 
jednak do tego stopnia rozzuchwaliło Litwinów, że gdy 
w owym czasie Tatarzy spustoszyli ziemie ruskie, do­
cierając aż do Lwowa, wysłali do nich posłów z upo­
minkami, z podziękowaniem i zachętą do dałszych na­
padów.

Wrogi stosunek Litwinów do Polski zaznaczył się 
szczególnie w czasie walk z Zakonem o przyłączenie 
ziem pruskich, których przedstawiciele zjawili się dn. 
18 lutego 1454 r. w Krako>wie, wypowiadając posłuszeń­
stwo Krzyżakom i domagając się przyłączenia do 
Polski.
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Walka о te ziemie była nader zaciętą i skończyła 
się dopiero w r. 1466 pokojem toruńskim, mocą które­
go ziemie: Pomorska, Chełmińska, Michałowska, Mal- 
borg, Elbląg, Toruń, Gdańsk, Warmia, powróciły do 
Polski, reszta zaś Prus z Królewcem pozostała przy 
Krzyżakach z obowiązkiem składania hołdu Koronie 
Polskiej.

W walkach tych, które ostatecznie złamały potęgę 
Krzyżaków, prowadzonych z olbrzymim wysiłkiem 
przez Polskę, Litwini nie brali ndziału, a nawet szko­
dzili w pewnym stopniu, webodząc w tajemne układy 
z Zakonem i w chwilach tak trudnych dla Polski do­
magali się zwrotu Podola i przybycia króla na Litwę. 
A nawet, jak twierdzi Długosz, mieli zamiar w’V’powie- 
dzieć wojnę Polsce, lecz powstrzymał ich od tego Ka­
zimierz.

Wynik tęj wojnys, który wzmocnił Polskę, wywo­
łał jednak ich niezadowolenie.

Prób wznowienia unji za Kazimierza więcej nie 
czyniono. Polskę z Litwą łączyła tylko osoba monar­
chy, a jabUriem ciągłej niezgody były lYołyii i  Podole, 
o które toczyły się ustawiczne spory.

Osłabiły one też Litwę do tego stopnia, że olbrzy­
mi pas pograniczny wschodni, nie będąc w stanie go 
brordć, utraciła na rzecz Moskwy.

IX.

Za panowania Aleksandra i Jana Olbrachta.

Nowy fakt pogwałicfenia unji zaszedł po śmierci 
Kazimierza. Ezekomo testamentem swoim przeznaczył 
on Polskę dla Jana Olbrachta., Litwę zaś dla Aleksan-
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dra, którego też Litwini, nie poro'ziumiewa(jąc się шре!- 
nie z Polakami, лѵ. księciem okrzyknęli.

Na zjazd elekcyjny, co prawda, wysiali Litwini po­
słów swoicb, lecz ci zawiadomili Polaków, że stotsująo się 
do woli Kazimierza wybrali sobie na pana Aleksandra, 
i proszą o wykonanie ostatniej woli królewskieji.

Polacy, ze лvzględtu na stosunek braterski i serde­
czny, istniejący dawniej między obydwoma państwami', 
nie reagowali na to i tytuł w. księcia pozostał przy Ale­
ksandrze.

Zaraz po obiorze swoim wydał Aleksander wielki 
przywilej ziemski Litwie, w którym w  całej pełni uwy­
datniły się jej dążności separatystyczne.

Przywilej ten, wydany 6 sierpnia 1492 r., zawierał 
na samym wstępie dosłowne powtórzenie przywileju, 
wydanego przez Kazimierza Jagiellończyka w  r. 1447, 
nadto zaś był uzupełniony następującemi artykułami:

13) Obiecujemy i przyrzekamy, że posiadłości W. 
Ks. Litewskiego nie umniejszymy, lecz w całości zacho­
wamy w tych granicach, w jakich je trzymali poprzed­
nicy nasi, mianowicie, ks. Aleksander czyli Witold 
i Zygmunt; ows,zem, będziemy się starali, podług sił na­
szych, rozszerzyć je w czasie stosownym.

14) Będziemy olbowiązani wyisyłać posłów w spra­
wach publicznego dobra wielkiego księstwa naszego, gdy 
potrzeba nastąpi, za zgodą panów naszych, do państw 
postronnych, jako: Moskwa, Zawołżańska horda, Perekop- 
ska horda, Wołochy, Królestwo Polskie, Księstwo Ma­
zowieckie, P/ruisy, Inflanty!, PskóWi, Nowogród) Wielki, 
Twer i Eiazań, podług obyczaju przez naszych przod­
ków zachowywanego, oraz do innych państw, podług 
tego, jak wymagać będzie potrzeba i korzyść W. Księ­
stwa Litewskiego.
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(Aortykuł ten wyziwalal Litiwę z pod dyplomatycz- 
nej przewagi Polski, dając w. ks. możność znoszenia się 
bezpośredniego z postronnemi mocarstwami, do których 
zalicza i Polskę, stawiając ją przytem w jednym rzędzie 
z Moskwą i hordami tatarskiemi).

15) Zapisy, przymierza i przysięgi' na pokój wie­
czny będziemy zachowywali i z boską pomocą piomna- 
żali; a obiecujemy ich nie łamać.

16) Uchwał i spraw, załatwionych i postanowio­
nych razem z panami Radą naszą, nie zmienimy z ni­
kim innym, ani nie uchylimy.

17) Gdyby jakiekolwiek rady panów naszych nam 
się nie podobały, za to na nich gniewu mieć nie powin­
niśmy, lecz uczynimy to, co będą radziU dla naszej i ogól­
nej korzyści.

18) Dygnitarstw, dzierżaw i wszelkich urzędów 
i dóbr dziedzicznych nie będziemy nadawali nikomu 
z obcych lub przybyszów, lecz tylko krajowcom; od na­
dań i kollacyj dygnitarstw, dzierżaw i urzędów tak du­
chownych, jak świeckich nic nie będziemy żądali. Rów­
nież nie będą żądali lub wymagali p.p. wojewodowie 
i starostowie od urzędników i dzierżawców; przyjętem 
będzie tylko to, co nam lub im będzie dobrowolnie ofia­
rowane. Urzędów i dzierżaw nikomu bez rady panów 
Rady naszej nie nadamy. Jeśli którykolwiek z urzęd­
ników będzie przed nami oskarżony, że trwoni nasze do­
bra lub o straty nas przyprawia, wtedy obie strony — 
oskarżyciel i oskarżony — mają przed nami osobiście 
stanąć; po wysłuchaniu sprawy oskarżony, podług czy­
nów swoich będzie ukarany; bez winy zaś nikomu urzę­
du odbierać nie będziemy.

26) Plebejuszów ponad szlachtę nie wyniesiemy; 
lecz szlachtę zachowamy w całej jej uczciwości.
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30) Dóbr dziedziciziiyöh czyichkolwiek, od bliskich 
i  krewnych odkupywać nie będziemy i nikt ich nie ma 
odkupywać na szkodę tych bliskich i kirewnyeh; ten tyl­
ko, kto jest najbliższy, może, złożywszy pieniądze, do- 
bra dziedziczne posiąść i trzymać.

31) Jeśli która dziewica lub wdowa będzie chcia­
ła wyjść zamąż poza granice W. Ks. Litewskiego, wtedy 
otrzyma wyprawę i posag, dóbr zaś dziedzicznych nie 
otrzyma i nie będzie się mogła w nie wwiązać.

32) Jako najnowsze rozporządzenie: wszystkie łi- 
sty, przywileje, łaski, nadane w ziemiach naszych wiel­
kiego Księstwa Litewskiego, Żmudzi i Rusi, przez ksią­
żąt Witolda i Zygmunta, króla Władysława, dziada 
i króla Kazimierza, ojca naszego, wielkich książąt, po­
przedników naszych, — kościołom katedralnym, kolegjal- 
nym, zakonnym i parafjalnym', oraz prałatom', kniaziom, 
panom, szlachcie, bojarom i mieszczanom, niniejszym na­
szym przywilejem we wszystkich ich ustępach i artyku­
łach potwierdzamy, pochwalamy i moc wiecznej trwa­
łości im nadajemy.

Akt ten zawiera jeszcze cały szereg przepisów, ma­
jących wybitne wewnętrzne znaczenie, nie odnoszących 
się do stosunków wzajemnych Polski z Litwą.

W kilkanaście dni potem, 22 sierpnia 1492 r. nadał 
Aleksander w ield przywilej szlachcie, bojarom, knia­
ziom, mężom sta.rym i młodym ziemi żmiudzkieji, a w dn. 
17 grudnia t. r. przywilej dla żydów trockich, wzorowa­
ny na przywileju żydowskim Witolda.

W całej działalności prawodawczej występuje Ale­
ksander zupełnie samodzielnie, jako Wielki Książę Litew­
ski, nigdzie się na swego zwierzchniego pana, którym 
był król polski, nie powołując.

Lecz ta niezależność nie wyszła na korzyść Li­
twie. Na wschodzie wzrastał w potęgę wróg, który



177

coraz bardziej zagrażał granicom księstwa. Był nim w. 
ks. moskiewski Iwan Wasilewicz III, który ożeniwszy 
się z córką ostatniego cesarza bizantyjskiego, Konstan­
tego Paleologa, Zofją, dzięki temu uważał się za spad­
kobiercę jego, na znak zaś tego przyjął za herb państwa 
dwugłowego orła rzymskiego.

Był to człowiek wielkiej dumy i energji, któremu 
nie mógł sprostać Kazimierz, ani tern mniej chwiejny 
i słaby Aleksander.

Już 'za panowania Kazimierza pograniczni ksiąf 
żęta ruscy odpadać zaczęli do jednowiernej Moskwy’’, 
a za Aleksandra ruch ten się wzmógł, przyczem Iwan, 
który przybrał tytuł w. bs. Moskwy i wszech Rusi, 
przyjmował ich jako naturalnych swoich poidwładnych 
i nagra,dzał ich hojnie dobrami i dziedzinami w swem 
państwie.

Mało tego, wszedłszy w porozumienie z Tatarami, 
kierował Iwan ich pustoszące najazdy na Litwę i korzy­
stając z tego zabierał jej miasto ża miastem. W ten spo­
sób spustoszone zostały miasta: Mceńsk, Lubuck, Roha- 
czew; wzięte: Wiaźma, Sierpejsk, Mieehowsk.

W r. 1494 zawarty został pokój:, którym odstąpio­
no Moskwie cały kawał wschodnich ziem: Wiaźmę, 
Mścislaw, Oboleńsk, Kozielsk, Odojew, Worotyńsk.

Pojął Aleksander za żonę córkę Iwana, Helenę, 
lecz to nie poprawiło sprawy, przeciwnie, dało teściowi 
sposobność do wtrącania się do spraw zięcia, przyczem 
wykorzy;stywał on każdą sposobność, nawet plotki. 
Zwłaszcza drażniło go to, że Aleksander stale odmawiał 
mu tytułu księcia wszech Rusi, rozumiejąc dobrze, jakie 
niebezpieczeństwo 'dla dzierżaw rusko-litewskich mieści­
ło się w nim.

W tak trudnej sytuacji jedynym ratunkiem i opar­
ciem dla Litwy mogła być tylko Polska. Już w r. 1493

Litwa z Koroną. 12
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zaczęły się rokowania w tym celu, które ciągnęły się 
przez łat parę, przyczem Polacy, nauczeni doiświadcze- 
niem, domagali się pewnych rękojmi co do przewagi 
Polski.

Stanęło wreszcie na tern, że potwierdzonym zo­
stanie akt unji horodelskiej z bardziej szczegółowem 
omówieniem sprawy elekcji króla i wielkiego księcia, 
zwłasizcza,, że Aleksander był bezdzietny a Jan Olbracht 
nie żonaty.

RozAviązanie sprawy przyśpieszyło niebezpieczeń- 
stwO', grożące Litwie ze .strony Moskwy, a Polsce od 
strony Turków.

Na walny sejm krakowski w maju 1499 r. przy­
byli posłowie litewscy: Marcin, biskup żmudzki, i Jan 
Zabrzeziński, i po dłuższych jjertraktaejach ze stanami 
polskiemi sporządzono akt unji.

Brzmiał on, jak następuje:
„W Imię Pańskie, amen. Aby czas i starość nie 

zatarły dziejów wieku naszego, wynałeziono — podawać 
je pamięci potomków szeregiem głosek i wskazaniem 
świadków. Dlatego my, prałaci, panowie i ogół ziemian 
Wielkiego Księstwa Litewiskiego, mianowicie: z Bożej ła­
ski biskupi: Wojciech—wileńskiego, Jan—łuckiego, Mar­
cin —' miednickiego kościołów. Mikołaj Radziwilłowicz, 
wojewoda wileński i W. Księstwa kanclerz, książę Ale­
ksander Jurjewicz z Holszan, kasztelan wileński i sta­
rosta grodzieński, Jan Jurjewicz z Zabrzezia, wojewoda 
trocki i W. Księstwa marszałek wielki, Stanisław Jano- 
wicz, kasztelan trocki i starosta ziemi żmudzkiej'; staro­
stowie, mairszałkowie i dzierżawcy Glrzegorz Pacowicz 
połocki, Grzegorz Ościkowicz marszałek nadworny i na 
Mereczu, Mikołaj Mikołajów Radziwiłłowicz, podczaszy 
książęcy i na Biesku, Jakób Dowojnowicz drohicki, 
Stanisław Petraszkowicz lidzki, Jan Litawor nowo-
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grodzki, Stanisław Michałów Potkowicz brzeski, Woj­
ciech Janowicz chorąży kowieński, Niekrasz Wolodko- 
wicz na Btełżycy, Piotr Badziwiłłowicz, podkomiofrzyi 
i ńa Ejszyszkach, Niemira Grzymalicz mielnicki. Mi­
kołaj Jundyiowicz na Diuibiczy, Grzegorz Montowto- 
wicz, Aleksander Mlońtigerowicz, — oznajmujemy 
brzmieniem niniejszego wszystkim, komu należy: acz­
kolwiek postanowione od czasów bairdzo dawnych, za 
króla polskiego Władysława czyli Jagiełły i Wielkiego 
Księcia Litewskiego Aleksandra czyli Witolda, zjedno­
czenia i przymierza tych dwojga państw, t. j. Królestwa 
Polskiego i W. Księstwa Litewskiego, z ziemiami im pod̂ • 
ległemi, dotąd są niezgwałcenie zachowywane; to jed­
nakże, gdy najjaśniejsi książęta, panowie nasi przesła­
wni a najłaskawsi, z boskiego przejrzenia, dostąpili — 
najjaśniejszy Jan Olbracht Królestwo Polskie, zaś naj­
jaśniejszy Aleksander Wielkie Księstwo Litewskie, podo­
bało się prałatom, panom i szlachcie królestwa polskie­
go, braciom naszym, abyśmy nowemi listami nasz;emi — 
jak to sami oni jiuź uczynüi — zapiśy przodków naszych 
o tych przymierzach potwierdzili; których to zapisów 
słowo do słowa brzmienie jest następujące:

(Tń następuje dosłowny tekst aktu unji horodel-
skiej).

Przeto my, przerzeczeni prałaci, panowie ,̂ wielmo­
że i szlachta W. Księstwa Litewskiego, wiedząc, iż Jawno­
ścią czasu dużo rzeczy przychodzi w wątpliwość, rozu­
mieliśmy za przystojne zapobiedz, aby przez to jaka nie­
dogodność nie nastąpiła; chcąc ẑ aś, aby artykuł o elek­
cji najjaśniejszych panów naszych, tak królów polskich 
jak wielkich książąt litewskich, zawarty w krótkich sło­
wach w liście powyżej wpisanym', żadnej wątpliwości 
na przyiszłość nie spowodował, oraz pragnąc prałatów, 
panów i wielmożów Królestwa Polskiego równymi co do
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tego artykułu o elekcji, jak powiedziano, nam uczynić, 
dodatkowo oznajmujemy, że po śmierci W. Księcia Litew­
skiego, bez wiedzy i rady prałatów i panów, wielmo­
żów i szlachty Królestwa Polskiego, braci naszych, do 
elekcji nowego wielkiego księcia nie przystąpimy, lecz 
z nimi pospołu, jeśli, wezwani czasu stosownego, przy­
być będą chcieli, wielkiego księcia a pana wybierzemy. 
Również po śmierci króla polskiego, prałaci i panowie 
Królestwa Polskiego, bez wiedzy i rady prałatów i pa­
nów W. Księstwa Litewskiego, do elekcji nowego króla 
nie przystąpią, lecz wespół z prałatami i panami W. Kśię- 
stwa Litewskiego, jeśli, wezwani czasu stosownego, przy­
być będą chcieli, króla a pana wybiorą.

To wszystko, jak rzeczono, do zachowania w przy­
szłości postanowiwszy, za wiadomością wszystkich pra­
łatów, panów, wielmożów i szlachty W. Księstwa Litew­
skiego, braci naszych, wyżej załączony zapis poprzed­
ników naszych przyjmujemy i niniejszem potwierdza­
my, w imienin swojem i wszystkich prałatów, рап0лѵ, 
wielmożów i szlachty W. Księstwa Litewskiego, z dobrą 
wiarą, słowem naiszem stałem i wiernem, bez fałszu 
i obłudy, oraz obiecujemy, przyrzekamy i pod przysięgą 
ściśle się zobowiązujemy, powyższy zapis, ze zmianą 
i objaśnieniem artykułu o elekcji najjaśniejszych pa- 
П0ЛѴ naszych, jak powiedlziano, we wszystkich jego ar­
tykułach, ustępach, punktach i zdaniach utrzymać, za­
wsze i niezgwałcenie zachować; a gdyby były jakiekol­
wiek inne zapisy między nami, prałatami i panami W. 
Księstwa Litewskiego a prałatami i panami Królestwa 
Polskiego, któreby pospolitą z obu stron uczciwość obra­
żały, a których przodikowie nasi nie zachowywali, tako­
wych i my także nie przyjmiemy ani zachowywać nie 
będziemy.
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Aby zaś wszystko powyższe otrzymało moc wiecz­
nej trwałości, do niniejszego listfa kazaliśmy pieczęcie 
nasze zawiesić.

Dan w Wilnie na Sejmie Wielkim, dnia 24 miesiąca 
lipca, w wigilję św. Jakóba Apostoła, roku pańskiego 
1499.“

Sposobnoiść wprowadzenia w czyn warnników te­
go aktu unji nadarzyła się niebawem. W dn. 17 czerw­
ca 1501 r. umarł w Torunin niespodziewanie król Jan 
Olbracht, w sile wieku, gdyiż liczył zaledwie 42 lata 
życia.

Na sejm elekcyjny w Piotrkowie panoiwie litew­
scy, stosownie, do aktu unji z r. 1499 ivyslali swoich 
pełnomocników, w osobach: Wojciecha Tabora, bisku­
pa wileńskiego, Jana Zabrzezińskiego marszałka i Mi­
kołaja Eadziwiłła, podczaszego, przyczem ze względu 
na grożące Litwie od strony Moskwy niebezpieczeń­
stwo, popierali oni gorliwie kandydaturę Aleksandra. 
Ze względu na unję i Polacy patrzyli na nią przy­
chylnie.

Przed obiorem jego jednak stanęły trzy prawie je- 
dniobrzmiące akty unji Litwy z Polską; jeden wydany 
W Piotrkowie 3 października 1501 r. przez panów pol­
skich; drugi — wydany w  tymże dniu i tamiże przeź 
panów litewskich, którzy przybyli z całkowitą plenipo­
tencją, i trzeci, wydany 23 października 1501 r. w  Mid- 
niku przez Aleksandra, jeszcze jako Wielkiego Księcia Li­
tewskiego.

Akt unji panów polskichi, po zwykłem wezwaniu— 
„w Imię Pańskie amen, na wieczną rzeczy pamiątkę“, 
zawierał w sobie refleksję, że Bóg ustanowił w  ziem­
skich państwach i królestwach taki porządek, iż bez 
zgody wzajemnej głowy i członków długo te państwa 
i królestwa utrzymać isię nie mogą. Aby zaś dłużej
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trwały, w <jałości i potędze, potrzeba, by członki otdpo- 
wiadały głowią głowa zaś z umiarkowamem i roztrop­
nością członkami rządziła.

Ze wsizystkich praw natnry, ze wszystkich bo­
skich przepisowi, to są najważniejsze, które się tyczą zgo­
dy państw, gdyż tą zgodą państwa stoją i Avzrastają, — 
przeto: Fryderyk, kardynał, arcybiskup gnieźnieński 
i  prymas, oraz biskup krakowski, Andrzej Róża ar­
cybiskup Iwowslki i biskup przemyski (i t. d. wojewodo­
wie, kasztelani, podkanclerzy, marszałek, podkomorzy 
krakowski)... wszystkich razem i każdemu z osobna dajemy 
znać:

1) Królestwo Polskie i Wielkie Księstлvo Litewskie 
łączą się i spajają w jedno nierozdzielne, i nieróżne 
ciało, aby był jeden lud, jeden naród, jedno braterstwo 
i wspólne obrady; temu zaś ciału ma być na zawsze jed­
na głowa, jeden król, jeden pan, który w czasie i miej­
scu oznaezonem przez przybyłych na elekcję wspólnemi 
głosami będzie wybierany; zaś opór nieobecnych nie ma 
szkodzić elekcji. Dekret elekcyjny na królestwo ma być 
sporządzony zawsze podług obyczajów pod ty|m wzglę­
dem zdawna zachowywanych.

2) Każdy zaszczycony godnością biskupiąi, woje- 
wodzińską lub kasztelańską w tern księstwie, ma dawać 
swój: głois i radę nai elekcji króla podlłuig miejsca sobie 
wieczyście wyznaczonego, sposobem i porządkiem), jak 
czynią panowie Bady królestwa.

3) A że każde ciało utrzymuje się środkami zba- 
wiennemi, zaś przez użycie przeciwnych niszczeje, prze­
to wszystko, co dotyczy całego ciała i wszystkiego, co 
się w niem znajduje, tak w pomyślnych, jak i w niepo­
myślnych sprawach, ma być wspólną radą. ustanowione 
i wspólnemi siłami wykionane.
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4) My, oibu państw prałaci i panowie;, uwaiżając 
za wspólne wszelkie pomyślności i przeciwności, musi­
my sobie wszystkiemi silami i zdolnościami wzajemnie 
pomagać, jak to ze wspólnej rady wypadnie.

5) Moneta jednakiej formy i równej wagi ma być 
w obu pańsftwach, za wspólną radą i zgodą, jak wszyst­
kie inne, ustanowiona.

6) Wszelkie przymierza, poprzednio z kimkolwiek 
zawarte, chociaiżby zaprzysiężone, tak długo mają być 
przez obie strony zadiowywane, dopóki nic z nich nie 
wyniknie przeciwnego^ prawom i korzyściom Królestwa 
Polskiego i W. Księstwa Litewskiego.

7) Każdy, który w przyszłości będzie wynieisiony 
na pana Rady lub dygnitarza tak duchownego jak 
świeckiego, będzie musiał zaprzysiądz wiarę koronowa- 
nemu królowi polskiemu, oraz przysiądz na to, że bę­
dzie zachowywał wzajemne obu narodów zapisy.

8) Każdy, kto otrzyma od pana starostwo, lub 
gród do zarządzania, złoży przysięgę, że z niego niko­
mu nie ustąpi, tylko królowi wybranemu i koronowa­
nemu.

9) Wszystkie obecnie zawarte umowy, mają być 
mocnie d niewzruszenie na wieczne czasy zachowane, 
oraz stwierdzone przysięgami i zapisami przez każdego 
z panów Rady W. Księstwa, jakoteż przez panów i przez 
celniejszych ze szlachty; a ta przysięga ma być od nich 
wymagana, ilekroć zajdzie potrzeba/.

10) Kto dojidlzie do lat rozwagi^ a będzie imieniem 
Rady królewskiej wezwany do przysięgi, będzie obowią­
zany ją wykonać.

11) Panowie rzecznicy i Rada najjaśniejszego pa­
na W. Księcia Litewskiego, tutaj obecni, przysięgną, przy­
rzekną i zobowiążą się, zachować pod wiarą i honorem 
wszystkie umowy, oraz dołączą do niniejszej umowy
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z przywieszonemi pieczęciami liäty, które w czasie wła­
ściwym przez wszystkich pralaitów, panów ,̂ iszlachtę 
i bojarów litewskich będą potwierdzone listami, pieczę­
ciami i przysięgami na to, że najoświeceńszy książę i pan 
Aleksander, z Bożej łaski W. Książę LiteAVski i t. d., przyj­
mie i potwierdzi Wiszystko to, co obecnie nstanowiono, 
zaprzysiężono, zapisano i obiecano.

12) Niech każidla ze stron przychodzi drugiej z ra­
dą i pomocą, aby majestat 'królewski niewzruszenie 
utrzymał prawa i wolności, dygnitarstwa i urzędy obu 
państw, oiraz aby wszystkie dawne prawa, sądy, zwy­
czaje, prerogatywy i pojedyńcze wolności, jako też da­
wne ustawy sądowe obu państw w całości zachował.

13) Ilekroć przyjdzie nowemu królowi podczas ko­
ronacji potwierdzać prawa królestwa, wtedy jednocześ­
nie także w jednym akcie mają być potwierdzone 
i wszelkie prawa W. Księstwa Litewskiego.

14) Wszystko to, co wyżej było powiedziane wzglę­
dem przysięgi., którą mają złożyć panowie Rady obecni 
i przyszli oraz starostowie i ci ze szlachty, którzy do 
złożenia przysięgi będą powołani, ma być pod wiarą 
i honorem zachowane.

15) Po tern', co w  sposóib powyższy zostało wyra­
żone, opisane i zaprzysiężone, niech żadna ze stron nie 
szukai nigdy powodfów do zerwania i wzruszania niniej­
szej ugody, lub rozczłonkowania tego przesławnego cia­
ła, obecnie zjednoczonego, spojonego i skojarzonego.

Zakończenie brzmi w streszczeniu: „my, Fryderyk, 
jak wyżej, wespół z prałatami i panami Królestwa Pol­
skiego, obowiązujemy się wykonywać We wszystkich 
szczegółach i w całości, na wiarę, czego przywieszamy 
nasze pieczęcie. Dau w Piotrkowie na sejmie walnym, 
w niedzielę, w wigilję św. Franciszka r. p. 1501“.
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Akt unji panów litewski eh początek posiada iden­
tyczny z przywilejem panów polskich.

Wystawili go: biskup wileński Wojciech, kniaź 
Aleksander Jurjewicz, kasztelan wileński i starosta gro­
dzieński, Jan z Zabrzezia, wojewoda trocki i marszałek 
W. Ks. Litewskiego, Mikołaj Mikołajewicz, podczaszy 
W. Ks. Litewskiego i  starosta bielski, i Piotr Oleehowicz, 
mistrz kuchni książęcej^ posłowie w. ks. Aleksandra, 
oraz wszystkich tegoż ЛУ. Księstwa Litewskiego prałatów 
dhchownych i świeckieh, panów> wielmożów i szlachty, 
Avyslani z całkowitem ich pełnomocnictwem do panów 
i szlachty polskiej, dla uskutecznienia poniżej pisanego, 
a tyczącego się dobra i wspólnej obrony obydwóch- 
państw.

Po jednakowych warunkach unji, kończy się akt 
lakiem samem zapewnieniem, jak i akt polski o nie- 
wzruszonem zachowaniu wszystkiego powyższego z do­
datkiem (czego nie ma akt polski), że ten obowiązek wy­
stawcy przyjmują za siebie i za swoich następców. Wy* 
dany akt tego samego dnia 3 października 1501 roku na 
sejmie piotrkowskim.

Przywilej wielkiego księcia litewskiego Aleksandra 
zaczyna się słowami:

„Glównem zadaniem najlepszych królów i książąt 
jest to, alby wahające się wspierać, wzburzone uśmierzać, 
zasmucone weselić, a wszystko do pewnej jedności i spo­
kój ności sprowadzać, gdyż zgodą małe rzeczy rosną, 
niezgodą największe się rozpraszają; ta zaś niezgoda 
jest tern straszniejsza i okropniejsza, im większych wy­
siłków wymaga walka z dzikim i krwiożerczym nieprzy­
jacielem wiary prawdziwej, odpychanie go od świątyń 
i ołtarzy, od szyi i gardzieli naszych. Doświadczenie 
uczy, że połączenie Królestwa Polskiego z Wielkiem Księ­
stwem Litewskiem jest nie tylko pożyteczne, lecz w wyso-
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kim stopniu konieczne. Zważywszy' powyższe, oraz wie­
dząc z dziejów przeszłych, że za ojca naszego, króla Ka- 
zimierzai, gdy on sam panował w Polsoe i w Litwie, oba 
te państwa były najszczęśliwsze, a groźna dla sąsiadów 
ich sława rozeszła się w najdalsze krańce ziemi, — zostali 
wysłani dla uskutecznienia tego połączenia posłowie, 
których umowę, z Polakami zawartą, w całości W. Ks. 
Jileksander potwierdza.

Następowały wszystkie artykuły, przytoczone już 
w pierwszym akcie, a kończyły się ogólnem zastrzeże­
niem, aby pnzepisy co do przysięgi były, pod wiarą i ho­
norem, ściśle zachowywane, oraz aby żadna ze stron nie 
przekraczała niniejszej umowy i nie czyniła nic, coby 
mogło spowodować rozczłonkowanie tego przesławnego 
ciała, obecnie zjednoczonego, spojonego i skojarzonego.

Nareszcie jest jeszcze jeden artykuł, który wszedł 
do aktu W. Ks. Aleksandra tylko dla tego, że akt ten przy­
toczył dosłownie wszystkie artykuły, jakie zawierały 
w środkowej swej części tamte dwa akty; mianowicie, że 
posłowie i rzecznicy w. ks. Aleksandra zobowiązują się 
umowę niniejszą pod wiarą i honorem zachowywać i da­
dzą, pod pieczęciami zapisy, które będJą przez wszystkich 
litewskich prałatów, panów, szłachtę i bojarów potwier­
dzone, że najjaśniejszy książę i pan Aleksander, W. Ks. 
Litewski, niniejsze spisane i zaprzysiężone postanowienie 
potwierdzi. Obecny akt jicst, co do Aleksandra, właśnie 
wykonaniem niniejszego artykułu i tym sposobem odpa­
dła konieczność wydania aktu owego przez wszystkie 
stany litewskie.

Dalej następowała samodzielna część dokumentu 
Aleksandra, której niema w poprzednich aktach i uwa­
żając takie połączenie za zbawienne dla obu państw, 
W. Ks. Aleksander pochwala je, potwierdza, przyjmuje 
i ratyfikuje, obiecując pod słowem książęcem i przysię-
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gą za siöbie i swoich następców, że zjednoczenie to na 
wieczne czasy dochowa — i że panów, szlachtę i większe 
społeczności W. Ks. Litewskiego skłoni, aby wszystko ni­
niejsze przyjęli i potwierdzili, zobowiązali się pod przy­
sięgą i honorem za siebie i swych następców ściśle zacho- 
\vywać, i wydali na to koronie polskiej listy, pieczęcia­
mi potwierdzone, z obietnicą i zastrzeżeniem, że i ci 
wszyscy panowie, szlachta i znaczniejsze społeczności, 
którzy temu nie byli obecni, również wszystko to za­
przysięgną, dochowmją i listami potwierdzą.

Dan w Mielniku 23 października 1501 r., w obec­
ności külvunastti świadków^ w tej liczbie i lOwyeh posłów 
na sejm piotrkowski — biskupa Wojciecha, Aleksandra 
Jiirjewlcza, Jana z Zabrzezia, Mikołaja Mikołajewicza, 
podezaszego. Jest w liczbie świadków i Michał kniaź 
Gliński, ale dla czegoś niema kuchmistrza Olechnowicza.

Potwierdzenie unji przez stany W. Ks. Litewskie­
go nie nastąpiło. Zwołaniu sejmu przeszkodziła wojna 
z Mioskwą, ai po ukończeniu jej w r. 1503 Aleksander wy­
jechał do Polski i bawił tam do początku 1505 r. Wiel­
ki sejm litewski zwołany został do Brześcia dopiero w lu­
tym 1505 r., nie było na nim jednak mow>  ̂ o unji, na 
którą nader niechętnie zapatrywała się Litwa, zwłaszcza 
gdy już minęło bezpośrednie niebezpieczeństwo od stro­
ny Moskwy.

X.

Zygmunt I.
Po zgonie Aleksandra, W. Ks. Litewskim obrany zo­

stał ostatni 'Z synów Kazimierza Jagiehończyka, Zygmunt.
W sam dzień obioru, 20 października 1506 r. w y­

dal on, już jako W. Książę Litewski, pod własną pie­
częcią, następujący przywilej:
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Gdy z przychylności i szczerej wierności ku nam 
prałatów duchownych i świeckich, kniaziÓAY, panów, ry­
cerzy, wielmożów, szlachty, panów Bady i reszty podda­
nych i mieszkańców ziem naszych Wielkiego Księstwa Li­
tewskiego, zostaliśmy po zgonie króla Aleksandra jed- 
nomyślnemi głosy wyniesieni, jako prawdziwy dzie­
dzic, na najwyższego księcia i pana; i gdy z woli Boskiej 
i z wyboru tychże panów litewskich objęliśmy stolec 
dziadowski, ojcowski i braterski wielkoksiążęcy litew­
ski, — błagali nas ciż panowie Bady, mieszkańcy i pod­
dani nasi, którzy byli przy tern wyniesieniu obecni, aby­
śmy prawa, wolności i przywileje, nadlane im przez po­
przedników naszych, potwierdzić oraz poniższe artyku­
ły uchwalić raczyli, których brzmienie jest takie:

1) Obiecujemy prałatów, książąt, panów Bady na­
szej Wielkiego Księstwa Litewskiego, Żmudzi i Busi, oraz 
panów, szlachtę liteŵ ŝką i ruską nie uszczuplać w ich 
godnościach i zaszczytach, lecz podług zasług zwiększać 
je i podwyższać.

2) Wszystkie prawa, wolności i przywileje, listy 
łacińskie i'ruskie, swobody Wielkiego Księstwa Litewskie­
go kościelne i świeckie, służące wszystkim kościołom, 
oraz ^kładom religijnym i dobroczynnym, jak również 
tymże prałatom, książętom, panom, szlachcie, miastom, 
mieszczanom, mieszkańcom jakiegokolwiek stanu praw­
nie nadane przez naszych poprzedników, wielkich ksią­
żąt i dziedziców W. Ks. Litewskiego, mianowicie przez 
króla Władysława Jagiełłę, dziada naszego, Witolda, 
Zygmunta, króla Kazimierza ojca naszego i króla Ale­
ksandra brata, zwłaszcza co do dóbr nieruchomych dżie- 
dzioznych, które posiadali i obecnie poisiadają, szczegól­
nie zaś ogólny przywilej ziemski króla Aleksandra, wy­
dany przy podniesieniu go na wielkie księstwo — utrzy­
mamy i zachowamy we wszystkich artykułach i punktach.
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3) Dóbr książęcych nie umniejszymy; lecz nie- 
prawnie pozrbyte, w sposób niedo'zwolony rozdane, liih 
podstępnie wyjednane będziemy się starali przywrócić.

4) Gdy nam Bóg dopomoże osiągnąć rządy tak 
Królestwa Polskiego, jak innych ziem, wtedy posiadłości 
naszych W. Ks. Litewskiego i panów Rady w niczem nie 
ukrzywdzimy, lecz będziemy strzedz od wszelkiego 
umniejszenia, jak to czyni! za rządów swoich zmarły 
nasz rodzic.

5) Gdyby kto z poddanych naszych W. Ks. Litew­
skiego nie miał na swe dobra nieruchome dziedzicznych 
listów luib dowodów, lecz mógłby udowodnić destatecz- 
nem świadectwem wiarogO'dnych ludzi, że je sam, albo 
rodzice jego i przodkowie spokojnie posiadali za czaisów 
w. książąt litewskich Witolda lub Zygmunta, albo za cza­
sów króla Kazimierza, ojca naiszego — wtedy te diobra 
przy nim pozostaną, tak, jak gdyby na nie miał listy 
i dowody.

6) Kto kogo pomówi o występek, podający go w nie­
sławę, lub ^przyprawiający o utratę praw obywatelskich, 
a nie dowiedzie, ten ulegnie karze odwetu, tak jakby się 
na to opisał.

7) Co się tyczy zachowania dawnych ustaw i zwy­
czajów, już uchwalonych i potwierdzonych, j-ako też sta­
nowienia i ogłaszania nowych, oraz wszystkiego, co się 
dotyczy ogólnej korzyści rzeczypospolitej i naszej, o tern 
nic nie postanowimy bez dojrzałej rozwagi, bez wiado­
mości, rady i zgody panów Rady naszej W. Księstwa Li­
tewskiego.

My przeto, Zygmunt, Wielki Książę Litewski, przy­
chylając .się ku prośbom wszystkich naszych poddanych 
litewskich i w nagrodę ich szczerości i wierności, wszyst­
kie ich prawa i przywileje, tak kościelne jak świeckie, 
otrzymane od dawnych królów i wielkich książąt, po-
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przedników naszych, co do dóhr i wolności ich, pisane 
po łacinie i po rusku, a zawierające nadania i wolności, 
tak jakbyśmy je obecnie dosłownie wypisałi, oraz powy­
żej wyrażone artykuły, pod naszem słowem książęcem 
i pod przysięgą na ewangelję, potwierdzamy i prz;̂ T?ze- 
kamy zachowywać na wieczne czaey.

Dan w Grodnie, w poniedziałek w wigilję Poczęcia 
N. P. Marji (7 grudnia) roku pańskiego 1506“.

Następnego dnia, 8 grudnia, Zygmunt obrany zo­
stał królem polskim, a 25 stycznia 1507 r. nastąpiła je* 
go koronacja.

Sprawa unji polsko-litewskiej, pomimo zaręczeń 
aktów z r. 1501, po śmierci Aleksandra nic nie posunęła 
się naprzód. Litwini, bez porozumienia z Polakami, 
obrali sobie na w. księcia najmłodszego z synów Kazi­
mierza Jagiellończyka — Zygmuntai.

Zdlaje się jednak, że główną przyczyną tego nie by­
ła chęć zerwania unji, lecz raczej obawa przed dążeniami 
kniazia Miehala Glińskiego do zagarnięcia władzy książę­
cej na Litwie.

Z tych samych powodów, zdaje się, zwłok króla 
Aleksandra nie przewieziono do Krakowa, a pogrzebano 
je w Wilnie.

Zresztą Zygmunt, jako ostatni z synów Kazimie­
rza Jagiellończyka, był jedynym kandydatem na obydwa 
trony, gdtyż brat jego, Władysław, król czeski i węgierski, 
nie wchodził w raichubę.

Sejm elekcyjny w Piotrkowie odbył się prawie że 
jednocześnie z terminem obrania go na w. ks. litewskie­
go i obecni na nim byli delegaci litewscy, tak, że obiór 
jego na króla polskiego odbył się wspólnemi głosami.

Sprawa ściślejszego zjednoczenia Litwy i Kusi 
z Koroną weszła na porządek idzienny już na sejmie

.-A-
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piotrkowskim 1510 г., na którjmi zapadło postanowienie 
w tych słowach:

„Ponieważ wiadomo wszystkim, że moc skupiona 
i zjednoczona zawsze jest potężniejszą niż rozdzielona, 
przeto obiecujemy dołożyć starań, abyśmy W. Księstwo 
Litewskie, ziemie pruskie i inne, na pograniczu królestwa 
leżące, do jedności przywiedli, aby wszystkie Avspolne cię­
żary wspólnie nosiły, aby moneta jednakowo wszędzie 
była przyjmowana; zwłaszcza gdy ustanowimy wspólny 
tym państwom sejm do uskutecznienia powyższego“.

Litwa również myślała o unji, i już na sejmie wi­
leńskim 1512 r. panowie litewscy spisali projekt unji 
i posłali go Polakom. Proponowali w nim narazie so­
jusz zaezepno-odporny, zoibowiązanie się do wzajemnej 
pomocy, do połowy wydatków na obronę przed Tatara­
mi, na wspólne starania o odżyskanie ziem, przez nie- 
przj'jaciół zabranych i na dzielenie się po połowie zawojo- 
wanemi.

tRokowania jednak nie nawiązały się i w r. 1514, 
лѵоЬес nagłej wojny z Moslrwą i koniecznej potrzeby, Li­
twini posłali do Polaków z prośbą o pomoc i z obietnicą, 
że po iskończonej wojnie przystąpią do rokowań o unję 
na zasadzie wspólnej równości, bez ujmy ani dla Koro­
ny, ani dla Litwy.

Chociaż jednak Polacy posłali im pomoc, do roko- 
лѵап o unję nie doszło.

W krótkim czasie potem król Zygmunt I przepro­
wadził na sejmach wileńskich 1522 i 1529 r. wybór ma­
łoletniego Zygmunta Augusta na W. Księcia Litewskiego, 
sprzeciwiający się warunkom unji, do sporu jednak nie 
doszło, gdyż w tymże 1529 r. sejm w Piotrkowie Obrał 
tego jedynaka królewskiego na króla Polski.

Od czasu tego Polska miała dwóch królów, a Li­
twa dwóch w. książąt.
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Mimo to sprawa imji nic a nic nie posunęła się na­
przód, choć panowie polscy nalegali o to. Zawarciu jej 
stawali na przeszkodzie: królowa Bona, która, posiadając 
znaczne dobra na Litwie, obawiała się, ażeby nie były one 
obciążone poborami, i wielcy panowie litewscy, którzy 
nie chcieli utracić swoich feudalnych praw i preroga­
tyw.

Natomiast szlachta litewska bardzo gorąco popiera­
ła myśl unji, gdyż dążyła do zrównania praw swoich 
z prawami szlachty polskiej. To też, gdy za następnego 
panowania w^damała się z pod przewagi możnowładców 
i nabrała większego znaczenia, przeparła ich niechęć 
i zmusiła do ustępstw.

Na sejmie litewskim w Brześciu, 6 października 
1544 r., stary już król Zygmunt zdał rządy nad W. Księ­
stwem Litewskiem synowi i młody król z małżonką nie­
zwłocznie udał się do Wüna i w ciągu półczwarta roku 
rządził Litwą samodzielnie.

XI.

Zygmunt August i unja lubelska.

Z chwilą objęcia władzy przez Zygmunta Augusta 
po śmierci Zygmunta I, polityczny, społeczny i admini­
stracyjny ustrój Litwy zupełnie się zbliżał do ustroju Pol­
ski, tak, że zupełnemu zlaniu się tych dwóch państw w jed­
ną całość nie prawie że nie stało na przeszkodzie, i stać 
się to musiało z samej natury rzeczy.

Zwłaszcza, iż główna przeciwniczka tego wielkiego 
aktu, królowa Bona, odjechała z Polski, a schizmatyków 
prawosławnych, ciążących ku Moskwie, odstraszało okru­
cieństwo i zupełny brak kultury cara Iwana IV, opierają­
cego całe swe rządy na tyrańskim absolutyzmie.
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Najlepszym dowodem, jak pojmował on unję, było 
wyrżnięcie przez niego przyłączonego do Moskwy Nowo-" 
grodu Wielkiego w roku, w którym Polska z Litwą w jed­
ną całość zgodnie się łączyły.

Sprawę unji Litwy z Koroną wnoszono jnż na sej­
mie krakowskim w r. 1553, następnie lubelskim 1554 r., 
lecz do ostatecznego wyniku nie doszło, gdyż zarówno - 
opór garści magnatów, z bratem królowej Barbary, Miko­
łajem Radziwiłłem na czele, jak i wojna z Moskwą o In­
flanty, odsuwały ją na drugi plan.

Na sejmie piotrkowskim 1563 r. nie miano czasu 
zajmować się unją, podano tylko do ogólnej wiadomości, 
że Litwa prosiła króla o unję, i postanowiono w tym ce­
lu zwołać sejm do Łomży na dzień św. Marcina (11 listo­
pada) i zapisano do konstytucji;

„A ten sejm wspólny z Litwą i Prusy będziemy po­
winni wspólnie wedle statutu złożyć i tamże już w dosko­
nałą egzekucję przywieść tę unję i inkorporację tym oby­
czajem, jako przywileje wspólne, tak dawne, jako też za 
króla Aleksandra uczynione, uczą“...

Zebrał się też ten sejm, tak ważny w dziejach unji, 
lecz nie w Łomży, a w Warszawie, i trwał od listopada 
1563 r. do kwietnia 1564.

Przedtem jednak król Zygmunt August, widząc, że 
sprawa unji się odwleka, wydał w dn. 7 czerwca 1563 r. 
przywilej, znoszący ostatecznie różnice wyznaniowe, 
i równający w prawach osoby wyznania greckiego z ka­
tolikami. Wpłynęło to w znacznym stopniu na przyśpie­
szenie zawarcia unji.

Sejm warszawski r. 1563 rozpoczął się w znacznie 
spóźnionym terminie, gdyż 21 listopada. W grudniu zja­
wili się na nim za namową i rozkazem króla przedstawi­
ciele Litwy celem obradowania nad unją.

Litwa % Koroną. 13



194 —

Stawili się tam przedstawiciele moźnowładzców 
i szlachty litewskiej, ba, zjawili się nawet i dwaj przedsta­
wiciele mieszczan wdleiiskich, Łukasz Opachowski i Ze- 
nobi Zarzecki.

Na pierwszem zaraz wspólnem posiedzeniu w dn. 14 
grudnia, król Zygmunt August, zdjąwszy czapkę, prosi! 
wszystkich zebranych, ażeby się ku sprzyjaźnieniu i zjed­
noczeniu mieli i by się w zgodzie i jedności porozumiewali.

- Z takiem samem wezwaniem do zgody i jedności na 
jednem z następnych posiedzeń wystąpił kasztelan kra­
kowski, Marcin Zborowski.

Jakby w odpowiedzi na to w dn. 12 stycznia przed­
stawił Mikołaj Radziwiłł projekt unji ze strony litew­
skiej, który ustanawiał li tylko unję osobistą; jeden pan 
wspólnemi głosami wybrany z rodu Jagiellowego, lub po 
jego wymarciu z innego. Elekcja dokonywaną być miała 
wspólnie na granicy obu państw; koronacja na króla 
w Krakowie, a następnie podniesienie na wielkiego księ­
cia w Wilnie; zaprzysiężenie przywilejów koronacyjnych 
przy koronacji, litewskich — przy podniesieniu; wspólny 
sejm w sprawach ważniejszych a wspólnych na granicy 
Polski a Litwy; w sprawach, tyczących się samej Li­
twy, sejmy oddzielne, czysto litewskie; wspólność obrony 
i wzajemna pomoc; moneta jednakowa w obu państwach; 
na sejmie wspólnym miają zasiadać dwaj posłowie od Kra­
kowa i dwaj od Wilna.

Tego projektu litewskiego Polacy przyjąć nie chcieli, 
a szczególnie ostro; wystąpił przeciw niemu Mikołaj Śie- 
nicki, podkomorzy chełmski, który stanowczo w przemó­
wieniu swojem podkreślił, że jeżeli Litwini od żądań 
swoich nie ustąpią, wszelkie rokowania uważać należy za 
bezcelowe.

Sprawa zaostrzyła się do tego stopnia, dzięki oporo­
wi Litwinów, że posłowie polscy, zniechęceni tą walką.
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wystąpili z propozycją, ażeby лѵсіеііс Litwę zupełnie do 
Korony, z wykreśleniem nawet tytułu wiełkiego księstwa, 
tak, ażeby się krół tytułował: rex Poloniae, nec non terra- 
rum Cracoviae, Sandomiriae, Lituaniae, Prussiae, Maso- 
ло’ае; ażeby o żadnej sukcesji mowy nie było, skoro jest 
wolna elekcja; aby urzędnicy na Litwie zwali się koron­
nymi a nie litewskimi; aby kanclerze i marszałkowie nie 
mieli tytułu Wielkiego Księstwa Litwskiego, tylko per 
Lituaniam, aby był herb jeden — Orzeł, a nie Pogoń.

Projektu tego nikt nie brał poważnie, a Litwini, 
zvvdaszeza po otrzymaniu wiadomości o zwycięstwie nad 
Ułą, stali się jeszcze mniej ustępliwymi.

Wobec takiego postawienia przez Litwinów spra­
wy, Polacy zaproponowali, ażeby krół tą całą sprawę swo­
ją v\dadzą rozstrzygnął, przeciw czemu ostro wystąpił Ra­
dziwiłł.

Mimo to jednak przystał na to krół Zygmunt, a uwa­
żając, przedewszystkiem, że najważniejszy szkopuł stano­
wi sprawa władzy sukcesyjnej wielko-książęcej, która 
przeszkadza w^spólnemu porozumieniu się, na współnem 
posiedzeniu dn. 13 lutego zrzekł się jej w tych słowach:

— Rozumiejąc sukcesję na owe państwo, którą za- 
wżdy przodkowie nasi mieli i my dziedziczną dotychczas 
mamy, być niemałą zawadą do tego współnego zjedno­
czenia obu narodów, tedy my przez dobro Rzeczypospo­
litej obojga tego narodu już jej odtąd i na potomne czasy 
odstępujemy.

Za zrzeczenie to Polacy złożyli mu pod'ziękoivanie, 
Litwini zaś prosili o zwołanie sejmu litewskiego, na któ­
rym to zrzeczenie się otrzymać miało moc obowiązującą.

To zwlekanie możnowładzców wywołało wreszcie 
reakcję ze strony „wszystkich obywatełów i wszystkiego 
rycerstwa wszelakiego stanu W. Ks. Litewskiego“.
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W dn. 14 lutego przysłali oni podanie, w  którem, 
w energicznych słowach, domagali się jaknajszybszego za­
warcia unji.

Prosili w niem o wspólny sejm, o wspólny obiór kró­
la, o równe z Polakami prawa i wolności, o wspólną obro­
nę przed nieprzyjacielem; oświadczała szlachta, że od niej 
nie da się odwieść żadnemi namowami, ani nowym sta­
tutem lub innemi ustępstwami; że postanowiła nie uchwa­
lać żadnych podatków i poborów, aż będzie unja dokona­
na; że kto nie zgadza się na niniejszą petycję, lub po 
zgodzeniu się odstąpi jej, ten będzie uważany za nieprzy­
jaciela swej ojczyzny i będzie ze społeczności szlacheckiej 
wykluczony.

To wystąpienie szlachty litewskiej stropiło możno- 
władzców, będących do czasu tego jedynymi przeciwni­
kami unji. Zaczęli robić ustępstwa w niektórych spra­
wach, na wspólny sejm jednak w żaden sposób zgodzić 
się nie chcieli.

Wobec takiej niezgody, zwrócono się do króla z proś­
bą, ażeby wyznaczył specjalny sejm w sprawie unji, co 
gdy obiecał, sejm w dn. 23 marca został ukończony.

Przedtem jednak na prośbę posłów wydaną została 
deklaracja królewska względem unji i zrzeczenia się suk­
cesji litewskiej.

Treść jej brzmiała jak następuje:
„Wobec pewnego nieporozumienia co do tego, że 

gdy oba te państwa mają stanowić jedną pod jednym pa­
nem Rzeczpospolitą, zaś naród polski zdawna ma przy­
wilej wybierania sobie królów, przeciwnie stany Litwy 
mienią to państwo być dziedzicznem a oj czy stem naszem, 
przeto, aby tę różnicę wyrównać i przeszkodę do unji 
usunąć: — „dziedzicznej sukcesji na ziemię litewską do­
browolnie Rzeczypospolitej,' a tej sławnej Koronie pol­
skiej ustępujemy i wyrzekamy się na wieczne czasy...
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A tak zwaliliśmy ten pień z drogi, oną różnicę, któ­
ra pomiędzy obiema narody około jednej E-zeczypospolitej 
była, tak w imię Boże stanowimy: że oboje to państwo 
od dawnych czasów, jeszcze za pradziadów naszych, w je­
dno złączone są, a w takie jedno, iż nie tylko w jeden ani­
musz albo w jedną myśl, w jedną zgodę, w jedną miłość, 
w jedną wspólną przyjaźń — acz i to wszystko tak jest,— 
ale też кЧетп w jedno ciało nieróżne, nierozdzielne, spo­
jone są“.

Mają więc mieć wspólne sejmy pod jednym królem, 
z zastrzeżeniem, że „w tej wspólnej Rzeczypospolitej ma 
naród polski i litewski niektóre swoje zwyczaje sądowe, 
prawa i przywileje i sądy własne a osobne, które wszak­
że tej jedności albo tej unji nic nie wadzą ani wadzić nie 
będą“.

Pozatem wydał król jeszcze Reces sejmowy, czyli 
akt odroczenia sejmu ze wskazaniem tego, na co się na 
obecnym sejmie zgodzono i co jeszcze pozostaje do omó­
wienia i pogodzenia.

Sprawa unji poruszaną była następnie na sejmie 
w Bielsku w r. 1561, lecz nie o wiele posunęła się naprzód, 
choć szlachta litewska domagała się energicznie jej zała­
twienia pomimo nawet oporu magnatów.

Zdecydowano tylko, że zostanie zwołany ponownie 
walny sejm, na który Litwa miała przysłać już nie de­
legatów, lecz wszystkie swoje stany sejmujące.

Zaszłe jednak wkrótce potem wypadki, oraz nawał 
ważnych spraw, wpływających na. odbywające się w la­
tach 1565, 1566, 1567 isejmy, wpłynęły na odroczenie de- 
batów nad unją.

Dopiero na sejmie piotrkowskim 1567 roku zapadła 
uchwała, domagająca się jaknajprędszego dokończenia 
unji, gdyż dalsze zwlekanie przynosi nieobliczalne szkody
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obydwóm państwom. Tego samego żądały i stany li­
tewskie.

Sprawa unji na Litwie, pod wpływem wojny z Mo­
skwą, .a zwłaszcza po śmierci Mikołaja Radziwiłła Czar­
nego, przywódzcy opozycji, posunęła się znacznie na­
przód.

Coraz częściej odzywały się wśród Litwinów głosy 
o konieczności unji, a Podlasianie i Wołynianie parli do 
niej wprost, wspomagani przez inne litewskie powiaty.

Król Zygmunt August gorąco pragnął doprowadze­
nia unji do skutku, a głównym motywem tego była oba­
wa o przyszłość.

Zygmunta Augusta dręczyła bezgranicznie myśl, że 
schodzi ze świata bezpotomnie,, że pozostawi niezałatwio- 
nem dzieło wielkie, dzieło, wprowadzające zgodę i jedność 
między dwa narody, którym w razie nie przeprowadzenia 
unji, dzięki swarom i niezgodzie, groziła zguba.

A nawała spraw różnorodnych, nieraz pierwszorzę­
dnej doniosłości, odsuwała sprawę unji na plan dalszy, aż 
wreszcie wyznaczono termin ostateczny odbycia sejmu 
w sprawie unji na koniec r. 1568.

Miał się on odbyć albo w Parczewie albo w Liwie, 
lecz gdy pożar zniszczył obydwa te miasta, król wyzpa- 
ezył na sejm Lublin. Obrady sejmowe miały się tam roz­
począć 23 grudnia, lecz gdy król, którego dłużej zatrzy­
mały narady z przedstawicielami Litwinów na sejm 
w Wohyniu, przybył tam dopiero 30 grudnia, obrady sej­
mowe rozpoczęły się 10 stycznia 1569 r.

Na samym zaraz wstępie obrady sejmowe zapowie­
działy się nader burzliwie. Litwini, występujący pod 
wodzą Radziwiłła Rudego, wojewody wileńskiego, Osta- 
fiego Wołłowicza, podskarbiego, i Jana Chodkiewicza, sta­
rosty żmudzkiego, uprzedzeni byli do Polski, gdyż po dej-
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rzewali, że szlachta polska dążyć będzie do przeprowa­
dzenia unji środkami gwałtownemi.

Z drugiej strony znów szlachtę polską drażnił upór 
Litwinów, rozwlekanie obrad i gburo-wate, ostre przemó­
wienia ich.

Ten ich nieprzyjazny stosunek zaznaczył się zaraz 
pierwszego dnia, gdy po przybyciu do Lublina nie chcieli 
wejść do sali obrad. Senatorowie polscy, spotkawszy ich 
w przedpokoju, prosili, ażeby weszli, gdyż drzwi dla nich 
stoją otwarte, na co wojewoda wileński, Eadziwiłl, od­
rzekł :

— Wprawdzie drzwi są otwarte, ale jest krata, przez 
którą my do waszmościów przyjść nie możemy, ażby była 
pierwej odjętą przez króła Imci.

W ten sposób dawali oni do zrozumienia, że wpierw 
"pragną sprawy swoje ze swoim księciem załatwić, a po­
tem dopiero staną przed ogółem sejmowym.

Krół Zygmunt August musiał się podjąć trudnej 
rołi pojednawcy obu stron i gdyby nie jego rozum, takt, 
wyrozumiałość i dobrotliwość, kto wie, czy i tym razem 
zabiegi o stworzenie unji nie uległyby rozbiciu.

Na samym wstępie, przy wspólnych naradach, Li­
twini powołali się na wydany przed dwoma laty Statut, 
w którym król obiecywał-pomnożyć W. Księstwo Litew­
skie i coby od niego odebrano lub odeszło, to przywrócić; 
składać sejmy w kraju, ilekroć tego zajdzie potrzeba; do­
stojeństw, urzędów, dzierżaw i dziedzictw nikomu z cu­
dzoziemców nie nadawać. Powoływali się przytem na prze­
różne przywileje, wydane przez poprzednich królów, dą­
żąc do rozpoczynania sprawy całej na nowo.

Spokojnie i z godnością odpowiadali im na to pano­
wie polscy, zwłaszcza biskup krakowski, Filip Padniew- 
ski, przemawiając do serc ich i rozumu, proponując zgo­
dę i jedność.

„ J
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Z sarkazmem odpowiadali na wywody posłów pol­
skich Litwini, dowodząc zapalczywie, że „nie mógł nas 
nikt darować, bośmy są wolni ludzie. Psy, ogary, koniki 
źmudzkie małe Litwa panom Polakom dawała, ałe nie nas, 
wolnych, uczciwych ludzi, i za tyrana, a nie za pana miał­
bym tego, któryby mię chciał zniewolić“.

Na żądanie, doręczyli posłowie polscy litewskim pro­
jekt unji, spisany przez biskupa krakowskiego, a popra­
wiony przez posłów. W trzy dni potem znów Litwini 
dali swoją odpowiedź, żądając przedewszystkiem wyklu­
czenia z aktu wyrazów „incorporatio“ i „annestatio“, jako 
wyłączających równość.

Przedstawiony równocześnie przez Litwinów pro­
jekt unji przedstawiał się, jak następuje:

1) Królestwo Polskie i W. Księstwo Litewskie ma­
ją mieć na wieczne czasy wspólnego pana, wspólnemi gło­
sy obranego, w miejscu oznaczonem, blisko granic obu 
państw. Koronacja na króla ma być w Krakowie; 
w kwartał potem będzie podniesienie na W. Księstwo 
w Wilnie; do tego czasu król na Litwie nie może rozka­
zywać. W Krakowie król zaprzysięga przywileje pol­
skie, w Wilnie — litewskie i wydaje dwa przywileje pod 
pieczęciami koronną i litewską.

2) Obrona wspólna ma być przeciwko każdemu nie­
przyjacielowi.

3) Mają się odbywać wspólne sejmy w sprawach, 
tyczących się obu państw, elekcji, obrony, wojny, przy­
mierza, poselstw i podatków na obronę obu państw. Te 
sejmy mają być alternatim w Polsce i w Litwie. Poprze­
dzą je sejmiki dla obioru posłów.

4) W sprawach, tyczących się samej Litwy, będą 
zwoływane sejmy litewskie, na których nie może być ża­
dnej mowy o sprawach ogólnych. Takie sejmy mogą się
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odbywać i bez króla, a wtedy postanowienia ich potwier­
dzają się reeesem sejmowym (t. j. następnym sejmem).

5) Dostojeństwa i urzędy litewskie pozostaną przy 
swoich prawiach i przywilejach i mogą być nadawane tyl­
ko Litwinom.

6) Wolno będzie Polakom w Litwie, a Litwinom 
w Polsce nabywać dobra i majętności.

7) Moneta w obu krajach ma być jednakowa i rów­
na; na Litwie ma ona być pod zarządem podskarbiego li­
tewskiego i z litewskim stemplem.

8) Granice obu państw mają być przez wspólnych 
komisarzy poprawione, oraz będzie ustanowiony sposób 
rozstrzygania pogranicznych sporów pomiędzy osobami 
prywatnemi.

9) Egzekucja praw co do feudów, nadań, dzierżaw 
i dziedzictw na Litwie nie tylko niema być, ale stany przy­
sięgą zagwarantują, że jej nigdy nie będzie“.

Ten litewski projekt unji personalnej szlachta pol­
ska przyjęła z oburzeniem.

Znów zaczęły się jałowe spory i rokowania, nie da­
jące żadnego rezultatu, ,aż wreszcie, gdy król w dniu 28 lu­
tego nakazał Litwinom przyjść do sejmu i zasiąść pomię­
dzy senatorami i posłami polskimi, większość ich wyje­
chała z Lublina, a pozostali — OEladziwffl, Chodkiewicz 
i kniaź Wasyli Ostrogski, oświadczyli, że o unji więcej 
już mówić nie będą.

Wszyscy posłowie i senatorowie wybuchnęli oburze­
niem i jednomyślnie wystąpili do króla z żądaniem, ażeby 
z nieposłusznymi Litwinami postąpił jaku aj ostrzej.

Król Zygmunt August jak mógł uspokajał wzbu­
rzone namiętności, skarżył się na Litwinów, a w końcu 
oświadczył, że już obecnie, zgodnie z poprzedniemi przy­
wilejami ,przyłącza do Korony Podlasie i Wołyń.
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Zawezwano posłów podlaskich, którzy po przedsta- 
T îeniu im całej sprawy, odrzekli, że uważają unję za rzecz 
pożyteczną i że stosując się do rozkazu królewskiego, za­
siądą do wspólnego sejmowania.

W dn. 5 marca 1569 roku wydany został przywilej 
„Przywrócenia ziemi Podlaskiej do Korony Polskiej“.

To energiczne postanowienie królewskie cudowny 
wprost skutek odniosło. Szlachta podlaska, którą ucho* 
-dzący z sejmu Litwini do zbrojnego współdziałania prze­
ciw Koronie podmawiali, jak jeden mąż składała przysię­
gę na wierność Polsce.

Przekonawszy się, że ich manifestacyjny wyjazd nie 
odnosi skutku, poczęli wracać do Lublina Litwini, tłoma- 
eząc się, że powodem ich wyjazdu było to, że widzieli, 
iż przeprowadzenie unji do skutku dojść nie może, jednak 
dla pilnowania spraw swoich pozostawili podkanclerzego 
Wołłowieża i podskarbiego Naruszewicza.

Obecnie, dowiedziawszy się o przyłączeniu do Pol­
ski Podlasia i Wołynia, przybyli z prośbą, ażeby Polacy 
tak ich nie krzywdzili.

Lecz sejm pozostał nieugiętym. Traktując przyby­
łych jako senatorów, król polecił rozpisać uniwersały do 
sejmików litewskich, z poleceniem wybrania posłów, po­
siadających pełnomocnictwa do zawarcia unji, i nakazał 
im зіалѵіс się w Lublinie dn. 1 czerwca.

Tymczasem zaś przyjmowano przysięgę od senato­
rów i szlachty na Podlasiu i Wołyniu, opornych karząc 
odebraniem urzędów.

Odniosło to ten skutek, że Wołyniacy prześcigali się 
w składaniu przysięgi.

W dniu 26 maja został wydany przywilej przywró­
cenia ziemi wołyńskiej do Królestwa Polskiego, a w dniu 
5 czerwca podobny akt, dotyczący się księstwa Kijow­
skiego i ziemi Bracławskiej.
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Tymczasem powoli przybywali do Lublina z powro­
tem posłowie i senatorowie litewscy, skarżąc się żalośli- 
wie, że bez porozumienia się z nimi zabrano im księstwa, 
które oddawna były częścią Litwy.

Ze strony polskiej, ażeby nie przewlekać obrad, od­
powiedziano im na to z godnością, poczem dano im pro­
jekt przywileju, rozpoczynając nad nim debaty i spory

Przewlekały -one sprawę, zwłaszcza, że Litwini wy­
stępowali z przeróżnemi poprawkami i sprzeciwami, do­
ty czącemi się właściwie strony formalnej, a nie rzeczywi­
stej aktu unji.

Król chodził od jednych do drugich, tłomacząc, go­
dząc, pracując wspólnie, ażeby tylko toi dzieło wielkie do 
skutku doprowadzić.

Aż nadszedł wreszcie pamiętny dzień 27 czerwca 
1569 r. Posłowie obydwóch narodów zebrali się wspól­
nie, przyczem starO)Sta żmudzki, Chodkiewicz, wystąpił 
z długą i patetyczną przemową, w której oświadczał, że 
ustępują, ale tylko na skutek żądania królewskiego.

Przemowę swą zakończył słowami:
— Prosimy dla Pana Boga, abyś raczył pamiętać 

na stateczną wiarę naszą i na krew, którąśmy dla sławy 
twej pańskiej rozlewali! Pacz nas, miłościwy królu, tak 
opatrzyć, abyśmy zostali ze czcią, nie z pośmiewiskiem 
i poniżeniem naszem.

A Litwini wszyscy, padłszy na kolana, z płaczem 
wielkim te słowa jego powtarzali.

Odpowiedział mu na to przemówienie biskup kra­
kowski, Padniew^ski, zaznaczając, że dążenia polskie nie 
do czego innego prowadzą, jak do braterstwa, miłości 
i wszelakiej poczciwości, z zachowaniem dla Litwinów 
wszystkich praw i wolności.

Po przemówieniu kanclerza zabrał głos sam król, 
mówiąc:
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„Tę sprawę czyniłem według sumienia dobrego; 
oglądałem się teżi dobrze na to, abym waszmościów nie 
wiódł do tego, соЪу waszemu sumieniu szkodzić miało. 
Pomnę, że przed Panem Bogiem stanąć muszę i zdać spra­
wę, jakom czynił to, co On mi zlecił; i jako każdy od Nie­
go błogosławieństwo wieczne za sprawę dobrą bierze, te- 
gom i ja od Niego pewien“.

Tu mu wzruszenie zatamowało głos w piersi, które 
opanowawszy, ciągnął dalej:

„Gdyście rzecz swoją uczynili, płakaliście waszmo- 
ście i padali na kolana. Uczyniliście tern niezwyczajną lu­
dziom na tym świecie chwałę, i mnie, stworzeniu grzesz­
nemu. Niezwyczajna to była prośba przed panem, któ- 
ly  wolnym ludziom rozkazuje. Muszę to od waszmościów, 
jako panów Rad moich przyjąć, ale powtarzam, iż takowe 
klękanie samemu tylko Panu Bogu czynić należy, a nie 
ziemskim panom. Świadczę się Panem Bogiem, gdybym 
wiedział, że to jest przeciw sumieniu waszemu, zaniechał­
bym tego wszystkiego! Nie zapomniałem ja przysiąg, któ- 
rem państwom moim składał. Nie wątpię, iż gdy waszmo- 
ście oglądniecie się na czasy, na niebezpieczeństwa, przy­
znacie, że ta chwalebna unja zapobiegać im będzie. Nie 
wątpię, że waszmoście na tę mowę moją i na potrzeby Rze­
czypospolitej oglądać się będziecie“.

Naradzali się nad tą mową królewską Litwini przez 
trzy godziny, poczem, gdy wrócili do sali obrad sejmo­
wych, starosta żmudzki, Chodkiewicz, oświadczył, że zga­
dzają się na wszystkie punkty unji.

„...Widzimy to, najjaśniejszy a miłościwy królu, ja­
ko Pan Bóg regna in regna, domina in dominia transfert; 
bywały te czasy, żeśmy obcym narodom rozkazywali; dziś 
wiemy, że po Panu Bogu powinniśmy waszej królewskiej 
mości słuchać i na rozsądek w. kr. mości wszystko złożyć. 
Nie z bojaźni śmierci, której tu nie baczemy, ani mętu
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vel ambitione aliqua, lecz folgując naprzód dobru Bzeczy- 
ipospolitej, miłości wspólnej braterskiej, a do tego by od­
nieść laskę w. kr. mości i miłość od panów Bady koron­
nej, braci naszej, na to tak się powolnie w. kr. mości po­
dajemy...“.

Wnet potem rozpoczęły się przemówienia dziękczyn­
ne za wyrażone uczucia braterskie obydwóch, narodów, 
a następnego dnia odśpiewano uroczyście „Te Deum“ 
w kościołach, a 1 lipca składali przysięgę senatorowie pol­
scy i litewscy oraz posłowie polscy i litewscy.

Przysięga, odbywająca się z wielką uroczystością, 
wyciskająca łzy rozrzewnienia z oczu wielu patrjotom, 
trwała aż do późnego wieczora, poczem wszyscy udali się 
do kościoła św. Stanisława, gdzie król z wielkiem nabo­
żeństwem i płaczem dziękował Bogu za dokonanie tak wie­
kopomnego dzieła.

Tegoż dnia, 1 lipca, zostały wydane akty unji, za­
równo ze strony panów polskich, jak i litewskich.

Treść tych wiekopomnych aktów podajemy w ca­
łości.

Akt stanów polskich brzmiał jak następuje:
„1. W imię pańskie, amen. Ku wiecznej pamięci 

sprawy niżej opisanej. My, prałaci i panowie Bada tak 
duchowna, jak i świecka, i posłowie ziemscy Korony pol­
skiej, na tym walnym, a z panami Badą i posłami i in- 
nemi stanami Wielkiego Księstwa Litewskiego wspólnym 
sejmie lubelskim będący, a na imię: Jakub Uchański, ar­
cybiskup gnieźnieński, legatus natus et regni primas; F i­
lip Padniewski—^krakowski, Stanisław Karnkowski— k̂u­
jawski, Adam Konarski z Kobylina — poznański. Piotr 
Myszkowski—płocki, Wiktoryn Wierzbicki—łucki, Woj­
ciech Staroźrzebski—chełmski, z łaski bożej, biskupi; Se- 
bastjan Miełecki kasztelan krakowski i starosta brzeski.
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Stanisław Myszkowski z Міголѵа wojewoda i starosta kra­
kowski i ratyński, Piotr Zborowski sandomierski, starosta 
stobnicki, Olbrycht Łaski sieradzki, Jan Sirakowski łę­
czycki i przedecki starosta, Jan z Służewa brzeski, staro­
sta międzyrzecki i koniński, Konstanty Konstantynowicz 
książę Ostrogski kijowski, marszałek wołyński, starosta 
włodzimierski, Jan Barczyna Krotoski inowlocławski, 
Aleksander książę Czartoryski wołyński, Jan Firlej z Dą­
browic lubelski, marszałek koronny, starosta rotiatyński; 
Andrzej Dębowski bełski, starosta hrubieszowski; Arnolf 
Uchański, płocki, starosta wyszogrodzki; Mikołaj Kiszka 
z Ciechanowa podlaski, starosta drohicki; Fabjan Czerna 
malborski, starosta tucholski i stargarski; Roman książę 
Sanguszko bracławski, starosta żytomierski i hetman pol­
ny Wielkiego Księstwa Litewskiego; Aehacy Czerna po- 
morski, starosta stumski i gniewski, wojewodowie. Stani­
sław Sobek z Sulejowa sandomierki, podskarbi koronny, 
starosta tyszowieeki i małogoski; Andrzej Dębowski sie­
radzki i starosta łęczycki; Adam Drzewicki inowłocław- 
ski i starosta gostyński i inowłodzki; Stanisłaлv Herburt 
z Fełsztyna lwowski, starosta Samborski i drohobycki; 
Andrzej książę Wiśniowiecki wołyński, Stanisław Słu­
pecki lubelski, Andrzej hrabia z Tęczyna bełski, Anzelm 
Gostomski płocki, starosta rawski; Zygmunt Wolski czer­
ski, starosta warszawski; Adam Kosiński podlaski, Krzy­
sztof Myszkowski z Mirowa rawski, Andrzej kniaź Ka­
pusta bracławski, dzierżawca owrucki; Jan Kostka 
z Stemberka gdański, podskarbi ziem pruskich, starosta 
pucki i tczewski; Jarosz Ossoliński sandecki, Jan Tarło 
z Szczekarzowic radomski, starosta pilzneński i łomaski; 
Mikołaj Ligęza z Bobrku zawichostski, starosta biecki i ży- 
daczowski; Wojciech Przyjemski lencki, Jan Sienieński 
z Sienna żarnowski, Jan Krystoporski wieluński, Jan Sie­
nieński z Gołogor halicki, Jan Herburt z Fełsztyna sa-

L ,



20-

nocki. Szczęsny Paryż warszawski, starosta czerski; Sta­
nislaw Kryski z Drobnina racią'ski, starosta dobrzyński, 
kasztelani. Walenty Dębiński z Dębian, kanclerz; Fran­
ciszek Krasiński z Krasnego, proboszcz płocki etc. pod­
kanclerzy Korony polskiej; Stanislaw Barży z Blozwi, 
marszałek dworny, starosta śniatyński; Stanisław Wysoc­
ki z Biidziszewa, kasztelan biechowski; Wojciech Sędzi­
wój Karnkowski, kasztelan santocki, starosta pyzdrski; 
Stanisław Sędziwój Czarnkowski, referendarz dwom kró­
la I. M. commendor poznański, starosta drahiński; Jan 
Konarski z Kobylina, podkomorzy poznański; Rafał Lesz­
czyński z Leszna, starosta radziejowski; Jakub Roko- 
szowski podsędek poznański, celnik Małej i Wielkiej Pol­
ski, z województwa Poznańskiego, Stanisław Dębiński 
starosta chęciński, Stanisław Szafraniec z Pieskowej Ska- 
ły, wojski sandomierski, starosta lelowski; Jan Kmita pi-̂  
sarz ziemski krakowski, Miarjan Przylęcki burgrabia i sę­
dzia grodzki krakowski; Piotr Strzała sędzia oświęcimski. 
Piotr Suljowski sędzia grodzki biecki, Jan Płaza ze Msty- 
czowa, z województwa Krakowskiego, Andrzej z Borowa, 
Mikołaj Koniecpolski, Marcin Radzanowski, Lenart Strasz 
burgrabia krakowski, Stanisław Niedrzwicki, ,z woje­
wództwa sandomierskiego, Jan Kośeielecki, starosta byd­
goski, Dobrogost Potworowski, sędzia ziemski kaliski; 
Wojciech Marczewski, Stanisław (I) z województwa ka­
liskiego; Brykcy Przerzemski, pisarz ziemski sieradzki, 
Stanislaw Przerzembski, Piotr Widawski, Gabryel Ma­
słowski woyski wieluński. Mikołaj Gaszyński pisarz wie­
luński, z województwa sieradzkiego, Tomasz Dębowski 
sędzia ziemski, Walenty Ponętowski stolnik, Jakub Po- 
nętowski^ cześnik łęczycki, z województwa łęczyckiego, 
Jan Piekarski, podkomorzy brzeski, Łukasz Kretkowski 
z Kretkowa, z województwa Brzeskiego, Iwan Olżaro- 
wicz. Iwan Sołtan, z województwa Kijowskiego, Łukasz
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Kościelecki wojewodzie łęczycki; Wojciech Nlemojewski, 
surrogator inowloclawski, z województwa Inowłoclaw- 
skiego, Stanisław Snakowski, kasztelan rypiński, z ziemi 
Dobrzyńskiej, Piotr Borecki, Walenty Orzechowski, sę­
dzia przemyski; Stanisław Drohojowski, Jan Fredro, Mi­
kołaj Sienicki, podkomorzy chełmski, Hieronim Trojan, 
Maciej Górecki, chorąży poznański, Paweł Skotnicki, cho­
rąży halicki, Jan Strzesz, pisarz ziemski halicki, Jan Wo- 
retko, sędzia grodzki żydaczowski, Jan Białokurski, pod­
czaszy halicki, Tomasz Dubrowski, podsędek halicki, 
z województwa ruskiego, Hawryło, sędzia łucki, Bokuj 
Wasyl Hulewicz, Olżar Kierdej marszałek, Bohdan Szusz- 
ko Chobotowski, sędzia włodzimierski; Andrzej Aleksan­
der Siemiasko, podkomorzy włdzimierski; Andrzej Ka­
niewski, sędzia krzemieniecki, z województwa wołyńskie­
go. Stanisław Dobek Łowczowski, sędzia kamieniecki, 
Krzysztof Grembski, Piotr Bąk, z województwa Podol­
skiego;. Mikołaj Firlej z Dąbrowicy, kasztelan wiślicki, 
Piotr Kaszowski z Wysokiego, Adam Zieleński, sędzia łu­
kowski, z województwa lubelskiego. Mikołaj Łysakow­
ski, kasztelan lubaczowski, Jan Pilecki, starosta rodelski, 
Stanisław Trojan, chorąży bełzki, Stanisław Żółkiewski, 
z województwa bełskiego. Florjan Trąbski z Noskowa, 
starosta ciechanowski; Mikołaj Kosobucki, pisarz płocki 
ziemski z województwa płockiego. Jan Paryż, wojski . 
warszawski, Stanisław Badzymiński, dworzanin J. K. M., 
Mikołaj Grzybowski, podkomorzy warszawski, Wielisław 
Lawski, pisarz ziemski wiski; Jan Bako wski, strukczaszy 
J. K. M., Stanisław Niedzieński sędzia, Jan Cybulski, 
wojski wyszogrodzki, Andrzej Trąbski ,z Noskowa,^staro­
sta różański; Piotr Dornowski, Andrzej Krasiński, sędzia 
ciechanowski, Jakub Łysakowski, stolnik nurski, Marcin 
Mężyński, podsędek zambrowski, Florjan Jakacki, Stani­
sław Zaleski, Piotr Jakacki, Jan Łysakowski, podkomo-
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rzy nurski. Piotr Brzozowski, Michał Zaliński, z woje­
wództwa mazowieckiego. Mikołaj Bujno, chorąży podla­
ski, Aleksander Hinca, wojski mielnicki, dzierżawca ło- 
szycki; Stanisław Paczko, Kasper Irzykowicz, podkomo­
rzy mielnicki, Teofil Brzozowski, podkomorzy bielski, 
z województwa Podlaskiego. Mikołaj Bronisław Grabia 
z Oleśnik, Łukasz Brzozowski, Marcin Szymanowski, sę­
dzia sochaczewski, z województwa rawskiego. Iwan Inch- 
niowicz sędzia braclawski. Mikołaj Szyszkowicz Doblino- 
wiez, Konrad Koharyn Obliński, Gniewosz Stryszowski, 
z województwa braclawskiego; i miasta Krakowa rajce; 
Wojciech Sakson J. K. Ml. Fizyk i Erazm Echler, posło­
wie ziemscy, tak sw^nn, jako innych kolegów swych na 
ten czas nie będących, imieniem, na ten to Sejm walny 
koronny od wszech stanów a wszega rycerstwa, na sejmi­
kach powiatowych województw i ziem przerzeczonych, 
a tu z zupełną, z dostateczną mocą i poruczeniem zupel- 
nem przysłani, i wszystka inna szlachta obywatele Ko,- 
rony polskiej, tak tu w Lublinie będący, jako nie będą­
cy, których jednak wszystkich chęć i wola do tych niżej 
opisanych rzeczy jest nam dobrze z sejmików powiatoi- 
wych, które ten Sejm walny lubelski uprzedziły, wiado­
ma, tak jakoby się też tu właśnie imiona ich wszystkich 
włożyły i pieczęcie zawiesiły — oznajmujemy tym to 
listem naszym, wszem ninie i napotem będącym ludziom, 
do których wiadomości ten list nasz przyjdzie: iż my, 
mając ustawicznie przed oczyma powinność naszą prze­
ciw ojczyźnie swej, sławnej Koronie polskiej, którąśmy 
we wszystką poczciwość, ozdobę, pożytek pospolity, a naj­
więcej w umocnienie od niebezpieczeństwa tak wnętrzne- 
go jako zewnętrznego, opatrzyć powinni; bacząc też przy 
tem i przed oczjuna mając chwalebny, a obojgu narodom

9  Stąd dosłownie w obu aktach, tak stanów polskich jak 
litewskich.

Litwa z Koroną. 14
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bardzo należny związek i społeczność, przez przodki <swe 
niegdyś z 'Obywatelami na on czas Wielkiego Kjsięstiva 
Litewskiego, na wieczne czasy, za wspólnem a listownem 
obojga narodów zezwoleniem uczynioną, listami, pieczęcia­
mi, przysięgami, czcią obu stron umocnioną, i przez nie­
mały czas uprzejmością a ostatecznością obu stron dzier- 
żaną, lecz potem za złymi a zawistnymi czasy niejako za­
trudnioną; zawżdyśmy tak my, jako przodkowie na^i
0 tern myśleli, i panów swych, tak sławnej pamięci Zy­
gmunta Augusta, królów polskich, przez niemały czas 
upominali i prośbami naszemi do tego wiedli, aby z po­
winności swej pańskiej a królewskiej, jako zwierzchni a je­
dni obydwu narodom panowie, do egzekucji a skutku, tak 
spisów spólnych, jak i innych praw i przywilejów na­
szych, które na ten związek i na tę społeczność z pany
1 ziemiany Wielkiego Księstwa Litewskiego, jeszcze od 
pradziada J. K. M. także i za Aleksandra króla, my z wiel- 
kiem Księstwem Litewskiem mamy, z łaski a zwierzch­
ności swej dopomódz, a to, co się z tej społeczności wy­
kroczyło, w swą rezę wstawić raczyli, zwiódłszy nas z pa­
ny, Radami, innymi stanami Wielkiego Księstwa Litew­
skiego, spólnie na jedno miejsce do wykonania tej to chwa­
lebnej a obojgu narodowi pożytecznej sprawy, jako o tej 
sprawie unji, akta, konstytucje, deklaracje i recesy sej­
mów po te czasy będących, jaśnie omawiają. Jakoż jed­
nak za łaską miłego Boga, który społeczność i jedność mi­
łuje, a który królestwa, państwa i rzeczpospolite po wszy- 
iStkim świecie w osobnej opiece swej mieć raczy, a za ła­
ską też pana swego, szczęśliwie na ten czas nam panują­
cego pana a pana Zygmunta Augusta, króla polskiego etc., 
wyżej mianowanego, tośmy nakoniec za uprzejmem sta­
raniem swem odzierżyli: iż naprzód w Warszawie na sej­
mie roku 1563 złożonym, a potem w Parczewie roku 1564 
zjechawszy się ze stanami Wielkiego Księstwa Litewskie-
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go, niemałyśmy wstępek do naprawienia tego zjednocze­
nia i tej po części narnszonej nnji uczynili, namawiając 
między sobą z obu stron i potwierdzając artykuły, do tej 
unji należące. Które artykuły, iż tam na on czas przez 
krótkość czasu i inne gwałtowniejsze potrzeby rzeczypo- 
ispolitej obojga narodu, spólnemi spisy naszemi ze stana­
mi Wielkiego Księstwa, Litewskiego warowane być nie 
mogły; przeto tego wolniejszego czasu zjechawszy się na 
ten Sejm spólny do Lublina, na dzień 23 miesiąca grud­
nia, w roku przeszłym 1568 przez J.K.M., za zezwoleniem 
(̂ boich Ead, polskich i litewskich, złożony, i do tego czasu 
jednostajnie dzierżany i kontynuowany, takieśmy niżej 
opisane traktaty i umowy między sobą uczynili, któreś­
my za łaską Bożą do tego końca i do tej konkluzji, za 
zgodnem a jednostajnem obojej strony zezwoleniem i spól- 
nem spisaniem, w niczem nie derogując recesowi war­
szawskiemu i innym przywilejom, przywiedli. Z czego 
niech będzie Panu Bogu w Trójcy jedynemu chwała wie­
czna, a królowi Jego Mości z laski bożej panu a panu 
Zygmuntowi Augustowi dzięka nieśmiertelna, zacnej też 
Koronie Polskiej i Wielkiemu Księstwu Litewskiemu sła­
wa i ozdoba na wiekuiste czasy.

2. Naprzód, iż aczkolwiek były stare spisy przyja- 
cielstwa, sprzymierzenia, pomnożenie i lepszy sposób rze- 
czypospolitej, tak Korony Polskiej, jako i Wielkiego Księ­
stwa Litewskiego czyniące, etc.; wszakoż, iż się nieco 
w nich widzi być różnego od dobrego i szczerego brater­
stwa dufania; przeto dla mocniejszego spojenia w spolnej 
a zajemnej miłości braterskiej, i w wiecznej obronie oby­
dwu państw społecznej, niewątpliwej wiary braterskiej, 
czasy wiecznymi ku chwale bożej, Jego Kr. Mości, z wiecz- 
nem podziękowaniem godnej sławie i tychże obydwu naj­
zacniejszych polskich i litewskich narodów, i też ku roz­
szerzeniu niezmierzonej i wiecznej czci, ozdobie, okrasie,
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zmocnieniu, uczciwości, zacności i majestatu spolnego. wie­
cznemu rozszerzeniu one stare sprzymierzenia ponowili 
i umiarkowali w tern wszystkiem, jako niżej opisano.

' 3. Iż już Korona Polska i Wielkie Księstwo Litew­
skie jest jedno nierozdzielne i nieróżne ciało, a także nię 
różna, ale jedna, spoina rzeczpospolita, która się ze dwu 
państw i narodów w jeden lud zniosła i spoiła.

4. A  temu obojemu narodowi, żeby już wiecznymi 
czasy jedna głowa, jeden pan i jeden król spoiny rozka­
zowa!, który spolnymi głosy od Polaków i od Litwy obran, 
a miejsce obierania w Polsce, a potem na Królestwo Pol­
skie pomazan i koronowan w Krakowie będzie; któremu 
obieraniu, wedle przywileju Aleksandrowego, niebytność 
której strony przekazać nie ma, albowiem powianie et ex 
debito Eady i wszystkie stany Korony Polskiej i Wiel­
kiego Księstwa Litewskiego wzywane być mają.

5. Obieranie i podnoszenie wielkiego księcia litew­
skiego, które przedtem osobno bywało w Litwie, aby już 
tak ustało, żeby i znak żaden abo podobieństwo napotem 
nie było, z któregoby się okazowało, abo znacz3do podno­
szenie, abo inauguracja wielkiego księcia litewskiego. A iż 
tytuł Wielkiego Księstwa Litewskiego i urzędy zostawa- 
ją, tedy przy obieraniu i koronacji ma być zaraz obwo- 
łan królem polskim i tenże wielkim księciem litewskim, 
ruskim, pruskim, mazowieckim, żmudzkim, kijowskim, 
wołyńskim, podlaskim, inflanckim.

6. vSuccesio Jego K. M. naturalis et haereditaria, 
jeśliby Jego Królewskiej kiści i komukolwiek, z przyczy­
ny jakiejkolwiek w Wielkiem Księstwie Litewskiem słu­
żyła, nie ma już wiecznymi czasy przeszkadzać tego spół­
ka zjednoczenia obojga narodów i obieraniu spolnego je­
dnego pana, której Jego K. M. Koronie wiecznymi czasy 
odstąpił, nie wątpiąc w tern, i to też sobie warując, że­
byśmy ani samej osoby Jego K. M., ani potomstwa wła-
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snego, jeśliby J. K. M., które Pan Bóg dać raczył, nie 
zgolocili, ale żeby poczciwe a stanowi przystojne od rze- 
czypospolitej opatrzenie miało, jeśliby na królestwo nie 
było wzięte. A wszakoż, nie czyniąc żadnej dismembra- 
cji Korony, o czem w deklaracji Jego K. M. i w recesie 
sejmn walnego warszawskiego dostateczniej jest opisano 
i obwarowano.

7. A przy koronacyi nowego króla mają być przez 
króla koronowanego poprzysiężone, i zaraz konfirmowane 
na jednym liście i jednemi słowy na wieczne czasy prawa, 
przywileje i wolności poddanych wszystkich obojga na­
rodów i państw tak złączonych.

8. Sejmy i Eady ten oboi naród ma zawżdy mieć 
spoinę koronne, pod królem polskim, panem swym, i za­
siadać tak panowie między pany osobami swemi, jako po­
słowie między posły i radzić o spolnych potrzebach, tak 
na sejmie jako i bez sejmu w Polsce i w Litwie.

9. Też aby jedna strona drugiej była radą i pomo­
cą, aby Jego K. Mości prawa, przywileje, tak wszem zie­
miom i narodom, tak Koronie polskiej jako i Wielkiemu 
Księstwu Litewskiemu, i ziemiom, do nich należącym, 
wszelakim pismem nadane przywileje i prawa, od wszech 
przodków J. K. Mości i od! Jego K. Mości samego z daw­
nych czasów i od poczęcia unji wszem w obec i każdemu 
z osobna jakimkolwiek sposobem nadane, i wolności, do­
stojeństwa, prerogatywy, urzędy wszystkie obojga naro­
du całe i nieporuszone zachował, wszystkie prawa, sądy, 
wysady, stany książęce i familje szlacheckie przerzeczo- 
nych narodów, uchwały sądowe, zdawna do tego czasu za­
chował każdemu stanu mocnie i nieporuszenie.

10. Przysięgi Rad, dygnitarzów, urzędników, staro­
stów narodu litewskiego i przedniej szych domów ludzi, 
którzyby je czynić mieli, przy mocy zostać mają, jakoś- 
my też i sami sobie spoinie, tak przywilejami, jako spoi-
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nem spisaniem na sejmie warszawskim spolnym zostawili, 
z tym dokładem, iż napotem wszystkie takowe przysięgi 
królowi koronowanemu i Koronie polskiej czynione być 
mają. Także około przysiąg trzymania spisków pospoli­
tych zachować się ma i ostatecznie sobie trzymać wedle 
przywileju Aleksandrowego. Też we wszystkich prze­
ciwnościach spoiną pomocą, my, obojego narodu prałaci, 
Rady, barones i wszystkie stany, pomagać sobie mamy 
wszystkiemi silami i możnościami, jako spolnej radzie 
pożytecznie i potrzebnie będzie się zdało, szczęśliwe i prze­
ciwne rzeczy za spoinę rozumiejąc i wiernie sobie po­
magając.

11. Foedera aut pacta, abo zmowy i przymierza 
z postrcunymi narody, wedle spolnej zgody warszawskiej, 
napotem żadne czynione ańi stanowione; żadni też po­
słowie w rzeczach ważnych do obcych stron posyłani być 
nie mają, jedno za wiadomością i radą • spoiną obydwu 
narodów; a przymierza abo stanowienia, z którymkolwiek 
narodem przedtem uczynione, któreby były szkodliwe któ­
rej stronie, dzierżane być nie mają.

12. Moneta tak w Polsce, jako w Litwie, ma być 
za spoiną radą, uniformis et aequalis in pondere et gra­
no, et numero peciarum, et inscriptione monetae. Co ku 
skutkowi przywieść Jego Królewska Miłość jest powi­
nien, potomkowie Jego Królewskiej Miłości będą po­
winni.

13. Cła, myta wszystkie w Polsce i w Litwie ziem­
skie i wodne, jakimkolwiek imieniem nazwane, tak kró­
lewskie, Jako i szlacheckie, duchowne i miejskie, J. K. M. 
znosić raczy, iżby już exnuno żadnego cła nie brano na­
potem wiecznych czasów od duchownych, od świeckich 
ludzi szlacheckiego stanu i od ich poddanych, od rzeczy 
któryehkolwiek własnej roboty i wychowania, nie zakry­
wając myt kupieckich, ani się zmawiając z kupcy ku
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szkodzie a zatajeniu ceł dawno zwykłych królewskich, tak 
w Polsce, jako w Litwie.

14. Statuta i ustawy wszystkie jakiekolwiek i z któ­
rejkolwiek przyczyny, przeciw narodowi polskiemu w Li­
twie ustawione i chwalone, około nabywania i dzierżenia 
imienia w Litwie Polakowi, jakokolwiekby go kto dostał 
i dostawał, chocia; po zenie, abo z wysługi, abo za kup­
nem, darownym obyczajem i prawa pospolitego, — te 
wszystkie statuta, aby żadnej mocy nie miały, jako pra­
wu, sprawiedliwości i też spolnej braterskiej miłości 
i unji a zjednoczeniu spolnemu przeciwne; ale aby wol­
no zaA7żdy było, tak Polakowi w Ijitwie, jako Litwinowi 
w Polsce każdym słusznym obyczajem dostawać imienia 
i dzierżeć je wedle prawa, w którym leży ono imienie.

15. A co się tyczy inszych artykułów przywileju 
Aleksandra króla, które jeszcze nie są na warszawskim 
sejmie deklaracją J. K. M. ani spoiną zgodą deklarowane, 
ale na ten teraźniejszy spoiny lubelski z warszawskiego 
sejmu odkładem spolnym zawisły, te wszystkie jako są 
w przywilejach i spisaniu spolnem, a ostatecznie w Ale- 
ksandrowym przywileju, tu w Lublinie od Króla J. M. 
poprzod w tej sprawie unji danym, opisane, w mocy zu­
pełnej na czasy wieczne zostawać mają. A wszakże ku 
objaśnieniu lepszemu to przykładając, iż przy tytule wiel­
kiego Księstwa Litewskiego, i dostojeństwach i urzę- 
dziech wszystkich, i zacności stanów wedle opisania przy­
wileju Króla Aleksandra, cale a nienaruszenie zostać ma, 
gdyż to zjednoczenia i społeczności tej roztargnienia i roz­
działu nie czyni.

16. Sejmów innych żadnych osobnych stanom ko­
ronnym i litewskim od tego czasu Król J. M. składać nie 
będzie, jedno zawżdy spoinę sejmy temu obojemu narodo­
wi, jako ciału jednemu, w Polsce składać będzie, gdzie
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się Jego К. Ж. i Radom koronnym i litewskim najsłusz­
niej zdać będzie.

17. Dygnitarstw i urzędów, jeśli które wakują, abo 
wakować w W. Księstwie Litewskiem napotem będą. 
Król J. M. nie ma dać nikomu, ażby pierwej Jego K. M. 
i potomkom jego królom polskim koronowanym, i temu 
nierozdzielnemu ciału Koronie polskiej przysięgę uczynił.

18. Opatrujemy też dostatecznie i warujemy stany 
i osoby Wielkiego Księstwa Litewskiego, aby egzekucya 
ich samych i potomków ich, nie tylko wedle statutu Kró­
la Aleksandra, ale ani wedle żadnych przywilejów, listów, 
konstytucyi i uchwał sejmowych, w Koronie polskiej uczy­
nionych, danych i uchwalonych jakichkolwiek przeszłych, 
około dóbr stołu J. K. M. w W. Księstwie Litewskiem 
od wszech przodków i od J. K. M. samego, od zaczęcia 
unji w W. Ks. Lit. komużkolwiek rozdanych, żadnego sta­
nu nie doległa, ale wszystkie prawa, przywileje, od 
wszech przodków J. K. W. i od J. K. M. samego od zaczę­
cia unji W. Księstwu Litewskiemu i narodom litewskim, 
ruskim, żmudzkim i innym narodom i' obywatelom W, 
Księstwa Litewskiego i też ziemiom, powiatom, familjom 
i osobom do tych czasów dane, całe, zupełne i niwczem 
nienaruszone zostały. Także wieczności, feuda abo lenna, 
frymarki, zamiany, dożywocia, zastawy wszelakie, na sej­
mie i bez sejmu uczynione, wedle każdego przywileju, 
wiecznymi czasy dzierżane być mają, nie przywodząc ich 
w żadną wątpliwość którymkolwiek obyczajem i wykła­
dem. Także też nadania na dygnitarstwa, urzędy, które 
zdawna  ̂ i właśnie na nie należały, zastawy i summy wsze­
lakie w zupełnem prawie swem zostawione być mają, nie 
będąc powinne żadnej części dochodów zwykłych swych, 
jakimkolwiek obyczajem nazwanych, gdzie indzie i na co 
innego, nad teraźniejsze dzierżenie i przywileje, abo listy 
swe do tego czasu odzierżane, okrom poż^dku swego obra-
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cać. A ktoby z przodków .swych, nie mając listów, co 
gruntów i każdej possesyi, jakiemkolwiek imieniem nazwa­
nych, trzymał, pożywał, takowy tę takową swoją wła­
sność, i bez listów, jako za listy, ma wiecznie trzymać 
wedle statutu litew.skiego starego i nowego i zwyczajów 
dawnych. Jakoż panowie Rady, i wszystkie stany, i po­
słowie wszystkich ziem tern teraźniej.szem postanowieniem' 
zamykają sobie i potomkom swym moc stanowienia 
i wznawiania jakimkolwiek kształtem, takież wspomnie­
nia i wszelakiego wynalazku wzniesienia egzekucyi na 
wysługi i insze majętności przeszłe. A iż już od tego cza­
su rozdawanie dóbr .stołu w W. Księstwie Litewskiem 
ustać ma, wszakoż imiona którekolwiek z domów książę­
cych, szlacheckich i pańskioli ku stołowi J. K. M. potem 
przypadać będą, te takowe imiona J. K. M. wedle woli 
i laski swej królewskiej rozdawać ma, tak polskiego jako 
i litewskiego szlacheckiego narodu ludziom, aby się tern' 
służba ziemska i wojenna nie zmieszała. Takież w reku- 
peracyi od nieprzyjaciela moskiewskiego zamków, imion„ 
possesyi i dóbr wszelakich będzie powinien J. K. M, tym 
wracać, czyje te ojczyzny i possesye przedtem były przed 
osiągnieniem od nieprzyjaciela. A jeśliby na to miejsce 
dano komu co, to się do stołu Króla Jego Miłości wracać 
będzie.

Które wszystkie artykuły my, prałaci i panowie 
Rada, posłowie ziemscy i inne wszystkie stany Korony 
Polskiej, znając być chwalebne, potrzebne i obojemu temu, 
narodowi, tak Koronie Polskiej, jako i W. Ks. Litewskie­
mu, jakoż już jednej spoinęj a nierozdzielnej Rzeczypo­
spolitej, pożyteczne, a z spolnego naszego z stany Wiel­
kiego Księstwa Litewskiego zezwolenia w ten list na ten 
kształt spisane, radzi i z dobrą wolą, i z dobrą bracką chu­
cią i miłością, tak prałatom, panom. Radom, posłom ziem­
skim, jako i innym wszystkim stanom i osobom litewskim'
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tym listem naszym na wieczne czasy z strony naszej przy- 
znawamy, i one pieczęciami^ przysięgami, poczciwościami 
swemi i potomstwa swego wszelakiego warujemy, utwier­
dzamy i umacniamy warunkiem, utwierdzeniem i umo­
cnieniem takiem, jakie nam największe i najmocniejsze 
bądź z osób, bądź z miejsc i urzędów naszych, tak osobli­
wym jako i pospolitym obyczajem należy. Ślubując i obie­
cując przed Panem Bogiem, dobrem, uczciwem szlache- 
ckiem i chrzęścijańskiem słowem naszem, iż to wszystko, 
co się tu napisaloi, znać, trzymać i dzierżeć, wypełniać 
sami i z potomki swymi na wieczne czasy będziemy bez 
fortelów wszelakich, nie przywodząc niczego z tych rzeczy 
na wieki w żadną wątpliwość ani odmianę, nie odstrzela­
jąc się też niwczem od tej jedności, w którąśmy się z na­
rodem tego sławnego Wiełkiego Księstwa Litewskiego 
związałi, wedle opisania tego to listu naszego i artykułów 
w tym liście związałych i objaśnionych wiecznymi i wie­
kuistymi czasy, jaki też nam panowie litewscy dali. Które 
spoinę nasze spisy Król Jego M. przerzeczony, jako pan 
nasz zwierzchni, władzą swą królewską konfirmować nam 
raczył. A jeśliby która strona przywilejów i spisów
0 spolności uczynionych między temi narody, tak nam 
jako sobie trzymać nie chciała, abo jeden z osobna trzy­
mać nie chciał, przeciw takiej stronie i każdemu z osobna, 
jako przeciwko nieprzyjacielowi naszemu i narodów  ̂ spol- 
nych, powstać z potomkami naszymi przy panie naszym, 
królu polskim, będziemy powinni. Co wszystko czynić
1 wypełnić, mocnie dzierżeć w skutku wszystkim zawżdy 
pod naszą przysięgą siebie i potomki nasze obowiązu­
jemy.

19. A te wszystkie rzeczy tu postanowione i obwa­
rowane ani przez Jego K. M., ani przez pany Bady i in­
ne wszystkie stany i posły ziemskie obojga narodów za 
społnem zezwoleniem, ani pojedynkiem, od której części
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i strony nie mają nigdy wiecznymi czasy być wzruszane 
i odmieniane, ale wieczne, całe i mocno zachowane być 
mająl)

A ku lepszemu świadectwu rzeczy wyżej opisanych 
i wiecznej pamięci, my, przerzeczeni prałaci, panowie, Ba­
da tak duchowna jako i świecka koronna, ktemu posłowie 
ziemscy na tym walnym i społnym sejmie lubelskim bę­
dący, zawiesiliśmy na ten list pieczęcie nasze. Pisań i dan 
na tymże sejmie spolnym lubelskim, pierwszego dnia mie­
siąca lipca, roku pańskiego tysiącznego pięćsetnego sześć­
dziesiątego dziewiątego“.

Akt stanów litewskich miał następujące brzmienie:
„W imię pańskie, amen. Ku wiecznej pamięci spra­

wy niżej opisanej. My, prałaci, panowie i Rada tak du­
chowna jako i świecka, książęta, stany wszystkie W. Księ­
stwa Litewskiego, k‘temu posłowie ziemscy na tym wal­
nym, a z pany Badami i z posły a stany wszystkiej Ko­
rony Polskiej społem, lubelskim sejmie będący, to jest: 
AValerjan biskup wileński przez umocowanego swego, 
Jerzy Pieckiewicz biskup żmudzki; Hrehory Aleksandro­
wicz Hotkiewicz pan wileński, hetman najwyższy W. 
Księstwa Litewskiego, starosta grodzieński, dzierżawca 
mohylowski, Stephan Zborowski wojewoda trocki, Osta- 
phiej Wollowicz pan trocki, podkanclerzy W. Księstwa 
Litewskiego, starosta brzeski i kobryński, Jan Chotkie- 
wicz hrabia na Szklowie i na Bychowie, starosta żmudzki, 
marszałek najwyższy Wielkiego Księstwa Litewskiego, 
administrator i hetman ziemi inflanckiej, starosta kowień­
ski, dzierżawca płotelski i telszowski, Wasylej Tyszkie­
wicz wojewoda smoleński, starosta miński i piński, przez 
umocowanego swego, Paweł Iwanowicz Sapieha woje­
woda nowogródzki, Jerzy Wasilewicz Tyszkiewicz woje-

0  Dotąd dosłownie w obu aktach, polskim i litewskim.
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woda brzeski  ̂ starosta wołkowyski, Gabryel Iwanowicz 
Tryzna kasztelan smoleński, Hrehory Wollowicz kaszte­
lan nowogródzki, starosta Słonimski, Jan Mikołajewicz 
Hayko kasztelan brzeski, koniuszy grodzieński, dzierżaw- 
ea trabski. Mikołaj Talwoysz kasztelan miński, starosta 
dynemborski, Mikołaj łSTaruszewicz podskarbi ziemski W. 
Księstwa Litewskiego, pisarz J. K. Mości, dzierżawca mar- 
колѵзкі, miadzielski, nszpolski i pieniański. Mikołaj Kry- 
sztof Radziwiłł książę na Olyoe i Nieświeżu, marszałek 
nadworny W. Ks. Lit., Jan Kiszka krajczy W. Ks. Lit., 
Mikołaj Olechnowicz Dorohostajski, stolnik W. Ks. Ijit., 
dzierżawca wieloński i beyzagolski, ciwun włości żmoydz- 
kiej gondyńskiej, Wawrzyniec Woyna podskarbi nadwor­
ny W. Ks. Lit., pisarz J. Kr. Mości, dzierżawca kraśnicki 
i kwasowski; a marszałkowie J. K. Mości w Wielkiem 
Księstwie Litewskiem: kniaź Łukasz Bolesławowicz Swier- 
ski, dzierżawca krewski. Mikołaj Pawłowicz Sapieha, Jan 
Wołczek koniuszy i podkoniuszy wileński, dzierżawca wa- 
siliski, kalenicki Tyszkiewicz, Jan Bolesławowicz Swier- 
ski z wileńskiego, Malcher Bnowsky sędzia ziemski no­
wogrodzki, dzierżawca kurzeniecki z nowogródzkiego, Pa­
weł Ostrowski z oszmiańskiego powiatów posłowie; Ale­
ksander Wahanowski marszałek, pisarz J. Ks. Mości, Mi­
cha jło Haraburda dzierżawca świsłocki, BazyljusZ Drze- 
wiński, Maciej Sawicki starosta mielnicki, wojski dro­
bi cki, Stanisław Naruszewicz ciwun wileński. A my, po­
słowie ziemscy powiatów tego sławnego państwa Wielkie­
go Księstwa Litewskiego, na tenże spoiny sejm od ziem 
i powiatów tego sławnego państwa za zupełną mocą, z wo­
jewództwa wileńskiego posłani pospołu z wyżej miano­
wanym marszałkiem, kniaziem Janem Swierskim: kniaź 
Malcher Matusewicz Giedroyó z województwa trockiego, 
a Michajło Woyna; z ziemi źmudzkiej Mikołaj Stankie­
wicz Bielewicz, podkomorzy ziemi źmudzkiej, ciwun eyra-
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golski, Iwan Ilgowski ciwun wiśliński^ a ciwun tejże zie­
mie żmudzkiej, dyrwiański Jan Gardowski. Z wojewódz­
twa nowogrodzkiego z wyżej pomienionym marszałkiem 
Malcherem Snowskim — Andrzej Iwanowicż> sekretarz 
J. Kr. Mości, podkomorzy nowogrodzki; z województwa 
witebskiego Piotr Kisiel horodniczy witebski, a T^^mofiej 
Hurko podsędek witebski; z województwa brzeskiego Do­
minik Pac podkomorzy brzeski, Adam Pociej pisarz ziem­
ski brzeski; z województwa mińskiego Wasilej Eahoza, 
chorąży dworny Wielkiego Księstwa Litewskiego, 
a Andrzej Stankiewicz. Z powiatów ku tymże wojewódz­
twom należących: z województwa wileńskiego powiatu 
oszmiańskiego, pospołu z wyżej pomienionym marszał­
kiem Pawłem Ostrowskim — Stanisław Stanisławowioz 
sędzia ziemski oszmiański; z powiatu wilkomierskiego Mi­
kołaj Kończą, Krzysztof Easmusewicz; z powiatu lidz- 
kiego Zdadzibor Dougiert, a Szczęsny Augustynowicz 
Huba. A z województwa trockiego, z powiatu grodzień­
skiego kniaź Iwan Massalski, sędzia ziemski grodzieński, 
a Jan Kłukowski; z powiatu kowieńskiego Andrzej Ilgow­
ski ciwun twierski, a Kasper Giedroyć. Z województwa 
nowogrodzkiego z powiatu Słonimskiego Michajło Soko­
łowski sędzia Słonimski, a Marcin Jacynicz; z powiatu 
wołkowyskiego Hieronim Pukszta, chorąży wołkowyski, 
a Piotr Skrobot. Z województwa witebskiego z powiatu 
orszańskiego Bogusz Aleksiejowicz Skotko, chorąży or- 
szański, a Teodor Woropaj. Z województwa brzeskiego 
ź powiatu pińskiego Stanisław Szyrma wojski piński. 
Iwan Domanowicz podsędek piński; z powiatu mozyrskie- 
go Teodor Lenkiewicz Pohostski podsędek mozyrski. 
a Jan Kłopot . Z województwa mińskiego z powiatu rze- 
czyckiego Andrzej Chalecki pisarz ziemski rzeczycki, 
a Zmayło Zienkowicz. — I wszystka inna szlachta, oby­
watele Wielkiego Księstwa Litewskiego, tak tu w Imbli-
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nie będący jako i nie będący, których jednak wszystkich 
chęć i wola do tych niżej opisanych rzeczy jest nam dobrze 
z sejmików powiatowych, które ten sejm walny lubelski 
uprzedziły, wiadoma, tak jakoby się tn właśnie imiona 
ich wszystkich złożyły i pieczęcie zawiesiły, a przytem 
też i z miasta wiłeńskiego —

Oznajmnjemy tym listem naszym wszem ninie i na 
potem będącym ludziom...

(Następują warunki unji, dosłownie identycz­
ne z zawartemi w poprzednim akcie stanów pol­
skich; zmiany w tekście czysto redakcyjne, spowo­
dowane zmianą wystawców aktu).
A ku lepszemu świadectwu i wiecznej pamięci rze­

czy wyżej opisanej, my przerzeczeni wyżej opisani pra­
łaci, panowie Bada tak duchowna jak i świecka, k‘temu 
posłowie ziemscy i inne stany, na tym walnym a spolnym 
sejmie lubelskim będący, zawiesiliśmy pieczęcie nasze. — 
Pisan i dąn na tymże sejmie spolnym lubelskim. Dnia 
pierwszego lipca roku pańskiego 1569“.

Wreszcie przywilej króla Zygmunta Augusta, po­
twierdzający unję, a wydany w Lublinie, dnia 11 sier­
pnia 1569 roku, brzmiał:

Wszem wobec i każdemu z osobna oznaczamy i wia­
domo czynimy, iż czyniąc dosyć prośbom i żądliwościom 
wszech stanów koronnych jako i samej potrzebie Bzeczy- 
pospo'litej, także powinności a urzędowi naszemu królew­
skiemu, abyśmy unję Wielkiego Księstwa Litewskiego 
z Koroną Polską, przez pradziada naszego i wszystkie in­
ne przodki nasze, także i ich samych utwierdzoną 1 umo­
cnioną, ku takiemu końcowi i skutkowi przywiedli, jakoby 
nigdy niczem ani się naruszać, ani nigdy rozrywać nie 
mogła. Dla czego wedle konstytucji naszych ten sejm 
walny spoiny w roku przeszłym złożyliśmy i nie od czego 
innego zaczynali, jedno od tej samej potrzeby a sprawy
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imji. Do czego się stany wszystkie, tak koronne, jaka 
i W. Księstwa Litewskiego, stawiły, a tę sprawę wszyst­
ką między sobą, także i My między niemi, oo jedno nale­
żało urzędowi a zwierzchności naszej królewskiej, wedle 
przywilejów, listy i opisów, tak przodków naszych, jako 
i ich samych, tudzież i od Nas o tern poprzod wydanych 
i będących, a tak jako potrzeba ukazowała, postanowili 
i skończyli i przysięgami spolnemi każdy, tak z panów 
Rad, jako i z stanów innych tak sami z osób swoich, jako 
i za te, od których tu z mocą zupełną przysłani byli, i za 
potomstwo swoje i ich, przy wielkim zbierze ludzi stanów 
wszelakich i narodów różnych, to umocnili i utwierdzili. 
A tak My tą uchwałą a mocą sejmu tego niniejszego, nad 
listy konfirmacji naszych o tern wydane, te wszystką 
rzecz a sprawę unji umacniamy, utwierdzamy czasy 
wiecznymi. O czem wszystkiem listy i przywileje, tak od 
Nas popierwej i potem tu wydane, także między nimi sa­
mymi spisane, uczynione i poprzysiężone, szerzej obma- 
\ciają, które My tu pro insertis habere volumus, i któ- 
reśmy z tej przyczyny do akt kancelarji każdej, właśnie 
i dostatecznie wpisać uchwałą niniejszą kazali; i każdemu 
do województwa jego, kanclerze nasi, autentice pod pie­
częcią naszą ekstrakty wydawać się powinni, ustawując 
i znajdując, iż im takowa wiara ma być dana, jako wła­
śnie gdzieby oryginały same okazane były.

2. A pierwej niźli to skończenie a zawarcie sprawy 
unji wyżej omienione stało się z przyczyn słusznych 
i ważnych, a za upominkiem pilnem wszech stanów koron­
nych, pomniąc na poprzysięgłą powinność naszą, ziemie 
wołyńskie, kijowskie i podlaskie ze wszemi ich przyległo- 
ściami i własnościami, zupełnie ku Koronie Polskiej, wła- 
śnie i zdawna jeszcze przed zaczęciem tej unji należące, 
jako ku własnemu ciału ^vłaściwe jego członki, przywróci­
liśmy; tak iż wszyscy obywatele tych ziem, wedle swego
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każdy zawołania i stanu, wolności, swobód, własności na­
rodu polskiego, są i być mają uczestniki, i onych używać, 
jako inni wszyscy obywatele koronni, i pod regimenty ko­
ronnymi być, jakoż już i są, tak od urzędów polskich, od 
praw, w potrzebach i w sprawach swych, wedle potrzeby 
i prawa opisania używać mają i używają. O czem w przy­
wileju koronnym, vigore restitutionis danym, szerzej opi­
sano jest: co wszystko nigdy nieodmiennie a niepornsze- 
nie tak trwać i być czasy wiecznymi, tą uchwałą sejmową 
najdujemy.

3. Miejsce sejmom walnym koronnym w Polsce, 
jako je składać mamy, tak już Warszawę na to naznacza­
my; wszakże gdzieby casus jaki przypadł znaczny, żeby 
tam złożon i trzyman być nie mógł, wolno Nam będzie 
za dołożeniem i radą panów Rad obojga narodu, tam go 
złożyć, gdzieby commodius być mogło лѵ Polsce.

4. A sejmiki powiatowe wedle obyczaju, tak w Pol­
sce jako i w Litwie, składane i trzymane być mają; któ­
rych oznaczenie kancelarje nasze w odsyłaniu listów, 
i starostowie w rozsyłaniu ich, tak się zachować mają ja­
koby publikacja ich dwie abo trzy niedziele przed niemi 
do wiadomości ludzkiej przyszła.

5. Miejsca panom Radom litewskim, tak du­
chownym jako i świeckim, między pany Radami koron- 
nemi, jako już jednemu a spolnemu Senatowi, daliśmy 
i  naznaczyli. Także posłom ziemskim województw litew­
skich między województwa koronne, które tak już zawsze 
zostawać mają, jako to jest listem naszym osobnym opi­
sano. Który artykuł około warunku egzekucji Wielkie­
go Księstwa Litewskiego (jako jest opatrzony w spolnym 
spisku i przywileju około unji między narody polskimi 
i litewskimi przez Nas utwierdzonym), jako insze w przy­
wileju spoinie opisane, nieporuszenie wiecznie mają być 
dzierżane. Przeto na lepsze świadectwo temu wszemu
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pieczęc naszą przycisnąć kazaliśmy. Dau w Lublinie 
na sejmie walnym, dnia 11 miesiąca Aiigaista. Roku 
p. 1569, panowania: naszego 40“.

Po zawarciu unji połączone sejmy obydwóch naro­
dów rozpoczęły swe obrady.

Pierwszą sprawą, którą rozpatrywano, była kwestja 
Inflant, co do których pretensję rościła zarówno Litwa, 
jak i Polska. Rozstrzygnięto ją w ten sposób, że Inflan­
ty pozostały przy obu państwach, jako jednej Rzeczypo­
spolitej.

Tryumfem unji też ł)ył hołd, składany лѵ dniu 
19 lipca przez spadkobiercę niedawnych wrogów, Albrech­
ta Fryderyka Hohenzollerna, margrabię ł)randenbnrskie- 
go, księcia pruskiego, następcę wielkich mistrzów krzy­
żackich.

Obrady sejmowe zakończone zostały w dniu 12 sier­
pnia 1569 r. podziękowaniem królowi przez posłów za 
przeprowadzenie tak wielkiego dzieła.

Tak dokonanym został wiekopomny akt unji dwóch 
wielkich narodów, akt, któremu równego niema w dzie­
jach, a który przetrwał wieki całe.

Nie zachwiały go też usiłowania wrogów w czasie 
niewoli, przetrwał on ją, i gdy tylko w całej pełni zorza 
wolności dla Polski i Litwy zaświta, złączą się one znów 
dla dobra swych ludów nowym aktem unji, dążąc razem 
ku jasnej, świetlanej przyszłości, pomne na wielkie hasła 
i przykazania, zawarte w akcie unji lubelskiej.

Miłość i braterstwo, będące głównemi fundamenta­
mi tej unji, napewno i na przyszłość będą cementem, łą­
czącym oba narody; nie wygasną też one nigdy z serc ich, 
tworząc podstawę nowej unji, da Bóg trwalszej jeszcze 
aiż lubelska, dla dobra Prlski i Litwy.
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Zadatkiem tego są mnogie hufco polskie, ochoczo 
oddające swą krew i życie dla wyzwolenia bratnich Litwi­
nów z niewoli niemieckiej i bolszewickiej.

A krew, przelana w tak świętym celu, nigdy na 
marne nie pójdzie.
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